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OD TŁUMACZĄ. 


Gdy podjąłem się przekladu „Mrówek* Eversa, nie 
znałem jeszcze tej książki. Nie wiedzialem o mrówkach 
nie ponadto, co wie o nich przeciętnie każdy niemal 
z czytelników, a więc tylko to, co pamiętalem ze szkol- 
nej jeszcze lawki. Bardzo zatem niewiele. Może dlatego 
nie zdawalem sobie sprawy z trudności zamierzonego 
przekładu. Przeczytalem dzielo raz i drugi; przeczyla- 
łem po raz lrzeci. Isiążka zajęla mnie niepomiernie, 
tem ochotniej zabrałem się do przekładu. 

Lecz natychmiast, od pierwszej niemal stronicy zja- 
wiły się trudności; rosły one i piętrzyły się z każdym 
prawie wierszem, wydawały się dla mnie, laika w krai- 
nie myrmekologji, niemożliwe do pokonania. Mam tu 
na myśli w pierwszym rzędzie trudności w dziedzinie 
terminologji. Wobec przeszlo pięciu tysięcy gatunków 
mrówek rozsianych po całym świecie, wobec setek 
łącińskich i niemieckich nazw mrówek i innych owa- 
dów, które znalazłem w tej książce, rozporządza słowni- 
ciwo polskie kilkudziesięciu zaledwie nazwami gatun- 
ków, u nas przedewszystkiem spotykanych. Wiele za- 
tem godzin strawiłem często bezowocnie na poszuki- 
waniach w rozlicznych dziełach i encyklopedjach za 
niezbędnym mi materjałem. 

Jeśli mimo wszystko potrafilem dokonać przekladu, 
przezwyciężyć niepokonane, jak mi się zdawało, trud- 
ności, zawdzięczam to przedewszystkiem nieocenionej, 
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a serdecznie mi udzielonej pomocy Pana Profesora Dra 
Jarosława Łomnickiego, któremu najszczersze należy 
się odemnie podziękowanie. Także Pan Profesor Dr. 
Marjan Westfalewicz udzielił mi wielu cennych rad 
i wskazówek, jemu więc również winienem wyrazić mą 
wdzięczność. 

Dła objaśnienia czytelnika zaznaczam, że za radą 
i wedle wskazówek Prof. Dra Łomnickiego zdecydowa- 
lem się w niektórych wypadkach na stworzenie nowych 
nazw polskich dla niektórych gatunków mrówek; w in- 
nych wypadkach poprzestałem na samej tylko nazwie 
łacińskiej; każdorazowo jednak dla ułatwienia orjen- 
tacji czytelnikowi .umieszczałem obok nazwy polskiej 
w nawiasie nazwę łacińska danego gatunku. 

Czy z przyjęlego na siebie nielalwego zadania zdo- 
lałem wywiązać się w sposób zadowalniający, nie moją 
jest rzeczą osądzić. 

Pragnąłbym tylko dodać słów kilka © samej książce. 
Zachwyca mnie jej barwność i przystępność wobec su- 
chego pozornie materjału. Przekonany jestem, że wiele 
godzin prawdziwie przyjemnych zawdzięczać będzie 
czytelnik temu przedziwnej piękności dziełu; że z ża- 
łem rozstawać się będzie z lą książką, by niejednokrot- 
nie do niej powrócić. 

We Lwowie czerwiec 1930. 
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Ileż razy życzyłem ciężkiej choroby tym trzem 
ludziom. 

Właściwie: może niekoniecznie aż ciężkiej cho- 
roby — zanadto przecież wszystkich trzech lubię. Lecz 
w każdym razie czegoś, co by im dokuczyło porządnie, 
ot naprzykład od czasu do czasu trochę łamania w ko- 
ściach, któreby im nie pozwoliło zapomnieć o ie 
grzechach. 

Lecz nie zupełnie nie dręczy tych nieponiów, którzy 
mnie podjudzili do pisania tej książki. żyją sobie dalej 
wesoło. A ilekroć się spotkamy, pytają mnie, jak daleko 
postąpiła już moja książka? 

Wszyscy trzej uśmiechają się przytem zjadliwie. 


* Doskonale wiedzą, dlaczego? 
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A było to tak: w Monachjum u Walterspiela sie- 
działo tych trzech ludzi i jeden naiwny matolek. Ja 
właśnie byłem tym naiwnym matolkiem. Ź tych zaś 
trzech ludzi jeden był to pan nakładca, drugi pan pro- 
iesor, a trzeci poeta. Właściwie ten trzeci nawarzył mi 
tego piwa, które już od lat całych usiłuję wypić — 
a właśnie jego nie podejrzywałem o to zupelnie. Uwa- 
żalem go, jak wszystkich poetów, za równie naiwnego 
matołka, jakim ja sam bylem. Omylilem się fatalnie — 
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i gorzko pożalowałem mej łatwowierności: len poela 
niemiecki to człowiek niezwykle roztropny. 

A więc: siedzieliśmy przy winie burgundzkiem i roz- 
mawialiśmy o tem i owem. O slvnnej głupocie narodów 
i ich rządów, które ani myślą zrozumieć, jak bezgra- 
nicznie jest głupiem brać się nawzajem na serjo. 
O gwiazdach, które mogłyby wreszcie urządzić jakiś 
hokus-pokus, czego oczekujemy już od dawna, a które 
zamiast lego bawią się dniem i nocą w wyścigi bez 
przerwy i końca, zanudzając beznadziejnie siebie i caly 
wszechświat. O sztuce, która jest tylko nader skromną 
przystawką i nie zdoła nasycić człowieka — ani lego, 
który ją przyrządza, ani też tego, który jej skosztuje. 
O naturze, która przecież nigdy i nigdzie nie jest arcy- 
dziełem i dla której ma się tem mniej szacunku, im 
więcej się nią zajmuje — 

Potem przypadkiem pam prolesor biologji wspomnial 
o mrówkach. Opowiadał to i owo — niejeden szczegół 
nam nieznany. To bylo nieprzyjemne dla mnie i dla 
drugiego matolka — gdyż za lakiego uważałem go je- 
szcze wówczas w mej naiwnej dobroduszności. Zaczę- 
liśmy więc również popisywać się naszą mądrością. 
Okazało się, że i my obaj wiedzieliśmy coś niecoś 
o tych sześcionogach. Bo przecież my poeci mamy tę 
dziwną właściwość, że lubimy wtracać się do wszyst- 
kiego. Nie potrafimy przejść spokojnie nawet obok 
mrowiska, bezustannie musiny fachowcom partaczyć 
w ich rzemiośle. (o mogła obchodzić Goethego nauka 
o kościach, czy leż o kolorach, lub choćby metamorfoza 
roślin? 

W tyle za nami pozostał pan nakładca. Poeci: to 
dwunożne owady. Mrówki: sześcionożne — na tem 
kończyły się jego wiadomości. Mial wielką ochotę do- 
wiedzieć się czegoś więcej. 

— Gzy istnieje książka w tym rodzaju? — zapytał. 
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— Sto! — odrzekł pan profesor. — Foreli Wasmann 
i Wheeler i Huber i Lubbock i Emery i Escherich i Ja- 
net i Latreille i Mc. Cook i — 

— Przestań pan! — zawołal pan nakładea. — Prze- 
cież to wszystko jest nauka — wiedza fachowa. Chodzi 


mi o lo, czy istnieje książka, z której wykształcony po-=- 


niekąd laik — 

Mój rywal, ten wstręlny hultaj, wybuchnął śmie- 
chem. — Nie jest on bowiem ani trochę naiwnym, 
ani nawet matołkiem, wobec czego nie nadaje się żu- 
pełnie na poetę. Domyślił się natychmiast, co za- 
pachniało panu wydawcy — wcześniej, aniżeli tamten 
sam uświadomił to sobie. 

— A! to się panu uśmiecha! — ryknął. — Taka po- 
wiastka o pszczółee Maji w mrówczanej odmianie! Go? 
Miljon nakładu i tłómaczenia na wszystkie języki świa- 
ta!? (Bóh! Bóh! Bóh! tak brzmi jego śmiech). Nie z tego 
nie będzie: istnieje już pół tuzina lakich budujących 
książeczek, które grzecznemu dziecku opowiadają 0 za- 
«nej mrówce — jedna niedorzeczniejsza od drugiej. 
(Bóh! Boh! Bóh!) Publiczność da się wziąć na to raz 
jeden, ale polem ma tego dość (Bóh!). 

an nakładca przybrał obojętną minę, jakgdyby 
pszczółka Maja nie zabrzęczała mu ani na chwilę kolo 
nosa. 

— Nie zajmuję się literaturą, przeznaczoną na upo- 
minki z okazji bierzmowania lub konfirmacji — powie- 
dział pogardliwym tonem. 

— Pytam, czy istnieje książka o mrówkach, z któ- 
rej ja i inni poniekąd wykształceni laicy mogliby się 
nau — 

Lecz dziki poela ani myślał zostawić go w spokoju. 

— Tak? — wrzasnął. — To również wcale nie głu- 
pie! Coś w rodzaju „Pszczół* Maeterlinka? (Boh). Może 
nie caly miljon — ale przecież interes wcale niezły. 





— Nic takiego nie istnieje! — rozstrzygnął 
pan profesor. 

— To zreszią nawel nie możliwe. Jak prostą slo- 
sunkowo jest sprawa z pszczołami, lak zawikłaną, o ile 
chodzi o mrówki. Pięć tysięcy gatunków rozsianych po 
całej ziemi, a każdy odmienny w sposobie życia i oby- 
czajach. Item: zastrzeżone wylącznie dla nauki! 

Lecz pan nakładca wiedział już, jak mu należy po- 
sląpić! Gdy raz powziął myśl jakąś, niemożliwość nie 
istniała dla niego. Wstał, podszedł do pana Waller- 
spiela i naradzał się z nim przez chwilę. Niedługo przy- 
niósł kelner butelkę złocistego Steinbergera 1904, a do 
tego ostrygi w Chablis — i postawił przed panem pro- 
lesorem. Potem przyszedł drugi, niosąc Bocksbeutel, 
Julius — Spital 1915 najprzedniejszego zbioru, nadio 
słonkę z rusztu i purće z gęsich wątróbek i ustawił to 
przed panem nakladcą. Wreszcie zjawił się trzeci z bu- 
telką Romance 1908, do lego filety z szynką w omlecie 
i umieścił to przed moim rywalem. Tylko do mnie nie 
przyszedł żaden i nikt nie nie postawił przedemną. 
Westchnąłem, lecz lo nie wiele pomogło. Musiałem 
westchnąć glęboko trzy razy. Wledy dopiero zwróciło 
to uwagę pana wydawcy. 

— Ach! przepraszam pana, mój drogi! Byłbym na 
śmierć o panu zapomnial! — Poczem zamówił dla mnie 
mały kieliszek wiśniówki. 

Ten podły człowiek wie o tem, że jestem nieszczę- 
snym półsierotą! (Najdroższy mój ojciec nie żyje już 
od lat czterdziestu — wobec czego więc każdy ma prawa 
znęcać się nademną!). 

— Proszę brać! I niechże panowie piją! — zapraszał. 

— Na zdrowie panów! 

Pili więc wszyscy, a ja ciągnałem mą wódeczkę. Pan 
nakładca częstował mnie jeszcze cygarem, — ponieważ 
wie doskonale, że znieść ich nie mogę. 
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— A teraz, panowie, — rozpoczął na nowo, — kto 
z was napisze mi taką książkę? 

— Ja z całą pewnością nie, — odrzekł biolog. — Jeśli 
wybitny uczony zabiera się do pisania książki dla lai- 
ków, przestaje istnieć dla nauki raz na zawsze. Co do 
mnie naraził się pan, dzięki Bogu, napróżno na wy- 
datek! 

— (60 do mnie, (Bóh! Bóh) co do mnie również! — 
zarżał dziki poeta. — Mam na patelni dwa dramaty 
1 pantominę i pamiętnik dzielnego kapilana i mój nie- 
samowity romans i jeszcze pół tuzina innych historyj — 
lo starczy na dwa lata lub dlużej! A zresztą (Bóh! Boh! 
BGhl) nic z tego wszyslkiego nie dostanie się panu, bo 
we Wiedniu i Berlinie zapłacą mi dużo więcej. 

Trwało to czas jakiś, pan nakładca robił, co tylko 
inógł, lecz oni jedli i pili, pokpiwając sobie z niego. 
O mnie nikt nie myślał: smutny sączyłem kroplami mą 
wódkę. Oni tymczasem przeszli z mrówek na perskie 
Źródła naftowe, ponieważ dziki ezłowiek zajmował się 
właśnie stworzeniem wielkiej spólki naftowej z kapi- 
tałem w połowie perskim, w połowie amerykańskim. 
Musiał on bezustannie coś tworzyć, i niekiedy udawało 
niu się, a jeśli się nie udalo, w ostatęczności miał temat 
do napisania romansu. Potem wszczęli rozmowę o jed- 
wabnikach — gdyż pan profesor był sławą światową, 
o ile idzie o te miłe zwierzątka, które potrafił namówić, 
by przędły cieńsze nitki. Mówiono lakże o mistrzu Ek- 
keharcie, którego rękopis odnalazł poeta w klaszlorze 
Cues nad Mozą, jednak pan nakładca wzbraniał sięupor- 
czywie wydać go drukiem: na razie zupełny brak po- 
pytu na mistrza Ekkeharta. 

Potem — 

45, Lecz nagle spojrzenie poety spoczęło na mnie. 
jednej chwili zaświtała mu jakaś anyśl, którą 
obeenie przejrzałem już od dawna jako pomysł wybit- 
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nie szatańnski, wówczas jednak przyjąłem jako szcze- 
rze życzliwy, ponieważ zgadzał się najzupelniej z tem, 
co mnie samemu przyszło do głowy, gdy przełykałem 
ostatnie krople wiśniówki. 

— Bóh! — ryknął poeta do pana wydawcy. — Bóh! 
Bób! B6h! Otóż znalazlem! Książkę o mrówkach — 


niech panu Hans Heinz napisze! — Bóh! 

Pan nakladca zrobił niezdecydowaną minę. — Nie 
wiem, doprawdy nie wiem — wahał się. — Lecz jeśli 
panowie sądzą, że to możliwe — może — 


Myśl ta zajmowala mnie już od szeregu lat, niejed- 
nokrotnie slarałem się jej pozbyć. Nabrałem przeko- 
nania, że taka książka koniecznie jesl potrzebna. Że: 
przecież ktoś potrafilby ją napisać. Że: może właśnie ja. 

Naturalnie nie dałem niczego poznać po sobie — 
nie można być dość odpornym wobec nakładców. 

— Tak? — bąknąlem. — Przypuszcza pan? Lecz 
znów pan źle trafił, co do mnie naraził się pan również 
napróżno na znaczne wydatki 

Dumnym gestem posunąłem kieliszek na stół pod 
sam nos pana nakładcy. Miało to być dla niego nader 
trującym pociskiem — ten człowiek jednak nie zauwa- 
żył nie zgoła. Wypróżnił swój kieliszek, napełnił go na 
nowo i począł innie badać. 

— Niech mi pan powie, kochany panie, — zapytał, — 
od jak dawna zajmuje się pan mrówkami? 

— Już jako mały chłopak, — rozpocząłem, — leża- 
lem nieraz w lesie na brzuchu i — 

Pan nakładeca przerwał mi. 

— Mało mnie to zajmuje, —syknął, — co pan robi 
leżąc na brzuchu. Proszę mi odpowiedzieć krótko i ja- 
sno, jak to się stało, że zwrócił pan uwagę na mrówki? 

Zaczerpnąłem oddechu. Zacząlem mówić: 

— Będąc młodym chłopakiem wybrałem się raz do 
lasu i zbierałem dzwonki. Trafilem na mrowisko, lecz 
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wszystkie mrówki siedziały wewnątrz. Chcąc je wywa- 
bić, zaczalem bić w mrowisko dzwonkami: w tej samej 
chwili niebieskie kwiaty nabraly czerwonej barwy. 
To mnie zastanowiło. 

Pan nakładca cisnął się na mnie: 

— Dzięki Bogu nie jesteśmy w Berlinie! Tam niech 
pan opowiada takie bajki — lub swojej prababce, wre- 
szcie swym czylelnikom, jeśli pan chce koniecznie, ale 
nie ludziom rozsądnym! 

Próbowalem pokornie wyjaśnić sprawę: 

— Lecz przecież to prawda, że niebieskie dzwonki 


zmieniają kolor na czerwony. Ten sam objaw widzimy 


u płuenicy. Wiadomo bowiem, że kwas mrówczany... 

= Pan sam wygląda jak dzwonek, który się czer- 
wieni! — zawolał nakladca. — Niech pan zostawi w spo- 
koju kwiaty i zajmie się owadami. Co właściwie po- 
ciągnęło pana do mrówek? 

— Proszę wybaczyć, — odrzekłem. — Mialem raz 
przyjaciela, który nazywał się Emil — 

— Nie chcemy nic słyszeć o Emilu, — zawołał na ło 
pan profesor. — Proszę mówić tylko o sobie. Niech mi 
pan powie: Czy miał pan kiedy sztuczne gniazda, by 
w domu czynić obserwacje nad mrówkami? 

— Tak jest, — wyjąkalem. — Z początku gniazda 
własnej roboty, zupelnie zwyczajne. Potem gniazda 
Lubbocka. Później Janeta. Wreszcie w Ameryce gnia- 
zda Fielde'a — 

aa. Doskonale! — zaśmiał się poeta. — Zna więc 
również gatunki amerykańskie! 

Pan profesor badal mnie dalej: 

„a Jakie gatunki mrówek ma pan obecnie w domu? 

Z Span chwilą powiększało się moje zmieszanie. 

= >ecnie? — walk 7 re P 
nak DZE ONE ista RK 0 A 
SA dd jes a wy korek od butelki, 

ajduje się mrówka. 
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— (zegoż można żądać więcej? — szydził poeta. — 
Przecież on studjował dokładnie nawet kopalne okazy! 

— A co zna pan z literatury fachowej? — naciskał 
na mnie pan nakładca. 

— Parę rzeczy, — powiedziałem z skromną miną. — 
Czytałem to, co mi przypadkiem w ciągu lat wpadło 


w ręce. 
— A więc niech będzie, — zakończył pan nakład- 
ca. — Spróbujemy, co pan potrafi. Pan profesor będzie 


tak łaskaw zrobić mi spis wszystkich dzieł, które pan 
będzie musiał przerobić — dam polecenie, by je panu 
przysłano. Co pan w nich znajdzie, będzie pan mógł 
porównać z własnemi doświadczeniami. Lecz o jednem 
proszę pamiętać: żadnych fachowych wyrażeń! Ani jed- 
nego słowa, którego nie potraliłbym zrozumieć — 
wszystko ma być proste i jasne, czy pan słyszy? 
W przeciągu kilku miesięcy, jak sądzę, może pan być 
z lem golów — umowę każę panu julro doręczyć! 

Dziki poeta uśmiechnął się zjadliwie. 

— Ża kilka miesięcy? — 

— No lo się dopiero pokaże! Zresztą wszystko jedno: 
ja doprowadziłem dla pana tę umowę do skulku, wobce 
lego musi pan nas zaprosić na parę butelek wina. Jeśli 
pan nie ma pieniędzy, — pan Walterspiel skredytuje 
panu, bóh. — Zapłaci mu pan wtedy, gdy otrzyma pan 
honorarjum za książkę. 

— Zgoda, — przytaknąłem. Zamówiłem wino, a pan 
Walterspiel udzielił mi kredytu. Pan protesor przypijał 
do mnie życzliwie i rzekł: 

—NMój kochany! Niech pan tylko nie czuje ani trochę 
obawy przed ścisłą nauką. To jest taka sama igraszka, 
jak każda zabawa dziecinna, a najznakomitszyini 
z uczonych są ci, którzy są tego świadomi. 


* 
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Trzy lata ubiegły już od czasu tego pięknego zda- 
rzenia, a ja dotąd jeszcze nie zaplaciłem za wino. Przy- 
syłano mi książki, i ciągle tylko książki i coraz więcej 
książek. Budowałem gniazda i ciągle tylko gniazda i €0- 
raz więcej gniazd. Odbywałem podróże, i rozkopywałem 
mrowiska jedno po drugiem najrozmailszych mró- 
wek, — lo jedno jesl pewne zupełnie, że nie istnieje ani 
jedno miejsce wielkości główki od szpilki na mojem 
nieszczęsne ciele, w które nie ukąsiłaby mnie bodaj 
jedna mrówka. Gdyż stworzenia le nie posiadają nie- 
wąlpliwie ani trochę zrozumienia dla badań nauko- 
wych, przeciwnie są najzupełniej wrogo dla nich uspo- 
sobione. 

Lecz im więcej pracowałem i im silniejszych do- 
kladałem slarań, tem bardziej beznadziejnem przed- 
stawiało mi się moje przedsięwzięcie. Z biegiem cza- 
su — co było nie do uniknięcia — stałem się sam zawo- 
dowym uczonym, a książka „dla wykształconych lai- 
ków* wydawała mi się równie śmieszną, jak niernoż- 
liwa. leraz dopiero rozumiałem doskonale slowa hio- 
loga, który powiedział: „Taka książka nie istnieje t na- 
welt nie jest możliwa”. Pojalem również szatańską zło- 
śliwość poely, przez którego wplątałem się w lę calą 
sprawę. 

Mimo to powracalem do pracy bezustannie, szuka- 
Jac wiecznie za możliwością dotarcia do celu. 

A jednak nie szlo i nie szło, na żaden sposób nie 
szło. 

Z głębokiem przekonaniem o mej nieuleczalnej ma- 
lołkowatości, przejęty rozpaczą z powodu mej nieudo|l- 
ności, chory i tak zdenerwowany, że każdy unikał zbli- 
żenia się do mnie, wyjechałem, by olrząsnąć się z lej 
mrówkowej zmory, która mnie gnębiła po całych dniach 
i nocach. 

l oto siedzę na wyspie Brioni. Uciekam od ludzi — 


Evers; Mrówki 2 I7 


a jednak nie innego nie chodzi mi po głowie, jak: 
mrówki (Bóh!) mrówki! 


+ 


Wczoraj byłem właśnie w przedsionku hotelowym, 
gdy lekarz zakładowy przywołał mnie do siebie. Za- 
wiadomił mnie o przybyciu kilku profesorów, którzy 
znaleźli się tutaj w powrotnej drodze z kongresu w We- 
necji. Przedstawił mnie im, dodając, że jestem nawpół 
ich kolegą, gdyż właśnie pracuję nad książka o imrów- 


kach. (Wiedział o tem z dzienników — mój pan na- 
kładca nie omieszkal już dawno roztrąbić o tem całej 
prasie). 


Wśród nowoprzybyłych mialo się do wyboru: Far- 
makologa z Wiednia, serologa z Hamburga, i derma- 
tologa z Lipska. Była również żona lego ostatniego, po- 
święcająca się lakże dermalologji — nieszczęsna. Był 
również bakterjolog z Rostoku i eugenik z Berlina; 
phytopalaecontolog wiedeński i laryngolog z. Gracu, 
a wreszcie jeden urolog — zapomnialem jednak, gdzie 
len miał swoją katedrę. Nauka więc reprezentowana 
bogato, a niektóre nawet bardzo głośne nazwiska. I jak 
gdyby zrządził przypadek, sami przyrodnicy — chociaż, 
coprawda, brakło wśród nich biologa lub zoologa z ja- 
kiejkolwiek gałęzi. 

A więc: zaczęliśmy mówić o mrówkaci:. To znaczy: 
ja milezałem: oni mówili. Żaden z tych panów, nawet 
przez sekundę nie brał mnie poważnie. Lecz ponieważ 
cośniecoś o mnie slyszeli, więc byli uprzejmi i udzie- 
lali mi chętnie, z miną nieco pobłażliwą okruchów swej 
mądrości. Sądziłi, że będzie to dla mnie cenną pomocą 
w mej pracy. — 

Słuchałem ieh pilnie. Źrazu bylem nieco zaskoczony. 
Polem zdumialem się głęboko. Wkońcu otworzyłem sze- 
roko oczy i usta i osłupiałem ze zdziwienia. 
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Ręczę mą glową, że ci wszyscy wysoce uczeni i mą- 
drzy ludzie nie mieli najlżejszego pojęcia o mych drę- 
czycielkach, mrówkach!! 

Nie odezwałem się ani jednem słowem; lecz czułem 
to dobrze: dlugich godzin nie starczyłoby na to, co ja 
miałbym im o tem do opowiedzenia. 

Bezsprzecznie: każdy z nich byl znakomilością 
w swym własnym zakresie. Lecz przecież wszyscy byli 
przyrodnikami: I każdy z nich gotów by! roz- 
szerzyć swe wiadomości, gdy spotykał się z czemś zaj- 
mującen — 

_ Powslalem, dziękując każdemu zosobna. Za co im 
dziękowałem, nie wiedzą tego z pewnością. Lecz chcę 
ich objaśnić i raz jeszcze zlożyć im podziękowanie: za 
to, że wreszcie oni dodali mi odwagi do napisania tej 
książki. 

Książka ta nie zawiera prawie nie takiego, co by- 
loby nowem dla zawodowych uczonych. Niema w niej 
jednak również ani jednego słowa. któreby było nie- 
zrozumiale dla laików. Bezsprzecznie: kiedyś ukaże się 
książka lepsza, lecz la zawiera wszystko to, co wiemy 
dzisiaj o świecie mrówek. I jeszcze jedno z zupelnem 
zaulaniem przyrzec mogę czytelnikowi: z pewno- 
ściąniebędziesię nudzić! 


*k 


Jeszcze słów parę jako wskazówka dla czylająeych. 
Trzeba się przegryźć przez pierwsze slronice. Musi się 
przecież wiedzieć, ile nóg ma takie zwierzę, ile oczu 
t żołądków, należy się też dowiedzieć o innych pięk- 
nych rzeczach. Jak ono wygląda z zewnątrz i wewnątrz, 
gdzie mieszka i jak się rozmnaża. Nie sposób inaczej, 
to jesl bezwzględnie konieczne dla zrozumienia książki. 
Lecz te wiadomości najkonieczniejsze staralem się po- 
dać w sposób możliwie zwięzly. 


2% I9 


II 
CZEŚĆ OGÓLNA 


Większem zdumieniem przejmuje nas wi- 
dok ciała mrówek, aniżeli ciała olbrzymich 
wielorybów. 

Św. Augustyn, De civilale Dei. 


Człowiek i mrówka. 


Nikt twierdzić nie będzie, że mrówki lo piękne stwo- 
rzenia. Można mieć dla nich jak najwięcej uznania, 
wynosić pod niebiosa ich enoty społeczne, wychwalać 
je jako wzór godny naśladowania dla ludzi — i tak leż 
działo się zawsze, jak ludzka pamięć sięga, od czasów 
Salomona aż do Bismarka — naszemu poczuciu piękna 
nie więcej one odpowiadają, jak karakony lub skorki. 
Brak również mrówkom tych wszystkich innych zalet, 
które budzą w ludziach upodobanie do zwierząt. Wzbu- 
dzają w nas zajęcie te wszystkie stworzenia, które mogą 
być dła nas w jakikołwiekbądź sposób pożyteczne, 
zwłaszcza le, które nadają się do zjedzenia. Lubimy 
konie, bo służą nam do jeżdżenia, lub pszczoły, gdyż 
dają nam miód. Trzymamy w klatkach ptaki, ponieważ 
spiew ich robi nam przyjemność, hodujemy koty jako 
zabawkę. Obok pożylku piękność zwierzęcia a wreszcie 
także i śmieszne jego cechy są przyczyną, która wywo- 
łuje zainteresowanie u czlowieka. Żak ugania się po 
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polach i lasach za każdym motyłem; i tylko dlatego 
chwyta wstrętne gąsienice, ponieważ z nich rozwijają 
się wspaniale motyle. Ghwyla barwne jaszczurki, sala- 
mandry o świetnych kolorach, marzeniem są również 
dla niego zabawne białe myszki a najszkaradniejsza 
małpa budzi w nim śmiech bez końca. Z zapałem zbiera 
chrząszcze, gdyż nęci go śmieszny ich wygląd. 

Mrówka nie przynosi człowiekowi żadnego poważ- 
niejszego, wpadającego w oczy pożytku. Nie jest wcale 
piękna. A śmieszna również nie jest. 

Oto są powody, dla których człowiek tak niewiele 
zajmuje się mrówkami — z sytuacji tej są mrówki 
prawdopodobnie najzupełniej zadowolone, gdyż najgo- 
rzej wychodzą zazwyczaj na zainteresowaniu się czło- 
wieka te zwierzęta, które są mu pożyteczne, odpowia- 
dają jego uczuciu piękna, lub też są przedmiotem jego 
rozrywki. Znamy przeszło pięć tysięcy gatunków mró- 
wek, rozsianych po calej ziemi. Wszystkie gatunki żyją 
społecznie, tworzą państwa, narody, kolonje, jak się to 
komu podoba nazwać! U niektórych gatunków znajdu- 
jemy tylko dwie kasty zwierząt: samców i samice. Za- 
zwyczaj jednak mamy lrzy kasty: z jednej strony sam- 
ców, z drugiej królowe i robotnice. Krółowa jest zawsze 
płodna, robotnica najczęściej niepłodna. Samiec i sa- 
mica są niemal zawsze jedno-postaciowe, natomiast 
u robotnic spotykamy się często z wielopostaciowością 
w całym szeregu odmian. Samice, równie jak samce 
mają skrzydła, chociaż znane są gatunki, posiadające 
bezskrzydłe samice lub inne, których samce pozbawione 
są skrzydeł. Natomiast robotnice są zawsze bezskrzydłe. 

Spoleczeństwa mrówek są podobnie, jak społeczeń - 
slwa pszczół, społecznościami kobiecemi — co więcej: 
dziewiczemi. Samce, które żyją bardzo krótko, znikają 
po uroczystościach weselnych; ilość zapłodnionych kró- 
lowych, wprawdzie nie ograniczona tak ściśle do jed- 
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nej jedynej, jak u pszczół, jesl niemniej znikająco 
mała w stosunku do robotnic: niekiedy jest ich kiłka, 
nawet w spoleczeństwach liczących setki Lysięcy człon 
ków nie spotyka się ich ponad pół setki. 

Wśród Dbezkręgowych zwierząt najwyżej stojąca 
w każdym kierunku jest mrówka — tak jak człowiek 
wśród kręgowców. 1 doprawdy zdumiewające jest po- 
dobieństwo obojga. Na coraz nowe podobieństwa napo- 
tykamy nie tylko przy wielu szczegółach, lecz również 
historja rozwoju człowieka i mrówki ogromnie zbliżo- 
nemi idzie torami. Odnośnie do ludzi mówimy o wieku 
myśliwskim, pasterskim, wieku rolnielwa, i spotykamy 
dzisiaj równocześnie żyjące, obok ludów handlowych 
i przemysłowych, również czysto jeszcze rolnicze ple- 
miona,.czysto pasterskie, czysto myśliwskie. Rozwój 
mrówek daje nam obraz takich samych trzech epok: od 
najstarszej epoki ludów myśliwskich przez ludy pa- 
sterskie do plemion oddanych rolnictwu, przyczem, po- 
dobnie jak u ludzi, spotykamy i dzisiaj jeszcze plemio- 
na wszystkieh trzech epok równocześnie żyjące. 

Mrówka ma podobnie jak czlowiek — jeśli pomi- 
niemy pasorzyty — wśród innych stworzeń żyjących 
bardzo niewiełe wrogów, które moglyby stanowić po - 
ważniejszą grożbę dla bezpieczeństwa jej ludów. Nie- 
które zwierzęta, coprawda, pożerają mrówki przy spo- 
sobności, polują na nie mrówkojady i kolczatki, dzię- 
cioły, jaszczurki, żaby i ropuchy, wreszcie niektóre ga- 
tunki pająków i os jak również mrówkolwy. Lecz ta 
ilość, która pada ofiarą żarłoczności tych zwierząt, jest 
zaledwie znikająco drobną cząstką potężnych plemion 
mrówek. Natomiast mają one jedynego wroga. ogrom- 
nie dla nich groźnego — i tu również uderzające jest 
podobieństwo do człowieka. Jak u ludzi lak i u mrówek 
zwalczają się ich ludy i plemiona nawzajem po wszy- 
stkie czasy w najgwałtowniejszy sposób. 
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Szkoda i pożytek. 


Czy mrówki są dla człowieka bardziej szkodliwe, 
czy leż pożyteczne? Trudno o ogólną odpowiedź na to 
pytanie. Niektóre rodzaje wyrządzają nam niewatpli- 
wie szkody i zaslugują na to, by je zwalczać, podczas 
gdy inne, właśnie ze względu na swą użyteczność, po- 
winny mieć prawo do naszej opieki. Jedynym jak do- 
tąd krajem, w którym dla tych właśnie rodzajów zo- 
stało wydane prawo ochronne, są Niemcy, gdzie 
w większej części poszczególnych państw zostało zaka- 
zane zbieranie tak zwanych „mrówczych jaj” w lasach 
rządowych ze wzgłędu na ochronę lasów. 

Równie szkodliwe jak uprzykrzone są wszystkie ga- 
tunki mrówek domowych zwłaszcza z rodzaju Mono- 
morjum, * należąca lu n. p. społecznica dokuczliwa (50- 
lenopsis molesta), a przedewszystkiem Monomorjum 
Pharaonis; * — inne gatunki dają się w niemiły sposób 
we znaki ogrodom. Mieszkająca w zwrotnikowych oko- 
liceach mrówka krawczynka (Atla) ogołaca z liści całe 
drzewa i krzaki, wśród nich lakże wiele drzew owoco- 
wych, a jeszcze dotkliwsze szkody wyrządzają mrówki 
z rodzaju Lasius np. wścieklica (Myrmica). Na pastwi- 
ska dla hodowanych przez siebie zwierząt, jak mszyce 
liściowe (Aphidac), mszyce z rodzaju korzeniówek 
i czerwcowatych (Coccidae) obierają sobie one młode 
korzenie i liście, skutkiem czego młode rośliny najczę- 
ściej giną. Mrówka żniwiarka (Aphaenogaster) jak 
również mrówka małobrzuszka (Messor) zjadają wiele 
pożytecznych nasion. 

Nader nieznaczną jest szkoda, jaką wyrządzają 
mrówki przez budowę swych gniazd. Wprawdzie 
mrówka z rodzaju zajmujących się n. p. ciesiołką 





* Brak polskiej nazwy. (Przyp. tłum.) 
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(Gamponotus) * drążąc dalej nadpróchniale już drze- 
wa, zwabia również dzięcioły, które ze swej strony kuja 
dziury w drzewie, jednak niezbyt szkodzi to drzewu. 
Pod tym względem jedynie u dębów korkowych zau- 
ważyć można niekiedy naprawdę ujemne skutki. 

Niektóre mrówki kąsają też i klują w obrzydliwy 
sposób; pierwszeństwo w tym kierunku przyznać muszę 
dzikiej Społecznicy (Solenopsis geminata) z Dixielandu. 
Należy jednak przyznać, że w ogólności ten tylko na- 
rażony jest na cierpienia wskutek ukąszeń i ukłuć mró- 
wek, kto niszczy im gniazda, w pierwszym więc rzędzie 
badacz. 

Następnie również zbieracz jaj mrówczych. 

Żył — będzie temu lat pięlnaście — stary wieśniak 
i szewc nazwiskiem Holzer, mieszkał on na Schnechergu 
w inałej wioseczce obok Puchbergu w paśmie Rax. 
Przez długi czas zaopatrywał on w mrówcze jaja 
akwarjum w Śchónbrunie. Za jego życia mało chwil 
radosnych miały mrówki u stóp Schneebergu mieszka- 
jące — stary Holzer zbierał ich młode potomstwo i po- 
syłał dła ryb do Wiednia. 

Razu jednak pewnego tknięly został paraliżem wła- 
śnie w chwili, gdy mial zamiar zarzucić swój worek na 
wielkie mrowisko. Padł na miejscu, twarzą wprost 
w rojące się mrówki. — 

W dwa dni później znaleziono w lesie jego zwłoki. 
Twarz miał zupełnie pogryzioną — nikt nie potrafiłby 
JUż rozpoznać starego Holzera. 

Lecz ludzie w wiosce na Śchneebergu twierdzą, że 
on był jeszcze przy życiu, gdy leżal pośród mrowiska. 
Mówią, że żył jeszcze, chociaż paraliżem tknięty i że 
mrówki ojcu Holzerowi żywcem wyżarły oczy. Utrzy- 
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* Brak polskiej nazwy. (Przyp. tłum.) 
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mują, że była lo zemsta mrówek. Lecz odtąd nikt nie 
zbiera już jaj mrówczych na stokach Śchncebergu. 


> 


Otóż mrówki są również bardzo pożyteczne dla czło - 
wieka; pruski zarząd lasowy był pierwszym, który zro- 
zumial najważniejszy ich pożytek. Rozkopują one do- 
kladnie ziemię, orzą i bronują lepiej, aniżeliby zdolała 
lo uczynić ręka łudzka. Ponadto niszczą codziennie nie- 
zliczoną ilość owadów wśród tych są bezsprzecznie 
i pożyteczne, lecz znacznie więcej bardzo szkodliwych. 
Próbowano możliwie ścisłych obliczeń, których zadzi- 
wiające wyniki wykazały, że jedno liczne plemię mró- 
wek do stu tysięcy owadów w jednym dniu zanosi do 
gniazda. Mrówki wędrowne (Dorylinae) urządzają 
w okolicach zwrotnikowych napady na mieszkania 
ludzkie, lecz są one po większej części pożądanymi 
gośćmi mimo to, że mieszkańcy zmuszeni są często na 
kilka godzin lub nawet dni opuścić swe siedziby. Cho- 
ciażby dom był największem zbiorowiskiem pluskiew, 
pcheł, wszy i karakonów: z chwiłą odejścia mrówek, 
nie pozostaje najmniejszy szczątek jakiegobądź roba- 
ciwa. Nie zapominają również o szezurach i myszach 
1 żaden najlepszy w świecie iępiciel tych stworzeń nie 
mógłby się pochwalić równie dokładną robota. 

W Chinach południowych nadano mrówkom stale 
posady myśliwych, a mianowicie w wielkich planta- 
cjach pomarańczowych, wśród których ogromne szkody 
wyrządza pewien gatunek robaków. Zbiera się całe 
gniazda, które zawiesza się w workach na drągach, 
umocowując je następnie wśród gałązek drzew poma- 
rańczowych. Drzewa zaś lączy się ze sobą zapomoca 
tyk bambusowych, tak że mrówki z cała łatwością do- 
stają się z jednego drzewa na drugie i mogą wygodnie 
oddawać się łowom. W zupełnie podobny sposób oddaje 
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się na Jawie drzewa mangowe opiece mrówek prze- 
ciwko pewnemu gatunkowi bardzo żarłocznego chrzą- 
szcza, w górnych Włoszech drzewa owocowe przeciwko 
gasienicom: w Stanach Zjednoczonych używane są 
mrówki w plantacjach bawelny do zwalczania nader 
szkodliwego gatunku chrząszcza. Sposób ten znany jest 
od szeregu już lat również i w Niemczech, aczkolwiek 
wyszedł on nieco z użycia. Na drzewie dotkniętem plagą 
gąsienic zawiesza leśniczy worek, w którym poprzed- 
nio umieszczone zostało gniazdo mrówek; na około pnia 
robi się koło ze smoły, tak by mrówki nie mogły zejść 
z drzewa. Wobec tego odbudowują mrówki w worku 
swe gniazdo i żywią się gąsienicami, na które połuja. 

Żyjąca u nas mrówka rudnica (Formica rufa) zbiera 
przy sposobności nasiona roślin. Nie zjada jednak sa- 
mego nasienia, lecz tylko mięsistą łuszczynę, poczem 
ziarno odrzuca. W ten sposób przyczynia się ona do 
rozmnażania niektórych gatunków ulubionych przez 
siebie roślin; przy ścieżkach przez nie uczęszczanych 
rosną fiołki, jaskółcze ziele i ostromlecz. 

Każdy żak, który położył kiedyś na mrowisku nie- 
żywą mysz lub jaszezurkę, wie o tem, jak nadzwyczaj- 
nie potrafią mrówki oczyszczać zwłoki do kości. W Me- 
ksyku używa się gniazd mrówek jako zakładów do od- 
wszawiania: poprostu składa się na nie suknie pełne 
robaclwa, a na drugi dzień są one najzupełniej z paso- 
rzytów oczyszczone. Poczciwe mrówki zadowalniają się 
pluskwami i pehłami jako dostateczną zapłatą za swą 
pracę. 

Mrówka nie jest nieznaną w medycynie. Ważną rolę 
odgrywał dawniej w aptece kwas mrówczany, wyra- 
biany z rozgniecionych mrówek. Mniej znaną jest przy- 
datność mrówek do zaszywania ran. Indjańscy lekarze 
używają do tego celu silnych żolnierzy mrówki kraw- 
czynki (Alla). Ściskają ciasno brzegi rany, poczem pod- 
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dają je ukąszeniu mrówki. Po ukąszeniu odrywa się 
głowę; w ten sposób wielkie głowy mrówek zamykają 
doskonale ranę. 

Głowy mrówek zamiast kocich jelit — wcale nie 
głupi są przedstawiciele wiedzy lekarskiej u brazylij- 
skich Indjan. W każdym razie sposób, w jaki sztuka 
lekarska w Europie używala mrówek jeszcze przed pa- 
ruset laty, znacznie gorsze mógł chyba wróżyć wyniki. 
Tak naprzykład słynny zielnik uczonego Adama Loni- 
cera, którego przepisy stosowano gorliwie aż do dzie- 
więlnastego stulecia, daje nam następującą wyborną 
receptę: „Wsadź w mrowisko garnek, przykryty liśćmi, 
wówczas zaczną tam włazić mrówki i przynosić swe 
jaja, gdy osądzisz, że masz już ich dostateczną ilość, 
wyjmij garnek i wsyp mrówki do worka, wstrząsaj 
nim tak, jakbyś przesiewał mąkę, w ten sposób zostaną 
ogłuszone zupelnie, iż będą wygladały jak nieżywe, 
przedestyluj je wówczas przez alembik. Trzy krople tej 
cieczy wpuszczonej do oczu przed pójściem do łóżka, 
leczy choroby i usuwa plamy na oczach”. 

Jak wyborne w skutkach są same mrówki dla oczu. 
tak również nieporównane w działaniu, jak utrzymuje 
uczony pan Lonicer, są ich jaja dla uszu. 

„Najlepszym sposobem zbierania jaj mrówczych jest 
wstawić w mrowisko misę drewnianą lub wazę, przy- 
krytą liściem, wówczas poznoszą tam wszystkie jaja, 
gdy odrzucisz następnie liście, uciekną wszystkie 
mrówki, zostawiwszy jaja w naczyniu. Na wypadek, 
gdyby nie chciały się usunąć, uderzaj w miskę pręci- 
kiem, wówczas wnet uciekną. Jaja te przedestyłuj przez 
alembik w Balneo Mariac. Trzy lub cztery krople tego 
płynu wpuszczone do uszu przywraca utracony słuch 
i usuwa szum w uszach. 

A teraz, kto nie chce wierzyć, niechaj spróbuje. Na- 
leży mieć nadzieję, że mrówki dla zrobienia mu przy- 
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jemności zachowają się właśnie w ten sposób, jak opi- 
suje pan Lonicer. W dzisiejszych czasach sa ludzie co- 
prawda zbyt rozsądni, by uwierzyć, że inożna leczyć 
zapomocą mrówek choroby oczu i uszu — bardzo nato- 
miast rozpowszechnioną jest dotychczas wiara w wielu 
krajach u ludu w nadzwyczajną skuteczność slosowania 
ich w wypadkach podagry. Należy tylko opuchnięte gołe 
nogi włożyć w mrowisko i wystarczy, że mrówki po- 
rządnie je skłują przez przeciąg jednego kwadransa, aże- 
by się pozbyć najbardziej uporczywej podagry. Ta me- 
toda leczenia nie jest może nazbyt przyjemna — lecz 
nie zaszkodzi z pewnością, nawet gdyby nie była sku- 
teczną. Pewnem jest, iż znam starych wieśniaków, któ- 
rzy rok po roku stosują ten sposób leczenia i twierdzą, 
iż działanie wyborne jest w skutkach. 

Człowiek używa również mrówek do celów żywno- 
ściowych. Poszukiwane są nietylko poczwarki (tak zwa- 
ne mrówcze jaja), które służą na pożywienie dla ptaków 
i ryb, również i dla samego człowieka sa dorosłe mrówki 
artykułem jadalnym: wszyscy Indjanie oraz miesz- 
kańcy Australji uważają napęczniałe od miodu ciała 
mrówki rychlicy (Myrmecocystus hortideorum) za nad- 
zwyczajny przysmak i raczą się niemi, ilekroć je tylko 
odnajdą. 


Budowa ciała. 


To nie jest książka, która służy do nauki. Dlatego 
mam zamiar możliwie najzwięźlej opisać zewnętrzną 
i wewnętrzną budowę mrówek, ich rozwój, wieloposta- 
ciowość i inne szezegóły. Chcialbym opowiedzieć tylko 
najniezbędniejsze rzeczy, to tylko co jest koniecznie po- 
trzebne do zrozumienia życia mrówek. 

Jeśli któreś ze zwierząt słusznie nosi nazwę „Insec- 
tum*, jest niem właśnie mrówka. Insectum — oznacza 
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zwierzę mające wcięcia, zwierzę, klórego Lrzy części 
ciała: głowa, piersi i odwłok wybitnie oddzielone są od 
siebie. 

Ciało mrówek oloczone jest pancerzem chilynowym, 
często pokrytym gdzieniegdzie wlosami, które służą 
Jako zmysl dolyku. 

kształt głowy jesl tak różnorodny, jak u żadnego 
innego zwierzęcia. Bywa ona okrągłą lub w kształcie 
elipsy, trójkąlną, proslokąatną, kształlu gruszki lub bu- 
telki. Szczęki górne mają również rozmaily kształt, za- 
leżnie od lego, do jakiej pracy są przeznaczone. W wal- 
ce są one bronią, służą do rozdrabniania pożywienia, 
do noszenia zdobyczy lub potomstwa, do rozkopywania 
ziemi, do budowania i do wielu innych celów — są one 
tem dla mrówki, czem jest Irąba dla słonia, czem dla 
nas ramię i ręka. Ważnym jest również język, który 
służy do przyjmowania płynnych pokarmów, nadto ja- 
ko gabka do mycia dla tego najczystszego ze wszyst- 
kich zwierząt. Język i szczęka dolna są równocześnie 
siedliskiem zmyslu smaku. 

Po obu stronach głowy znajduje się oko sialkowa- 
ne; siła wzroku tych oczu jest bardzo różna u poszcze- 
gólnych rodzajów. Samiec ma zawsze najlepsze oczy, 
gorsze samiea. Jeszcze słabsze oczy mają robotnice, 
u niektórych nawel gatunków brak im nerwu wzroko- 
wego, skulkiem czego są ślepe, podczas gdy inne ga- 
tunki mrówek są wogóle pozbawione oczu. Oprócz oczu 
złożonych posiadają samce i samice — w nader rzad- 
kich wypadkach także robolnice — ponadto przyoczka, 
których cel dotąd nie zostal dokładnie zbadany: możli- 
we, iż służą one do patrzenia w ciemności. 

Rożki są siedliskiem zmysłów powonienia i dotyku; 
oba te zmysly są u mrówek doskonale wykształcone. 
Rożki służą również mrówkom do udzielania sobie na- 
wzajem wiadorności zapomnocą lekkich uderzeń: jak my 
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ustami, lak one mówia rożkami. Pewnem jest, że 
mrówki nie są również pozbawione sluchu; gdzie jest 
siedziba tego zmysłu, nie jest nam dotąd wiadome. Na 
innem imicjscu zajmiemy się jeszcze zmysłami w spo- 
sób dokładniejszy. U mrówek jako owadów trójposta- 
ciowych znamienna jest różnica odnośnie do mózgu. 
U samców jest on najmniej rozwinięty, znacznie lepiej 
u samic, podczas gdy często jeszcze doskonalej rozwinię- 
tym bywa u robotnic. Jednakże różnice le nie są bynaj- 
mniej tak wielkie, jak przypuszczano dotychczas; 
istnieją gatunki, u których samica posiada mózg naj- 
lepiej rozwinięty, podczas gdy mózg samca nie ustępuje 
nieinał robotnicy. 


Przy segmencie piersitowym wyrastają skrzydla — 
u samców i samic — jakoleż sześć nóg. Robolnice, jak 
również niekiedy samee i samice, są bezskrzydłe. Przy 
nóżkach przednich należy zwrócić uwagę na stano- 
wiące wlaściwość mrówek szczoleczki, składające się 
z dwóch naprzeciw siebie znajdujących się grzebieni. 
Jeden z tych grzebieni umieszczony jest na jej nóżkach, 
drugi na specjalnej ostrodze. Otóż przez te oba grze- 
bienie przeciąga mrówka rożki, gdy pragnie oczyścić je 
z brudu. Nóżki zaopatrzone są również w chwylne pa- 
zury, umożliwiające wspinanie się, jak również w przy- 
czepiające się błonki, które dają mrówce możność cho- 
dzenia po gładkich ścianach. 

Odwłok bywa u rozmaitych rodzajów lak samo roz- 
maicie uksztaltowany, jak glowa; jest on albo owalny, 
albo eliplyezny, albo podłużny, lub w kszłałcie serca; 
mala cienka szypułka łączy go z segmentem piersio- 
wym. U niektórych galunków znajduje się w tem miej- 
seu narząd, który przez pocieranie umożliwia mrówkom 
wydawanie dźwięków. 
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Przechodząc do żołądka rozróżniamy wole, do celów 
spolecznych służące, z którego mrówka karmi potom- 
stwo jakoleż swe towarzyszki, a następnie właściwy żo- 
lądek do własnego użytku: dzieli je znajdujący się mię- 
dzy niemi żolądek absorbujący. * 

Z części płciowych królowej należy wspomnieć prze- 
dewszystkiem o zbiorniku nasiennym. Tam dostaje się 
przy zapłodnieniu nasienie samca i może się w nim 
utrzymać w stanie żyjącym przez lat dwanaście lub dłu- 
żej: w ten sposób królowa ma możność niemal przez 
całe swe życie znosić zaplodnione jajka. 

lm większym jest u pewnych gatunków worek na- 
sienny, im więcej nasienia można w nim zmieścić 
I przechować, tem liczniejsze plemię może krółowa wy- 
dać na świat. U robotnie są części płciowe w slanie 
inniej lub więcej zmarniałym; stale jednak różnią się 
od krółowej brakiem lub przynajmniej zanikiem worka 
nasiennego, 

2 gruczolów nałeży wymienić gruczoł jadowy złą- 
czony ściśle z jadowem żądłem, znajdującym się na 
samym końcu odwłoku. Samce pozbawione są lego 
gruczolu, brak go jednak również samicom i robolni- 
com u niektórych gatunków. Mrówki zaopatrzone w żąa- 
dło po ukłuciu jad w ranę żadłem wstrzykują, pozba- 
wione żądła sączą jad w ranę zadaną szczękami gór- 
nemi. Niektóre gatunki potrafia pryskać jad na odle- 
głość nawel metrową, u innych owadów wywołuje on, 
nawet nie dostawszy się do rany, odurzenie częstokroć 
śmiertelnej natury. Rodzaj tej trucizny jest dotychczas 
nader malo znany. 

Prócz tego, u wszystkich gatunków spotykanego, 
srnezołu jadowego posiadają niektóre rodzaje ponadto 
specjalny gruczoł jadowy, służący również do celów 
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obronnych; wydziela on ciecz, która odurza nieprzyja- 
cielskie owady swą często bardzo ostrą, lub odrażająco 
gorzką wonią. Wynalazek ludzki zwalczania nieprzyja- 
ciela gazami trującemi, znany jest mrówkom — i innym 
owadom — już od Lysięcy lal. 


Wieloposlaciowość. 


Znamy więc trzy zasadnicze typy w świecie mró- 
wek: skrzydlatego samca, skrzydlatą samicę, czyli kró- 
lowę, jakoleż bezskrzydłą kobiecą robotnicę zmarniała 
płciowo. 

Coprawda, należy to odrazu zaznaczyć, nie zawsze 
ma się rzecz w ten właśnie sposób. Istnieją gatunki wy- 
łącznie tylko dwuposłaciowe, w takim wypadku są to 
naturalnie samce i samice; należy tutaj pasorzytniczo 
żyjąca, „nieróbka czarniawa”* (Anegartes atratulus). 
Również spotykamy niekiedy bezskrzydłych samców 
lub  bezskrzydłe samice; wreszcie zamiast robotnie 
Jednopostaciowych, bywają wielopostaciowe o ksztal- 
tach różniących się między sobą. Zasadniczo, w obrębie 
Jednego galunku, ogranieza się wielopostaciowość tylko 
do rodzaju żeńskiego; rodzaj męski, przeznaczony wy- 
łącznie do zapłodnienia i żyjący krótki czas Lylko w pań- 
slwie mrówek, jest prawie zawsze jednoposlaciowy. Na- 
tomiast w odniesieniu do żeńskiego rodzaju nie jest 
u żadnego innego zwierzęcia lak rozwinięla wieloposta- 
ciowość, jak właśnie u mrówek. 

Typowy samiec jest najpiękniejszym z pośród trzech 
kast, jego rożki i oczy — również przyoczka — są naj- 
lepiej rozwinięte. Natomiast szczęki górne nie są przy- 
daine ani jako broń, ani jako narzędzie do pracy. Głowa 
jest mniejsza jak u samicy, a mózg gorzej rozwinięty. 

Coprawda, nie zawsze przedstawia samiec taki wła- 
śnie typ. Tak naprzykład samiec z rodzaju mrówki 
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ściennej (Dorylinae) jest okazalym osobnikiem, posia- 
dającym również nader silne szczęki górne. Sainiec nie- 
róbki czarniawej (Anergates atratulus) pozbawiony jest 
skrzydeł i podobny raczej do nienależycie rozwiniętej 
samicy, podczas gdy u innych galunków bezskrzydłe 
samce przypominają z wyglądu raczej robolnice. 
U mrówki z rodzaju złośnicy (Ponera Iduardi) spoty - 
kamy nawet dwa różne typy: skrzydlatych i bezskrzy- 
dłych samców. 

Typowa samica, królowa jest większą z postaci; jest 
ona w każdym kierunku rozwinięla równomiernie. Wy- 
jatki od tej reguły spotykamy u mrówek ściennych 
(Dorylinae); królowa ich jest wielkości zdumiewającej, 
lecz pozbawiona skrzydeł i oczu. U innych gatunków 
jak u zabory legjonistki (Polyergus rufescens) spoty- 
kamy natomiast obok samiec normalnego typu także sa- 
mice o odmiennym wyglądzie, zewnętrznie podobne do 
robotnic. 

Typowa robolnica jest zawsze bezskrzydla; brak jej 
przyoczek, oczy złożone są gorzej rozwinięle. Odwłok 
jest mały, organa plciowe zmarniałe. Natomiast rożki, 
szczęki górne i jnózg rozwinięte są doskonale. Jednak 
obok robotnic o jednakim wyglądzie spotykamy caly 
szereg odmiennych. Tak naprzykład zwyczajnem zja- 
wiskiem u wielu gatunków są robolnice najróżnorod- 
niejszej wielkości, zupelnie małe i inne, większe ośmio- 
krotnie; między temi znów rozmaite wielkości pośred- 
nie; również i w budowie ciala tych robolnie są pewne 
różnice. Spotykane obok siebie robolnice najrozmaitszej 
wielkości to najnormalniejszy stan w świecie mrówek. 
U niektórych rodzajów le różne wielkości zniknęly 
z biegiem czasu, pozostal tylko łaki gatunek robotnie, 
którego własności fizyczne odpowiadały ich płemieniu 
najlepiej — w takim wypadku mówimy o jednoposta - 
ciowości robolnic. Gdy pozostały dwie wielkości, nazy- 
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wamy lo dwuposlaciowością; wówczas większej odmia- 
nie dajemy nazwę „żołnierza”. Żołnierz posiada z re- 
guły większą głowę, znacznie większe i silniejsze szczęki 
górne. Działalność robolnicy żołnierza jesl najczęściej 
czysto wojowniczej natury, niekiedy jednak oddaje się 
ona również zupełnie pokojowym zawodom, zajmuje się 
rozdrabnianiem przywleczonej zdobyczy, dzierży straż 
przy bramie, służy jako karmicielka, nosi ciężary lub 
nawel bywa używaną jako żywe drzwi. 

Nauka, wyliczając robolnice najrozmaitszych kształ- 
tów, przylacza jeszcze ponadlo pewną ilość, bardzo 
znacznie się od. lamtych różniącą. Go do niektórych 
z Lych wypadków możnaby się sprzeczać, czy przedsta- 
wiają one w rzeczywislości odrębne typy. Najzupelniej 
jednak należy odrzucić zdanie uczonych, gdy ci kwali- 
likuja  patologicznie miedokształcone mrówki jako 
przedstawicielki typów o nowych ksztaltach, lub gdy 
uważają za coś odrębnego osobniki nadmiernie wielkie 
albo male, jakoteż takie, które zostały zniekształcone 
skutkiem chorób lub przez pasorzyty wszelkich rodza- 
jów. Czyż wśród ludzi zaliczalibyśmy do osobnych ro- 
dzajów karłów i olbrzymów, obojniaków, garbusów, 
osobniki z wolem lub chorych na elefanliasis? Z pew- 
nością nie — jakiem prawem mamy tak postępować, 
gdy idzie o mrówki? 

Jak gwałlowne są niekiedy różnice wielkości między 
poszczególnemi osobnikami tego samego plemienia, do- 
wodem być może afrykańska społecznica (Solenopsis 
lugax) zwana Carebarą: w obrębie ciala jednej jedynej 
samicy znalazłoby pomieszczenie osiem tysięcy ro- 
bolnic. 

k 

Nad przyczynami wielopostaciowości wszyscy mędr- 
cy łamali sobie głowy — byłem na tyle głupi, że czyni- 
iem lo samo. Każdy z uczonych postępuje w ten sposób, 
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że najpierw wkłada pod lupę i bada nader krytycznie 
to, co inni przemyśleli i napisali. Następnie chwyta tu 
lub ówdzie jedną lub druga myśl, dodaje coś trochę 
swego, odrzuca wszystko, co dotąd głosiła nauka i sta- 
wia nowe Lwierdzenia. Wkońcu, o ile jest uczciwym, 
przyznaje, że to wszystko jest zupełną niedorzecznością. 
40 0 tych wszystkich sprawach nie mamy dotychczas 
najmniejszego nawet pojęcia i musimy poprzestać tylko 
ha przypuszczeniach. 
k 
, Lecz mojem zdaniem lepiej jest, że o tem i wielu 
innych rzeczach nic jeszcze nie wiemy. Jak nudnem 
byłoby życie, gdybyśmy już wszystko wiedzieli! Wszak 
w lem lkwi prawdziwy urok dla każdej nauki, by wie- 
ćznie rozwiązywać nowe zagadki, wiecznie nowe odsła- 
mać tajemnice! 
k 

Tajemnica wielopostaciowości mrówek nie jest do- 
tad zbadaną. Nie wiemy, jak się to stalo, nie wiemy, 
co było tego przyczyną. Dłaczego się to stało, — zrozu- 
mieć łatwo: wieloposlaciowość rodzaju żeńskiego przy- 
nosi niezwykłe korzyści narodom mrówek. Ona umożli- 
Wla podział pracy aż do najdalszych granie, co ma nie- 
slychaną wagę dla zwierząl spolecznie żyjących. Nikt 
ham nie potrafi wyjaśnić, jak i za czyją przyczyną się 
stało; jeśli więc próbuję obrazowo przedslawić bieg 
sprawy, mam przecież najzupelniejsza świadomość, że 
nie będzie to wcale wyjaśnieniem. 

Jednostka nie ma znaczenia w plemionach mrówek: 
Wszystkiem jest ogół. Co jest pożyteczne dla ogólu, lo 
JEst poprostu dobre, a złem jest to, co jest dla niego 
szkodliwe. Żadne inne stworzenie, a nawet człowiek 
nie strzeże i nie pielęgnuje potomstwa lak troskliwie, 
jak mrówki — jednakże żadne jajko, żadna larwa nie 
ma najmniejszego znaczenia jako jednostka: przezna- 
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czą się je najspokojniej na pożarcie lub używa do kar- 
imienia innych, skoro zajdzie tego potrzeba. W nalurze 
nie spolykamy się nigdzie z pracą dzieci: ma ona wy- 
lącznie zastosowanie u ludzi i mrówek. 

Państwo jest wszysikiem dla mrówek. A dla dobra 
państwa niesłychane ma znaczenie podział pracy. Myśl 
więc o dobru narodu wymaga podzialu pracy, wymaga 
w sposób tak nakazujący, iż nie Lylko z pośród jedna- 
kich osobników jedna część taką, druga inną obejmuje 
pracę, lecz tworzą się także odmienne rodzaje osobni- 
ków, nadających się w niezwykłej mierze do jakichś 
roból szezególnych. 

Ten podział pracy zaznacza się od najwcześniejszej 
uilodości. Jajko, zjedzone przez dorosłych, lub też użyte 
na pokarm dla larw, spełniło w ten sposób swój obo- 
wiązek wobec ogółu: użyte zostało jako środek żywności. 
Larwy mrówki prządki (Oecophylla smaragdina) służą 
za narzędzie rzemieślnicze — a jest lo jedyny wypa- 
dek w naturze, iż jakieś stworzenie poza człowiekiem 
posługuje się stale narzędziem, w dodatku żyjącem, 
które nadto wytwarza saino potrzebny materjał. Młode, 
świeżo wyklute mrówki, zrazu bardzo jeszcze delikalne, 
gdyż ich pancerz chitynowy nie nabral jeszcze dosla- 
tecznej Lwardości, rozpoczynają pracować natychmiast, 
pomagając przy piastowaniu potomstwa. Lecz właściwy 
podział pracy rozpoczyna się dopiero u zwierząt doro- 
słych. W tym kierunku najłatwiej czynić spostrzeże- 
nia w sztucznem gnieździe; wyslarczy tylko poznaczyć 
dla odróżnienia kolorowanemi plamkami mrówki, za- 
jęte różnemi robotami. Pewne osobniki przeznaczone są 
stale do dostarczania żywności do gniazda, inne do peł- 
nienia straży i do obrony. Co więcej, stwierdziłem, że 
również jedne i le same osobniki spełniają najczęściej 
pracę kobiet do sprzątania, usuwających z gniazda od- 
padki, by je wyrzucić na śmietnisko, inne znów pełnią 
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pracę grabarzy, wynoszących zwłoki zmarłych na 
cmentarz, inne wreszcie pracują jako pielęgniarki. Je- 
żeli zalem tak wiele pożytku przynosi państwu podział 
pracy wśród jednakich zewnętrznie osobników, o ileż 
musi być cenniejsze wytwarzanie specjalnych rodza- 
ów, któreby szczególne miały uzdolnienie do takiej lub 
też innej pracy?! Tak więc w płemieniu mrówek jak 
t' u każdej poszczegółnej mrówki obudziło się pragnie- 
nie i wola do wieloposlaeiowości. Myśl o dobru narodu 
domagała się wielopostaciowości i osiągnęła ją w isto- 
ce — chociaż do dziś dnia jest jeszcze tajemnicą dla 
ludzi, w Jaki to sposób się stało. Pracę nad rozmnaża- 
niem się pozostawiono obydwu płeiom. równocześnie 
zaś powstała trzecia kasta, jako poboczna forma płci 
żeńskiej, którą możnaby nazwać rodzajem nijakim, 
bezpłciowym, jak dlugo nie bierze ona przynajmniej 
zasadniczo udziału w rozmnażaniu się tym właśnie 
sposobem. 

Idea spoleczna mrówek wyrzekła się współpracy 
Z Sameami; pragnęła stworzyć państwo amazonek, pań- 
stwo czysto kobiece. Przeznaczeniem samców jest krótki 
okres weselny, to dostało im się też w udziale, co do 
tego cełu było im niezbędne: a więc doskonały wzrok, by 
daleko, poza miastem ojczysiem ułatwić im znalezienie 
Samicy. Mózg nie jest potrzebny do ślubu: wystarczą 
dobre organa płciowe. 

Robotnica zaś obdarzoną została mózgiem bardziej 
rozwiniętym. Do rozmnażania nie była już w zasadzie 
potrzebną, wobec tego można było użyć jej sił do wszy- 
stkich robót, niezbędnych dla celów państwowych. I jak 
Poszczególne grupy robolnic, nie różniące się zresztą 
Między sobą stawiły się do poszczególnych robót, tak 
ź biegiem czasu myśl społeczna powołała z pośród nich 
do życia nowe rodzaje, nadające się jeszcze lepiej do 
prac poszczególnych. 
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Rodzaje te nie są bynajmniej trwale, powstają one 
w biegu miljonów lat i znikają znów w miarę tego, 
czego wymaga dobro państwa. Zdaje się niemal, jak 
gdyby genjusz narodu czynił uslawicznie nowe próby, 
jak gdyby tworzył całe szeregi nowych rodzajów robot- 
nic, by wybadać, jakie okażą się wreszcie najbardziej 
odpowiednie. U niektórych gatunków spotykamy robot- 
nice niezwykłe wielkie obok niezwykle małych — 
a między niemi tuziny stopni przejściowych najrozmait- 
szej wielkości. U innych galunków — wysmukliey 
(Leptothorax) — spotykamy cały tuzin odmiennych ly- 
pów, które przedstawiają powolne przejście od królo- 
wej do robotnicy: rodzaje odpowiednie pozostaną, 
mniej odpowiednie znikają. 

Co więcej, możliwe jest także zniknięcie calej kasty 
robotnic, gdy nie jest już więcej dla dobra państwa po- 
trzebną. Z takim wypadkiem spotykamy się u nieróbki 
czarniawej — żyjącej pasorzytniczo u innych mrówek, 
które ja żywią i wykonują za nią wszelkie roboty; po- 
siadanie zatem wlasnych robolnic przestało być dła niej 
potrzebne. 
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Aratos. 
Wesele. 


Gdy ludzie mają zamiar urządzić wesele, starają się 
wybrać na to dzień, który wydaje się im pomyślny. 
Dawniej pytano gwiazd, eo ludzie naiwni i dziś jeszcze 
czynią. Mrówki również obierają na wesele najszczę- 
śliwszy dzień i godzinę — są jednak roztropniejsze od 
nas: podczas gdy my błaądzimy w ciemnościach, ich 
wiadomości są najzupełniej pewne. 

„ Jakiemi drogami dochodzą one do tego, zrozumieć 
hie potrafimy; wydaje się, iż posiadają osobliwe odezu- 
Cie pogody i wiatru i wedle tego ukladają swe plany. 

Już kilka dni wcześniej poznać można po wyglądzie 
Bniazda, że plemię mrówek przygotowuje się do wesela. 
Normalny bieg życia, codzienne prace wydają się przer- 
wane; widoczny niepokój opanował zwierzęta. Nie tylko 
skrzydlate samce i samice uwijają się w podnieceniu 
tu i tam po całem gnieździe, wdrapują się na źdźbła 
trawy i kamyki — również robotnice zapominają 
© swych codziennych zajęciach. Zachowanie się ich robi 
wrażenie, jakgdyby chcialy pożegnać uczestników we- 
selnego orszaku; dotykają ich czule rożkami, głaszczą 
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z przymiłeniem, karmią ze swoich woli. Fo jest święła 
wiosna, Ver Saerum mrówek! Ludziom również znany 
był ten święty obyczaj niegdyś przed kilku tysiącami lat 
w miastach włoskich — u Sabinów, Latynów, Samni- 
tów, jeszcze przed założeniem Rzymu. Gdy w mieście 
brakło miejsca, gdy nastało przeludnienie — wówczas 
młode pokolenie musialo się usunąć, młodzieńcy i dzie- 
wice. Poświęcano ich bogom, ubierano w wieńce, za- 
opatrywano obficie: potem żegnano. 

Wyruszała więc młodzież w góry na weselne gody, 
by założyć nowe miasto i dać początek nowemu plemie- 
niu, a niekiedy także szła: na spotkanie śmierci! 

Wśród osobników skrzydlatych jest zazwyczaj albo 
znacznie więcej samców aniżeli samic, albo też przeciw- 
nie. Celem tego jest bezwatpienia uniknięcie o ile mo- 
żebności krzyżowania krewniaczego; gdyż w dzień we- 
selny — w len jeden jedyny dzień — zezwalają surowe 
przepisy spoleczne mrówek na obeowanie z obywate- 
lami innego plemienia. Nie należy jednak tak tego ro- 
zuinieć, by mógł zajść wypadek oddania się samicy 
samcowi innego galunku; przeciwnie miłość jej zdo- 
bywa wyłącznie samiec tego samego lub pokrewnego 
gatunku, chociaż należący do innego plemienia. A więc 
by zaczerpnąć porównania z stosunków wśród ludzi: 
Szwedka wzięłaby za męża Norwega, Anglika, Niemca, 
Holendra, ale nie Negra lub Papuasa; Chinka wvbra- 
łabyv Japończyka lub Koreańczyka. nigdy jednak Ara- 
ba. Robotniece zmuszone są wstrzymywać, czasami na- 
wet siłą, niecierpliwe skrzydlate zastępy, póki nie zbliży 
stę godzina szczęścia — wówczas wszystko, co posiada 
skrzydła, wzbija się w powietrze. Jedno odlatuje po 
drugiem, najczęściej początek robią samce. 

Coprawda, nie wszystko wzlaluje w przestworza: 
kilka samic zostaje przez robotnice zatrzymanych. moż- 


naby niemal rzec aresztowanych. Są to te panny mrów- 
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ki, które, nie mogąc się doczekać wesela, straciły już 
w gnieździe swój wianek dziewiczy. Te muszą pozo- 
słać w gnieździe i rozpocząć działalność dla pomnoże- 
nia plemienia. Wprawdzie utrzymywały one niedozwo- 
lone stosunki z braćmi i kuzynami i muszą za karę wy- 
rzec się pięknego weselnego wzlotu; lecz poza tem los 
ich jest pomyślniejszy, aniżeli ich cnolliwych siostrzy- 
czek: nie grożą im niebezpieczeństwa, na jakie z wszech 
stron narażone są prawdziwe narzeczone, nie czcka ich 
niewypowiedzianie mozolna praca młodych matek wy- 
chowania własnego plemienia. Niekiedy kilka nieza - 
plodnionych samie musi również pozostać w gnież- 
dzie — możliwe, iż mądrość państwowa narodu mró- 
wek zachowuje je na przyszłość jako zapasowe natki. 
Oba jednak rodzaje młodych matek i starych panien, 
zajmują odtąd w plemieniu stanowisko „królowych. 

Wysoko w powietrze wzbija się lot weselny. Zadzi- 
wiającem jest, w jak poetyczny nastrój wprawia bada- 
czy mrówek opowiadanie o tem. Znika cała pogarda, 
z jaką spoglądają na antropomorficzne stanowisko pocz- 
clwego starego Brehma: nagłe zapatrywania ich staja 
Się w każdym kierunku tak bardzo antropomorficzne, 
Jak tylko to jest możliwe. Przychodzi im na pamięć ich 
własne wesele — ich ukochana małżonka. która hyła 
Jeszcze wówczas panienką i jej poświęcają swe dzieło 
© mrówkach na pamiątkę owego pięknego dnia. A jeśli 
który z nich nic miał nigdy sposobności święcenia dnia 
weselnego, jak uczony pater Wasmann, przynajmniej 
ha jeden taki dzień pragnąłby stać się mrówka — tam 
w górze w błękitach! 

Lecz czegóżby nam się wreszcie nie zachciewało! Bo 
w takie dni malżonek ma przecież jakieś znaczenie wo- 
bec żony. Wzbijają się w górę obie płcie, przedstawi- 
ace jednego, kilku, wielu plemion. Tworzą się roje; 
Z rojów powstają gęste chmury. A wszystko kocha, 
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wszystko pragnie pieszczoty. Często w powietrzu od- 
bywa się uścisk miłosny, często też zlatują na dół parki, 
by święcić na ziemi swe gody weselne. Samica oddaje 
się z kolei trzem, czterem samcom; lecz nie kaleczy 
jak pszczoła swych oblubieńców. Zachowanie się parek 
jest bardzo czule, niemał do ludzkiego podobne, liża 
się, głaszczą przed i po uścisku. 

Te roje weselne mają niekiedy olbrzymie rozmiary. 
Obserwowano wypadki, gdy zaciemniały one powietrze, 
pokrywały cale jeziora, gdy takie ich mnóstwo otaczała 
wysokie wieże kościelne, iż w mniemaniu, że to kięby 
dymu, wzywano straż pożarną, przypuszczając, iż ko- 
ściół płonie. Zmiatano całe ich wiadra z gęsto niemi po- 
krytych ulic i można było naliczyć trzydzieści rozmai- 
tych gatunków przy jednym i tym samym roju we- 
selnym. 

* 

Inne mrówki, inne obyczaje! Jakkolwiek z reguły 
uroczystości weselne odbywają się w sposób powyżej 
przedstawiony, napotyka się jednak u niektórych ro- 
dzajów na bardzo znaczne różnięe. U zbójnicy krwistej 
(Formica sanguinea) roją się zazwyczaj samce jednego 
plemienia o dzień wcześniej, aniżeli samice — i spoty- 
kają tylko samice obcego równocześnie się rojacego 
płemienia, przez co wszelkie krzyżowanie krewniacze 
zostaje uniemożliwione. Brazylijska mrówka kraw- 
czynka (Atta) wydaje się z natury równie niecierpliwą, 
Jak nasza mrówka rudnica (Formica rufa): już w gnieź- 
dzie święcą samice swe gody małżeńskie. Inne gatunki 
przedsiębiorą wprawdzie prawidlowy wzłot weselny, lecz 
Jak n. p. gmachówka drzewna (Camponotus ligniper- 
dus) nie tworzą przytem gęstych rojów, lecz wylatują 
pojedyńczo szukać przygód miłosnych. 

Naturalnie wyrzec się muszą lotu weselnego te ga- 
tunki, u których jedna z płci pozbawiona jest skrzydeł; 
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najosobliwszem jest to, iż nie islnieje żaden gatunek, 
w którym obie plcie byłyby bezskrzydłe. Niekiedy od- 
bywa się zapłodnienie u takich gatunków w własnem 
gnieździe, oddają się one zalem stałe stosunkom kazi- 
rodczym, jak to się dzieje z reguły u nieróbki czarnia- 
wej (Anergates atratulus). U niektórych gatunków je- 
dynie opatrzona skrzydłami płeć opuszcza gniazdo, by 
szukać szczęścia u obcych plemion. 
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Po dniu weselnym — czy też po nocy poślubnej, 
gdyż pewne galunki roją się w nocy — zaczyna się dla 
obu płci poważna część życia. Samiec nie posiadający 
ani mózgu, ni broni, ani też jadu, niezdolny do zdoby- 
cia dla siebie pożywienia, ginie wkrótce, o ile już po- 
przednio nie został pożarty. Nie lepszy jednak los spo- 
tyka większą część samic: drobna tylko część z wielkiej 
liczby przyszłych matek zdoła ujść śmierci i doprowa- 
dzić do tego, by własny łud wydać na świat ze swego 
łona. 

Każda z nich wyrusza mężnie w swą ciężką drogę, 
nie tracac po weselu ani jednej godziny, by się przygo- 
tować do przyszłego zawodu. Skrzydla, przeznaczone 
tyłko na ów wielki dzień, nie są jej już więcej po- 
trzebne — pozbycie się ich jest więc jej pierwszą czyn- 
nością. Bardzo zajmującą jesl rzeczą obserwować je 
wówczas; szarpią skrzydla nogami, rwa żuwaczkami, 
trą je o kamienie lub drzewa, dopóki ich nie odłamią — 
udaje im się to w niedlugim czasie. Skoro młoda matka 
pozbędzie się skrzydeł, tego symbolu czasów dziewczę- 
cych i narzeczeńskich, zabiera się natychmiast do pracy. 
Żywiono ją dobrze w ciepłem gnieździe ojczystem, pie- 
lęgnowano i chroniono. Nie tknęła się nigdy najmniej- 
szej pracy — teraz jednak zabiera się do roboty, krząta 
się i działa, tak, że najlepsza nasvet robotnica z jej ple- 
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mienia nie wytrzymalaby z nią porównania. Przede- 
wszystkiem musi zdobyć schronienie dla przyszłego 
plemienia, które nosi w lonie: potrzebuje w lym celu 
małej zacisznej kryjówki. Kopie ją w ziemi, pod kamie- 
niem, lub też w korze drzewnej, zatykając natychmiast 
wszystkie olwory. Przy pracy tej nie oszczędza się ani 
(rochę; nie dba o zęby i szczęki, ściera sobie włoski, ka- 
leczy się raz po raz, nie pozwalając sobie na chwilę na- 
wel wytchnienia, póki jej dzieło nie zostanie skończone. 
Tygodnie i miesiące, czasami rok prawie spędza potem 
w tej szczelinie, w której się sama żywcem pogrzebała. 
Wkrótce zaczyna składać jaja zapłodnione nasieniem, 


tą pamiąlką po obłubieńcach z krótkich chwil wesel-. 


nych, które nosi w torbie nasiennej. Piclęgnuje swe 
jajka w ten sposób, jak to czynią robotnice, liże je 
I oczyszcza. Pomoeną jest larwom przy oprzędzaniu się 
w kokony i młodym mrówkom przy wykluwaniu się. 
Żywi je również. 

Znamy wszyscy bajkę o pelikanie: matka rozdziera 


swą pierś, by wlasną krwią nakarmić dzieci. — Co- 
prawda — ta piękna legenda o pelikanie sprawdza się 


chyba tylko na tarczach herbowych naprzykład na tar- 
czy miasta Magdeburga — u mrówek jednak matka na- 
prawdę własnem swem ciałem karmi swe dzieci. Do- 
brze odżywiona, z sporym zapasem tłuszczu rozpoczęła 
swą życiową wędrówkę; ponadto muskuły oderwanych 
skrzydeł przeobraziły się również w substancję tłu- 
szczową; Huszczem tym przelworzonym w ślinę obdziela 
młoda matka swe dziecięta. Odcięta od całego świata, 
sama nie przyjmuje niemal żadnego pożywienia. 
Wprawdzie spożywa pewną część swych jajek. nie 
czyni tego jednak w celu pożywienia się, lecz raczej by 
wytworzony z nich w jej wolu pożywny płyn znów po- 
dać młodym larwom jako pokarm — podsuwając im 
niejednokrolnie po kilka jajek w dodatku. Również i po 
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wykluciu się młodego pokolenia, karmi je, myje i pie- 
lęgnuje niezmordowana matka tak dlugo, dopóki nie 
stwardnieje ich pancerz elitynowy, — póki nie dorosną. 

Male i niepokaźne jest Lo pierwsze pokolenie mło- 
dych mrówek — które są zreszią wszystkie robolnicami. 
Lecz żyje w niech idea pracy roboczego plemienia: za- 
bierają się natychmiast do pomocy swej matce, królo- 
wej; która zupełnie już wychudła, wycieńczona i bez- 
silna ledwie jest cieniem samej siebie. Minęły dla niej 
najgorsze czasy, powstały już pierwsze fundamenty pod 
nowe pańslwo. 

Stworzyła dzieło nadludzkie! Podczas gdy królowa 
pszczół, wzbijając się wysoko w powietrze oddaje się 
tylko najśmielszenu i najsilniejszemu z pośród zalot- 
ników i w len sposób popiera dobór płciowy, wybiera- 
Jąc najdoskonalszego osobnika, natomiast u mrówek ta 
walka o wykazanie największej dzielności życiowej po- 
zostawiona jesl samym tylko samicom: jednej tylko 
udaje się wielka gra, podczas gdy setki I tysiące sa 
lupem śmierci. 

Pierwszą troską młodych mrówek jest urządzenie 
wyjścia z ich norki, — bo tylko tam zewnątrz znałeźć 
można pożywienie, potrzebne dla matki i dla nich sa- 
mych. Powiększają gniazdo, budują korytarze; jak 
matką żywila potomstwo, tak teraz potomstwo żywi 
matkę. Młode robolnice obejmują również natychmiast 
opiekę nad jajami, larwami i poczwarkami, wychowu- 
Jac już leraz w iększe, silniejsze pokolenie. 

Tymczasem królowa przeobraża się po raz drugi. 
Wprawdzie nie wró :'ą już nigdy znamiona jej mlodości, 
brak jej skrzydel i zębów, brak włosów na ciele pokry- 
tem bliznami. Przy dobrem jednak odżywianiu przy- 
chodzi szybko do siebie i nabiera obficie tluszczu. W za- 
dziwiający sposób rozwijają się jej jajniki, które są 
obecnie najważniejszą częścią jej ciała; może skladać 
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leraz jaja bez końca i patrzeć, jak coraz większe i po- 
tężniejsze plemię wokoło niej wyrasta. 


* 


Wprawdzie len sposób zakładania państwa jest 
wśród mrówek zwyczajnym, nie jesl lo jednak sposób 
jedyny. Im silniejszą i dzielniejszą jest młoda matka, 
tem prawdopodobniejszem jest dła niej, iż potrafi sama 
wytrzymać czas glodu i w dodatku wychować potom- 
stwo. U niektórych jednak galunków zapłodniona sa- 
mica nie potrafi tego dokazać o wlasnych siłach; zmu- 
szona więc jesl obejrzeć się za obcą pomocą — później 
opowiem, w jaki sposób zabiera się do tego. 

Bardzo silnie odbiegają od siebie cytry, podające 
ilość obywateli w jednem państwie mrówek. Niektóre 
gatunki jak wysmuklica (Leptoihorax), których samice 
bardzo mało znoszą jajek, liczą zaledwie kilka luzi- 
nów osobników, podczas gdy obliczenia, przeprowa- 
dzone u innych gatunków, dawały cyfry idące w setki 
tysięcy a nawet, doliczywszy oddzielne kolonje, w mi- 
ljony. Bez względu jednak na liczebność plemienia — 
przychodzi chwila, gdy musi zginąć. Ta zagłada ple- 
mienia jesl często w związku z śmiercią królowej. Acz- 
kolwiek osiąga ona nieslychanie późny dla owadów 
wiek ponad trzy luslry, * w końcu jednak musi umrzeć. 
Niektóre państwa mają wprawdzie królowe poboczne, 
których liczba u bardzo ludnych plemion sięga do pięć- 
dziesięciu; są to najczęściej eórki malki rodu, pomocne 
jej w pomnażaniu plemienia. Zasadniczo nie jest zro- 
zumiałem, dlaczego takie plemię ze śmiercią matki rodu 
miałoby również zwolna ulec zagładzie. Byłoby prze- 
cież najzupelniej możliwem, by robotnice lakich państw, 








* Lustrum — okres pięciu lat, (Przyp. tlum.) 
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w miarę śmierci starych samic zapewniły sobie posia - 
danie mlodych zapłodnionych samic, lak jak to po- 
Przednio czyniły — by w ten sposób zapewnić swemu 
plemieniu istnienie bez końca. W rzeczywistości jednak 
tak się nie dzieje. Wydaje się jak gdyby życie pier- 
wolnej zalożycielki państwa stało w jakimś niewytłu- 
Maczonym, dla nas niepojętym, tajemniczym związku 
4 życiem jej ludu: z chwilą śmierci królowej dziwne 
zniechęcenie ogarnia cale społeczeństwo. My, ludzie, 
określilibyśmy ten objaw jako smutek przechodzący 
w niechęć do życia. I w społeczeńslwach ludzkich moż- 
naby odnależć podobne objawy. Istnieją plemiona na 
Nowej Gwinci i niektórych wyspach mórz poludnio- 
wych, które po śmierci ulubionego naczelnika postana- 
wają śmierć samobójczą. Nie w tem znaczeniu, by 
członkowie plemienia mieli sami odbierać sobie życie 
lub też nawzajem się pozabijać — nie dopuszczają 
tylko, by kobiety nadal rodziły: w ten sposób wymiera 
całe plemię. Sam mialem sposobność poznać taki do- 
rowolnie umierający szczep na Buka — i obserwowa- 
eo takie samo beznadziejnie i bez chęci wlokące się 
marówąj o wolne wyjnieranie w sztucznych „gniazdach 
* w których zabrakło ich duszy: królowej! 

Poświęcona kultowi Vaudoux kapłanka na Haiti nosi 
mać „Mamaloj”. W zepsulej 't"rancuszezyźnie Negrów 
hailańskich zmieniło się „R* na „Ł* — słowo więc to 
niewa, wama i Roi, czyli malka i królowa. Jesl to 
Sa” potężna l piękna nazwa, która niestety, 
NE: A o czarnej kapłanki wężów nie zgadza się na- 
PRA, MM Gierpliwie szukać należy w historji 
PNY Fe Se chcąc znaleźć prawdziwą Mamaloi: 
SRS, e PiS A jednak spolkać Ja można w każdem 
ANNĘ, EAC jest lulaj matką i królową swego 
RPG: R: em znaczeniu. A któż zechce zuprzeczyć, że 
ownocześnie kapłanką? Wszak jesl ona wcie- 
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leniem tego wszystkiego, co jesl Lreścią życia 1 śmierci 
mrówek: jest prawzorem ściślenarodowe- 
go panslwa pracy. 

Królowa pszczól jest królową zurodzenia — nie 
jest nią sainica mrówek: w ciężkiej walce życiowej 
imusi ona zdobyć sobie godność królewską, by polem 
bezsprzecznie o wiele polężniejszą dzierżyć władzę, 
aniżeli królowa w państwie pszczól. Wielkie zastępy 
samie mrówek próbują tej wielkiej gry; udaje się ona 
lylko drobnej ich liczbie — prawie wszyslkie giną przy 
tem nędznie. Każda samica pozwala się zaplodnić nie- 
tylko przez jednego samca, lecz przez trzech tub czle- 
rech z kolei. Jeśli my, z ludzkiego punktu widzenia, mo- 
żemy mówić o doborze milosnym królowej pszezól, 
która najdzielniejszego i najsilniejszego z pośród za- 
lolników wybiera, widzuny natomiast, że samica 
mrówka wyrzeka się tego miłosnego doboru. Co- 
prawda — z wielką korzyścią swego plemienia. Samce, 
którym się ona oddaje, są w wyjątkowych lylko wy- 
padkach jej braćmi, najczęściej jednak są lo samce 
innego plemienia — aczkolwiek lego samego gatunku. 
Jej dzieci są więc dziećmi lej samej malki, lecz równo- 
cześnie różnych ojców — co zapobiega krzyżowaniu 
krewniaczemu. Postępuje ona po ślubie zgola inaczej, 
aniżeli królowa pszezól. Nie staje się „wylącznie ma- 
szyną do składania jaj”; przeciwnie ona Iworzy sobie 
sama swe plemię. Sklada jaja i pielęgnuje je, równie 
jak larwy i poczwarki, a czyni lo bez niczyjej pomocy 
a w dodatku glodem trapiona. Dopiero wychowawszy 
sobie pokolenie robotnie do pomocy, porucza wówczas 
młodemu potomsiwu wszelkie dalsze prace, by poświę- 
cić swe siły wyłącznie obowiązkowi składania jajek. 
Lecz gdyby ktoś spróbował naruszyć siedzibę mrówek, 
przekona się, że w razie potrzeby królowa również nie 
zostaje bezczynną, ratuje larwy i jajka i bierze udział 
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w odbudowie. Królowa mrówek jesl więc w znacznie 
wyższem slowa tego znaczeniu, aniżeli królowa pszczół, 
prawdziwie: matką i krółowąa dla swego 
ludu. 


Młode pokolenie. 


Wielka rozmailość, wlaściwa mrówkom we wszyst- 
kich ich dzialaniach i poczynaniach, objawia się już 
w pierwszym momencie urodzin. Młode królowe, po- 
zbawione pomocy i zabierające się dopiero do zalożenia 
nowego plemienia, zmuszone są same dla siebie spelniać 
rolę akuszerek i pyszczkiem odbierać zniesione właśnie 
Jajko. Później jednak pomocne są robotnice swej kró- 
lowej przy pracy znoszenia jajek, głaszczą ją, oblizują, 
biorą w opiekę świeżo zniesione jajka, same nawet wy- 
dobywają je z jej lona. Matka, która zostala na całe swe 
życie zaplodniona, przechowuje w torebce męskie na- 
sienie; w czasie, gdy jajko wydobywa się przez jajowód 
ha zewnąlz, może zostać zapłodnione lub też nie 
w chwili przesuwania się obok torby nasiennej. Nor- 
malnie z niezaplodnionych jaj rodzą się samce, zaś 
z zaplodnionych samice lub robotnice. 

Od pierwszej chwili otoczony jest płód opieką. Naj- 
mniej tej opieki dostaje się w udziele pierwszemu luzi- 
nowi, który się rodzi z młodej królowej; skulkiem też 
lego pierwsze lo potomstwo składa się zawsze z małych 
t stosunkowo słabych osobników. | 

„Zresztą opicka nad mlodem pokoleniem nie stoi 
u żadnego innego zwierzęcia na tak wysokim stopniu, 
Jak u mrówek. Nie tylko karmią swe potomstwo, dbają 
również o jego czystość i przenoszą je z jednego miej- 
IE, które JRE. jest dla nich 
NSG, -Ę a W ę i na ciepło lub wilgoć. Czasami 

"noszą nawet swe dzieci z mieszkań i obnosząa je 
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w ciepłe noce poza mrowiskiem, zupelnie jak nasze 
mamki i piastunki przechadzają się z dziećmi na rę- 
kach po publicznych parkach. Wewnątrz gniazda prze- 
chowuje się jajka, Jarwy i poczwarki w oddzielnych 
miejscach, obierając zawsze takie, które są w danej 
chwili najbardziej odpowiednie dla ich rozwoju. Śred- 
nie i większe larwy w miejscu bardzo wilgolnem, jajka 
w bardziej suchem, poczwarki w bardzo suchych czę- 
ściach gniazda. Że względu jednak na zmiany tempe- 
ratury i stopnia wilgotności powietrza przenoszą mrów- 
ki pielęgniarki ustawicznie swe młode z miejsca na 
miejsce, w ciepłe dni bliżej powierzchni, a w chłodne 
noce znów z powrotem w głąb mrowiska. Niekiedy 
zdarza się także systematyczne wysiadywanie jaj. 

W ogólnych zarysach postępują więc mrówki z swe- 
mi dzieciąłkami miezbyt inaczej, jak ludzie. Do zupel- 
nego podobieństwa brak chyba tego, by również własną 
piersią karmily swe niemowlęta. 

Otóż z tem również spotykamy się w świecie 
mrówek. 

Mrówki karmicielki. (Cremaslogaster inflała) zamie- 
szkuja wyspy sundajskie i Filipiny. Mają one silnie 
sklepiona pierś, z której mogłaby dumną być każda 
ludzka matka karmicielka. Są one owadami, a nie zwie- 
rzętami ssącemi — a jednak także karmią. 

Posiadają nawel na podobieńslwo samicy człowieka 
na piersiach dwa otworki, wobec czego może być mowa 
o dwojgu piersiach. 

Są one wielkiemi zwołenniczkami wszelkich słody- 
czy a przedewszystkiem rosy miodowej, w którą za- 
opalrują się, dojąc swe bydelko, a więc mszyce liściowe 
(Aphidae) i czerwcowate (Coccidae). To też mleko ich 
piersi jest słodką rosą miodową. U tych zresztą ciemno- 
brunatnych lub czarnych zwierząt zaobserwować moż- 
na całkiem dokładnie przez naprężoną, przeźroczystą 
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skórę piersi jej przezierającą złotożólią zawartość. 
Ww przeciwieństwie jednak do karmiących kobiet — 
1 samice wszystkich ssaków — są karmiące robolnice 
tych mrówek wszystkie bez wyjątku dziewicami. Po- 
dają też pierś swoją nie tylko świeżo urodzonemu po- 
lomstwu, lecz również dorosłym siostrom, a naluralnie 
także królowej — ich słodkie mleko jest własnością ca - 
lego plemienia. 
+ 

Goprawda wie o tem każda mrówka, że male dziecko 
jest również — wybornym kąskiem. Wszystkie mrówki 
są wielkiemi wielbicielkami takich łakoci; z rozkoszą 
pożerają zdobyty płód obcych plemion. Niekiedy jed- 
nak i własne polomstwo przeznacza się do tego samego 
użytku; częstokroć świeżo zniesione jajko zoslaje na- 
tyehmiasl pożarte, a larwy bywają również karmione 
jajkami. Jest to z pewnością zupełnie kanibalski oby- 
czaj; lecz zjawisko to obserwujemy w calym świecie 
zwierzęcym. Co krok spotykamy ptaki, które przy spo- 
sobności zjadają swe jajka, a także wysoko slojące ssa- 
ki, które — zwłaszcza żyjąc w niewoli — pożerają swe 
świeżo narodzone potomstwo. I dla człowieka również 
podobne zachcianki wcale nie były obce: gdy w za- 
mierzchłej przeszłości zabijał rokrocznie dzieci w ofic- 
rze bogom, sam je także pożerał przy sposobności. 
Wszyscy przecież przedstawiciele rodu bogów greckich 
składają się z pożartych dzieci! Hera, Demeter, Hestia, 
Pluton, Posejdon zostali zjedzeni przez sympatycznego 
ich ojca Kronosa i temu tylko wypadkowi zawdzię- 
czają swą boską nieśmiertelność, że ojczulek wypłuł je 
Wszystkie razem z powrotem, otrzymawszy od najmlod- 
szej swej latorośli Zeusa dobry środek na wymioty. To 
tylko podanie zapewne! Leez nie islnieje żadna legenda 
Ani podanie, którego źródłem nie byłyby czyny ludzkie. 

Jajka są ustawicznie lizane. Możliwe jest, że wchła- 
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niają one w siebie ślinę — lumaczyloby lo przyczynę 
powiększania się jajek, co zauważono w poszczególnych 
wypadkach. Pewnem jest, że ślina zapobiega gniciu 
i chroni jajka przed pleśnią, ponadto zapomocą niej 
zlepiają się z sobą niesłychanie małych rozmiarów 
jajka, co ułatwia przenoszenie ich w większej ilości 
naraz. 

Larwa wykluwa się z jajka pozbawiona nóg i oczu, 
lecz z pyszczkiem dobrze rozwiniętym. Zdradza ona 
niezwykły apelyt — im lepszy olrzymuje pokarm, lem 
okazalej się rozwija. Niektóre mrówki podają swym 
larwom wyłącznie plynne pokarmy, podczas gdy inne 
karmią je tem wszystkiem, co jedzą same. Mrówki mię- 
sożerne podają bez namysłu mięsne potrawy, drobne 
owady lub kawałki większych, podczas gdy inne, prze- 
strzegające ściśle zasad wegelarjańskich, karmią swe 
larwy roślinnem pożywieniem, inne wreszcie, które 
mają upodobanie w mieszanej kuchni, dostarczają 
swemu potomstwu potraw wszelkiego rodzaju. 

U niektórych galunków mrówek spotykamy larwy 
nagie, w najczęstszych jednak wypadkach są one 
w najróżnorodniejszy sposób pekryte włosami. Owło- 
sienie to spelnia wielorakie zadanie. Zapobiega ono 
temu, by larwy nie leżały bezpośrednio na wilgolnej 
ziemi, chroni poszczególne jednostki przed ukąszeniem 
żarłocznych sąsiadek. Owłosienie umożliwia również 
układanie ich razem, gdy grożące niebezpieczeństwo 
zmusza robotnice do przenoszenia ich w większej bez- 
bie naraz. 

Gdy larwa zupelnie dorośnie, zaczyna zamieniać się 
w poczwarkę. Larwy niektórych galunków oprzędzają 
się w kokony, inne obywają się bez lego; co więcej 
u tych samych gatunków spotykamy larwy przędzące 
i nie przędzące, lak że nieraz w tem sainem gnieździe 
można natrafić na nagie i oprzędzone poczwarki. Przy 
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oprzędzaniu się larw są robotnice również pomocne. 
Przyrządzają im posłanie w ziemi, lub okrywają je 
piaskiem albo okruchami drzewnemi, które są łarwie 
przydatne do umocowania jej niteczek. Larwa porusza 
główką tam i z powrotem, otaczając się delikalną przę- 
dzą. Gdy ukończy tę pracę, wygrzebują ją ostrożnie; 
oprzęd zoslaje oczyszczony z wszelkich ziarenek. Takie 
oprzędzone poczwarki nazywamy blędnie w potocznej 
mrowie „mrówczemi jajami. 

W tym oprzędzie rozwija się larwa w mrówkę. 
Lecz — pomijając rzadkie wypadki — wydobyć SIę 
z niego potrafi znów tylko z pomocą robotnic. One ro- 
bią otwór w powłoce, tak, że mlode stworzenie może 
wypelznąć; one oswobadzają je również od właściwej 
blonki poczwarczej. 

Nie mniej więc jak trzykrotnie rodzi się mrówka = 
t za każdym razem z pomocą spieszy jej doświadczona 
opiekunka. Bez pieczołowitej opieki starszych, musiałoby 
nędznie zginąć każde mlode potomstwo — lecz 1 młoda 
Mrówka potrzebuje jeszcze niezbędnie opieki, póki nie 
stwardnieje jej chitynowy pancerz. 
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Czas rozwoju jest rozmaity. Jajko rozwija się 5 
dzień do pięciu tygodni; larwa rośnie zwykle o wiele 
dłużej. Jeśli larwy zmieniają się w poczwarki jeszcze 
Z końcem lata, w takim wypadku okres życia larw trwa 
cztery do dziewięciu tygodni; jeśli natomiast przebędą 
W tej postaci zimę, wówczas może on trwać wiele mie- 
sięcy. Podobnie ma się sprawa z życiem poczwarki, trwa 
onG trzy do czterech tygodni, znacznie jednak dłużej, 
Jeśli poczwarka przetrwa w tym stanie zimę. Również 
młoda, miękka jeszcze mrówka potrzebuje kilku jesz- 
cze Lygodni czasu, zanim jej pancerz stwardnieje, za- 
nim więc można ją uznać za dorosłą. 
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Odpowiednio do tego dlugiego okresu młodości 
wcale poważny także jest czas trwania calego życia 
mrówek. Coprawda, czas życia samca jest bardzo ogra- 
niezony, ginie on prawie zawsze natychmiast po speł- 
nieniu swego obowiązku, to znaczy po weselu, które 
u niektórych gatunków odbywa się coprawda, w czasie 
najbliższej wiosny. Jeśli kiłka samców pozostanie 
w gnieździe, robotnice źle się z niemi obchodzą i żywią 
je niedostatecznie; czasami nawet zostają wyrzucone 
z gniazda lub zabite. Znacznie dłużej żyją robotniee; 
jedna żyła u mnie w sztucznem gnieździe ponad trzy 
lata — niektórzy badacze obliczyli długość ich życia 
na siedem niemal lat. Królowe mogą dosięgnąć jeszcze 
późniejszego wieku: udało się stwierdzić wypadek osią- 
Snięcia szesnastu lal życia — wiek wprost zdwniewa- 
Jacy w świecie owadów. 


Dzieworództwo. 


Aby mieć dzieci, koniecznem jest wesele — lub to 
przynajmniej co się weselem nazywa; nie potrzeba 
wprawdzie trudzić koniccznie księdza proboszcza lub 
urzędnika stanu cywilnego. Z pewnością, nie są oni 
żadnej dziewicy nieodzownie potrzebni — kto inny jest 
jednak niezbędny: mąż. „Biedna dziewczyno!”, myśli 
sobie mrówka. „Potrzeba ci chłopca? No, a jeśli się nie 
znajdzie żaden?” „W takim razie nie mogę przecie mieć 
dzieci!*, odpowiada panienka. Na te slowa mrówka wy- 
bucha śmiechem. Czegoś podobnie głupiego nie może 
sobie wcale wyobrazić, by ktoś, pragnąc mieć dzieci, po- 
trzebował koniecznie samca. Samiec nie zawadzi — 
z pewnością — lecz dlaczego nie mialoby się udać hez 
samca? Wystarczy sama samica I każda może postarać 
się o tyłe potomstwa, ile tyłko zapragnie. 

Przecież to drobnostka — nie potrzeba nawet do 
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tego prawdziwej samicy. Potrafi to nawci robolnica, 
chociaż jest właściwie tylko pólsamicą. . | 
Doprawdy w tych sprawach mogłyby kobiety dużo 
się jeszcze nauczyć. Przecież to zupełnie proste: pojęla 
lo mszyca i mrówka, możnaby się więc spodziewać — 
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W samej rzeczy obejmują niekiedy u mrówek ro. 
bolnice obowiązki królowej; w takim wypadku nazwać 
możnaby je zbliżonemi do samie robolnicami: od zwy- 
kłych robolnic różnią się one tylko większym odwło- 
kiem. Zdarza się to u niektórych gatunków, gdy śmierć 
pozbawi plemię królowej; wówczas doprowadzają ro- 
botnice jedną z swych sióstr przez niezwykłe obfite od- 
żywianie do takiego rozwoju. iż ta nabywa zdolność! 
do znoszenia jajek. Należy podkreślić, że wybór pada na 
jednostkę dojrzałą; nic nie dowodzi słuszności przypu- 
szczenia, jakoby rodzaj i ilość pożywienia podawanego 
larwom miał jakikołwiek wpływ na przyszly rozwój 
rodzaju, jak to jest właśnie u pszczół — raczej przyjąć 
należy, że kwestja płci poszczególnego osobnika jest już 
w zarodku rozstrzygnięta. Paka robotnica nie odbywa 
godów weselnych, nie zostaje więc zapłodnioną przez 
samca. Z jajek, które składa, rozwijają się zasadniczo 
tylko samce, nie prawdą jest jednak, hy to miało być 
hiezmiennem prawidlem. Ja sam w szłucznem gnież- 
dzie, zamieszkanem wyłącznie przez robbtnice, docze- 
kalem się jajek, z których rozwinęły się nie tylko sam- 
ce, lecz również robolnice, coprawda, ani jedna samica. 
Pragnałbym tu sprostować zapatrywanie, jakoby 
u niektórych gatunków typ królowej zniknął zupełnie, 
a miejsce jej /rwale zajęła zbliżona do królowej robot- 
nicą. "Takie mniemanie polegać może chyba na błęd- 
nem rozumowaniu. Albo robotnice takie podjąć muszą 
W każdym kierunku działalność prawdziwej królowej: 
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ło znaczy: wyrzekną się trwalego dzieworódziwa, mu- 
szą być w posiadaniu torby nasiennej i dać się zapłod- 
nić przez samców; wówczas braknie zupelnie przyczy- 
ny, by ich nie uznać za prawdziwe samice, za królowe. 
Lub leż trzymają się od samców z daleka, pozostają ro- 
bolnicami, składającemi jajka sposobem dzieworódz - 
twa, z których obok samców i zwykłych robotnic roż- 
wijalyby się znów zbliżone do samic robolnice, któ- 
re ze swej strony ograniczyłyby się również do dzie- 
worództwa. W takim jednak razie musiałby wymrzeć 
gatunek po pewnej ilości pokoleń. gdyż w całym świe- 
cie zwierzęcym począwszy od pelzaka nie znamy wy- 
padku, by możliwem bylo nieograniczone dzieworódz - 
two — lub chociażby tylko nieograniczone mnożenie się 
przez dzielenie: naturalna kopulacja dwóch płei jest od 
czasu do czasu niezbędna. 

Trwale więc braknąć nie może prawdziwej samicy; 
jedna z generacyj musi wydać prócz samców także 
pełnowartościowe samice, które odprawia gody weselne 
w prawidłowy sposób. 

Również prawdziwa samica, królowa może składać 
jajka sposobem dzieworództwa, czyni to naweł każdego 
dnia, przyczem dokazuje tej szluki, iż sklada jajka dzie 
wicze, chociaż przestala już być dziewicą. Zapłodniona 
została na całe swe życie, nasienie męskie nosi z soba 
w swej torbie nasiennej, może więc dowolnie zaplodnić 
tem nasieniem jajka, które ma złożyć albo też nie. Je- 
śli składa jajko niezapłodnione — powstaje z niego sa- 
miec; le samce są więc istolami dziewiezo urodzone- 
imi — przez samicę, która nie jest dziewicą! 

Kwestja dzieworództwa nie jest jeszcze, jak się zda- 
je, ostatecznie przez mrówki rozwiązaną. Plemię mszyc 
liściowych wyprzedziło je pod tym względem ogromnie. 
Plemię składa się wyłącznie z samic, które też wSszy- 
stkie składają jajka — z tych niezapłodnionych jajek 
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wyrastają znów wyłącznie samice. Stan len powtarza 
się przez kilka pokoleń, aż nagle z końcem lata rodzi 
się pokolenie, złożone już z samców i samice, które lączą 
się z sobą sposobem zwyczajnym, przerywając w ten 
sposób prawidłowy system dzieworództwa: potomstwem 
ich są znów wylacznie samice. To jest logiczne 1 kon- 
sekwentne — trudno jednak zrozumieć celowość u mro- 
wek, gdzie z jajek dziewiczych wylącznie niemal rodzą 
się samce — z wylączeniem samiec? Samce są przecież 
w systemie dzieworódziwa zupełnie zbyteczne; Są to 
tylko nieużyteczne żarłoki, będące ciężarem dla społe- 
czeństwa! A 

Nie zatem dziwnego, że robotnica skladająca jajka, — 
z których przecież tylko niepotrzebne samce moglyby 
się rozwinąć, świeżo przez siebie zlożone jajka najczę- 
ściej sama pożera, skutkiem czego z drobnej tylko ich 
części wywodzi się potomstwo. 

W tej dziedzinie wiele jeszcze mamy zagadek przed 
sobą. Trudno zaprzeczyć: niezbyt obszerne są nasze 
wiadomości o dzieworództwie tak u mrówek jak 
I u ludzi. 


MRÓWKI ZE SPANGENBERGU. 


Wiedeński profesor phytopaleontologji — nikt nienia 
pojęcia, co to znaczy i ja również nie wiedziałbym, gdy- 
by mi on sam nie był powiedział — uczony zatem ten 
człowiek przyszedł do mnie z grubym tomem starych 
podań. Oznajmił mi, że znajduje się tam jedna opo- 
Wieść, którą muszę bezwarunkowo spożytkować. Prze- 


kupił mnie trzema kieliszkami whisky — jestem nie- 
KJ przekupnym człowiekiem — a więc przyrzekłem 


Imu, czego żądał. Z tej przelo przyczyny zmuszony jE- 
stem umieścić tu teraz tę historję. 
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Na zamku Spangenberg w Hesji można po dzień 
dzisiejszy w dniu św. Wawrzyńca 10 sierpnia obserwo- 
wać osobliwe zjawisko. Zjawiają się mianowicie wieł- 
kie roje skrzydłatych mrówek, które przez komin, znaj- 
dujący się na wieży ponad wewnętrzną bramą, spadają 
do zamku; uwijają się potem po podworeu zamkowym, 
a wkońeu giną i szerzą woń bardzo niemiłą. O takiem 
slałem pojawianiu się tych mrówczych zastępów ma 
sposobność usłyszeć zwiedzający zamek następująca 
osobliwą hislorję. 

Przed wielu, wielu laty mieszkał na zamku Span- 
genberg potężny hrabia właściciel wszystkich wsi oko- 
licznych, który był, mówiąc nawiasem, zamiłowanym 
myśliwym. Mial on bardzo piękną młodą żonę, jakoteż 
do osobistych posług przy niej pazia, który nie pozostał 
niestety obojętnym na jej wdzięki i bynajmniej nie 
starał się ukryć swych uczuć. Pan jego miał wielo- 
krotną sposobność zwrócenia na to uwagi, w następ- 
stwie czego nie szczędził mu surowych napomnień, on 
jednak bądźto w nadziei osiągnięcia celu swych pra- 
gnień, bądź też zbytnio ufając w pobłażliwość swego 
władcy, ani myślał o jakiejkolwiek ostrożności i nie 
zaprzestawał w dalszym ciągu nagabywać hrabiny 
swemi zuchwałemi propozycjami. Pani wierna swym 
obowiązkom zawiadomila o tem małżonka, który roz- 
kazał go pochwycić i wtrącić do lochów zamkowych. 
W kilka dni później polecił sprosić przyjaciół I sąsia- 
dów na wielkie łowy w swych lasach na Brombergu 

Junkerkopfie; przybyli wszyscy i wyruszyli do lasu, 
upolowali wielką moc zwierzyny, zaś wieczorem zebrali 
się na ucztę w sali zamczyska. Przy kieliszkach pan 
zamku zapytał żartobliwym tonem swych gości, jak po- 
stąpiliby z czlowiekiem, który w czasie, gdy tutaj ucz- 
lują, próbowalby uwodzić w domu ich ż żony. Podocho- 
ceni trunkiem wymyślali na wyścigi tortury, na jakie 
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skazaliby tego rodzaju zbrodniarza; jeden zaś oświad- 
czył: „Takiego draba kazałbym rozebrać do naga, po- 
smarować miodem i zawiesić w klatce na szczycie wieży, 
by skonał pokłuty przez owady!” Inni przyjęli z uzna- 
niem ten pomysl, nie mając pojęcia, że chodzi tu na- 
prawdę o coś poważnego. Potem rozeszli się na spoczy - 
nek, zaś na drugi dzień rano opuścili Spangenberg, nie 
przeczuwając skutków swego okrutnego wyroku. Tym- 
czasem hrabia rozkazał sprowadzić z miasta biegłego 
kowala, któremu polecił sporządzić mocną klatkę z gru- 
bego drutu. Skoro klatka była golowa, wyprowadzono 
pazia z więzienia, rozebrano go, posmarowano cale jego 
ciało miodem, następnie zaś zakulego w ciężkie łańcu- 
chy wepchnięto do klatki. którą zaniesiono na szczyt 
wieży i tam starannie uwiązano. Po chwili można było 
dostrzec z dołu, że całe jego ciało stalo się czarne; byty 
to niezliczone owady, które go obsiadly, znęcone sma- 
kiem miodu. Ukłucia ich, straszliwe pragnienie i palące 
promienie sierpniowego slońca, padające wprost na 
jego głowę, były przyczyną. iż postradał rozum i po 
paru dniach życie zakończył. Ponieważ wykonanie tej 
okrutnej kary wypadlo właśnie na dzień św. Wawrzyń- 
ca, przelo dopatrzono się związku między tem zdarze- 
niem a pojawieniem się czarnych mrówek, które od 
lego czasu właśnie w tym dniu nieodmiennie okrywają 
najpierw czarną chmurą ów szczyt wieży, następnie 
opadają na wystający w pobliżu ponad dach wysoki 
komin i przez ten prze dostają się w takich ilościach 
do komnat i sal zamkowych, iż często na cal wysoką 
warslwą pokrywają podłogi i wkrótce polem siną. 
a wielkie ich masy zmiata się i wyrzuca na śmietnisko. 
Druciana klatka miała zreszlą znajdować się w zamku 
jeszcze z końcem zeszłego wieku, lecz później została 
sprzedana przez PRE z komendantów. 


* 
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Jest lo bardzo moralna opowieść; można z niej wy- 
snuć naukę, że nie należy zbliżać się zbytnio do małżo- 
nek rycerzy, jeśli nie chce się narazić na nieprzyjem- 
ności najgorszego rodzaju. Podanie to nie jest też wcale 
nieprawdopodobnem; wszędzie zdarzaly się wypadki wy- 
konywania wyroków śmierci przez mrówki, a kilka 
szczepów indjańskich stosowalo z zamiłowaniem przez 
szereg wieków len rodzaj kary. Tylko w takim wy- 
padku należałoby być sprytniejszym, aniżeli ów ry- 
cerz: jego skrzydlale mrówki byly wszystkie samca- 
mi — te nie czynią nikomu najmniejszej krzywdy. Co- 
prawda, jeśli się wisi u szezylu wieży pod palącemi 
promieniami słońca i jest się tak mocno zakutym 
w klatce, że nie może się nawet zlizywać miodu, któ- 
rym się jest posmarowanym, wówczas umiera się ry- 
chło nawet bez pomocy mrówek. 
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JA 
ŻYCIE I PRACA 


Cudowną jest ich praca w podziemnych ich 
budowlach, gdzie tworzą dziedzińce, pokoje 
mieszkalne, jadalnie, kręte chodniki i spiżar- 
nie, w których składają ziarno na zimę. 


Alkazuinius (chalidejski pisarz około 
200 lał A. Chr. N.) 


Pielęgnacja ciała. 


Jeśli idzie o schludność, przewyższa mrówka o cale 
niebo najbardziej zamiłowanego w czystości czlowie- 
ka, chociażby należal do najschludniejszego nawet na- 
rodu. Amerykanka z warsiw inteligencji odznacza się 
z pewnością skrupulatną dbałością o czystość swego 
ciała; lecz to nie przeszkadza, że brud uliczny przynosi 
bezmyślnie na trzewikach do domu, co wywolałoby 
dreszcz zgrozy u każdego Japończyka, który przywykł 
u drzwi domu zinieniać obuwie na pantolłe. Znam Ho- 
lenderki, których mieszkanie lśni i błyszezy i które 
wpadłyby w atak szału, gdyby choć odrobinę kurzu na 
szafie znalazly — a jednak przed kąpielą w wannie 
czują wstręt nieprzezwyciężony. Schludność jednak 
Ww każdym kierunku, czyto w znaczeniu japoń- 
skiem, lub Jakiemkolwiekbądź innem, jednoczy w so- 
bie każda mrówka. 
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bv oczyszczania się polrzebne jesl odpowiednie na - 
rzędzie — mrówka jest w nie zaopatrzona i to w naj- 
doskonalszym gatunku; są niem grzebieniasie szczo- 
teczki, umieszczone na przednich łapkach, które służą 
do oczyszczania w pierwszym rzędzie rożków, jak rów - 
nież innych części ciała, o ile ich dosięgnąć zdola. 
Szczoleczki te oczyszcza ona również przesuwając je 
między żuwaczkami. Mrówka przybiera najkomiczniej- 
sze pozy, byle tylko doprowadzić się do stanu doskona- 
lej czystości, każda cząstka jej ciala musi Iśnić jak po- 
lerowana. Skoro działanie szczoteczek okazuje się nie- 
wystarczające, próbuje mrówka  przedewszystkiem 
brud zdrapać, suwa się na brzuchu lub przewraca się 
na grzbiet. Po szczoteczkach przychodzi kolej na liza- 
nie, jest to jej sposób mycia się na wzór kola, w śli- 
nie jesl pewna przymieszka oleju, lak iż mrówka po- 
prostu się namaszcza. 

Jak w każdym mnym kierunku, pomocne są sobie 
nawzajem mrówki również przy oczyszczaniu się, które 
pochiania największą część wolnego ich czasu i spra- 
wia im, jak się zdaje, wielką przyjemność! 

Z najwyższą pieczolowilością czyszczone i myte są 
krółowe i potomstwo, odbywa się lo niemal bez 
przerwy. 

Jak czystość cielesną doprowadziły mrówki do naj- 
wyższego rozwoju, lak też nie mniej rozwinięty jest po- 
pęd utrzymania czystości w swym domu. Wystarczy 
spojrzeć na pelne brudu gniazdo gąsienic i porównać 
je z gniazdem mrówek: co za różnica! Wszystkie od- 
padki usuwa się natychmiast; posiadają one osobne 
śmielniska, znajdujące się niekiedy w odleglejszych 
częściach gniazda, zazwyczaj jednak poza niem. Jeśli 
doslanie się coś do gniazda, co nie łalwo da się usu- 
nąć, wówczas na miejscu zostaje zakopane. 
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Pogrzeby. 


Co więcej: mrówki grzebią swych zmarłych. Do- 
skonałe jest stanowisko, jakie zajmują przedstawiciele 
ścisłej nauki wobec lego faklu, któremu zaprzeczyć 
przecież nie mogą. Próbują wyjaśnić to w ten sposób, 
iż mrówki grzebiąc swoich zmarłych czynią to li tylko 
ze względu na utrzymanie czystości, a nie w Llym celu — 
by swoich zmarłych pogrzebać. Jak gdyby spoleczeń- 
stwo ludzkie inny cel miało na oku! Zwłoki zalruwają 
powietrze w mieszkaniu czlowieka, tak samo jak w sie- 
dzibie mrówek i z lej przyczyny Lrzeba je usunąć ko- 
niecznie. Gdyby nie ten powód, przechowywaliby praw- 
dopodobnie ludzie swych drogich zmarłych u siebie — 
a może i mrówki postępowalyby tak samo. Wiele zwie- 
rząt pożera natychmiasl zwloki każdego zmarłego 
spółplemieńca — dłaczego nie czynią tego mrówki, cho- 
ciaż pożerają wszystkie inne owady, jak również 
mrówki obcego gatunku? Bezwarunkowo nie sposób za- 
przeczyć, że mrówka zachowuje pewne uczucie dla swej 
towarzyszki nawel po śmierci tejże. Niektóre gatunki 
wynoszą swych zmarłych poprostu z gniazda, inne na- 
tomiast grzebią je zupelnie prawidłowo. Jak niemoż- 
liwe jest udowodnić twierdzenia, jakoby mrówki nie 
miały ani iskry uczucia dła swoich zmarlych, lak rów= 
nież nie sposób zdobyć przekonania, iż nie jest im obce 
uczucie żaloby: mojem zdaniem prawdopodobniejsze 
Jest Lo ostatnie. 


Opieka nad chorymi. 


Dlaczego bowiem miałyby mrówki w tym właśnie 
kierunku być pozbawione w zajemnego dla siebie uczn- 
cia, jeśli okazują je przecież swym chorym? Coprawda, 
często się zdarza, że chora mrówkę luziny przechodzą - 
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cych jej sióstr zostawia samolnie jej własnemu losowi. 
Udają jakgdyby zupełnie nie zauważyły chorej, wymi- 
jaja ja z daleka. Czy u ludzi jest inaczej? Dlaczegoż 
więc do dziś dnia za przykład nam służy historja 

a „Miłosiernej Samarylance?* Ileż mamy ludzi, którzy 
Z; nieszczęśliwemu z pomocą w biedzie i choro- 
bie? Jeden na tysiące. lnni zachowują się zupełnie po- 
dobnie, jak większa część mrówek, udają, że nie nie wi- 
dzą, przechodzą obok z glową pelna własnych Lrosk 
i interesów. Ktoś jednak pomoże przypadkiem — i lak 
samo udzieli przypadkiem pomocy jakaś milosierna 
-ytanka — i ta właśnie jest najczę- 
ściej doświadczona pielęgniarką. Częslo zdarzyło mi się 
obserwować wypadki, gdzie skałeczone i chore mrówki 
doznawały od swych sióstr pielęgnacji aż do zupelnego 
wyzdrowienia. Ta wzruszająca opieka (rwa nawet przez 
całe miesiące. 

Rozumie się, że ciężko pokałeczone mrówki nie do- 
znają tej opieki, usuwa się je nawet z gniazda, jeśli 
niema żaduej nadziei utrzyjmania ich przy życiu. Zu- 
pełnie tak samo jak u Spartan, którzy dzieci chorowite 
lub ułomne porzucali w górach Taygelu. Mam wrażenie, 
że bardziej jest ludzkiem skrócić przez śmierć cierpie- 
nia chorych bez wyjścia lub nieuleczalnie umyslowo 
chorych, aniżeli przeciągać męczarnie ich życia przez 
czas możliwie najdłuższy, jak to się dzieje u ludzi; jesl 
to zarazem dowodem znacznie zdrowszego odczucia 
ogólnego dobra narodu. 

Do pielęgnacji zdrowia jest jedna rzecz niezbędnie 
potrzebna: świeże powietrze. Tej mądrej zasady prze- 
strzegająa mrówki bardzo sumiennie, bardziej niż 
wszystkie inne zwierzęta a nawel jak wiele ludzi. Ka- 
nały powietrzne przeprowadzone są w ich gnazdach we 
wszystkich kierunkach, ani na chwiłę nie zapomina się 
tam o wentyłacji. j 
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Zabawy. 


Czystość ciala jest podstawą zdrowia, nie mniejszą 
gra tu jednak rolę wyrobienie fizyczne. Mrówki przy- 
wykłe od mlodości do systematycznej pracy fizycznej, 
mają swe ciało w najzupełniejszem władaniu, potrafia 
wydobywać z niego niezmierne zasoby sił — przewyż- 
szające w stosunku do rozmiarów ich ciała siły ludzkie 
nieskończoną ilość razy. Łecz poza pracą oddają się 
mrówki podobnie jak my sportowi i zabawom. Bawią 
się bardzo uciesznie, jak młode koteczki, ziarnkiem na- 
sienia, podając je sobie nawzajem, toczą je po ziemi, 
chwytają z powrotem. Lub leż urządzają walki zapa- 
śnicze, obejmują się, rzucają o ziemię, chwytają się żu- 


waczkami, slosują wszelkie rodzaje chwytów — jest 
to typowa walka w styłu — Calch-As-Calch-Can. 


Przytem łatwo zauważyć, że walki le nie są prowadzone 
poważnie: przedtem i potem przeciwnicy muskają się 
i głaszczą nawzajem rożkami i przedniemi nóżkami. Nie 
zdarza się przytem nigdy, by jedna drugą sk aleczyła lub 
użyla zatrutej swej broni: wynika z tego niezbicie, że 
Jak my, przestrzegają dokladnie przepisów i znają „za- 
kazane chwyty. Taka przyjacielska walka przybiera 
u mrówek w bardzo tylko rzadkich wypadkach wrogie 
znamiona — przekonać się można na każdym wiejskim 
kiermaszu, że i wśród ludzi z niewinnego żartu rodzi 
się nagle krwawa awantura. Według moich spostrzeżeń 
biorą w tych zabawach udział przeważnie le mrówki, 
które poruczoną mają „służbę domową”, niewątpliwie 
lżejszą i mniej natężającą, aniżeli polowanie i praca 
poza gniazdem; mrówki te zatem, pracujące głównie 
PSZAE Oda, korzystają wówczas że sposobności, by” 
nacieszyć się powietrzem i slońcem a równocześnie zby- 
wające sily zużyć w zabawach i sporcie. Lecz i te 
mrówki, które wychodzą na robolę poza mrowisko, 
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urozmaicają sobie niekiedy czas małemi żarcikami; tak 
naprzykład zdarzyło mi się widywać u mrówek żni- 
wiarek z Teksas (Aphaenogasier), jak jedna mrówka 
chwyłala tę, która szla przed nią, za koniec odwłoka, 
przytrzymując ją górnemi szezękami, niekiedy trzecia 
chwytała znów tamtą również za odwłok lak, że trzy 
mrówki maszerowały razem złączone z sobą w len spo- 
sób, szczypiąc się nawzajem figlarnie. 


Przeprowadzka. 


Mrówki noszą nietylko swe skaleczone lub chore sio- 
stry, nie tylko jajka, larwy i poczwarki, lecz dźwigają 
także niejednokrotnie swe towarzyszki, aczkolwiek te 
są już dorosłe i najzupełniej zdrowe. Można to obser- 
wować podczas przeprowadzek mrówek, co się dość czę- 
slo wydarza. Niektóre galunki posiadają osobne gnia- 
zda zimowe a osobne letnie, przenoszą się zalem co pe- 
wien czas, inne zmieniają mieszkanie, gdy dotychcza- 
sowe wydaje się im nieodpowiednie, ezyto z przyczyny, 
że jesli nazbyl wilgotne lub suche, czy też zbył odlegle 
od okolie obfitujących w żywność, lub gdy leży w zbyt 
bliskiem sąsiedztwie wrogiego plemienia. W takich wy- 
padkach znajdzie się zawsze pewna ilość mrówek, 
wzbraniających się wziąć udzial w przeprowadzce. By 
je przekonać, próbują inne z początku łagodnych spo- 
sobów, muskają je i głaszezą, wkońcu jednak chwytają 
je poprostu i wynoszą; skoro tamte spostrzega ją, że opór 
ich jest daremny, poddają się przenosinom z cierpliwo - 
ścią. Coprawda, nie zawsze kończy się na tem, niejed- 
nokrotnie większa część obywatelek z przywiązania do 
starej siedziby nie myśli za nic wyrzec jej się i powra- 
ca, przynosząc do niej z powrolem również potomstwo: 
wówczas bardziej zdecydowane emigraniki z niewy- 
czerpaną cierpliwością przenoszą je ponownie do nowej 
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ojczyzny lak długo, aż wreszcie wszystkie się godzą 
z swą nową siedzibą. Faka przeprowadzka z przeszko - 
dami trwać może kilka tygodni. Sposób, w jaki mrówki 
noszą swe towarzyszki i potomstwo, jest równie od- 
mienny u różnych galunków tak jak i u ludzi: Indjanka 
nosi swe dziecko, zawieszając je sobie na plecach, 
suropejka na rękach, Malajka na ramionach okrakiem. 


Wojny i walki. 


: Sport jesl wojną w czasie pokoju i wzmacnia sily 
ciała na wypadek gry poważnej, jaką jest wojna. Żadne 
inne jeduak stworzenie na ziemi nie doprowadziło 
wojny do takiej doskonałości, jak człowiek i mrówka. 
Pociąg do wojny drzemie w naturze ludzkiej równie 
glęboko, Jak w naturze mrówek — wie o lem każda naj- 
mniejsza mrówka robolnica. Czyni więc wszystko, co 
Jesl w jej mocy, by być przygolowaną do wojny lak pod 
względem obrony jak i ataku. Bez względu na różnicę 
w budowie gniazd u poszczególnych gatunków, zaopa- 
trzone są wszystkie w ten lub ów sposób w urządzenia 
obronne przeciwko nieprzyjacielowi: gniazdo mrówek 
Jest zawsze równocześnie warownią. Wielką uwagę 
zwraca się przedewszystkiem na bramy; są one pilnie 
strzeżone, najczęściej przez osobniki specjalnie w tym 
celu wybrane. Mrówka cieśla (Colobopsis) posiada na- 
wel osobny galunek żołnierzy, odznaczających się nie- 
kształlną, wielkich rozmiarów glowa: pełnią one slużbę 
u bram jako strażnicy, będąc równocześnie same po- 
ać żywemi bramami. Wchód do gniazda w drze- 
SR Eć ki ACEI Ww ciesiółce mrówki jest takiej 
Sanie a A ME ae wielką głową zatyka go zu- 
WERS AEO ha glowa nie różni Się wcale od 
ECRE ŚW az Gdy któraś z robotnie chce się 

o a, zmuszona jest pukać: muska tkwiącą 
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w drzwiach głowę rożkami. Żywe drzwi poznają 
przyjaciółkę i usuwają się, by ją przepuścić, po- 
czem natychmiast wracają na poprzednio zajmowane 
miejsce. 

U wielu gatunków zamyka się szczelnie wszystkie 
wejścia do gniazda z chwilą, gdy czas dziennej pracy 
się kończy. 

W razie alaku na lwierdzę, straże pierwsze rozpo- 
czynają walkę. Część z nich podejmuje bezzwłocznie 
obronę, podczas gdy inne spieszą do gniazda, by dać 
znać o napadzie. Czynią lo w len sposób, iż muskają 
towarzyszki rożkami — lo inuskanie ma dla mrówek 
znaczenie mowy. Niektóre rodzaje posiadaja ponadto 
osobne środki porozumiewania się: uderzają kilkakrot- 
nie bardzo silnie głową lub też odwłokiem — odgłos 
rozehodzi się po gnieżdzie i służy znajdującym się we- 
wnątrz siostrom jako sygnal alarmowy. Inne znów po- 
Walią wydawać nawet dźwięki; posiadają one na od- 
włoku specjalny narząd, który przez tarcie płytek 6 sie- 
bie wydaje oslre tony. Tego rodzaju mrówki dają za- 
tem sygnał alarmowy swym wlasnym głosem: wołają 
na [rwogę. 

Podobnie jak u ludzi, rozmaite jest zachowanie się 
napadniętego plemienia, mie tylko u różnych gatunków, 
lecz również u poszczególnych jednostek do jednego 
ludu należących. Plemiona słabe liczebnie trąbią na- 
tychmiast do odwrotu, szukają ratunku w najszybszej 
ucieczce — jednak przy tej ucieczce okazują mrówki 
o wiele więcej rycerskości, aniżeli ludzie. Każdy, komu 
się zdarzylo przeżywać chwile popłochu — w płonącym 
teatrze, na tonacym okręcie — wie o tem, jak nędznie, 
jak nikczemnie — pomijając naturalnie wyjątki — 
zwykł się zachowywać rodzaj silny, mężczyźni. U mró- 
wek jednak obowiązujące są dla każdej i raz na zawsze 
słowa każdego przyzwoitego kapilana okrętu: „Dzieci 
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i kobiety najpierw!" iatują więc królowę matkę, ra- 
tują potomstwo. ralują także slabych samców, jeśli te 
znajdują się w gnieździe. Coprawda: w świecie mrówek 
silnym rodzajem są zmarniale samice, które mimo to 
górują nad pelnemi sił samcami rodu ludzkiego. 

Państwa silne liczebnie, a często również slabe, lecz 
wybilnie wojowniezo usposobione plemiona podejmują 
natychmiast walkę z przeciwnikiem. W walkach tych 
poszczególne jednostki różnią się między sobą najzu- 
pełniej swem zachowaniem. Podczas gdy część robotnic 
okazuje niesłychaną odwagę, która się może zmienić 
w prawdziwy szał bojowy, natomiast niektóre ich SIO-- 
Śly Są najzwyczajniejszymi tchórzami. Rzucają się do 
ucieczki, udają także nieżywe — jest lo ulubiony i wy- 
godny sposób obrony u wielu gatunków chrząszczy. 
Inne natomiast starają się nadać sobie wygląd dziki, 
zachowują się jak szalone, by tym sposobem napędzić 
Wrogom strachu, co im się nierzadko udaje. Należy 
przyznać, że opiekuńcze bóstwo mrówek stoi zazwyczaj 
po stronie silniejszych hufców; zdarza się jednak nie- 
kiedy, że nawet maly odważny zastęp potrafi zmusić 
do ucieczki kilkakrolnie silniejszego liczbą przeciw- 
nika. Stalem zjawiskiem jest chwytanie jeńców, los ich 
Jest niezbyt wesoły: bez wahania rozrywa się ich w ka- 
wałki. Wydaje się, jak gdyby pojmane w niewolę 
mrówki wiedziały, co je czeka: nie bronią się zupełnie, 
lecz poddają się wszystkiemu bez oporu. 

Broń mrówek stanowią przedewszystkiem żuwaczki, 
następnie jadowe żądło. Mrówki, pozbawione żądła, po- 
siadają jednak gruczoł jadowy, ż którego wstrzykują 
wrogowi jad w ranę żuwaczkami zadaną. Do walki ru- 
szają zazwyczaj najpierw mniejsze osobniki, odzna- 
czające się, jak się zdaje. wogóle większem męstwem, 
aniżeli wielkiego wzrostu właściwi „żołnierze”, którzy 
wpierw przejąć się muszą nieco szalem bojowym. za- 
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nim na dobre wmieszają się do walki — poczem, c0- 
prawda, od nich załeżne jest rozstrzygnięcie. 

Różnorodne są przyczyny walk — jak również wo- 
jen, przedłużających się często przez szereg miesięcy. 
Niejednokrotnie powodem jest spór o kawalek ziemi, 
do którego dwa państwa roszczą sobie pretensje, często 
także chciwość plemienia, dążącego do obrabowania 
drugiego ludu. Łupem jest potomstwo nieprzyjaciela, 
które zostaje pożarte, lub też bywa wychowywane na 
niewolników, także zapasy ziarna i bydło, niejednokrot- 
nie też zwycięskie plemię obejmuje zdobyte nieprzyja- 
cielskie miasto w stałe posiadanie. 

Po wojnie pokój — zawarcie pokoju znane jest rów 
nież mrówkom w najrozmaitszej formie. Czasem kon- 
czy się wojna zupełnem zniszczeniem nieprzyjaciela, 
zabiera się mu wszystko, co jest jego własnością i co ja- 
kąkołwiek przedstawia wartość. W innych wypadkach 
żadne plemię nie zdążylo odnieść zupełnego zwycię- 
stwa — mimo to następuje zgoda z powodu obopólnego 
wyczerpania. Skrawek ziemi, dzielący dwa ludy. zo- 
staje uznany jako pas neutralny, na który nie ma pra- 
wa wstępu żadne z spierających się plemion. Zdarza 
się nawet, że dawniejsi wrogowie zawierają niekiedy 
przymierza, które w rzadkich wypadkach — u plemion 
słabych — prowadzą do złączenia się w jedno. 


Wytrzymałość. 


Dziwić się nie można, iż plemię, osiągnąwszy dosko- 
nały rozwój fizyczny przez sport i zabawy, przez ciąglą 
pracę i nieustanne walki, rozporządza niezwykłą siłą 
żywolną. W rzeczy samej odpornością i wytrzymałością 
góruje mrówka nad każdem innem stworzeniem. Mie- 
liśmy sposobność przyjrzeć się, jakie rudy ponieść musi 
przez szereg miesięcy młoda królowa, by wychować 
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swe potomslwo; wystarczy dzień jeden poświęcić obser- 
wacji gniazd mrówek, by pojąć z zazdrością zdumiewa- 
jacą zdolność do pracy każdej poszczególnej robotnicy. 
Lecz wprost musi ogarnąć zdumienie, gdy się czyta 
o doświadczeniach, które przeprowadzono, by się prze- 
konać o wytrzymałości mrówek. Z przyjemnością 
stwierdzić należy, iż żaden z wielkich badaczy mrówek 
nie wpadł na pomysł przeprowadzenia tych prostych 
doświadczeń, które bądź co bądź koniecznie zrobić na- 
leżało. Tą, która poddala mrówki tym doświadczalnym 
męczarniom, była kobieta, amerykańska badaczka. Za- 
mrozila ona mrówki — królowę, robotnice i świeżo wy- 
klute potomstwo i zostawiła je przez dwadzieścia cziery 
godzin w temperaturze pięciu stopni poniżej zera. Gdy 
odtajaly, wszystkie były żywe; również potomstwo roz - 
wijało się w dalszym ciągu zupelnie prawidłowo. Pod- 
dała mrówki głodzeniu: pięć kwartałów żyły młode 
królowe bez żadnego pokarmu i przytem zdążyły jeszcze 
wychować potomstwo. Trzymała mrówki w wodzie 
przez ośm dni: gdy je wydobyła, przychodziły do sie- 
bie. Mrówka, której odcięla glowę, żyła jeszcze dwa- 
dzieścia jeden dni, a chodziła jeszcze na dwa dni przed 
śmiercią. Nie mniejszą jest zdumiewająca odporność 
mrówek przeciwko wszelkiego rodzaju truciznom. 


Sen zimowy. 


Niezupełną mieli słuszność moraliści wszystkich 
czasów, wskazując człowiekowi ustawicznie mrówki 
Jako wspaniały przykład pilności i pracowitości. Gdyż 
także wśród mrówek, tak jak wśród ludzi, spotyka się 
zdecydowanych próżniaków. Będziemy mieli sposob- 
ność poznać całe plemiona, które zdążyły tak się urzą- 
dzić, by zgola nie nie robić, natomiast pozostawić wszel- 
ką pracę innym mrówkom, swym niewolniecom. Lecz 
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nawel najpilniejsze mrówki — zwłaszeza w bardziej 
ku północy wysuniętych krajach — zaprzestają zupel- 
nie pracować przez cały szereg miesięcy. Zimową porą 
nie udziela nalura niczego z swych darów: polowanie, 
pasterstwo, zbieranie ziarna — to wszystko ustaje. Wo- 
bec tego żyją zwierzątka cichem życiem w obrębie swe- 
go gniazda. Odżywiają się tylko bardzo skromnie ze 
swych zapasów, spełniają tylko najkonieczniejsze ro- 
boty. Nie zapadają w zupełny sen; skupiają się tyłko 
ciasno wszystkie razem, trwając jak gdyby w odrętwie- 
niu. Wiodą więc życie podobne, jak las wokoło niech 
i pole a lakże niektóre zwierzęta — dopiero gdy wiatry 
wiosenne zaszumią nad ziemią, budzą się do nowego 
życia. 


Zgromadzenia, 


Bylem w wielu krajach uczestnikiem wielkich zgro- 
madzeń, w salach, halach, kościołach lub pod golem 
niebem. Wszystkie mają tę wspólną cechę, że są niemiłe 
dła powonienia i słuchu: tłum ludzki cuchnie i krzyczy. 
Zdarza się czasami ponadlo, że jest się ściskanym 
t gniecionym, tak że bywa to także i bolesne. 

Przy zgromadzeniach ludzkich wiedziałem jednak 
zawsze rzecz jedną: za każdym razem było mi jasnem. 
z jakiego powodu le lłumy się zebrały. 

Otóż zadawałem sobie niejednokrotnie wiele Irudu, 
by wmyśleć się w duszę mrówki, co przecież łalwiejszą 
powinno być rzeczą dla poety, niżli dla uczonego. brzy8 
puszczam też, że mi się to udało — jednak nigdy nie 
mogłem pojąć, w jakim celu odbywają mrówki tlumne 
zgromadzenia. 

Bo faktem jest, że lo czynią; czynią to, żyjac na lonie 
natury, jak również w sztucznem gnieździe. Wylażą 
nagłe wszystkie razem, siadają cicho i spokojnie i sje- 
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dzą lak przez szereg godzin. Nie rozmawiają ze sobą, 
nie muskają się dotknięciem rożków. Poruszają cokol- 
wiek odwlokiem. w sposób podobny jak pies, kiedy ma- 
cha ogonem; rożkami również poruszają tu i tam bar- 
dzo powoli. 

Jest to tem bardziej uderzające, gdy się pomyśli, że 
żadne stworzenie na ziemi nie jest przyzwyczajone 

tym stopniu jak mrówka do nieustannie czynnego, 
snem lub krótką tylko zabawą przerywanego, niezmor- 
dowaną pracą wypełnionego życia. 

Jakiej więc przez ten czas oddają się mrówki czyn- 
ności — jaki ceł mają te zgromadzenia całego ple- 
mienia? 

Czy może naradzają się wspólnie nad jakąś sprawą 


„ważną dla dobra państwa? 


"A może się mnodla jak ludzie w kościele, dziękując 
Slwórcy za lo, że je uczynił koroną świata owadów? 

Lub nucą może cicho „Te Deum Laudamus* na pa- 
miątkę ostatniego zwycięstwa nad wrogim narodem? 

Czy może obchodzą dzień spoczynku, dzień skupie- 
nia, ciche, poświęcone rozmyślaniu święto po tylu 
dniach pracy? 

Może celem tych zebrań jest coś zupełnie innego, 
może tym celem jest coś, czego umysł ludzki nie jest 
w możności pojąć obecnie. 

Możliwe jest jednak, że rozwiążemy kiedyś również 
t tę zagadkę. I pewny jestem, że przekonamy się wów- 
czas, iż te zebrania cichych mrówek mają cel o wiele 
rozsądniejszy, aniżeli wszystkie zgromadzenia urządza- 
ne przez ludzi. 


Wyżywienie. 


Każdy szczep ludzki ma własne obyczaje, zwyczaje 
i nawyknienia życiowe — nie inaczej jest u mrówek. 
Wszędzie spotykamy różnice, wszędzie odrębne wlaści - 
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wości — mimo to w ogólnych zarysach wiele cech 
wspólnych. Chociaż bardziej zajmujące jest zawsze, to 
co osobliwe, lecz przed poznaniem cech wspólnych nie 
byłoby zrozumiałe. 

Człowiek i każda inna żyjąca istota dąży do tego, 
by siebie i swój rodzaj utrzymać przy życiu i rozmno- 
żyć — z lej dążności biorą początek wszystkie nawyk- 
nienia życiowe. 

Najważniejszą zatem troską każdego dnia jest wy- 
żywienie. Mamy gatunki zwierząt, żywiących się wy- 
łącznie mięsem, inne znów, które używają tylko ra- 
ślinnego pokarmu. Mamy gatunki, które jedzą wszystko 
bez wyboru, lub znów takie, które przywykły do pew- 
nego ściśle oznaczonego pożywienia. U łudzi jednak — 
jak i mrówek — spotykamy się z tem wszystkiem rów- 
nocześnie. Są plemiona północne, które, jak Eskimosi, 
używają wyłącznie mięsnego pokarmu, indyjskie ży- 
wiące się wyłącznie ryżem, arabskie, którym jako po- 
żywienie starczą daktyle. Znam plemię meksykańskich 
Indjan, żywiące się wyłącznie tem, czem obdarza ich 
morze, więc rybami i muszlami, natomiast Europej- 
czycy jedzą wszyslko, co im poniekąd smakuje i co da 
się strawić. W świecie mrówek widzimy taki sam obraz. 
Tak samo jak ludzie poprzestawały i one pierwotnie 
na mięsnym pokarmie: ludy myśliwskie. Także i w dzi- 
siejszych czasach istnieją jeszcze takie gatunki, jak 
mrówki złośnice (Ponerinae) i mrówki wędrowne (Do- 
rylinae). W ogólności jednak są dzisiaj mrówki podob- 
nie jak ludzie, stworzeniami wszystkożernemi; niektóre 
gatunki poprzestały z czasem na pożywieniu roślinnem 
a nieliczne ograniczyły się nawet do jednego tylko ro- 
dzaju pokarmu. Wszystkie jednak potrafią w ra- 
zie potrzeby przejść z jednego rodzaju pożywienia 
na inny. 

Mrówki mięsożerne żywią się; mięsem zwierząt ży- 
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wych i martwych. Potralią uporać się ze zwłokami każ- 
dego zwierzęcia, bez względu na jego wielkość. 

Obce potomstwo jest ogólnie pożądanym pokarmem; 
nie gardzą jednak także i własnem. Co więcej, mrówki 
pewnego galunku wprowadziły zwyczaj stałego poże- 
rania dorosłych swych sióstr: plemiona pożerającej żoł- 
nierzy inrówki, z rodzaju Pheidole ceres zabijają re- 
gularnie co zimy pewną ilość największych z pośród 
swych żołnierzy. » 

Największa część mrówek przepada za wszystkiem, 
co słodkie, nie tknie niczego, co cuchnie — zupelnie jak 
ludzie. Mają więc wstręt do wydalin wszystkich stwo- 
rzeń mięsożernych, nalomiast lubią miód, słodką ży- 
wicę i wszelakiego rodzaju słodkie wydzieliny roślinne; 
żywią się również słodkiemi wydalinami innych zwie- 
rząt, jak mszyc, świerszczy i gąsienic. Właściwie jest 
lo także pożywienie roślinne, które, coprawda, przeszło 
poprzednio przez obcy organizm zwierzęcy. 

Z pokarmów czysto roślinnych pierwszeństwo mają 
nasiona, również owoce. Zupełnie jednostronnemi 
w wyborze pożywienia są obok polujących na termity 
mrówek z rodzaju Leptogenys niektóre gatunki zwrot- 
nikowej Ameryki, które hodują grzyby i żywią się nie- 
mi wyłącznie. Również rychliea (Myrmecocystus horli- 
deorum) i gmachówka (Camponotus inflatus). Te ga- 
tunki, jakoteż nicktóre plemiona myśliwskie gromadzą 
w spiżarniach środki żywności w wielkich ilościach, co 
umożliwia im przetrwanie złych czasów. Taką spiżar- 
nię w małych rozmiarach nosi, coprawda, każda 
mrówka stałe przy sobie: jest nią jej wole. Pokarm 
Spożyty przez mrówkę, nie staje się jeszcze tem samem 
pożywieniem dla niej przeznaczonem: dzieje się to do- 
piero w chwili, gdy ona otwiera swc wole i przenosi 
stamtąd nieco pokarmu do właściwego żołądka, który 

jej służy do własnego użytku. Wole nie jest niczem In- 
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nem, jak koszem używanym na larg, workiem na wik. 
luały i czemś w rodzaju lorebek policzkowych u malp. 
Z ią jednak różnicą, że małpa przechowuje w swych 
torebkach pokarmy, których szybko zżuć nie potrafi, 
które jednak z pewnością zużytkowuje dla siebie sąa- 
mej, skoro tylko ma czas po temu. Zaś wole mrówki 
służy tylko w najdrobniejszej swej części do celów wła. 
snego odżywiania się: jest ono własnością całego ple- 
mienia. Jest żołądkiem społecznym, lub raczej żoląd.- 
kiem narodowym, gdyż w rzadkich tylko wypadkach 
otrzymują z niego pokarm nie należące do plemienia 
osobniki — co dzieje się z krzywdą współobywateli. 
Mrówka spożywa bardzo wiele pokarmu, zużywa jed- 
nak z tego dla siebie samej zaledwie tyle, ile potrzebuje 
niezbędnie, ilość lak drobną, że właściwie ciągle jest 
głodną. Jej świadomość narodowa rozwinięta jest tak 
silnie, że przekłada zawsze dobro plemienia ponad sa- 
iną siebie. 

Tylko część plemienia udaje się na wyprawy celem 
zdobywania pożywienia, podczas gdy część druga spel.- 
nia prace domowe wedlug ściśle przeprowadzonego po- 
działu. Gdy któraś mrówka powraca, wnet podchodzi 
do niej druga, muska Ja rożkami, głaszcze przedniemi 
nóżkami, liże ją. 

Nie zapomnę nigdy oburzenia jednej starszej damy 
z powodu pewnego ustępu jednej z moich książek. Byla 
to przyjaciółka mojej matki i typowa stara panna. Żaj- 
mowała się malarstwem, rysowała i malowała wcale 
dobrze; czula się trochę artystką i czyniła, co tylko bylo 
w jej mocy, by wyrwać się z dusznej atmosfery starej 
palrycjuszowskiej rodziny hamburskiej, z której po- 
chodziła. Podróżowała dużo i pochłaniała książek bez 
liku — w domu mej matki znalazła nieprzebrane skar- 
by, których nie ścierpianoby w żadnej dobrej rodzinie 
w Hamburgu. Z zachwytem pochlaniała Rabelaisva, 
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Boccacia, Grimmelshausena, Balzaca o zje0) 
ques. Gdy dałem jej „Nanę* Zoli, Bic Pd A 
wywołać jej oburzenie, uznala lę książkę i IT, 
nader zabawną, Lwierdząc, że to są w islocle, oe ak 
ludzie”. Pewnego jednak razu odiożyla : gasi 
wstrętem jedną z mych powiastek, oświadcza jąc w dh 
cno obrażoną miną, że czegoś podobnego ed Ad 
ZO CCC poszy WIO ew RIIE 
kochankowi wino w swych ustach. Lo RZA 
z równowagi jej hamburską e auożoneij pa A na: 
było to czemś tak niewypowiedzianie o ÓS R 
turze, tak odrażająco perwersyjnem, iż od leg 
słyszeć o mnie więcej nie a siwej panny Ebby 
Jeśli więc sposób odezuwania POR k h 3 takim 
był wiernem odbiciem zapatrywań A ORA raczej 
razie muszę się przyznać, że moje UAE z, z yroslu 
na stanowisku mrówczem, niż ludzkiem, jt E Y 
myrmekomorliczne. Gdyż ten tak zięć dr A 
podawania sobie nawzajem Ia że : RNIEE JS 
w ocząch mrówek za zupełnie I amiceu eż ORA 
zyczki w pocałunku podają sobie AE ksi 
dodając do tej przyjacielskiej uslugi cznie Śr 
rożkami i skrzydełkami. oem do domu 
Karmicielka wróciwszy z pelnem RZ , dałszym 
nie ogranicza się do jednej towarzyszki, gra w darszye 
ciągu rolę przybyłej z obcych stron fat RE Rh 
Jac się od jednej do drugiej, rozdziela ea H maa spo- 
Również i lamie, nakarmione tak Pie mezi zGÓL 
sobem, nie zatrzymują bynajmniej ky roROŁ AE) E 
je wyłącznie potrzeby: i one Z AUY R Rank 
głodnych siostrzyczek, obdzielając Eo wy ń lego SE 
wśród pocalunków ze swych o aó za Ala 
sobu karmienia z ust do ust. rozdziela RJ wan wad 
pokarm również z ręki do ręki. Mrówki rk ŁYSE 
Żywności, skoro natrafią na większy kawałek zdobyczy, 
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roślinnej lub też zwierzęcej, nie umieszczają jej 
w swych wolach, lecz niosą wprost do gniazda, by od- 
dać ją natychiniast na pokarm towarzyszkom. Oprócz 
tych obfily pokarm otrzymują samce i skrzydlate są- 
mice, o ile się w gnieździe znajdują, oraz potomstwo, 
a przedewszystkiem królowa-matka. 


Budowa domu. 


Skoro porównamy gniazdo mrówek z siedzibą pszczól, 
wpada natychmiast w oko różnica między prawidłową 
budową pszczelnych uli, a dowolną i jakby bezmyślna 
nieprawidiowością budowli mrówek. Mogloby się zda- 
wać, że — podczas gdy pszczoły ustalily już dawno 
kształt gniazda najodpowiedniejszy dla siebie i swego 
potomstwa — mrówki błądzą jeszcze dotychczas 
w ciemnościach i nie zdążyły osiagnąć nawel w przy- 
bliżeniu tak wysokiego szczebla celowego budownictwa. 

Podobny wniosck byłby z gruntu lałszywy: w rze- 
czywistości górują mrówki nieskończenie nad pSZCczo- 
łami także eo do budowy gniazda, Jak i we wszystkich 
innych kierunkach. Nie to Jest przytem zadziwiające, 
że jedne gatunki budują w ten sposób, inne w odmien - 
ny, że niektóre zakładają swe zniasta warowne pod 
ziemią, inne znów na ziemi, jedne w wydrążonych 
pniach i konarach, inne zaś wreszcie u wierzchołków 
drzew. Najbardziej zdumiewające jest raczej to, że je- 
den i ten sam galunek potrafi budować swe gniazdo 
w sposób, który jest najodpowiedniejszy ze względu 
na islniejące warunki miejscowe. Wielka nieprawidło- 
wość w budowie gniazd mrówek ma więc Slrony nie- 
zwykle dodatnie w porównaniu ze stężałym systemem 
budowy u pszczół. Ten sam naprzykład gatunek, który 
zresztą ma zwyczaj zakładać swe gniazda u stóp drzew 

wśród korzeni, w terenie lesistym nawiedzanym niekiedy 
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przez powodzie, wznosi swe budowle wysoko si UA 
wach; mrówki innego gatunku, budując swe Ez ke 
górach, zakładają je pod kamieniami, aa 
dzialanie słońca, w dolinie zaś na łąkach a a 
śniazdem ziemne kopce celem a i a 
w mrowisku, w lesie wreszcie obierają pniaki na zrę- 
bach na swe osiedla; male te stworzenia wiedzą doklad- 
nie, co jest właściwe w każdym wypadku. ł , 

U mrówek napotykamy osiedla wszelikiego sk al 
0701 najbardziej prymitywnych mieszkan I od 
wych do wielkich zamieszkanych obszarów ziemi z roz- 
sianemi na nich miastami. Mają również. OOOO: s 
w roli najmobierców, czy lo w siedzibie M iz 
wek, lub też obcych zwierząt — przyczem obok ka 1a 
wolnej umowy o najem zdarza się zdobywanie sia 
drogą przymusową. Przeważna część miówek <kdsdai 
najchętniej państwa z pewnej ilości miast i rz 
GR plemię mieszka w obwarowanej way: 
jac AOKOTA leżącą przestrzeń ziemi za swoją e nosi 
Lecz nieustanny rozwój państwa zmusza EU Ręcai8 Le 
nia pierwolnych granie: bogate w ludność LAGE , Aa 
kładają miasta kolonjalne, budując a o Rasewi do 
utrzymania z niemi łączności. Paa wade 
tego wychodźtwa spowodowanego c kę s 
Są mrówki plemion koczowniczych, nie RSA. tad? 
wogóle żadnej stałej siedziby, które przenoszą Się 
uego terenu myśliwskiego na d baca sę (Formica 

Niektóre mrówki jak zbójnica Rs zmieniają 
-anguinea) posiadają miasta zimowe i k Skoro plemię 
Więc regularnie miejsce = ij dziby, zabiera 
nie jest zadowolone z dotychczasowej Sić S: h io wy- 
się do zbudowania dogodniejszej NEC ic 
branem miejscu, poczem PSD Się CA oby- 
wśród poważnych nieporozumień Z hc MA 
wateli, którzy nie okazują ochoty do zmiany 


aż 


pobytu. Poczem inny lud obejmuje często w posiadanie 
opuszczone gniazdo, przebudowując je natychmiast we- 
dług własnych polrzeb i guslu — a jeśli się zdarzy, że 
i to plemię je porzuci, sprowadza się znów lud trzeci, 
przedsiębiorac na nowo przebudowę, w następstwie 
czego laka budowła osobliwie mieszanym odznacza się 
stylem. W ten sposób opuszczone gniazdo nowych 
otrzymuje mieszkańców — lecz lakże i zamieszkane 
ulega czasem zajęciu po zdobyciu go w gorących wal- 
kach i po opróżnieniu przez wymordowanie lub wypę- 
dzenie dotychczasowej ludności. 

Typowe gniazdo składa się z pewnej ilości komór, 
wzajemnie ze sobą połączonych. Posiada wyjście na 
zewnątrz, w większej ilości lub co najmniej jedno — 
chociaż i to nie zawsze, gdyż stale pod ziemią żyjące 
gatunki zamykają swe gniazdo zupelnie, otwierając 
bramę miasta lylko w czasie wielkiej rójki. Znamienną 
jest nieregularna budowa tych komór, która jest z pew- 
nością zamierzoną, lak jak regularna budowa ula. My 
ludzie dajemy pierwszeństwo przy budowie domów 
i miast systeniowi nieregularnemu budowy mrówek — 
który chociaż wydaje się zapewne pszczolom szaleń- 
stwem, niemniej posiada cechy własnej metody. 

Gdy ludzie budują domy i miasta, postępują w dwo- 
jaki sposób: kopią je w ziemi i budują na jej powierz- 
chni, zwykle czynią równocześnie i jedno i drugie, nie- 
kiedy poprzestając także na jednym tylko lub drugim 
sposobie budowy. Rozkopujemy do pewnej glębokości 
ziemię, zakładamy w niej fundamenty, na których sta - 
wiamy dom. Możemy także zaniechać budowy na po- 
wierzchni, poprzeslając na mieszkaniach w jaskiniach 
lub także kopać nowe jamy, by w nich urządzić sie- 
dziby mieszkalne. Możemy naodwról zaniechać kopa- 
nia, poprzestając na samej nadziemnej budowie; mo- 
żeniy wznosić mieszkania na gruncie skalistym. wśród 
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koron potężnych drzew, urządzać je na wodzie na ło- 
dziach, na bagnie budować na palach. 

Mrówki postępują zupełnie lak samo: kopią lub też 
budują — najczęściej łącznie wykonują te prace. A spo- 
sób wznoszenia ich budowli wykazuje lę samą nieregu- 
larność, to samo nieprzestrzeganie slężałych nawyknień 
innych stworzeń, tę sama zdolność przystosowania się 
do terenu i klimatu, do swego sposobu życia i każdo- 
czasowych potrzeb, to samo uzdolnienie, które im po- 
zwala stworzone przez naturę w każdym poszczegół- 
nym wypadku korzystne warunki wyzyskać jak naj- 
zręczniej. Innemi słowy, zdradzają one inteligencję, 
która wprawdzie nie dorównuje inteligencji ludzkiej, 
jest jednak do niej conajmniej nader podobna. 

Podobnie jak położenie i kształ gniazd, tak też róż- 
norodne są materjały, z których bywają one zbudowa- 
ne. Mrówki używają ziemi, drzewa i kamieni, lrawy 
lub nawozu, wyrabiają umyślnie do lego ccln inasę 
drzewną, papier, lub masę jedwabistą — w żadnym 
jednak wypadku nawet pozornie najtrudniejsza i naj- 
wspaniałej zalożona budowła nie powoduje ani w przy- 
bliżeniu takiego marnotrawstwa sił roboczych jak 
u pszezół lub os. Nie im nie przeszkadza, by w razie po- 
trzeby opuścić swą siedzibę i w zdumiewająco krótkim 
czasie zalożyć nową na innem miejscu. 

4 tych wszystkich przyczyn nie latwą jest rzeczą, 
spotykane rodzaje gniazd ująć w jakiś system przejrzy- 
sty; w każdym takim systemie z konieczności muszą 
się zawsze znaleźć błędy i braki. By umożliwić szybki 
przegląd, wypada odróżnić: gniazda ziemne z kopczy- 
kiem lub też bez niego. Gniazda drzewne, odrębną two- 
rzące budowię, lub leż z wykorzystaniem naluralnych 
przestworów w pniach, konarach, cierniach, galasów- 
kach. Gniazda wiszące, z ziemi, masy drzewnej, papie- 
ru, masy Jedwabistej. Nie należy jednak zapominać, że 
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często napotykamy połączenie dwóch typów budowy, 
że więc rodzaj jeden miesza się z drugim, a ten znów 
z trzecim; spotykamy wreszcie gniazda, budowane 
w sposób wyjąlkowy i najróżnorodniej położone. 

Gniazda ziemne przypominają z sposobu budowy 
labirynty, składają się więc z wielkiej ilości komór, 
połączonych ze sobą korytarzami. Komory te najroz- 
maitszej wielkości mają dno płaskie, nalomiasl mniej 
lub więcej sklepioną powałę. Służą one badź jako pokoje 
dziecinne dla polomstwa, bądź też Jako spiżarnie, albo 
też na składanie odpadków; u mrówek poświęcających 
się hodowli grzybów (Atta) przeznaczone są także na 
cieplarnie, u zajmujących się brukarstwem (pogono- 
myrmex oceidentalis) na składy kamieni. 

Niektóre gatunki usuwają starannie ziemię wydo - 
bylą przy kopaniu na powierzchnię — widocznie 
w tym celu, by obecność miasla nie wpadała odrazu 
w oko; takie gniazda są więc wyłącznie podziemne. 
Przeważna jednak część gatunków nie jest lak prze- 
zorną i bojaźliwą, te gromadzą wyrzuconą ziemię ponad 
gniazdem, zoslawiając wejście olwarte, w ten sposób 
powstają kralety, kopce i pagórki, w których zkolei 
kopie się również komory i korytarze. Przy tej nowej 
na powierzchni ziemi polożonej części miasla prowa- 
dzone są z wewnątrz dalsze roboty; do lego eclu zużyle 
zostają nietylko materjały budowlane z ziemi wydo- 
byle, lecz również znajdujące się w pobliżu: ziemia, 
piasek, kamyki, źdźbła trawy, igliwie sosnowe, kawa- 
łeczki drzewa. Amerykańska odmiana gatunku mrówki 
Żniwiarki (Aphaenogasler) brukuje nawel kopce swego 
domu kamyczkami układając je niemal na wzór mo- 
zaiki. 

Komory znajdujące się w tej górnej części, klóra 
u niektórych liczebnie bogatych gatunków może osią- 
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potkane w Niemczech miały wysokość 1.89 metra, 
a dwadzieścia sześć metrów obwodu — nadają się wy- 
bornie do wychowania potomstwa, ponieważ posiadają 
podobnie jak kupa nawozu temperaturę znacznie wyż- 
szą od tej, która jest poza mrowiskiem. Warownia taka 
jesl zazwyczaj z wewnątrz dość szczelną budowlą; nie- 
kiedy, jak u mrówki koczowniczki (Fapinomaerraticum) 
Jesl ona tyłko kopcem, z cienkiej warstwy ziemi utwo- 
rzonym, z niego zaś wyrastają źdźbła trawy, na których 
się budowla jak na slupach opiera. 

My Izuropejczycy spoglądamy z podziwem na ame- 
rykańskie drapacze chmur, wskazujemy z dumą na 
wysokie wieże naszych kościołów. Czemże są one w po- 
równaniu z budowlą mrówek, klóra pod ziemią i ponad 
nią może dosięgnąć wysokości ponad trzech melrów! 
Takie mrowisko może pomieścić miljony razy więcej 
mieszkańców, aniżeli którykolwiek z największych bu- 
dynków przez ludzi wzniesionych. Dodać należy, iż 
natrafiono na osiedle jednego i lego samego plemienia 
mrówek, które liczylo zwyż siedemset potężnych bu- 
dowli na zajętem przez siebie terytorjum! 

Jest nader zajmującą rzeczą obserwować mrówki 
zajęte budową. Żuwaczki służą im równocześnie jako 
ręce i narzędzia, przy ich pomocy kopią, murują, ukła- 
dają bruk; ponadto używają także przednich nóżek, by 
ziemię rozkruszać, urabiać kuleczki z piasku i udepty- 
wać. Przy pracy murarskiej potrzeba zaprawy wapien- 
nej, kitu lub cementu do spajania pojedynczych części: 
z lego powodu budują mrówki swe gniazda podczas 
wilgolnej pory. Niektóre jednak gatunki jak żniwiarka, 
sprowadzają wodę nawet zdałeka. Obok wody używają 
w wielkich ilościach śliny jako środka spajającego. 

Zamiasl budowania kopców posługują się niektóre 
mrówki większemi, dość płaskiemi, niezbyl głęboko 
w ziemi leżącemi karnieniami, pod któremi budują swe 
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gniazdo; oszczędzają sobie w ten sposób dużo roboty 
i osiągają ten sam cel, gdyż kamień rozgrzewa się szyb- 
ko pod działaniem promieni słonecznych i promieniuje 
ciepło ku dołowi, służąc zarazem jako dobre zabezpie- 
czenie i pewna ochrona przed deszczem. W razie braku 
odpowiednich kamieni używane są niekiedy kawalki 
drzewa Inb nawóz do nakrycia gniazda. Zwłaszcza 
młode, słabe plemiona prawie wszystkich gatunków za- 
kladają swe gniazda pod kamieniami, by w później- 
szym czasie pokaźniejszą budowlę wystawić; niektóre 
zostają na stałe pod swym kamieniem, inne wreszcie, 
zabierając się w późniejszym czasie do budowy mie- 
szkania na powierzchni ziemi, wznoszą je wprost po- 
nad tym dachem kamiennym, nakrywając go sklepie- 
niem w kształcie pagórka. 

Jakkolwiek największe upodobanie mają mrówki do 
gniazd ziemnych, niepoślednie jednak znaczenie mają 
także gniazda drążone w drzewie. Najdoskonalej wy- 
konane gniazda drzewne budują mrówki z galunku zaj- 
mujących się ciesiolką (Camponotus); gnieżdżą się one 
w żywych jak i uschniętych drzewach. Najchętniej 
obierają w tym celu mniej twarde części kory lub pnia- 
ków, często rozszerzają później budowlę ku dołowi. 
część jej wykopując w ziemi. Coprawda, najtwardsze 
drzewo nie odstrasza mrówki odźwiernicy (Colobopsis), 
nawet dąb i hickory obiera ona na swą siedzibę. Inne 
mrówki drążą rdzeń w miejsce drzewa; inne znów obie- 
rają na mieszkania slwardniale galasówki, zabudowu- 
Jac wydrążone ich wnętrze. Male liczebnie plemiona za- 
kladają również swe gniazda w pustych eierniach, 
orzechach, szyszkach jodłowych i innych stwardniałych 
owocach. Podczas gdy przy zakładaniu gniazd ziem- 
nych i drzewnych drążenie slanowi najważniejszą część 
pracy — przyczem każda napotkana próżna przeslrzeń 
natychmiast najbardziej cełowo zostaje wyzyskana — 
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przy gniazdach wiszących natomiast odpada potrzeba 
kopania w zupelności. Są one wyłącznie wytworem bu- 
dowy; malerjalem budowlanym jest ziemia, masa 
drzewna lub masa jedwabista. 

Brazylijskie ogrodniczki (Azteca olilhrix) używają 
ziemi do swych budowli. Dźwigają one na drzewo 
bryłki ziemi, jedną po drugiej wzdłuź pnia po kona- 
rach i gałęziach i oblepiają niemi upatrzone rozwidle- 
nie. Z kulistego sniazda wyrastają na wszystkie strony 
pędy roślin, tak że gniazdo podobne jest do wiszącego 
ogrodu. 

Aczkolwiek gniazda sporządzone z masy drzewnej 
lub jedwabistej nie sprawiają tak pięknego wrażenia, 
jak takie ogrody, są one jednak nie mniej kunsztownie 
wykonane. Istnieje kilka w Isuropie żyjących gatunków 
kartoniarek (Lasius fuliginosus), przeważna jednak 
część mrówek wyrabiających papier (Azteca) — jak 
również wszystkie gatunki przędzące jedwab (Oeco- 
phylla smaragdina) — są mieszkańcami krajów zwrol- 
nikowych. Niemiecka kartoniarka buduje swe gniazdo 
wszędzie, gdzie tylko znajdzie odpowiednie wydrażenie, 
przedzielając je nieregularnie zbudowanemi ściankami 
z masy drzewnej, poprowadzonemi bezładnie we 
wszystkich kierunkach, co nadaje wnętrzu gąbkowaty 
wygląd. Masę drzewną sporządza mrówka z startej na 
proszek mąki drzewnej, jako środka do klejenia używa 
śliny. Te ścianki z masy drzewnej pokrywa ponadto 
specjalnym gatunkiem grzyba, tak że powleczone są 
jakby miękkiem obiciem. Mrówki zajmują się same ho- 
dowlą tego grzyba, którego nie napotkano doląd ni- 
gdzie, jak tylko w takich gniazdach; korzenie jego na- 
dają ściankom wybitną trwałość. Możliwe jest, że grzyb 
ten służy mrówkom także jako pożywienie. Niektóre 
pólnocno-amerykańskie gatunki kartoniarek budują zu- 
pelnie podobne gniazda pod kamieniami. 
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A jednak te karloniarki są nędznymi partaczami 
w porównaniu do galunków zwrolnikowych. Podczas 
gdy na północy mieszkające galunki mrówek potrafią 
wytwarzać tylko grubowłóknistą, kruchą masę drzew- 
ną, zawierającą zbyt wiele drzewa lub nawet ziemi, po- 
trafią ich zwrotnikowe kuzynki sporządzać tkaninę pa- 
pierową, która delikatnością dorównuje najdoskona|- 
szym wyrobom jedwabnego papieru. Papierowe gnia- 
zda dochodzą nadlo do zdumiewających rozmiarów, 
posiadają niekiedy więcej niż dwa metry długości a je- 
den metr średnicy, lak iż dorosły człowiek wygodnie 
w nich może się zmieścić. Niektóre z tych gniazd mają 
nader dziwaczne kszałty; jedne wyglądają jak olbrzy- 
mie brody, inne znów jak potężne stalaktyty zwisające 
z drzew. Jako surowca używa w zwrolnikowych kra- 
Jach mieszkająca Azteca mąki drzewnej — biorąc jed- 
nak mniej drzewa a zalo więcej klejn L. j. śliny: i w tem 
leży tajemnica wyrobu najdelikalniejszego papieru. 
W rzadkich tylko wypadkach służy za surowiec także 
nawóz krowi lnb koński, albo leż ziemia; jeden szezep 
wreszcie używa jedwabistych włosków pokrywających 
nasienie owocu krzewu bawełnianego. 

Największą mistrzynią w budowie gniazda jest 
mrówka przędząca jedwab (Oecophyla smaragdina), 
mieszkająca w okolicach zwrolnikowych podobnie jak 
ogrodniczka (Azteca olithrix) i przeważna część mró- 
wek wyrabiających papier (Cremaslogasler Schenki). 
Wyrabia ona jedwabne przędziwo znacznie delikatniej- 
sze i gęściejsze aniżeli najdoskonalszego gatunku papier 
jedwabny. 

Prócz tych wszystkich typów gniazd spotykamy cały 
szereg odmiennych, które nie należą zupelnie do pra- 
widłowych, lecz powstanie swe zawdzięczają przypad- 
kowo nadarzonym dogodnym warunkom budowy. Na 
pierwszem miejscu należy wymienić tu różnę gatunki 
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mrówki domowej, wśród których najbardziej znaną od- 
mianą jest Monomorium Pharaonis. Gatunck ten po- 
chodzenia egipskiego rozpowszechnił się po calej ziemi, 
gnieżdżąc się częstokroć jako gość zgoła niepożądany 
w ludzkich mieszkaniach. Nie istnieje poprostu w do- 
imu żadna szczelina, żadna szpara, żadne wydrążenie, 
gdzie nie znajdowanoby już gniazd tych mrówek — 
można być przytem pewnym, że z tak niezwykłym spry- 
tem wybiorą zawsze miejsce na swą siedzibę, iż często 
dlugo, bardzo długo trzeba szukać, zanim się ją odnaj- 
dzie. Tu i ówdzie czyta się w dziennikach o osobliwych 
miejscach, które mrówki obrały sobie na mieszkanie — 
chociażby wiadomości te brzmiały najbardziej nie- 
prawdopodobnie, można być przekonanym, że polegają 
na prawdzie. Hałasu narobił wypadek, który się wyda- 
rzył przed dwoma dziesiąlkami łat w Wroclawiu: zna- 
leziono w grobowcu szkielet, lecz ani śladu z ubrania 
i trumny — wszystko lo zostało zużyte przez ludne ple- 
mię mrówek jako malerjal budowlany na gniazdo. Mnie 
samemu zdarzyło się raz napolkać w jednem z mia- 
sleczek w pampasach argentyńskich plemię mrówek, 
które zamieszkało w kościele w glowie św. Józefa. Byla 
lo drewniana [igura, ubrana zreszlą w współczesne su- 
knie, frak, kołnierzyk i krawat. Glowa była widocznie 
wydrążona; mrówki wchodziły i wychodziły przez lewą 
dziurkę od nosa, co takie robilo wrażenie, jak gdyby 
święty Józef byl miłośnikiem tabaki. Oprócz samego 
miasta, przedsiębiorą niektóre gatunki mrówek, podob- 
nie jak Indzie, inne jeszcze prace budowlane, specjal- 
nym poświęcone celom. 

Dokoła ziemnego gniazda spotyka się często ziemię 
oczyszczoną w promieniu dochodzącym nieraz do dzie- 
sięciu metrów. Taki sam wygląd mają ulice, które 
z pewnością obserwował każdy, chcąc się przypatrzyć 
żywemu ruchowi, jaki na nich panuje. Są one zbudo- 
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wane z wielką troskliwością; kamyki, grudki ziemi usu- 
nięte są na bok, źdźbła trawy i inne rośliny są wycięle; 
ziemia jesli wyrównaną, niekiedy w środku cośkolwiek 
wydrążoną. Widziałem takie ulice w Meksyku, które 
miały do dwudziestu centymetrów szerokości, a dlu- 
gości więcej jak siedemdziesiąt metrów; w Afryce spo- 
tykano gościńce, dlugości ponad czterysta melrów — 
zaisie wspaniałe dziela, skoro się uwzgłędni drobne 
rozmiary zwierząlek i weźmie pod uwagę konieczność 
ustawicznej naprawy gościńców. Drogi le prowadzą 
albo z miasta na wolne pole, do terenów myśliwskich, 
na miejsca zbiorów, na pasiwiska, albo też łączą mia- 
sta macierzyste z mniejszemi kolonjalnemi osiedlami; 
z niejednego dużego miasta biegnie nie jeden tylko go- 
ściniec, lecz pół tuzina lub więcej dróg, rozchodzących 
się w kształcie promieni. Jeśli długość gościńców jest 
bardzo znaczna, wówczas spolkać można niekiedy po 
drodze schroniska wypoczynkowe — male wydrążone 
gniazdka, w których mrówki mogą wypocząć lub schro- 
nić się w razie niebezpieczeńsiwa czy leż przed de- 
szezem albo zbyl wielkim upalem. 

Drogi le są najczęściej otwarte, jak nasze gościńce. 
Niektóre gatunki oddają pierwszeństwo krylym dro- 
gom, budując nad niemi sklepienie z ziemi lub materja- 
tów roślinnych; lego rodzaju sklepione drogi slużą naj- 
częściej dła połączenia miasta macierzyslego z kolo- 
njalnemi osiedlami. Często spotyka się drogi częściowo 
otwarte, częścią zaś kryte; zdarza się nawet, że otwarty 
gościniec w pewnem miejscu znika pod ziemią, ciagnie 
się dalej jako korytarz podziemny, by na innem miej- 
scu znów pojawić się na powierzchni ziemi. Można być 
pewnym, że w każdym poszczególnym wypadku po- 
zorna dowolność odpowiada specjalnemu jakiemuś ce- 
lowi. 

Podobne drogi prowadzą również z gniazda w glab 
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ziemi. W tych kanałach, które znów mają bardzo roz- 
gałęzione odnogi, polują mrówki po calych dniach na 
zdobycz. Niekiedy prowadzą le drogi — lak samo jak 
część dróg na powierzchni zbudowanych — w te miej- 
sca, gdzie mrówki pasą swe bydło a więc mszyce na 
korzonkach roślin. 

. Mrówki drzewue buduja podobne drogi, otwarte 
i kryte, które łączą ze sobą poszczególne siostrzane mia- 
sła jak również wiodą do miejsc, gdzie stada bydła się 
pasą. 

Dla tych stad budują mrówki częstokroć obory. 
Wszystkie gatunki hodujące mszyce jak wścieklica 
(Myrmica) używają do tego celu tych samych materja- 
tów budowlanych, które im służą do budowy wlasnych 
mieszkań, zatem ziemi, nawozu, masy drzewnej i jed- 
wabistej. Obory te mają za zadanie chronić bydło za- 
równo przed wiatrem i niepogodą, jak przed nieprzyja- 
cielem a także zapobiec, by stada nie uciekaly. Poza- 
tem obory te — jak również prowadzące do nich kryte 
korytarze — są dla samych mrówek ochrona przed 
zbyt silnem światłem słonecznem, które niezbyt jest po- 
żądane wlaśnie przez gatunki, zajmujące się hodowla 
bydla. 

He 

Osobliwe powstają gniazda, gdy w jednem mieście 
kilka gatunków ma wspólną siedzibę, czylo na podsta- 
wie pokojowego porozumienia, bądź też na podstawie 
zdobycia kwater przemocą przez jakiś gatunek, wre- 
szcie i wy tym wypadku, gdy jeden gatunek jest trzyma- 
ny przez drugi w niewoli. Będziemy mieli jeszcze spo- 
sobność zająć się dokładnie takiemi miastami z ludno- 
ścią mieszaną — [u należy tylko zaznaczyć, że w lakieh 
wypadkach każdy gatunek buduje sposobem sobie wła- 


RSA skutkiem czego powstałe budowle mają styl 
mieszany. 
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V 
PLEMIONA MYŚLIWSKIE 


Ac si quis comparet onera corporibus for- 
micarum, fateatur nullis portione vires esse 
maiores. 


(Plinius seeundus). Naluralis Historia NI, 


Źłośnice. (Ponerinae). 


Nauka ujęla naturalnie mrówki w jeden system — 
podobnie jak i ludzi. Coprawda, systemy te są błędne, 
jak wszystkie systemy. 

Uznany dziś poniekąd podział mrówek odróżnia pięć 
rodzin *; złośnice (Ponerinae), mrówki wędrowne (Do- 
rylinae), wścieklice (Myrmicinae), nadrzewnice (Doli- 
choderinac) i mrówki właściwe (Formicinae). * 

Protoplastą mrówek był, jak przypuszczamy, owad 
należący do rodziny os — najstarsze mrówki zdradzają 
rzeczywiście w wielu kierunkach podobieństwo do ga- 
lunku os samolnie żyjących. Sa lo właśnie odznacza - 
jące się zjadliwością złośnice, z których rozwinęły się 
z biegiem czasu wszyslkie inne galunki. 


*Już po ukazaniu się tego dzieła zaszła w tym kierunku 
zmiana: systematyka dzisiejsza rozróżnia siedem podrodzin: 
vide — polskie pismo entomologiczne [om ILI str, 152. (Przyp. 
tłum.) 
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Zlośnice żyją wprawdzie we wszystkich częściach 
świata, lecz jest lo gatunek dość rzadki, a w krajach 
zwroinikowych, gdzie pojawiają się w większych ilo- 
ściach, zamieszkują okolice zupelnie niedostępne. Po-- 
nadto — z wyjątkiem niewielu gatunków — żyją za- 
zwyczaj w małych plemionach. Niektóre szczepy SĄ 
bardzo lękliwe, żyją wyłącznie pod ziemią, skutkiem 
czego postradały niemal zupełnie zdolność widzenia. 
Osobliwe właściwości nabyły inne, należące do gatun- 
ków mrówek skaczących (Odontomachus i Odontoma- 
chus elarus), * które z pomocą żuwaczek potrafią wy- 
konywać skoki na odległość stopy. 

Samice, samce i robolnice złośnie są niemał tej samej 
wielkości; pod innemi także względami są wszystkie trzy 
kasty bardzo do siebie podobne. Używamumyślnienazwy 
samice a nie: królowe — gdyż w rodzinie zlośnić o jed- 
nej krółowej nie może być jeszcze mowy. Samica jest 
bardzo opieszałą w składaniu jaj, zaledwie raz na cztery 
tygodnie składa parę jajek. Obok niej w częstych Wy- 
padkach zajmują się tą czynnością również robolnice. 
Skutkiem tego plemię nie uważa wcale samicy za „kró- 
lowę-matkę*; musi ona brać udział w pracy tak jak 
wszystkie robotnice, nie doznając wcale większych 
względów od tamtych. Wszystkie robotnice są tylko 
jednego lypu: żołnierzy niema lu wcale. Gmiazda są 
proste i prymitywnej budowy. 

Zlośnice należą do plemion myśliwskich; polują na 
wszelkie możliwe gatunki owadów, żywią się tylko 
mięsem. Potomstwa nie karmią z wola, jak inne 
mrówki, łecz Żywią się surowem mięsem. Upolowaną 
zdobycz krają na kawałki, poczem rozdzielają je mię- 
dzy larwy. Wogóle pielęgnacja młodego pokolenia nie 
odznacza się ani w części taką troskliwością, jak u in- 
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olskie nazwy dotąd nie ustalone. (Przyp. tłum.) 
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nych mrówek. Larwy oprzędzają się zawsze w kokony; 
gdy nadchodzi czas wykluwania się młodych zwierzą- 
tek, nie spieszy im z pomocą przyjazna pielęgniarka. 
Zmuszone są same nalężać swe siły, by się wydobyć 
z oprzędu; jeśli im się to nie powiedzie, giną bez ra- 
lunku i zostają wyrzucone na śmietnisko. 

Złośniee poluja najczęściej samotnie, albo też w ma- 
łych gromadkach; nieklóre jednak szczepy przyswoily 
Już sobie zasady prawidłowej taktyki wojennej i w zor- 
ganizowanych hufcach wyruszają na rozbójnicze wy- 
prawy przeciw termilom. 

Nie można się dość nadziwić, dlaczego mrówki lego 
wlaśnie gatunku, niewinne, słabe, lękliwe a w dodatku 
tak bardzo rzadkie olrzymały nazwę złośnic.* Jest 
przecież kraj, gdzie nazwa ta z wszech miar im się na- 
leży: Krajem tym jest Australja. A specjalny gatunek 
złośnie, wyciskający swe piętno na lym kraju, nosi 
nazwę: 


Myrmecia forlificala. ** 


żylem raz w Kalkucie w ogrodzie zoologicznym —- 
dzień byl tak parny, że trzeba bylo użyć całego wysilku 
woli do postawienia jednego choćby kroku. Była lam 
klatka, okrągła, zbudowana na wzór kłatek dla niedź- 
wiedzi, do której można było zajrzeć z góry przez mur 
z cementu. Leżalo w niej coś dyszącego, jakiś kłąb za- 
winięty w biało popielate futro. Było to jakieś zwie- 
rzę — nie można było jednak dojrzeć ani głowy ani 
nóg, tylko wielką bryłę zwiniętego futra, z głębi któ- 
rego coś oddychało. Na tablicy był napis: Wombat, 
Phascolomys fossor, Australja. 

Rzucalem mu owoce, chleb i cukier, zwierzę nie 





* W niem, oryginale: „Die Bósartigen*, 
skik Nazwa niemiecka: „Bułldoggameisen*, w polskim języku 
dotąd nie ustalona, (Przyp. tłum.) 





92 


mA A py, —— ——>))Q)0LL_„JQ—QQO0. .__ 


tknęlo niczego i nie poruszyło się wcale. Nazbierałem 
potem kamyków i kawałków drzewa i wrzucałem do 
klatki — lecz i ten sposób nie wywarł na futrzanym kłę- 
bie najmniejszego wrażenia. Zwierzę nie poruszyło się 
ani nie drgnęło, było nadal tem czem przedtem: wielką, 
okrągłą bryłą mięsa, pokrytą futrem, która dyszała. 

To bydlę, ien wombat rozgniewal mnie. Wybralem 
się jeszcze trzykrotnie do zwierzyńca — lecz nigdy nie 
widziałem nic więcej ponad kląb futra. Myślałem o nim 
bezustannie, śniłem o tem głupiem bydlęciu, które bez 
glowy i nóg leżało wiecznie na jednem miejscu, niczem 
innem się nie zajmując, jak tylko spaniem. A w dodatku 
jeszcze nazywa się wombat i Phascolomys! 

W jakiś ezas potem natralilem w Kolombo na okręt 
„berfilinger* z bremeńskiego Lloydu, który płynął do 
Australji. Przecież stamtąd pochodził wombat — lam 
moglem go zobaczyć z pewnością. Może on przecież ma 
czlery nogi a nawet zwyczajną głowę. 

Tak olo dostałem się do Australji — nie zbyt to było 
ponętne po tak długim pobycie w Indjach. 

A przecież: widziałem Phascolomysa — jest to skoń- 
czenie nudne i głupie bydlę! — i wiele innych jeszcze 
rzeczy ponadto. 

Australja robi wrażenie kraju, w którym cała na- 
tura stanęła do góry nogami. 

Paprocie dosięgają lam rozmiarów potężnych drzew; 
trawa rośnie na drzewach, lak samo glówki kapusty. 
Żyje tam zwierzę, zupełnie podobne do tygrysa, ma fu- 
tro żólte z czarnemi pręgami — jest zaś nie większe od 
myszy. Natomiast szczury dochodzą olbrzymich roz- 
miarów I noszą nazwę kangurów. Są tam papugi czar- 
no_upierzone, które się żywią mięsem, są głupie jeże 
z oslremi dziobami, które składaja jaja, są także inne 
zwierzęla ssące, które nie ssą, lecz mają kaczy dziób 
I również znoszą jaja, są kolczatki, będące żyjącemi 
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okazami kopalnych zwierząt — jednem słowem, nie 
byle jaką jest launa i flora w Australji. 

Wobec lego i mrówki nie mają prawa pozostać 
w tyle. Gdzieindziej nie grają złośnice żadnej roli — 
tylko w Australji nadają ton w świecie mrówek. Ser- 
deczną nieprzyjaźń zawarłem z mrówką z gatunku 
Myrmecia, która nie jest wcałe miłem stworzeniem, 
wielkości dwóch i pół centymetra. 

Przyjacielska namowa nie wywiera najmniejszego 
wpływu na takie bydlę; uprzedzone jesl raz na zawsze 
nieprzychylnie do badań naukowych i potrali zazna- 
czyć swój wstręt w sposób bardzo dobitny. 

Są odmiany czerwone, czarne, brunalne i pstre tych 
mrówek — lecz wszystkie bez wyjątku są niebezpieczną 
bandą. Kopią swe gniazdo w ziemi w głębokości czle- 
rech stóp, łącząc z niem budowę nadziemną kilka stóp 
wysoką; poszczególne plemiona liczyć mogą do tysiąca 
dusz. Niektóre z nich są wybornymi skoczkami, potra- 
fią robić skoki na odległość zwyż jednej stopy. Wia- 
domo mi jeszcze, że kąpią się chęlnie i są doskonałymi 
pływakami. Wreszcie wiem doskonale i to także, jak 
potrafią kąsać I kłuć; w tym kierunku zebrałem trochę 
doświadczeń. 

Raz pokusilem się o zdobycie osiedla tych mrówek. 
Mialem dobrą broń oblężniczą, molykę, lopatę i rydel — 
niezbędne narzędzia ze względu na glinę Lwardości 
kamienia. Brama twierdzy znajdowała się wysoko na 
pagórku, tam skierowałem swój atak przedewszyst- 


kiem — mrówki podjęły natychmiast walkę, 
Szły do szturmu w górę po moich spodniach — tak 


wewnętrzną jak i zewnętrzną stroną; w jednej chwili 
dotarly już do kolan. A ja cisnąłem na ziemię mą broń 
rycerską i rzuciłem się czemprędzej do ucieczki. 
Dwadzieścia kroków ścigała mnie ta zgraja. W bez- 
pieeznej odległości od twierdzy rozpocząłem walkę 
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z dzikiemi bestjami, które siedziały na mnie. Udało się 
to poniekąd z temi, które wskoczyły na mnie z ze- 
wnątrz. — Z setką jednak tych, które po wewnętrznej 
stronie spodni utorowały sobie drogę, nie tak łatwo 
było dać sobie radę. Okazało się koniecznem pozbawić 
się ozdoby męskiej: rzecz wprost haniebna dla rycerza, 
który właśnie usiłował zdobyć warowne miasto. 
Obywatele miasta odnieśli pelne zwycięstwo — po- 
rządni to zresztą obywatele, których miasto jest twier- 
dzą opryszków i którzy żyją z mordów i zabójsts. 
Jeszcze bardziej opłakaną była klęska, która ponio- 
slem w spotkaniu nawet nie z robotnicami, lecz tylko 
z samcami i samicami tego samego gatunku mrówek. 
Slalo się to w kilka lygodni później — wpadlem 
w sam środek weselnego roju. Powietrze pelne było 
tych milych stworzeń; całe selki, może tysiące brzęczaly 
dokoła mnie. Przypuszczalem, że taki uroczysty dzień 
usposobi je może lagodniej, że nic istnieć dla nich nie 
będzie poza uczuciami miłości. Co prawda, oddawały 
się im też z największą gorliwością: gdzie było spojrzeć, 
latały i siedziały parki. Nie mniej jednak nie zapom : 
niały bynajmniej o mojej osobie — chciały mi udowod- 
nić, jak sądzę, że samce i samice z ich plemienia rów 
nie dobrze wyposażone są do walki, jak robolnice —- 
a nawet lepiej, ponieważ potralią latać. Napadły mnie 
z wszystkich stron i dały mi sposobność do zapoznania 
się dokładnego z jadem ich żądeł długości trzech czwar- 
tych centymetra. 
Nigdy w Życiu nie uciekałem z laką szybkością. 
Cd lego czasu ochłódł gwallownie mój zapał do 
nauki odnośnie do mrówek z gatunku Myrmecia. 
Wiem o tem doskonale: Nie zachowałem się jak bo- 
haler. Postąpiłem jak tchórz. Lecz nie czuję ani trochę 
powołania zoslać oliarą nauki. 
Może inni spróbują zająć się temi powabnemi istot- 
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kami, które dotąd prawie zupełnie nie są zbadane. 
Każdy gorliwy myrmekolog znajdzie lu jeszcze szero- 
kie pole do pracy. Dałbym mu tylko radę, by opance- 
rzył przediem troskliwie każdą najmniejszą cząstkę 
swego ciała. 


Wędrówki ludów. 

Przed wszystkiem nwówkami może czlowiek się 
uslrzec z latwością; nawet najdziksze i najzjadliwsze 
nie uczynią mu żadnej krzywdy, jeśli ich sam nie za- 
czepi. Tylko mrówki wędrowne potralią go zaskoczyć 
jak ulewa; mogą stać się klęską żywiolową jak grad, 
jak burza, jak szarańcza, jak dżuma. 

Można spędzić szereg lal w krajach zwrolnikowych, 
nie spolkawszy lwa, tygrysa, lub jaguara, słonia, noso- 
rożca albo tapua — z mrówkaini wędrownemi jednak 
nie podobna uniknąć znajomości, czy się jej pragnie, 
czy nie. 

Wszystkie mrówki wędrowne są ślepe — żyjące 
w Slarym Świecie nie posiadają wcale oczu, gatunki 
Nowego Światła mają je wprawdzie, brak im jednak 
nerwu wzrokowego. Odnosi się to tyłko do samiec i ro- 
bolnic: samce mają doskonały wzrok. Robotnice są naj- 
rozmaitszej wielkości począwszy od bardziej drobnych 
do osobników poiężnych rozmiarów; ponadto różnią się 
między sobą tak kolorem, jak i budową ciala. Samce, 
z reguły skrzydlate, są conajmniej trzy lub czlerokro- 
lnie większe od największej robotnicy, podczas gdy 
hezskrzydłe samice z swym bezkszlałinym odwłokiem 
dochodzą do ośmiokrolnej nawet wielkości. Jedne jak 
drugie różnią się iak bardzo od robolnie, iż nauka po- 
pelniała niejednokrotnie błąd, oznaczając je jako od- 
mienny gatunek. Spowodowało to najzupelniejsze za- 
mieszanie przy nadawaniu nazw poszczególnym gatun- 
kom, które po dziś dzień jeszcze nie zostało wyjaśnione, 
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gdyż samice niektórych gatunków dotąd jeszcze nie zo- 
stały odnalezione. 

Nie posiadamy żadnych zgoła wiadomości, jak 
mrówki wędrowne wychowują swe potomstwo, lub też 
w. Jaki sposób obie płcie lączą się z sobą, jakkolwiek ja- 
Shem być musi, że nie może być mowy o właściwym 
locie weselnym, ponieważ samice pozbawione są skrzy- 
del. Roją się natomiast samce i to nocną porą, gdyż wo- 
góle mrówki wędrowne należą do stworzeń przeważnie 
nocnych, które unikają światła. 

| Z mrówkami wędrownemi poczyniłem w Meksyku 

pierwsze doświadczenia, do których przybyło wiele 
mnych, zebranych w zwrotnikowych krajach lak po- 
ludniowej Ameryki jak i $tarego Świata. 

Łatwiej jest obserwować wędrowne mrówki w go- 
rącej strefie Nowego Świala żyjące, ponieważ niektóre 
satunki z pośród nieh odbywają wędrówki przy 
świelle słonecznem, podczas gdy inne, równie jak 
wszystkie Starego Świala pokazują się tylko w porze 
nocnej łub w dni bardzo pochmurne. Dziś, gdy prze- 
glądam moje notalki, znajduję tak wiele podobnych 
spostrzeżeń, a tak mało odmiennych, iż wolę raczej 
przedstawić tu obraz ogólny. 

Najpierw: uważam za błędne twierdzenie przeważ- 
nej części badaczy, jakoby wędrowne mrówki nie po- 
siadały gniazd stalych i tylko przy sposobności w sto- 
sownem miejscu na krótki czas zakładały obozowisko. 
Przekonalem się — jakkolwiek nie więcej miałem spo- 
sobności niż kto inny badać prawidłowo takie gnia- 
zdo — że przecież posiadają one siedzibę, której można 
dać nazwę „Stałego gniazda”, ponieważ przebywają 
w niem przez czas dłuższy, częslo przez cale miesiące. 
Jest to konieczne ze wzgłędu na wychowanie potom- 
stwa. Mrówki wędrowne opuszczają to gniazdo ze zmia- 
ną pory roku, z nastaniem pory deszczowej, lub gdy się 
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rozpoczną upały i zapewne także wtedy, gdy w okolicy 
zabraknie żywności dla bardzo licznego plemienia: 
wówczas rozpoczynają dalekie wędrówki, w czasie któ- 
rych mieszkają w obozowiskach. Lecz lakże podezas po- 
bytu w stałem gnieździe przedsiębiorą wielkie wy- 
prawy rabunkowe, z których wracają z powrolem do 
swego gniazda. Należą one do typowych plemion ko- 
czowniczych, które zostają tak długo na jednem miej- 
scu, jak długo znajdują lam zaspokojenie swych potrzeb 
życiowych, są Hunami lub Cyganami, którzy się prze- 
noszą z miejsca na miejsce. 

Rozbójnicze gniazda tych Hunów są bardzo slaran- 
nie ukryte, zazwyczaj w najgęściejszych zaroślach dzie- 
wiczych lasów lub w obrębie uieprzystępnej dżungli 
wśród korzeni starych drzew; każdy napad spotyka się 
z mężną obroną setek tysięcy wojowników. Nie mniej 
Jest trudno ustalić chociażby w przybliżeniu ilość lud- 
ności lakiego koczowniczego plemienia, każde oblicze- 
nie musi być najzupełniej dowolne. Przyznaję, że ile- 
kroć miałem ochotę spróbować obliczenia bardzo wiel- 
kiego plemienia, tylekroć musialem wyrzec się tej chęci 
jako zupełnie beznadziejnej, gdyż wojska maszerowaly 
w lak gęstych zastępach, kolumnami takiej szerokości 
I zadziwiającej dlugości, iż za każdym razem myliłem 
się w rachunku. Wielu podróżników podaje ich liczbę 
na kilka miljonów — nie mogę ani potwierdzić tego ani 
też zaprzeczyć. W każdym razie widzialem kolumny 
wójsk przeszło sto metrów długie, według twierdzeń 
innych zdarzały się takie, które liczyły do czterystu 
metrów długości. 

Niektóre gatunki mają znów upodobanie w szero- 
kich linjach bojowych; front ich zajmuje przestrzeń do 
czterech metrów szerokości; inne znów trzymają się 
laktyki marszu w oddzielnych kolumnach. Na każdy 
jednak sposób wojownicy idą w szykach tak szczelnie 
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ze sobą złączonych, że najmniejszy pyłek nie móglby 
się między mich przedostać; ziemia ma podobieństwo do 
zupełnie czarnego, wijącego się roju. 

Wędrówki lub wyprawy zbójeckie odbywają się naj- 
częściej w nocy, lub przynajmniej w ponure i pochmur- 
ne dni. 

Jeśli jasny dzień zaskoczy je w czasie takiej wę- 
drówki, wówczas maszerują pod liśćmi, pokrywającemi 
ziemię; skoro to nie jest możliwe, wówczas budują 
kryte korytarze różnego rodzaju. Będąc wybornymi pio- 
nierami, wznoszą — podczas gdy kolumna maszeruje 
dalej — te korytarze z ziemi, którą niekiedy spajają 
śliną, a nawet czasem bez żadnego spoiwa. Zdarza się 
także, że więksi wojownicy tworzą z cial wlasnych laki 
korylarz, przez który potem mniejsze wzrostem zastępy 
przechodzą. 

Po prawej i lewej stronie kolumny postępuje zawsze 
szereg oddzielnych i najczęściej inaczej zabarwionych 
wojowników, których możnaby nazwać olicerami prze- 
strzegającymi porządku. Przebiegają bezustannie tam 
' z powrolem, wydaje się, jak gdyby każdy z nich pilno- 
wał powierzonej sobie części wojska. Ci oficerowie ró - 
żnią się bardzo znacznie od innych mrówek, mają słowę 
znacznie większą i bardzo silne żŻuwaczki; w razie ataku 
stają na czele walczących. 

Środkiem między kolumną wojska ciągną mniejsi 
wojownicy, ci niosą potomstwo, jajka i larwy, podczas 
gdy więksi dźwigają zdobycz. Najwięksi wzrostem żoł- 
a A Są rozslawieni jako posterunki po obu stronach 
SoścIdca, ci strzegą pochodu przed niespodziewanym 
atakiem. | 

Osobliswe Sprawia W 


: rażenie, gdy widzi się czasami 
samców 


0 tyle okazalszych rozmiarami i opatrzonych 
r oczy złożone i przyoóczka jak maszerują pośród ko- 
umny — pozbawionej w dodatku skrzydel. Lecz jak się 
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zdaje, zdarza się to tylko u pewnego gatunku Starego 
Światła; przynajmniej co do mnie nie miałem sposobno- 
ści nigdy zrobienia tego spostrzeżenia w Ameryce. Dość 
rzadko widuje się królowę; mimo to bierze ona praw- 
dopodobnie również udział we wszystkich wyprawach — 
ż wyjątkiem wypraw po zdobycz. To wleczenie ze sobą 
olbrzymich rozmiarów, niedołężnej matki rodu jest do- 
prawdy prawdziwem okrucieństwem: brzuch tych 
wszystkich samie, które dotąd udalo się złowić, przed- 
stawia widok bynajmniej nie królewski, łeez najczęściej 
w pożałowania godnym znajduje się stanie. 

W trop za olbrzymiem wojskiem ciągną stałe cale 
szeregi najrozmaitszych stworzeń, Niektóre z nieh, ptaki 
różnego rodzaju, porywają tu i ówdzie jakąś ofiarę z po- 
śród szeregów bojowych. Największa część jednak tej 
gawiedzi składa się z owadów, będących gośćmi mró- 
wek, które dziełą z niemi dolę i niedolę; najbardziej 
uderzający jest niekiedy widok małych muszek, które 
unoszą się ponad wojskiem. 

Gdziekolwiek pojawią się zastępy Hunów, lam trwo- 
ga ogarnia wszystkie owady — pewną śmierć zwiastuje 
ich przybycie. Porywają natychmiast chrząszcze, gąsie- 
nice, karakony, slonogi i rozdzieraja je w kawalki. 
Możnaby się spodziewać, że przynajmniej koniki polne 
polralią się ocalić dzięki potężnym swym susom, jed- 
nak udaje im się to rzadko. Wydaje się, jak gdyby 
strach ubezwładniał ich członki, mrówki chwytają je, 
odcinają im natychmiast tylne nogi — po krótkiej 
chwili rozdarte są w strzępy. Skoro tylko zauważą krzak 
jakiś, gniazdo mrówek, kupę liści, lub też jakieś miej- 
sce, obiecujące obfilszą zdobycz, oddziela się natych- 
miast oddział żołnierzy pod dowództwem kilku ofice- 
rów i rusza do szlurmu. Napadnięte owady chronią się 
na gałęzie, na kamienie i korzenie — Humowie ścigają 
je wszędzie. Wkońcu prześladowane ofiary rzucają się 


100 





4 rozpaczy na dół — w środek mrowiącego się czarnego 
wojska. Tylko pająki potrafią uratować się niekiedy, 
Spuszczając się na nilce ku dołowi i zawieszając się 
w powietrzu. 

Gmiazdo obcego ludu mrówek staje się natychmiast 
celem ataku; plemiona wędrowne są takiemi samemi mi- 
tośnikami jaj mrówczych i larw, jak wszystkie inne 
mrówki. Obcy lud szuka naturalnie ocalenia w obronie, 
lecz w rzadkich tylko wypadkach udaje mu się odeprzeć 
dziki alak przeważających sil wroga. Zazwyczaj obey 
szczep zoslaje wymordowany do oslatniego obrońcy, 
a cale polomstwo zrabowane. 


Nocna wizyta. 


Każdy, kto kiedyś mieszkał w krajach zwrotniko- 
wych, mógłby opowiedzieć ciekawe historje o wojskach 
mrówek, które noeną porą złożyły mu wizytę. Tylko dla 
większych miast mają te cyganki poniekąd szacunek, 
pozalem uważają za swój obowiązek badać od czasu do 
czasu, czy nie znajdzie się dla nich jakaś zdobycz 
w osiedlach ludzkich. Z tej przyczyny wslawia się 
zawsze nogi od łóżka do małych naczyń, napelnionych 
octem lub naflą; jeśli ktoś z powodu zbyt upalnej nocy 
nie odrzuci prześcieradeł tak, by zwisaly do samej zie- 
mi, może czuć się przynajmniej w łóżku jako tako bez- 
pieczny przed rojącymi się gośćmi. Ja odbierałem czę- 
sciej lakie odwiedziny i potrafilem zawsze przyzwoicie 
wykręcić się z syluacji — człowiek uczy się z czasem, 
Jak powinien się zachowywać w roli gospodarza. Bar- 
w przykra była tylko pierwsza noc moja spędzona 
Ę ao BL dziewicami; nie zapomnę jej do śmierci: 

liśmy pulque. Pulque — jest lo wódka wyrabiana 
O R ZA Elóra przepadają meksykańscy Indjanie. 
Ma ona smak obrzydliwy i przyprawia czlowieka 
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o okropny bół glowy. A jednak — jeśli ktoś jako pisarz 
włóczy się po świecie, powinien zaznajomić się ze 
wszyslkiem; co do mnie wiewałem do gardła znacznie 
jeszeze gorsze paskudztwa. Pozalem — można do pul- 
due przywyknąć. Usposabia ona człowieka z początku 
ogromnie wesoło, a potem bardzo rzewnie. 

Zasiedzieliśmy się do późna, wypiliśmy dość dużo 
pulque. Potem poszedlem do domu — mieszkałem obok 
miasteczka w jednopiętrowym bungalowie, nazwanym 
przez właściciela szumnie „szalelem*. Do obsługi mia- 
lem starą Indjankę, mój „Mozo* zaś mieszkał w stajni 
przy koniach. 

Nie kładłem się jeszcze; usiadłem przy biurku. Czu- 
lem nieprzezwyciężoną ochotę do napisania sonetu. $o- 
net len był zresztą przeznaczony dla jednej dziewczyny 
z Singson, którą pewnego razu spotkałem w Hankow 
i która z pewnością nie mialaby pojęcia, co ma z tem 
począć. Gdyby doszła ją kiedyś wiadomość o tym sone- 
cie, byłaby nieomylnem przeczuciem wiedziona przypi- 
sywala powstanie jego wplywowi ałkoholu; mialaby 
jednak, jak przypuszczam, na myśli saki a nie pulque — 
wódkę ryżową a nie z agawy. 

Widok jej długiej szczupłej ręki dziwnie na mnie 
podziałał, zarówno jak widok jej dłuższych jeszcze, 
jeszcze smuklejszych palców, tych tak bardzo grze- 
sznych palców dziewczyny z Singson, która pali opjum. 
Śniłem o nich. I napisalem cztery wiersze, a polem 
ZY 

Trzy wiersze ostatnie nie zostały nigdy napisane. 
Przybyly w odwiedziny damy — które kazaly mi za- 
pomnieć o szczupłych paluszkach i o dziewczynie 
z Singson i o pulque i o sonecie. 

Coś zaczęło piszczeć. Piszczalo głośno i co raz gło- 
śniej, piszczało uszy rozdzierającym dyszkantem. Że- 
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rwałem Się, rozejrzalem się po pokoju, spojrzałem na 
podłogę pokrytą czarnym dywanem. 

A dywan był żywy. Ruszal się, wił się — niezliczone 
tysiące czarnych mrówek roiły się na nim. Pokrywały 
pół podlogi mego pokoju, a ciągle jeszcze przybywało 
ich więcej i więcej — jak fale płynęły naprzód czarne 
zaslępy. Odruchowo skoczyłem na krzesło. 

Pisk nie ustawal. Pisk wielu cieniutkich, drzących 
głosików. Wśród nich jeden głos ostry, silniejszy — 
skarżący się żałosnem, rozpaczliwem piszczeniem. 

Zacząłem nadsłuchiwać — glosy dobywały się z poza 
szały. Tam, właśnie za szafą była dziura, w której mie- 
ściło się gniazdko myszy, mieszkała w niem marma- 
myszka z swojemi dziećmi. Słyszałem często ich głosy, 
glos matki i malych myszek. Myszki wolaly do mamy: 
„Przynieś nam coś smacznego do zjedzenia”. A mama 
prosila mnie cieniulkim piskiem: „Może pan ma coś dla 
mnie?" Dzielilem się z nią codzień mojem śniadaniem, 
dawałem jej chleb, okrawki sera, skórkę z kiełbasy. 
Nazwałem ja Ignasiem. Była miłą, troskliwa mamu- 
A teraz będzie żywcem pożartą — a wraz z nią jej 
małe dziecięta. Bo gdy zjawią się czarne mrówki, niema 
przed niemi ucieczki. 


sią. 


„Zaczęły się wspinać na moje krzesło — wlaziło ich 
dziesięć, dwadzieścia — setki: Czyżby zamierzały i na 


UE także urządzić polowanie? Sa ślepe, czyż mogą 
imieć pojęcie jaki jestem wielki? Mysz czy też czło- 
ca dla nich to obojętne. 

Wyskoczylem na stól. Szumiało mi w glowie — lecz 
przyczyną lego nie była pulque. Wstrętny odór zgnilizny 
rozchodzi! się od czarnego mrowia, odór padliny, który 
przenikał wszystko, wżerał się przez suknie i skórę. 

Wspinały się moim śladem — na stół. Właziły 
sw gorę po wszystkich czterech nogach — wdrapały się 
także na krzesło przez siedzenie i poręcz. Lecz poręcz 


103 


była od stolu w odległości kilku cali: przynajmniej lą 
drogą nie mogły mnie dosięgnąć. Wyjąłem chuslkę 
z kieszeni — by zmieść le, które się pojawią na stole. 

Wdrapywały się po wszystkich krawędziach, z po- 
czątku pojedyńczo, potem coraz liezniejsze. Źrzucałem 
je na ziemię, obracałem się w koło, broniąc się ze wszy- 
slkich stron: zmialalem je na ziemię w czarne, falujące 
morze, skoro się tylko ukazywały. 

Gdyby przynajmniej myszy już nie żyły, pomyśla- 
lem. Lecz one piszczały, piszczały coraz rozpaczliwsze- 
mi, coraz bardziej przejmującemi, coraz żałośniejszemi 
głosami. 

W tej chwili spojrzenie me padlo na krzesło. Nogi, 
siedzenie, poręcz pokryte były mrówkami. Zaś w górze 
w miejscu, gdzie wygięta poręcz wystawała nieco 
ponad stół, ujrzałem osobliwe widowisko. Girlandy gru- 
bości palca zwisaly slamiąd, girlandy mrówek! Rosly 
one w moich oczach, widziałem, jak jedne mrówki bez- 
ustanku zaczepiały się o inne. Był to widok oszolamia- 
jacy — stałem bez ruchu wpatrzony w owady. Wiedzia- 
len: że są przecież ślepe. Nie widzą nie, nie zupełnie. 
A mimo te potrafią się przedostać z poręczy na stół, 
tworząc żywe drabiny — 

Pierwszy szereg pojawił się w tej chwili na stole, 
zaczepiając się o pudełko od zapałek. A po tej drabinie 
rozpoczął się natychmiast pochód czarnych zastępów, 
zalewając jak fale stół caly. Inne wdrapywały się rów- 
nocześnie wzdłuż nóg od stolu, wzdłuż wszystkich kra- 
wędzi wzbierała czarna powódź. 

Drugi łańcuch od krzesła do stołu zostal utwierdzo- 
ny. Jednem ruchem nogi moglem go zniszczyć, strącić 


w mrowie rojące się na podłodze — la myśl ani na 
chwilę nie przyszła mi do głowy. 
Lecz ucickać musiałem koniecznie — trupi odór 


z każdą chwilą stawał się ohydniejszy. Już w najbliż- 
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szym imomencie dosięgną mnie — na samą myśl o tem 
chwytały mnie mdłości. 

W odległości dwóch stóp zaledwie od stolu stała 
umywalnia z wielką, pełną wody miednicą. Fam mo- 
głem być bezpieczny — 

Jeden krok — znalazłem się na umywalni — obiema 
nogarni stanalem w wielkiem naczyniu. Spostrzeglem 
lo natychmiast: umywalnia byla również pełna mró- 
wek. Czyżby miały ochotę spróbować smaku mydła? 

Lewą nogą wstąpiłem w mrówki — może pól luzina 
znalazło się wraz ze mną w miednicy. Wyłowiłem je 
starannie. 

Obrzydliwe lo naczynie blaszane, w którem stałem, 
denerwowało mnie już od dwóch Lygodni swym wygla- 
dem. Jakże byłem rad w tej chwili, że nie było zrobione 
z gliny, gdyż rozleciałoby się niechybnie w kawałki. 
Stalem wyprostowany jak świeca, ze ściśniętemi noga- 
mi. Nie powiem, by pozycja moja była nazbyt w godna: 
z ludem usilowałem utrzymać równowagę, by nie spaść 
ia podłogę. Co chwila podnosilem raz prawą, raz lewą 
nogę, by trochę wypocząć. 

; Z pod drzwi płynęły wciąż nieprzerwanym strumie- 
mem czarne zastępy. Wszystko było już niemi pokryte, 
wlaziły do szafy, roiły się na kanapie, tu i ówdzie wdra- 
pywały się po ścianach. Przybywalo ich więcej i coraz 
więcej; mialem wrażenie, że już całe warstwy ukla- 
dają się jedne na drugich, że czarna powódź coraz wy- 
żej wzbiera podemną. Zdążyły już przedoslać się do 
miednicy, ze wszystkich stron wylaziły na jej brzegi. 

Nie mogłem już dłużej utrzymać się w sztywnej po- 
A ściśnięlemi nogami. Gdyby spróbować zeskoczyć, 
dobiec do drzwi? Zbiec po schodach — uciec z domu! 
mA Uczucie, że musiałbym zanurzyć się po 

zarną toń. Wiedzialem, że myśl ta była nie- 


dórzeczna, wiedziała WIAT”. MACA SE 
czuą, wiedzialem z pewnością, że mrówki pokry- 
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wały podlogę na grubość lylko kilzu milimetrów. A jed- 
nak nie mogłem pozbyć się lego uczucia: zanurzę się 
w nie po same kolana. Wtedy stracę równowagę, po- 
śliznę się w rozgniecionych na miazgę ich ciałach i runę 
całem ciałem pomiędzy nie: cząrne [ale żywego morza 
przelewać się będą przezemnie. W tej chwili uczucie 
wstrętu poczęło się łączyć z trwogą. Nie mogłem znieść 
już widoku mrówek, zamknąłem oczy. 

Lecz ów pisk, pisk myszy, żywcem pożeranych — 

I ten odór ohydny gnojówki i rakarni. Miałem wra- 
żenie, że przeniknął już mnie samego, że moje własne 
ciało, mój oddech wydziela już ową wstręlną woń pad- 
liny. 

Poczulem zawról głowy. Zachwialem się — olLwartem 
oczy szeroko, oslalnim wysilkiem woli zdążyłem utrzy- 
mać się w równowadze. 

W tej chwili spostrzegłem, że czarne szeregi dotarły 
już do wody. Za pierwszą uczepioną do brzegu miedni- 
cy, zawieszały się z kolei jedna po drugiej; budowaly 
niost w kierunku mego ciala — zupełnie w len sam Spo- 
sób, jak drabinę, którą budowały od poręczy krzesla do 
slołu. 

Przez chwilę stalem spokojnie, śledząc pilnie ich 
pracę, ich żywy most rósł w moich oezach, zbliżając się 
z każdą chwilą do mojej nogi. Mógłbym obliczyć do- 
kladnie, kiedy mnie dosięgną 

W tej chwili jednak poczułem znów zawrót głowy. 
Pelen bolu, przedśmierlny pisk myszy przewiercał mi 
mózg, wstrętny odór padliny ohydnym zaducliem na- 
pełniał me płuca. Oczy mnie bolaly od widoku czarnej, 
wzdymającej się fali; zdawało mi się, jak gdybym już 
czuł na całem ciele swędzenie i ukąszenia mrówek. Mia- 
lem poprostu wrażenie, jak gdyby usta moje pełne były 
tych ezarnych stworzeń — mój język wił się i skręcał 
w rozpaczliwej walee. 
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Chwila trwogi — nieludzkiej trwogi — i pot zimny — 

I głośny okrzyk przerażenia — 

W tej samej chwili skoczyłem. 

Sam nie wiem dlaczego nie uczyniłem lego przed- 
tem. Nie wiem, czemu zrobiłem to w tej właśnie chwili. 
Lóżko moje stało tuż obok, oddałone zaledwie o jeden 
metr od umywalni — już dawno mogłem się znałeźć 
w bezpiecznem schronieniu. 

Skoczyłem w sam środek lóżka. Zupelnie nieprzy- 
lomnie wsunalem się natychmiast pod koldrę, zawiną- 
łem się szczelnie ze wszystkich stron. Oddychalem, 
oddychałem swobodnie — zdala od wszelkiego niebez- 
pieczeńsiwa. Pewny byłem, że tu mi nie nie grozi; nogi 
od łóżka umieszczone były w naczyniach blaszanych, 
napelnionych naflą — żaden z czarnych potworów nie 
odważy się tu przybliżyć. 

Przymknąłem oczy z powrotem, zatkalem so- 
bie nos. 

Ciągle jeszcze ten sam pisk, lecz słabszy już — słab- 
nący z każdą chwilą. Ponadto inne odgłosy, których po- 
chodzenia nie umiałem sobie wytłumaczyć — ach, lo 
glosy stworzeń, których również nie ominąl los myszy. 

A po chwili odezwał się jasny głos ptaka. 

Uczułem nagle gorąco: to był czarny ptak mej starej 
lndjanki. W swej własnej klatce zostanie pożarly — 

; Wsunąlem glowę pod koldrę — byle nie słyszeć nic 
więcej, nie więcej nie widzieć, nie czuć żadnej woni — 
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Nazajutrz stara służąca przyniosła mi do łóżka śnia- 
danie. Z niemałym trudem zdolała mnie obudzić — czy- 
So to zawsze z wielką niechęcią, li tylko wskutek su- 
"owego mego rozkazu. Przypomniała mi się ubiegła noe 


Umicówja Rozee : ASC » 
AT ówki, rozejrzałem się dokoła siebie: wszyslko znik- 
ęło. 
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Czyżbym śnił tylko? Spytałem starej, czy nie zauwa- 
żyła niczego tej nocy? 

Skinęla dobrodusznie głową — nalurahie, przecież 
„łepegua* były z wizytą. Wiedziała odrazu, że się zja- 
wią — za kaźdym razem, gdy ptak jej odzywa się 
w nocy, tepegua przychodzą w odwiedziny. Wydawała 
się ogromnie rada z ich bylności: ani śladu w domu 
robactwa, zniknęły szczury i mysze, zniknęły jaszczurki, 
zniknęły pająki, stonogi, płuskwy, karakony. Pożarly 
wszyslko do czysta w calym bungalowie. Sumiennie peł- 
nią swą pracę — Le lepegua! 

Lecz co z jej ptakiem, z jej czarnym plakiem? Ro- 
ześmiała się. Jej plak? Cóżby mu mogły zrobić? Kłatka 
zawieszona jest u sufitu, na cienkim drucie. ©! nie, on 
sam zjada lepegua — dlalego się cieszy i wydaje głośne 
okrzyki, skoro się pokażą. Zebrała dla niego i zaniosla 
mu jeszcze kiłka garści tych, które znalazla przy wężu — 
z którego, coprawda, pozostał tyłko szkielet. 

diedny wąż, pomyślałem. Bylo lo tak piękne slwo- 
rzenie, mieniące się na błękitno z złotemi oczyma. 
Przed kilku dniami złapałem go w lesie i wsadziłem do 
skrzynki drewnianej, która stała pod schodami prowa- 
dzącemi do domu. 

Łecz teraz czas wstawać, upominała mnie stara. 
Mój Mozo czeka już z końmi na dole. Gdy wrócę wie- 
czorem, zastanę już wszystko w domu wymyle, moeno 
pachnące kwiaty będą we wszystkich pokojach — przy - 
kra woń tepegua zniknie bez śladu. 

sk 

Od tego czasu mialem niejednokrotnie nocne odwie- 
dziny tych wojsk wędrownych. Nigdy nie były one zbyt 
mile — o wiele jednak znośniejsze od tych, przed któ- 
remi piło się pulque i pisało sonety! 

Zdaje się zresztą, że wspólmieszkańcy domu — 
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wszelkiego rodzaju owady, szczury, myszy, plazy — już 
zdaleka potrafią wyczuć woń nadciągających mrówek 
wędrownych; w każdym razie zdradzają już wcześniej 
niepokój, zanim człowiek zdoła coś ujrzeć lub poczuć. 
Próbują uciekać, co jest nielatwą rzeczą, bo zaslępy 
Hunów otaczają dom według wszelkich prawideł tak- 
lyki i naraz z wszystkich stron wpadają do środka. 

Mrówki wędrowne nie gardzą także, w rzadkich 
lylko wprawdzie wypadkach, i roślinnym pokarmem; 
szczególnie oliwa zdaje się przypadać im do gustu. Na- 
lomiast nie tykają cukru ani też żadnych słodyczy — 
co przeeleż wszystkie nne mrówki uważają za przy- 
smak. Ulubionem ich pożywieniem jest mięso; przy- 
czem prawdopodobnie pierwszeństwo oddają żywej 
zwierzynic — zauważyłem przynajmniej, że nie tknęly 
nigdy inolyli i innych nieżywych owadów, znajdują- 
cych się u mnie na stole. 

W okolicach zwrotnikowych opowiadają częslo zdu- 
miewające histocje o wielkich zwierzętach, psach, ko- 
niach, oslach, lampartach, małpach napadniętych przez 
nie i żywcem pożarlych; z własnego doświadczenia 
wiadomo mi tylko o kurach i średniej wielkości świni, 
przez nie zjedzonej. Opowiadania takie wydają mi się 
jednak prawdopodobne, w tych naturalnie wypadkach, 
gdy wielkie zwierzę jest w zamknięciu łub z innych 
przyczyn niema swobody ruchów. To też nie uważam 
ża niemożliwe często powtarzanego opowiadania, jakoby 
wędrowne mrówki, napadały nawet na boa, żywcem je 
pożerając: skoro ten olbrzymi płaz pochłonie zdobyez 
wielkich rozmiarów, wówczas leży w lesie z cielskiem 
potwornie napęcznialem bez żadnej możności obrony. 
Niezwykle twarda skóra potwora jest w tem stadjum 
naprężona i rozciągnięta do ostatnich granic; można 
więć przypuścić, że mrówki zdolają wtedy ją przegryść! 

Wyłącznie niemal zwierzęce pożywienie jest właśnie 
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przyczyną ohydnego, do wymiotów pobudzającego odo- 
ru kanałów i padliny, własciwego tym mrówkom. Dal- 
szą jednak zagadką, której w żaden sposób nie polratię 
rozwiązać — jest lakt, że samce i królowe wędrownych 
mrówek nie posiadają bynajmniej owego wstrętnego 
zapachu, wydają natomiast slodkawą, przyjemną woń. 
Nie ulega przytem wąłpłiwości, że i one, podobnie jak 
robolnice żywią się niemal wyłącznie mięsem. 

Niejedna pozatem zagadka w życiu tych mrówek 
czeka jeszcze na rozwiązanie. O samicach nie mamy 
prawie żadnych wiadomości, to, co nam wiadome o sam- 
cach, jest wątpliwe i częslo sprzeczne. Spotykano sam - 
ców, biorących udział w rabunkowych pochodach ro- 
botnie, często też widzi się samców, zlalujących się 
w nocy do światła, z czego możnaby wnosić, że one — 
lak samo jak wiele innych owadów — wylatują nocą 
z gniazda dla odbycia weselnego lotu. 

Jak trudnem jest odnaleźć stale gniazda wędrow- 
nych mrówek, lak łalwą zato jest rzeczą natrafić na ich 
chwiłowe obozowiska, mieszczące się w spróchnialych 
drzewach, pod pniakami, lub w ziemnych szczelinach. 
Właściwe gniazdo — jeśli o takiem może być mowa — 
zrobione jest w tych wypadkach nierzadko z samych 
mrówek. Bajeczną jesl ich sprawność w budowaniu 
i używaniu przylem wlasnych swych ciał jako kamieni 
do budowy. W marszu Lworzą one sklepione korytarze, 
któremi postępują inne, osłonięte w ten sposób przed 
zbył jaskrawem światlem. Zaczepiając się jedna o dru- 
ga, budują drabiny, tworzące żywe girlandy, często me- 
trowej dlugości, lączące ziemię z domemi gałęziami 
drzewa, na ktlórem mają chwiłową siedzibę: po tych dra- 
binach wspinają się inne i złażą z powrolem. Tym sa- 
imym sposobem budują żywe mosty, gdy ehcą się prze- 
prawić przez wodę. 

W niezbyl odmienny sposób budują swe obozowi- 
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ska, z tą lylko różnicą, że zamiast tworzyć dlugie lan - 
cuchy, zbijaja się w olbrzymie kłęby. W środku umie - 
szczają potomslwo, zapewne lakże królowę, jak również 
zrabowane zapasy; naokoło zaś zbijają się robotnice, 
chwytając się silnie nawzajem. Takie bryłowate gnia- 
zdo ma objętość metra sześciennego mrówek, niezli- 
czoną, do policzenia niemożliwą ilość owadów. Najbar- 
dziej zdumiewającem jesl przylem lo, że przez le żywe 
budowie przeprowadzone są kanały, w których panuje 
na wszystkie strony ruch ożywiony, jak w korytarzach 
ziemnego gniazda, lub na gościńcach mrówek; coraz to 
nowi myśliwi niosą skrzętnie swą zdobycz w głąb ży- 
wych korytarzy. Potralią więe one budować z cial wła- 
snych również tunele, nie tylko zaś mosty i drabiny. 
Lecz ta napozór niezlożona konstrukcja brylowa- 
tego gniazda umożliwia dałsze jeszcze zaslosowanie; 
może się ono w takim, w jakim jest stanie, poruszać 
z miejsca na miejsce. W czasie powodzi zamienia się 
gniazdo w żywą arkę: olbrzymi balon z potomstwem 
i królową w swem wnęlrzu, płynie na fali, prąd pędzi 
go, jak niegdyś Noego, aż znajdzie ocalenie na szczycie 
jakiegoś Araratu. 


MRÓWCZANA ZARAZA 


„Odkąd wśród modnych fal Adrjatyku istnieją wyspy 
briońskie, z pewnością nigdy żaden człowiek nie inle- 
resował się mrówkami, które tu łaża. W tym roku 
zmieniło się to zupełnie: mój zły przykład popsuł dobre 
obyczaje; każdy poczyluje sobie za obowiązek obser- 
da: ie sześcionogi. Wybuchła formalna zaraza. 
z.» zeza się najważniejszych zagadnień. Cóż 
| 'e kogoś obchodzić, że Hex, zuchwały ko- 
chr, ukąsił dziś rano w nogę Haneczkę? Że ojczulek 
urządził olbrzymią awanturę Ierbertowi, ponieważ ten 
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wdał się we ilirt z jasnowlosą tancerką? Że Janek 
skradł swej siostrze Zuzi sukienkę i przebrany za 
dziewczynę wywijał na daneingu? 

Te wszystkie sprawy nie zajmują dziś nikogo. Pra- 
wie nikomu nie chce się już liczyć cygar, które hrabina 
van der Straaten wypała przy kołacji. Zapanowały sto- 
sunki nie do zniesienia. 

A lemu wszystkiemu winne są tylko mrówki. Raz 
przybiega do mnie kloś z wiadomością, że znalazł go- 
ściniee mrówek długości Lrzydziestu metrów. Jakiś pan 
przynosi mi co parę dni nowe zdjęcia i jest ogromnie 
dumny, iż na kilku z nich można rzeczywiście rozpo- 
znać parę mrówek. Jedna z panien przynosi mi próżną 
skorupę ślimaka: odebrala ją mrówce, która chciała ją 
zanieść do gniazda. 100 czego mogła jej być potrzebną? 

— „W mrowisku używają ich jako pot de cham- 
brel* — odpowiedziałem jej. 

A jakiem niesłychanem powodzeniem cieszą się 
moje sztuczne gniazda! Od julra zaczynam sprzedawać 
karty wslępu. 





VI 
PLEMIONA ROLNICZE 


Tak jak mrówek zastępy 
wielkie zapasy orkiszu 
Chciwie gromadzą i pomnąc na zimę 
pod dachem składają. 
Tdzie huj ciemny przez pola, 
lup przez zarośla przenosi, 
Waską drożyną w dom go powloką. 


Vergilius, Aeneis, LV. 


Źniwiarki. 


Jest bardzo niemiłą rzeczą zetknać się bliżej 
z mrówką z gatunku Myrmecia, mrówek wędrownych 
nie należy również lekceważyć — lecz oba le galunki 
są niewinnemi stworzeniami w porównaniu z społecz- 
nicami (Solenopsis geminata) lub tembardziej mrów- 
kami należącemi do gatunku Pogononiyrmex barbatus.* 
Jedno ich ukłucie powoduje ból, trwający przez wiele 
godzin, kilka ukłuć wystarczy, by człowieka na czas 
dłuższy przyprawić o poważne niedomagania. Od nóg 
i ramion rozszerza się ból po całem ciele; wywołuje 
osłabienie, powoduje zawrót głowy i mdłości. Naslęp- 
stwem ukłucia jest niewątpliwie silne zalrucie: rodzaj 








* Brak polskiej nazwy. (Przyp. tłum.) 
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(rucizny nie jest doląd znany, nie jest nią jednak 
z pewnością kwas mrówkowy. O wypadkach śmierci 
nie zdarzyło mi się słyszeć; trucizna ta nie wywołuje 
także, jak się zdaje, żadnych dalszych złych następstw, 
niemiłe objawy znikały u mnie po kilku godzinach. 
Większa liczba ukłuć moglaby jednak niewatpliwie być 
przyczyną śmierci — w każdym razie stwierdzoną jesl 
rzeczą, że w państwie Azteków używano mrówek z ro- 
dzaju solenopsis geminata jako kalów do wykonywania 
wyroków śmierci. 

Należy jednak zaznaczyć, że mrówki te nie mają 
zwyczaju składania ludziom odwiedzin w dzień czy leż 
w nocy, jak lo czynią mrówki wędrowne — chyba, że 
właśnie w pobliżu ich siedzib, znajdują się spichrze 
ze zbożem. Tylko wówczas uciekają się do pomocy 
swych zatrutych żądel, skoro one same, lub też ich mia- 
slo zoslanie napadnięte — coprawda potrafią w takich 
wypadkach udowodnić aż nazbyt dobitnie, że z taką 
pogardą odrzucona przez nowoczesnych  prolesorów 
prawa karnego leorja odstraszenia może wykazać prze- 
cież niejednokrolnie znakomile wyniki. Dziecko, gdy 
się raz sparzy, boi się ognia — można też być pewnym, 
że dziecko, które się poparzy na zbył bliskiem zetknię- 
ciu z mrówką społecznicą (solenopsis geminala), * bę= 
dzie w przyszłości z daleka okrążać jej gniazdo. Trzeba 
być bezwarunkowo albo pełnym poświęcenia zapalo- 
nym kapłanem nauki myrmekologji, albo przynajmniej 
lak ciekawym matolkiem, jakim ja jestem, by mimo 
wszystko wtykać bezustannie nos do ich gniazda dla 
zobaczenia, jak ono wewnątrz wygląda. 

W dawniejszych czasach ani poeci ani też mędrcy 


* Nazwa niemiecka — Feuerameise, t. zn. dosłownie mrówka 
ognista, gra słów niemożliwa (ilo oddania w brzmieniu nazwy 
polskiej. (Przyp. tłum.) 
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nie odznaczali się bynajmniej laką ciekawością. 


U greckich, wschodnich, rzymskich poetów znajdujemy 


wiele mądrych uwag o mrówkach; uwagę swą zwracali 
oni przedewszystkiem na mrówki źniwiarki (Apheno- 
gaster). Lecz wszyscy oni poprzestawali na obserwowa- 
niu tych owadów prawie wyłącznie poza obrębem ich 
gniazda, ta myśl, by zajrzeć także do wnętrza, jak się 
zdaje, nie przychodziła im nigdy prawie do głowy. 

„ldź do mrówki, leniweze, patrz, jak pracuje i ucz 
się! Chociaż niema lam książąt, naczelnika, ani pana, 
bez niczyjego przymusu zbiera chleb swój w łecie i swą 
żywność gromadzi w czasach żniw”. 

Gdyby król rozkazał swoim niewolnikom rozkopać 
takie gniazdo, przekonałby się, że plemię mrówek nie 
ma wprawdzie nad sobą naczelnika, czy pana, lub ksią- 
żąt, posiada natomiast królowę tak szlachelnego uro- 
dzenia, jak zaprzyjaźniona z nim królowa Saba. Mimo 
to miał słuszność mędrzec królewski: gdyż ta królowa 
z krainy mrówek nie wydaje nikomu rozkazów, nie wy- 
syła nikogo, by zbierał ziarno, gdy czasy żniw nadejdą. 
Królowa-matka jest tylko żywym symbolem myśli pań- 
stwowej w narodzie mrówek: w każdej obywalełce 
zosobna tkwi to poczucie potrzeby pracy dla ogółu, dła 
każdej z nich zbyteczne są w tym celu wszelkie rozkazy 
ze strony panów i naczelników. 


k 


Wszystkie rodzaje mrówek żniwiarek należą do 
trzeciej grupy świala mrówek: do wścieklie (Myrmi- 
cinae). Podczas gdy złośnice (Ponerinae) i mrówki wę- 
drowne (Dorylinae), żywią się niemal wyłącznie po- 
karmem mięsnym, trudnią się zalem myśliwsiwem, na- 
tomiast mrówki zniwiarki zmieniły wikt swój na ro- 
ślinny, nie gardząc zresztą mimo to smacznem pieczy- 
stem, klóre widzą z przyjemnością na swym stole, 
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skoro im się tylko uda w nie zaopatrzyć! Ta zmiana po- 
karmu jesl oznaką wyższego stopnia rozwoju, spowo- 
dowanego walką o byt: wielkie plemiona mrówek po- 
trafia niewątpliwie wyżywić się łatwiej, skoro nie ogra- 
niczając się wyłącznie do pożywienia mięsnego, nie 
gardzą również roślinnym pokarmem. Natura uposa- 
żyła je przecież w niezbędne do tego celu narzędzia: są 
lo ich mocne żuwaczki, które są równie zdalne do za- 
bijania i ćwiartowania złowionej zdobyczy, jak i do 
rozlupywania ziarn i rozdrabniania wydobytych nasion. 

Wielkie liczebnie są plemiona żniwiarek; miasta ich 
są przelo niezwykłych rozmiarów. Wśród spolykanych 
dochodziły niektóre do wielkości ponad dziesięciu ine- 
lrów w średnicy, głębokość ich wynosiła ponad dwa 
metry, wznosiły się ponadto na wysokość pół metra 
ponad ziemię. Komory z zapasami ziarna głęboko 
w gnieździe położone dochodzą do rozmiarów piętnastu 
cenlyinelrów w średnicy. 

Zniwiarki mieszkają we wszystkich pięciu częściach 
świata; między poszczególnemni gatunkami zachodzą 
pewne nieznaczne różnice, w ogólności jednak Są WSZy- 
stkie bardzo do siebie podobne. Odznaczają się one 
nadzwyczajna biegłością w budowie dróg, spotykamy 
wśród nich również galunki, które mają zwyczaj bru- 
kowania swych gniazd. Długie ich szeregi ciągną 
wzdłuż zbudowanych przez nie zawsze otwartych go- 
ścińców, na których ożywiony ruch na wszystkie kie- 
ruje się strony. Niektóre nawel galunki używają jednej 
ulicy, by dostać się na miejsce żniw, podczas gdy 
druga przeznaczona jest na drogę powrolną do domu. 
Nie poprzestają na zbieraniu ziarna, leżącego na ziemi; 
są one również żniwiarkami w doslownem znaczeniu, 
które wdrapują się na źdźbła, wydobywając dojrzałe 
ziarna, a nawet odrzynając kłosy w całości. Każdy ga- 
lunek ziarna jest dła nich równie pożądany — jak każ- 
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dy owad spolkany po drodze lub na polu zbiorów, jest 
dla nich również ponętnym łupem, wleczonym chętnie 
do gniazda. 

Podział pracy jesl nadzwyczaj rozwinięty — spoly- 
kamy zatem wśród nich różne typy robotnic: każda zaj- 
muje się łaką pracą, jaka jej odpowiada najlepiej. Za- 
równo zbiór jak przechowanie ziarna wymaga różno- 
rakiej działalności. Mamy zatem robotnice, których wy- 
łącznem zajęciem jest odcinanie ziarna od kłosów: żni- 
wiarki. Inne znów zanoszą ziarna do domu: tragarze. 
Te oddają swe brzemię zaraz przy bramie robotnicom 
innego rodzaju, których zadaniem jest wydobywanie 
ziarna z łuszczyny — inne robotnice usuwają łuszczyny 
z gniazda, wyrzucając je na śmietniska nieraz bardzo 
znacznych rozmiarów, urządzone w pobliżu gniazda. 
Zdarza się bardzo często, że robotnice przynoszą nie- 
jednokrotnie przedmioty, nie przydatne zgoła ani do 
jedzenia, ani też do żadnego innego użytku — skoro je 
oddadzą przy bramie, inne robotnice po chwili wyrzu- 
cają je poza obręb mrowiska. Patrzący na to musi od- 
nieść wrażenie, iż wewnątrz czuwa oko doświadczonej 
cioci, która rozstrzyga, czy przyniesiona rzecz nadaje 
się do użytku, lub nie. Istotnie sprawa ma się podobnie. 
Robolnice, które przy bramie odbierają lo, co inne przy- 
niosły, wiedzą dokladnie, co może być przydatne; nie- 
wątpliwie są one mądrzejsze od zajmujących się dźwi- 
ganiem łupów. Podsuwalem im niejednokrotnie naj- 
rozmaitsze rzeczy, zapałki, perełki szklane, puste sko- 
rupki ślimaków: niektóre posiadające więcej sprytu nie 
tykały ich wcale, lub też usuwały na bok z gościńca, 
inne, głupiutkie wlokły wszystko do gniazda. Tam spo- 
tykało je, coprawda zawsze rozczarowanie. Pozatem 
znoszą robolniee również niejednokrotnie do domu nie- 
dojrzale jeszcze ziarna, małe kwiatki, platki róż i in- 
nych kwiatów, by wszystko to po uplywie kilku dni 
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z powrotem wyrzucić. Widocznie więc nie sluży im to 
za pokarm, lecz przeznaczone jest do innego jakiegoś 
cełu, nam naturalnie jeszcze nie znanego. Inne znów 
robolnice zajmują się wydobywaniem ziarna z łuszczy- 
ny, inne wreszcie wynoszą próżne łupiny na śmietni- 
sko. Robolnice mniejszego typu składają ziarno 
w śpichłerzu, nakoniec najmniejsze układają je lam 
porządnie. Rozumie się samo przez się, że osobne za- 
stępy robotnie zajęle są Jako karmicielki, piastunki, 
służebnice karmieniem potomstwa i królowej, myciem 
i sprzątaniem, jednem słowem robota domową wSze- 
Jakiego rodzaju. 


Komory przeznaczone na ziarno — których sło lub 
więcej naliczyć można w mrowisku — znajdują się 


głęboko pod ziemią, w możliwie suchych miejscach, 
mimo to zdarza się często, że do ziarna zakradnie się 
wilgoć, skutkiem czego zaczyna kielkować. W takich 
wypadkach robotnice odgryzają kiełki i wynoszą ziarna 
z gniazda, by je wysuszyć na słońcu. Przed zabraniem 
się jednak do spożywania ze swych zapasów, zwilżają 
umyślnie ziarna, chcąc je szlucznie pobudzić do kielko- 
wania, następnie odgryzają kielki i osuszają nasienie: 
dopiero takie ziarna przeznaczone zostają na pokarm. 
Mrówki nie wiedzą tego z pewnością, Że w czasie pro- 
cesu kiełkowania zawartość skrobji w nasieniu prze- 
mienia się w cukier: że ich sposób osuszania ziarna od- 
powiada najzupełniej przebiegowi procesu stosowanego 
w suszarniach przy wyrobie słodu — wiedzą one na- 
tomiast dobrze, że po takiej manipulacji ziarna mają 
smak słodszy i o wiele łatwiej dają się wydobyć 
z łuszczyny. 


Piekarki. 
Ziarno po kielkowaniu zostało obrane z luszczyny. 
Teraz zaś mielą je mrówki na proszek, z którego z po- 
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mocą śliny ugniatają ciasto. Robią z niego małe bu- 
leczki różowo brunatnej barwy, wielkości ziarnka 
pieprzu które w suszarniach wystawiają na działanie 
RA tak wyglądają piekarskie piece małych pie- 
karck. 


Dziewice z brodami. 


m 


Niewątpliwie ciekawą jest rzeczą, z jak niezwykłem 
zamiłowaniem poświęcali się zwłaszcza mędrcy krajów 
śródziemnomorskich badaniu mrówek  żniwiarek 
Dziwnem jest przelo, że nie zwrócił uwagi zAtówSkiehi 
chrześcijańskich, arabskich proroków pewien Sza 
zewnętrzny, charakterystyczny zarówno dla mróCh 
zamieszkujących krańce pustyni, jak dla samych BMS 
proroków. Dziś jeszcze składają pobożni muzulmani 
PA. c8Ć „na brodę proroka” — nie innej roly używa- 
NE nołicić ki żniwiarki, gdyby znaly zwyczaj 

Możliwe, że dla mężczyzny jest broda piękna ozdo- 
bą — nie ma jednak z pewnością z niej żadnego po- 
żylku. Inaczej ma się sprawa z należącemi do rodu mró - 
wek córaini pustyni: szczeciniasła ich broda jest dla 
nich nader użyteczną. Robolnice wracające z swej pracy 
Zmiwiarskiej pokryte są pyłem i kurzem, pierwszą więc 
ich myślą jesl oczyścić siebie 1 swe towarzyszki. Robią 
to przy pomocy szczoteczek, które są umieszczone na 
ich przednich nogach; zdarzyć się jednak może, że i na 
Do szczoleczkach zbierze się pelno brudu i kurzu, 
z którego trzeba je koniecznie oczyścić. W tych zatem 
wypadkach przeciągają je one przez brodę — postępu- 
Jąc w zupełnie podobny sposób, jak my, gdy oczyszcza - 
iny nasze grzebienie. Nie jest lo jednak jedyny poży- 
tek, jaki im zapewnia posiadanie tej szczeciniastej bro- 
dy. Siedziby mrówek żniwiarek zbudowane są w pia- 
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sku, każde zatem ziarnko piasku musi zostać usunięle 
z gniazda. W pyszczku zdolalyby unieść zaledwie parę 
ziarnek — nieocenioną więc usługę mógłby im oddać 
worek, w którym zdołałyby pomieścić odrazu większą 
ilość piasku. Otóż, szczecinowate ich brody zastępują im 
laki worek. Szczecina ta łączy się dołem z sobą zupel- 
nie szczelnie: «v ten zatem sposób każda robolnica za- 
opatrzona jest jakby w torebkę, którą pracując przy 
budowie może napełnić piaskiem, co pozwala jej oszczę- 
dzić sobie niejednokrolnie dużo dalekiej drogi. 


Siewczynie. 


Wszystkie bez wyjątku mrówki są to niewdzięczne 
stworzenia. Zdarzyło się raz, że wyciągnąłem z wody 
kląb mrówek spolecznic — stosują one bowiem zupeł- 
nie ten sam system, co mrówki koczujące, zbijają się 
w potężne kłęby i zdają się na wolę fali. Z wdzięczno- 
ści za uratowanie ich z niebezpieczeństwa pokąsaly 
mnie dotkliwie. Bolesne ukłucia zadane mi przez 
mrówki małobrzuszki (messor) w Meksyku i Teksas 
byly również-jedyną tylko odpłalą za moje szczere dla 
nich uczucia. Mimo lo pragnę dobrem za złe zapłacić, 
i wziąć mrówki w obronę przed współczesnymi uczo- 
nymi, którzy uważają to za wyborną przyprawę swych 
opisów, gdy małują te sześcionogi w możliwie najczar- 
niejszych kolorach, przedstawiając je przy każdej spo- 
sobności jako skończenie glupie i idjotyczne stworzenia. 

Taka właśnie sposobność nadarza się im przy opi- 
sie małobrzuszki z Teksas. Pewien badacz z lat sześć» 
dziesiątych minionego stulecia twierdził, że zajmuje się 
ona nietylko żniwami, lecz nawet siejbą, hodując około 


* swego gniazda, tak zwaną mrówczą trawkę (Aristida), 


której nasienie w wysokiej u niej jest cenie. Do wnio- 
sku tego doszedł na podstawie faktu, że w istocie trawka 
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ta — i ona jedna wyłącznie — rośnie często na olacza- 
jących bezpośrednio jej gniazdo terenach, które mrówki 
żniwiarki ogolacają zazwyczaj z wszelkiej roślinności. 
Spostrzeżenie jego zostało poparte przez powagę bada- 
cza tej miary co Darwin, który je potwierdził i rozpow- 
szechnił. 

Atoli współcześni przedstawiciele ścisłej nauki przy- 
rodniczej utrzymują, iż twierdzenie to nie jest niczem 
innem, jak naiwną bajeczką, nieudolnym dowcipem, 
który każdego żaka w Teksas pobudzić musi do śmie- 
chu. Zjawisko to, jak twierdzi ścisła nauka, należy 
tłumaczyć w ten sposób, iż ziarna arystydy masiąkłszy 
w gnieżdzie wilgocią, poczynają kielkować i że proces 
kiełkowania posunął się już zbyt daleko, by warto było 
je suszyć. Te właśnie ziarna nieprzydatne już do 
użytku wyrzucają rzekomo robolnice z gniazda na 
śmietnisko — na którem zapuszczają korzenie. Jako 
dalszy argument dla obałenia wniosku, jakoby mrówki 
same zasiewaly nasienie, przytacza się jeszcze z nie- 
pospolitym sprytem te także dowody: po pierwsze, że 
przy niektórych gniazdach małobrzuszek nie spotyka się 
wcale grządek arystydy. Powtóre, że arystyda rośnie 
niekiedy również zdala od gniazd mrówczych w wiel- 
kich iłościach. Po trzecie, że mrówki budują swe gnia- 
zda czasami na gościńcach i . p. w odległości nawet do 
RORZS metrów dochodzącej od jakichkolwiek pól. 
I o czwarte, że płantacje arystydy znajdujące się w po- 
biżu gniazda, nie byłyby absolutnie wystarczające, by 
zaopalrzyć w żywność rojne plemię małobrzuszek — 
byłyby więc zmuszone mimo wszystko do budowy dale- 
kich dróg: istnienie takich dróg wystarcza najzupelniej, 
cia niedorzeczność bajeczki o mrówce, która 


Te nie ae ; 
= a do odparcia argumenty powtarza zazwyczaj 
Jećen prolesor doslownie za drugim i każdy z nich jest 
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uszczęśliwiony, że udało mu się zniweczyć jeden dowód 
więcej niezwykłej inteligencji mrówek. 

Nie tak spiesznie, moi panowie profesorzy, spróbu- 
jemy przyjrzeć się trochę bliżej tym argumentom. 
Przedewszyslkiem: „Ścisła nauka” od wieków i w każ- 
dym kierunku stara się usilnie o to, by rozprószyć 
wszelkie bajki i podania, powtarzane przez niefacho- 
wych badaczy. Niejednokrotnie okazało się później, że 
przecież słuszność była po stronie laików, podróżników, 
poetów, miłośników natury! Odnosi się lo przedewszysl- 
kiem do badań poświęconych mrówkom — a zwłaszcza 
mrówkom żniwiarkom. Od pierwszej chwili, w której 
rozpoczęły się naukowe badania mrówek, zalem od roku 
mniej więcej 1750, drwili sobie uczeni ze wszystkiego, 
co poeci dawnych stuleci jak Hezjod, Izop, Plularch, 
jak również Aelian, Plautus, Horacy, wreszcie Vergi- 
lius, Ovidius, Plinius i wielu innych opowiadali o oby- 
czajach mrówek. Wszystko to miało być pustem krę- 
tactwem i kłamstwem, wszystko tylko poetycką mrzon- 
ką! A już zgoła za naiwną bajeczkę uważali uczeni 
twierdzenie, jakoby mrówki zajmowały się żniwiar- 
stwem, gromadziły w swych spichrzach zboże, chro- 
niąc je przed kielkowaniem i suszące na słońcu. A prze- 
cież: badania przeprowadzone w okresie ostalnich dzie- 
siatek lat udowodniły niezbicie i jasno, iż każde bez 
wyjątku spostrzeżenie bajczarzy z ubiegłych stuleci 
było od początku do końca prawdziwe! 
O ile zaś idzie o owe cztery argumenty, wykluczające 
rzekomo możliwość zajmowania się siejbą przez 
mrówki rolniczki, muszę się przyznać, że niemal nigdy 
nie zdarzyło mi się spotkać z nieudolniejszym sposobem 
dowodzenia. Zgódźmy się, że jedno czy drugie źdźbło 
mrówczej trawki wyrosło w pobliżu gniazda zupełnie 
przypadkowo — nikt nie zechce twierdzić, by mogło 
być inaczej, przeciwnie laki właśnie przypadek mógl 
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być dla mrówek pierwszą podnietą do zajęcia się pracą 
rolniczą. Dlaczego jednak miałyby mrówki oszczędzać 
właśnie ten galunek trawy — podczas gdy usuwają 
bezwzględnie na szerokiej przestrzeni dokoła gniazda 
wszelką roślinność? Zgódźmy się, że spolkać można 
niekiedy i większe przestrzenie samorzutnie rosnącej 
aryslydy — czegoź miałoby to dowodzić? Zgódźmy się, 
że mrówki budują swe gniazda czasem na gościńcach. 
zdała od pól — zwłaszcza gdy w pobliżu znajduje się 
jakaś ferma, w której nie trudno im jest zaopabrywać 
się w ziarno — cóż zatem z tego wynika? I na lo zgoda, 
że obok niektórych osiedli małobrzuszek nie spotyka 
się wcale arystydy — jest to tylko przypadek, stokrol- 
nie się powtarzający wśród mrówek, iż jedno plemię 
ma przyzwyczajenie, zarzucone już ałbo też jeszcze nie 
nabyte przez inne plemię tego samego gatunku. I na 
to się wreszcie zgodzimy, że ilość ziarna, którą może 
dostarczyć rosnąca w pobliżu gniazda mrówcza trawka, 
nawel w małej części siarczyć nie może na wyżywienie 
plemienia —- lecz czyż pola położone w pobliżu wielkieh 
miast naszych mogą dostarczyć dostatecznej ilości zboża 
dla całej ludności? Czyż i my ludzie nie budujemy 
w różnych kierunkach dróg w odległe strony, skąd spro- 
wadzamy dla siebie zboże? Czyż nie zwozimy lądem 
I morzem zapasów żywności z najodleglejszych krajów 
ha ziemi? A może fakt ten miałby być dowodem, że łany 
zboża znajdujące się w pobliżu wielkich miast zawdzię- 
czają swe istnienie przypadkowi? Jak zresztą da się 
wytłumaczyć fakt, iż obok gniazd dziewie brodatych 
rośnie li tylko arystyda, a nigdy żadna inna roślina? 

) Nie, moi panowie profesorzy, takiem dowodzeniem 
nie obalicie żadnej „legendy*! Może ono zdobyć poklask 
młodzieży szkolnej — co do mnie muszę się przyznać, 
że nie wielką przywiązuję wagę do autorytetu żaków 
(w dodatku z Teksas). Kłamliwe opowieści Iżzopa, Sa- 
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lomona, Vergiliusza okazały się wszystkie niezbitą 
prawdą, nawel uczony z najbardziej zidjociałym móz- 
giem nie odważy się dzisiaj zaprzeczyć bajce 
o mrówkach żniwiarkach. 

Jeśli nauka przyjmuje z nienawisinym niemał scep- 
lycyzmem wszystkie odkrycia, podpatrzone i podsłu- 
chane przy badaniu przyrody przez laików, podróżni- 
ków, artystów, poetów — nie można jej tego wzbra- 
niać — jest to niezaprzeczonem jej prawem. Lecz w la- 
kim razie nie może ona i nam artystom brać za złe, je- 
śli my z naszej strony, w wiadomościach podawanych 
nam przez uczonych nie widzimy nic ponadto, czem one 


są w istocie: partacką robotą ludzi, którzy — pomi- 
nąwszy niezwykłe rzadkie wypadki — pozbawieni są 


w dodatku zupełnie zdolności artystów, posługiwania 
się także intuicją. Szanowna nauka powinna naprawdę 
raz wreszcie nauczyć się trochę skromności. 

Ja zaś co do mnie chcę wierzyć w piękna bajeczkę 
o mrówkach siejących. Przekonany też jestem, że 
przyszle badania potwierdzą jej prawdziwość zupelnie 
tak samo, jak potwierdziły legendy o mrówkach prze- 
kazane nam przez poetów dawnych czasów. 


WIELKI TRIUMF LECZNICZY ZDOBYTY DZIĘKI 
MĄDREJ RADZIE 


Obecnie uchodzę na lej wyspie za niezwykłego 
mędrca. 

Przyszło do lego w ten sposób. Odwiedzila mnie 
niedawno pewna słara dama z Holandji z prośbą 
o radę. Lekarz zakładowy ostrzegł mnie już przed nią; 
zwracała się do każdego, © kim przypuszczała, że ma 
coś wspólnego z nauką; skarżyła się na swe dolegliwo- 
ści i nie przesiawała gadać przez cale godziny. 

Stara la dama posiadająca wzrok bardzo krótki zja- 
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wiła się więc u mnie; opowiadała, jak strasznie cierpi 
już od wielu lat na okropne bole głowy. Dniem i nocą, 
bez żadnej przerwy — czy przecież nie wiem o jakiinś 
środku? 

Chcąc zalem pozbyć się jej jak najprędzej, powie- 
działem jej, że znam niezawodny środek. Musi pójść 
tylko do lasu, trzy razy dziennie, wyszukać sobie piękne 
mrowisko i uklęknąć przy niem. Potem niech uderza 
w nie delikalnie otwartemi dłonmi i wdycha głęboko 
w usta i w nos powietrze przesiąknięle kwasem mrów- 
czanym: la odświcżająca woń przyniesie jej nalych- 
miast ulgę, później zaś wyleczy ją zupełnie z bolu gło- 
wy raz na zawsze. 

Stara dama spojrzała na mnie z lekkiem powątpie- 
waniem, podziękowala i odeszła. 

To zdarzyło się może przed trzema tygodniami. AŻ 
olo wczoraj przyszla powtórnie do mej pracowni, 
uzbrojona w potężnych rozmiarów pęk białych róż, 
które wręczyła mi w dowód swej wdzięczności. Moja 
rada sprawiła cud: wspaniała świeża woń przyniosła 
jej ulgę już za pierwszym razem; potem z każdym 
dniem robilo się jej lepiej. Obecnie nie odczuwa już 
najmniejszego bolu głowy i jest przekonana, że pozbyla 
się raz na zawsze swych ataków migreny. 

Wpatrzyłem się w nią zdumiony — co, na Boga, zro- 
biła wlaściwie la kobieta? Bo na tej wyspie znajduje 
się wprawdzie wiele tysięcy gniazd mrówek, ale ani 
jedno mrowisko. Wszystkie żyjące lu mrówki są Żni- 
viarkami, które kopią w ziemi swe jamy, usuwając do- 
kola wszystkie rośliny i trawy. Zapylalem jej zatem, 
gdzie odnalazła swe lecznicze mrowisko? Musiała dlugi 
czas szukać, odrzekla mi, lecz wreszcie udało jej się 
przecież wyszukać piękne mrowisko. Opisała mi to 
miejsce dokładnie; wybrałem się natychmiast, by obej- 
rzeć sobie Lo osobliwe mrowisko. 
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Znalazlem je też; była to rzeczywiście budowla 
wzniesiona przez niemieckie mrówki rudnice, które 
dzięki jakiemuś przypadkowi musiały się tu zabłąkać. 
Ukląkłem zaraz, by zabrać z sobą do domu część ple- 
mienia, które właśnie mogło mi być bardzo przydatne. 

Lecz — nie znalazłem ani jednej mrówki. Przyjrza- 
łem się dokładnie budowli — nie było wątpliwości, że 
już więcej, jak przed rokiem została opuszczona. Nie- 
wąlpliwie rozchodziła się z niej woń, nawel bardzo 
silna. Coprawda, nie byla to orzeżwiająca woń kwasu 
mrówczanego. Lecz zalo zdechlego, nawpół zgnilego 
szczura, który leżał opodal. 

Co za różnica? Czy woń kwasu mrówczanego, czy 
leż odór padliny szczura — jeśli tylko pomogło! 

Ja zaś uchodzę na lej wyspie, równie jak w Alkmaa- 
rze w Holandji, za najlepszego lekarza migreny na ca- 
łym świecie. 
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VII 
RZEMIOSŁO 


Hic non frugilegas asperimus agmine longo 
Grande onus eriguo jormicas ore gerentes 
Rugosoque suum servantes cortice callem. 


Ovid. dłet. VI, 627. 


Zawody mrówek. 


> 


Niektóre ze stworzeń ziemskich potrafiły rozwinąć 
jakąś umiejętność, rzemioslo, czy też zawód częstokroć 
do najwyższego stopnia doskonałości. Lecz wyłącznie 
tylko u mrówek i u ludzi spotykamy się z rozwojem 
uzdolnienia nie tylko w jednym lub w drugim, lecz 
w wielu równocześnie kierunkach. 

Oto zawody, któremi zajmują się mrówki: przę- 
dzenie, snycerstwo, wyrób papieru, pokrywanie dachów, 
IMmyśliwstwo, uprawa roli, piekarstwo, górnictwo, ho- 
dowla bydła, kiperstwo, brukarstwo, hodowla grzybów. 
wyrób tapet, ogrodnictwo, żniwiarstwo; oddają się rów- 
bież karmieniu potomstwa, są także piastunkami, pie- 
lęgniarkami, żołnierzami, wywiadowcami, strażnika - 
I — inne wreszcie (rudnią się zawodowo niewolnic- 
twem, zlodziejstwem, rabunkiem i pasorzytnictwem. 

Niewątpliwie znane są wśród ludzi inne jeszcze za- 
wody; lecz zato u mrówek istnieją również takie, które 
znów ludziom zupełnie są obce: mamy więc mrówki, 
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będące żywemi drzwiami — zawód len spotykamy 
u galunków oddanych ciesiolce, lub też żywemi beczuł- 
kami, jak to widzimy u mrówki rychlicy; niezwykle te 
zajęcia są tak obce łudziom, jak naprzykład zawodowe 
dokonywanie mordu z konieczności na królowej. 


Ogrodniczki i wiszące ogrody. 


Aczkolwiek nie można zaprzeczyć, że w dziewiczych 
lasach dorzecza Amazonki ogołacają plantatorki grzy- 
bów, mrówki krawczynki z rodu Atla — cale drzewa 
z liści, by zdobyć nawóz dla swych cieplarni, skutkiem 
czego cierpi nieraz dotkliwie majeslatyczne piękno nie- 
przebytych gąszczy, trzeba natomiast przyznać, że las 
dziewiczy właśnie mrówkom zawdzięcza swe  fan- 
tastyczne piękno, nigdzie w świecie nie spotykane. Na 
mrokiem spowitej glebie nieprzebytych dziewiczych 
lasów nie wszyslkie rośliny znajdują przyjazne wa. 
runki rozwoju, te tylko, które lubią cień, krzewią się 
tam bujnie. Natomiast gatunki, lubiące światło sło- 
neczne, muszą go szukać wysoko w koronach drzew. 
Tam rosną storczyki, zwisające ze starych pni, tam puą 
się w górę sploty lianów. 

Wysoko więc na szezytach drzew spotykamy wszę- 
dzie niezmierne klębowiska kwiatów i roślin. Spra- 
wiają one wrażenie olbrzymich świeczników lub ampli, 
strojnych przepysznem bogactwem kwiatów. Rośliny te 
jednak nie są pasorzyłami, tak jak storczyki, nie rosną 
bowiem bezpośrednio na drzewach. Przeciwnie korzę- 
nie ich wyrastają z ziemi, nagromadzonej w wielkich 
bryłach pośród gałęzi i dokola konarów drzew. 

Ta osobliwa w swem pięknie dekoracja wywoluje 
wrażenie prawdziwego dziela szluki i jesl niem też nie- 
zaprzeczenie. A jednak te zdobne w przepych kwiatów 
ampłe w dziewiczych lasach zawiesiła nie ludzka lwór- 
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czość, lecz mrówek. Znamy rozmaite gatunki mrówek, 
które zakladają te wiszące kwielne ogrody, jak naprzy- 
kład mrówka właściwa i liczne odmiany z gatunku 
Azteka. Pewna odmiana tej mrówki nosi nazwę „Ołi- 
thrix* to znaczy — niszcząca włosy. Rozumie się — 
włosy lasu — zatem liście. Lecz zdaniem mojem ta na- 
zwa niszczycielki dostała się jej niesłusznie — prze- 
ciwnie bowiem wplata ona cudowne loki w korony 
olbrzymów dziewiczych lasów. z 

Każdy galunek mrówek buduje ogrody innego ro- 
dzaju. Przy pewnej wprawie nie trudno je rozróżnić, 
wszystkie te jednak wiszące ogrody nadają równie £an- 
laslyczny wygląd dziewiczej puszczy. Rozmieszczone są 
wszędzie, czasem bardzo wysoko, wśród wierzchołków 
drzew, niekiedy nisko w podszyciu krzaków w niewiel- 
kiem oddaleniu od ziemi. Każdą odrobinę ziemi dźwi- 
gają mrówki w górę z osobna, przylwierdzając ją w roz- 
widleniu galęzi lub leż pod korą. Jedną grudkę ziepiają 
z drugą, bryłka ziemi rośnie bezustannie. Niedługo jest 
wielkości pięści dziecka, po jakimś czasie dochodzi do 
rozmiarów głowy. A polem przynoszą mrówki nasiona, 
by je zasadzić w ziemi. Bryła ziemi rośnie, a wraz z nią 
wzrastają rośliny. Ananasy z żóltemi i białemi kwia- 
tami, jak również inne rośliny, zbliżone do naszych 
gloksynij, posiadające kwiaty blado fiołkowe podobne 
z kształtów do dzwonków. Prócz lego aron, filodendron, 
którego długie korzenie sięgają do ziemi, pieprzyca, pe- 
wien galunek kaktusa i dzika figa. Korzenie tej figi 
zwisające podobnie jak u filodendrona, opłatają się 
dokoła drzewa, na którem znajduje się gniazdo. Zwoje 
tych korzeni wypełniają mrówki znów ziemią — nowe 
ogrody powstają w tych miejscach. 

Ogrodniczki sieją nasiona; coprawda, nie zbiory są 
celem lej Praey. budując wgórze swe powietrzne gniazda, 
pragną Się zabezpieczyć przed powodzią. Lecz te bndo- 
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wle wzniesione z ziemi są bardzo kruche; silny wicher 
a tembardziej szalejące w zwrolnikowych krajach bu- 
rze polączone z oberwaniem się chmury zmiotłyby 
w jednej chwili nawielrzną siedzibę mrówek. Przycho- 
dzą im więc w pomoc rośliny, które zapuszczają ko- 
rzenie w bryłę ziemi we wszystkich kierunkach, nada- 
jac jej w ten sposób zwartość i odporność. Wewnątrz 
ogrodu, wśród ciasno splątanych korzeni znajduje się 
gniazdo, składające się z korytarzy i komór; pozorna 
ich bezpłanowość spowodowana jest niemożliwością 
dowolnego ich rozmieszczenia wśród gmatwaniny ko- 
rzeni. 

Nie można się wcale dziwić, że le wiszące ample są 
dla nauki bolesnym cierniem w oku. Niepodobna za- 
przeczyć wprosl ich islnieniu; kto sam nie miał spo- 
sobności widzenia ich w dziewiczym lesie, może obej- 
rzeć je bez trudu na zdjęciach folograficznych — są one 
najwyższym wyrazem piękna zwrolnikowej flory, jakie 
oko ludzkie ma możność ogladać. Istnieją więc one rze- 
czywiście, ja sam miałem sposobność oglądać je tuzi- 
nami. Latwo jest również udowodnić, że mrówki każdą 
grudkę ziemi z osobna wynoszą na drzewa, by lam 
w górze tworzyć z nich bryly, jak i to także, że zbie- 
rają skrzęlnie każde znalezione nasienie jagody, by 
zanieść je do swego gniazda. Gzy chce, czy nie chce, 
przyznać to musi każdy uczony. 

A jednak, a jednak: z lą siejbą! 

Jeśli się jej nie zaprzeczy, wówczas — może — lrze- 
ba będzie przyznać mrówkom inteligencję jakoleż 
pewnego rodzaju dar przewidywania. A lak nie może 
slać się za żadną cenę; inaczej możnaby wzbudzić po- 
dejrzenie antropomorficznego systemu pracy, jaki miał 
ten stary partacz Brehm! 

Góż czynią zalem panowie uczeni? By podtrzymać 
twierdzenie o braku inteligencji mrówek, utrzymują 
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z nielrasobliwym spokojem, że ogrody ich powstają — 
dzięki zwykłemu przypadkowi! Wyłącznym celem mró- 
wek jest, ich zdaniem, budowa ziennego ich gniazda 
tam w górze. Jedynie jako pokarm przynoszą nasiona. 
Nie lrudno wyjaśnić przyczynę, dlaczego gniazdo zamie- 
nia się z czasem w cudowną kwiecistą amplę, przynie- 
stone bowiem nasiona zaczynają kiełkować i zapuszczają 
korzenie. Również może się zdarzyć, że poczciwy wiatr 
zaniesie nasienie do wiszącego gniazda. 

Wyborny dowód! Tylko: zupelnie sprzeczny z rze- 
czywislością. Właśnie te wszyslkie gatunki mrówek, 
które się zajmują gromadzeniem ziarna, znają nieza- 
wodne sposoby, zapobiegające kiełkowanin nasienia. 
Frudno również przypuścić, by poczciwy wiatr wprzód 
wybierał starannie odpowiedni gatunek nasion, zanim 
je uniesie w powietrze. Wiadomo zaś, że w wiszących 
ogrodach mrówek rosna tylko pewne rodzaje roślin, 
jest lo zjawiskiem tem bardziej uderzającem, iż prze- 
dewszystkiem większa część tych roślin nieznaną jest 
zupełnie poza obrębem ogrodów mrówek, jakoteż, że 
każdy gatunek ogrodniczek innym roślinom oddaje 
pierwszeństwo. Jeden tylko z galunków filodendrona 
spotykamy wyjątkowo zarówno w kwielnych amplach 
mrówek z rodzaju Azteka, jak w ogrodach mrówki wła- 
ściwej (Formicinae). 

Czy wobec tego może być w dalszym ciągu mowa 
o przypadku, o ślepych igraszkach wiatru? Trzeba się 
zgodzić bezwarunkowo na istnienie patrzącej w przy- 
szlość inteligencji, która te wspaniałe, w kwiaty strojne 
świeczniki zawiesza w dziewiczych lasach? I mimo caly 
imój szacunek dla wiatru, nie po jego stronie zamierzam 
stanąć, lecz, bez względu na panująca opinję w nauce, 
po stronie mrówek. 
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Prządki i kądziel. 


Równie oburzającym w oczach uczonych jest [akl, 
iż mrówki umieją prząść i używają do lego kądzieli 
i ezólenka, zupelnie lak samo, jak ludzie. Za nie nie 
chcieli uwierzyć w prawdziwość tej wiadorności, przy- 
wiezionej przez podróżników przed kilku dziesiątkami 
lat, twierdzili, że jest ona bezczelną i naiwną bajeczką. 
bla nich, dążących za wszelką cenę do tego, by przed- 
stawić mrówki jako stworzenia, którym brak w zupel- 
ności zdolności przewidywania, nader niepożądaną mu- 
siała być każda wiadomość, która mogłaby lo nzdolnie- 
nie polwierdzać. Niestety: la [antastyczna wieść okazala 
się prawdą. Rozumie się, że nie skłonilo to ani jednego 
z nieomylnych mędrców do zmiany jego poglądów — 
to najwyżej zmusiło go raz jeszcze do wywracania naj- 
rozmaitszych koziołków, by mimo wszystko wytrwać 
niezłomnie przy swej panującej opinji. 

Mrówki prządki należące do rodziny mrówek wła- 
ściwych są mieszkankami okolic zwrolnikowych; znane 
są galunki australskie, afrykańskie, azjatyckie i ame- 
rykańskie. Jeden z nich buduje w ziemi swe gniazda, 
przeważna jednak ich część mieszka na drzewach, lecz 
sposób budowy gniazda jest u każdego galunku od- 
mienny. Tak naprzykład pewien gatunek z rodziny na- 
drzewnie (Dolichoderinae) na wyspie Ceylon mieszka- 
Jacy, buduje dla swego nielicznego plemienia gniazdo na 
liściu — używając jako malterjalu cząstek roślinnych 
i malych kamyczków, które oprzędza delikatną tkaniną 
sporządzoną z jedwabistych nitek. Inny znów galunek 
nadrzewnie używa jedwabnej przędzy nie tylko do 
utrwalenia swej siedziby, lecz, wybudowawszy gniazdo 
wśród liści, obija wszystkie wewnętrzne ściany jedwa- 
bistemi tapetami. Jeszcze oryginalniej buduje swą sie- 
dzibę trzeci galunek nadrzewnic; gardzi on wszelkim 
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innym materjałem i sporządza wylącznie z jedwabistej 
przędzy swe gniazdo, mające ksztalt rozszerzającego się 
ku dołowi worka, który w wykopanej w ziemi jamie 
Jos! zawieszony. Mrówki szwaczki z rodziny Qecophylla 
w Afryce i Australji żyjące. jakoteż z brazylijskiej ro- 
dziny mrówki właściwej, których rojne plemiona wy- 
łącznie na drzewach zakładaja swe osiedla, budują 
ogromne gniazda z jedwabnego przędziwa, używając 
ponadto liści i całych gałązek, które zginają i łączą za- 
pomocą przędzy w niezwykle arlystyczny sposób. 

W dodatku: te wspaniale nazwy, jakiemi nauka 
obdarzyła le nieszczęsne stworzenia! Warlo posłu- 
chać: Camponotus senex, Oecophylła smaragdina, Po- 
tyrhachis spinigera — co za dźwięczne wyrazy! Szkoda 
tylko, że żywa dusza ich nie potrafi zrozumieć, prócz 
zawodowych uczonych. 

Skoro odnaleziono pierwsze gniazda z przędzy spo- 
rządzone, nie omieszkali mędrcy wyjaśnić sposób ich 
powstania jako rzecz zupelnie prosta i naturalną. 
Mrówki posiadają, w myśl ich tlumaczenia, gruczoly 
podobnie jak pająki; a mianowicie gruczoł górnoszczę- 
kowy jest u nich gruczołem produkującym masę jed- 
wabistą. Tym ślinowym gruczołem posługują się 
mrówki w najrozmailszy sposób i on doslarcza kleju 
potrzebnego do spajania materjałów budowlanych, on 
umożliwia także wyrabianie z drzewa i śliny masy 
drzewnej i papierowej potrzebnej do budowy gniazda. 
Snucie więc nitek przy przędzeniu nie jesl niczeni 
innem, jak udoskonalonym sposobem sporządzania pa- 
Pieru, a zatem sprawą li tylko instynktu. 

W rzeczywistości nie są jednak mrówki w możności 
wytwarzania z własnego ciała materjału potrzebnego 
im do przędzenia. Skoro raz dorosną, nie potrafią snuć 
nitek; zdolność tę posiadają wyłącznie ich larwy. Tych 
zatem używają do przędzenia. Natura zaopalrzyła łarwy 


133 


w gruczoły przędne, by mogły w okresie zapoczwarcze- 
nia otoczyć swe cialo ochronną powloką — mrówki za- 
tem, zmuszając larwy do snucia przędzy dla sporzą- 
dzenia gniazda, gwalcą prawa: nałury, przekraczają 
granice, przez nią wyłknięte i ustalone. 

"Trudno sobie wyobrazić coś bardziej zajmującego, 
jak przyglądanie się budowie gniazda mrówek szwa- 
czek naprzykład z rodziny Oecophylła. 

Podział pracy jest, jak zawsze, ściśle przestrzegany. 
Przedewszystkiem idzie o to, by zbliżyć do siebie le 
liście, które mają zostać ze sobą złączone. W tym celu 
przerzucają robotnice żywe mosty i drabiny z jednego 
listka na drugi, budując je w len sposób, iż pracow- 
nica jedna po drugiej obejmuje mocno szczękami kibić 
znajdującej się przed nią towarzyszki. Gdy połączą 
w ten sposób oba listki, szarpią je i ciągną z obu stron 
ku sobie, by jak najbardziej zmniejszyć dzielącą je od- 
ległość. Przyciągają je skaczącym ruchem jak na ko- 
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chwilą zbliżają się ku sobie. Nagle zjawia się zastęp 
innych robotnic; każda z nich niesie ze sobą larwę. Ro- 
bolnica przyciska pyszczek larwy do brzegu listka, zmu- 
szając ją przez silny nacisk do wydania z siebie kro- 
pelki śliny, niczbędnego materjału do snucia nitki. Na- 
stępnie spieszy ze swym ciężarem przez żywy. most 
i przyciska pyszczek larwy do brzegu drugiego listka: 
oto uprzędzona jest pierwsza nileczka. I tak po wiele 
razy powlarza tę samą czynność, przeciągając nitkę 
po nitce od jednego listka do drugiego; tkanina po- 
większa się z każdą chwilą. Nikomu nie przyjdzie na 
myśl zapytać larwy, czy ma chęć lub nie do tej pracy — 
już za młodu musi się ona nauczyć, że w państwie, do 
klórego należy, niczem jest jednostka, a jedynym celem 
dobro narodu. Na pierwszej warstwie nitek umieszcza 
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się drugą, polem trzecią i czwartą, by w ten sposób do- 
stateczną moc nadać tkaninie. Po ukończeniu tego za- 
dania rozłączają się ogniwa jednego z łańcuchów, 
lączących bezustannie zewnęlrzne strony obu listków, 
a prządki rozpoczynają tę samą pracę również po stro- 
ME wewnętrznej przy pomocy swych żywych czólenek. 
2 postępem tej pracy łączą za pomocą przędzy coraz to 
nowe listki, pokrywając wewnętrzne ściany utkaną ta- 
pelą. Niezmiernie wielka jest ilość nitek, które każda 
z larw obowiązana jest wyprodukować; ich przędne 
gruczoły są też w rzeczy samej niezwykle rozwinięte. 
Gruczoły te mają wygląd bardzo szerokich kanalików 
ciągnących się wzdłuż całego ciala z otworem w oko- 
licy pyszczka. Coprawda, wysiłek, do którego przymu- 
szoną jest larwa przy budowie i naprawie gniazda, jest 
przyczyną, że ani drobna reszta zdolności przędzenia 
nie pozostaje na jej własny użytek. Traci więc możność 
otoczenia się ciepłym oprzędem, zmuszona jest zamie- 
nić się w nagą poczwarkę. To jest zatem powodem, 
dlaczego robotnice używają do przędzenia tylko larw 
średniej wielkości — większe, dla których zbliżyła się 
chwila zmienienia się w poczwarki, zmuszone zostały 
Już dawno do wyzbycia się wszystkich sił swoich nie- 
zbędnych do snucia nitki. 
i Prządki posługują się zalem narzędziem — i jest to 
jedyny tego rodzaju wypadek w świecie zwierzęcym. 
A narzędziem tem są — dzieci narodu: jeśli więc idzie 
a pracę dzieci, spotykamy lu typowy jej przyklad. 
Prawda, wśród ludzi jest również praca dzieci przed- 
miotem wyzysku ze strony niesumiennych rodziców 
lub przedsiębiorców, u mrówek korzysta się z niej dla 
jednego tylko celu, który jedynie może ją usprawiedli - 
wić: dla wspólnego dobra narodu. i 

Przy naprawie gniazda postępują mrówki w sposób 
zupełnie podobny. Z największą ostrożnością usuwają 
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starą tkaninę, by rzucić ją na wolę wiatru, rozdzielone 
listki zbliżają z powrotem do siebie, łącząc je świeżem 
przędziwem. 

Coprawda, jest rzeczą niełatwą śłedzić postępy ich 
pracy przy przędzeniu gniazda. Cienkiej nitki nie po- 
dobna dojrzeć gołem okiem. Pozatem zbytnie zbliżenie 
do gniazda nie jest również bezpiecznem przedsięwzię- 
ciem. Zielone mrówki z gatunku Oecophylla smaragdi- 
na — dodać należy, że tylko królowe i robotnice są 
szmaragdowo zielonej barwy, zaś samce są czarne — 
jak wszystkie do tej rodziny należące, są plemieniem 
rojnem, dzielnem i pochopnem do walki i zetknięcie się 
z niemi może być nader niemiłe dla oczu i nosa czło- 
wicka. 

Prządki podobnie jak większa część gatunków mró- 
wek żyjących na drzewach, oddają się hodowli bydła; 
używają one jedwabistej masy nie tylko do sporządze - 
nia własnego gniazda, lecz wznoszą również dla slad 
swoich jedwabisle zagrody. Na zamieszkałych przez 
siebie drzewach bndują one zazwyczaj większą ilość 
tych obór, nieraz całe luziny, sporządzając je najczę- 
ściej z kilku połączonych jedwabistą przędzą lislków, 
które służą równocześnie jako pastwisko dla bydła. 


Piwniczy i beczki na wino. 


U niektórych płemion murzyńskich północnej Afryki 
za najpiękniejszą uważana jest kobieta, odznaczająca 
się największą otyłością. Skoro zalem mloda dziew- 
czyna z dobrej rodziny dorośnie i pora jest wydać ją 
zamąż — gdy więc osiągnie dwunasly rok życia — czas 
jej narzeczeństwa poświęcony jest wyłącznie zabiegom, 
by ją uczynić możliwie najpiękniejszą. W tym celu za- 
myka się ją w ciasnej komórce, do której nawet za dnia 
nie dochodzi światło niemal zupelnie — i tam tuczy się 
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ja troskliwie przez kilka miesięcy. Skutek jest nieza- 
wodny; kuracja tucząca i brak ruchu czynią z wiolkiej 
Jak trzcina dziewczyny cudowny okaz prawdziwej mu- 
rzyńskiej piękności, która z należytą dumą pozwala po- 
dziwiać swe kształty w czasie uroczystości weselnych. 

U niektórych plemion mrówek spotyka się również 
lakie potwornie opasłe dziewice — powodem jednak 
tuczenia nie jest w tym wypadku wzgląd na piękność, 
lecz jedyny cel, który jest wyłącznie miarodajny 
u wszystkich mrówek — a jest nim służba dla dobra 
państwa. 

W różnoraki sposób może obywatel stać się poży- 
lecznym dla państwa; my ludzie przywykliśmy uważać 
za czyn najbardziej bohaterski, gdy jednostka za swój 
naród oddaje swe życie: gdy nie cofnie się przed śmier- 
cią dla dobra ojczyzny. Lecz czem jest lo poświęcenie, 
skoro porównam je z innem, do którego zdolne są 
mrówki: nie wahają się one zawisnąć na całe życie 
u stropu ciemnej piwnicy, by służyć za żywą heczułkę 
miodu dla swych towarzyszek. 

Plemiona mrówki rychlicy domagają się od wielu 
swych obywałelek poddania się takiemu męczeństwn, 
uważając czyn ten za obowiązek najzwyczajniejszy 
w świecie. 

Mrówki rychlice należą wszystkie do rodziny mró- 
wek właściwych — z wyjątkiem jednego z gatunków 
nadrzewnic; spotykamy je w Australji, południowej 
Afryce, północnej Ameryce; osiedla swe zakładają one 
wylącznie w bardzo suchych okolicach. Skutkiem pa- 
nującej tam suszy zmuszone są rojne plemiona tych 
mrówek swój tryb życia odpowiednio urządzić, a więc 
w czasie tej dość krótkiej pory roku, gdy żywności jest 
poddostatkiem, zebrać zapasy, wystarczające na prze- 
trwanie złych czasów. 

Mieliśmy już sposobność dowiedzieć się, że mrówki 
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karmieielki (Creimastogaster inflata) z Luzon, Borneo, 
Sumatry mają zwyczaj przechowywania rosy miodowej 
w potężnie nabrzmiałych gruczołach piersiowych. Po- 
dobnie postępują leż mrówki rychlice, le jednak umie- 
szczają zapas miodu nie w gruczołach piersiowych, lecz 
przechowują go w swem wolu, a więc w żołądku, prze- 
znaczonym do społecznego użytku. 

Wszystkie niemal mrówki czerpią z tego wola, roz- 
dziełając pożywienie z ust do ust między swe siostry, 
które upominają się o pokarm muskającemi, delikat- 
nemi uderzeniami rożków. Naturalną jest rzeczą, że 
mrówki zbierające rosę miodową, nektar i inne słodkie 
soki roślinne, starają się zebrać jak najobfitsze zapasy; 
gromadzą w swem wolu, ile tylko pomieścić mogą. 
Przepelnienie wola jest powodem silnego nabrzmienia 
odwłoku: im większą rozciągliwość posiada żolądek do 
celów społecznych przeznaczony, tem więcej słodkiego 
płynu potrafi każda mrówka zabrać ze sobą do domu. 
Inne wszystkie organy ściśnięte są skutkiem lego do 
ostalecznych granic; caly niemal odwłok zajęty jest 
przez wole. 

Obserwując więc niektóre galunki mrówek, mamy 
sposobność zauważyć jednostki, które, natrafiwszy na 
dobre żerowiska, napelniają lak nadmiernie swe wole, 
że podobne do poruszających się worów miodowych 
włeką się z trudnością, chwiejąc się na wszystkie stro - 
ny. Po przybyciu do domu, rozdzielają caly przynie- 
siony zapas, stając się z powrotem lak lekkie i zwinne, 
jak były poprzednio. 

Od tego przeisloczenia się chwilowego w pęcherze 
z miodem prowadzi dalsza droga rozwoju przez kilka 
stopni pośrednich aż do przemienienia się w beczulki 
z miodem, zawieszone w piwnicy na cały przeciąg 
życia. 

Podział pracy, klóry w całym ustroju społeczności 
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mrówek odgrywa tak ważną rolę, poprzestaje na razie 
na rozdzieleniu rozmaitych zajęć pomiędzy jednostki 
lego samego typu, lecz z biegiem czasu wytwarza 
w obrębie tego samego plemienia dla każdego poszcze - 
gólnego rodzaju pracy specjalnem uzdolnieniem obda- 
rzone typy robotnic. U mrówek przeistaczających się 
tylko chwilowo w miodowe worki, posiada każda jed- 
nostka zdolność powiększania pojemności swego wola; 
z czasem rozwija się ta zdolność w wyższym slopniu 
u robotnic, zajmujących się stale zdobywaniem żywno- 
ści, aniżeli u innych, którym poruczono wyłącznie do- 
mowe zajęcia. Im bardziej z jednej strony rozwija się 
zdolność powiększania pojemności wola, im bardziej 
z drugiej strony rozwój ten ogranicza się do pewnej 
tylko grupy jednostek, tem bliższa będzie dla plemie- 
nia chwila powstania zupełnie odrębnego typu robolnic, 
które wolne od pracy poza gniazdem, nigdy go nie 
opuszczając, slużą za naczynia napełniane raz po raz 
żywnością przynoszoną przez robotnice, by ze swej 
strony karmić po kolei towarzyszki zapasami w ich 
brzuchach jak w beczulkach nagromadzonemi. 

Pośrednie stopnie rozwoju znane są nam z Natalu 
i Nowej Gwinei. Odwłok tych w beczulki miodu prze- 
istoczonych robotnie jest już bardzo znacznie napęcz- 
niały, mimo lo mogą one jeszcze pelzać niedolężnie 
w obrębie gniazda. Zupełnie jednak nie zdolne do ja- 
kichkolwiek większych poruszeń są mrówki należące 
do właściwego gatunku rychlic (Myrmecocystus horti- 
deorum), zamieszkujących Amerykę północną i Austra- 
lję ze względu na olbrzymie jak balony wyglądające 
brzuchy. 

U larw mrówki rychlicy nie spotykamy innych róż- 
nie, jak tylko co do wielkości; również i świeżo wyklute 
robotnice tylko rozmiarami różnią się między sobą. Nie 
da się wprawdzie zaprzeczyć, że większa część przeislo- 
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nych w zbiorniki miodu mrówek rekrutuje się z po- 
śród gatunku wielkich robotnic, lecz obok tych spotkać 
można lakże mniejsze a nawet zupelnie małe jednostki; 
sama zalem wielkość nie jest wcałe rozstrzygająca. 
W”. jaki sposób uzewnętrznia się u poszczególnych ro- 
bolnie powolanie do zawodu zbiorników miodu, tego 
nie wiemy, pewnem jest atoli, że już w okresie naj- 
wcześniejszej młodości dokonywa się wybór tego pełnego 
poświęcenia zawodu. Przez nadmierne pochłanianie po- 
karmu okazuje pewna liczba robotnie skłonność po- 
święcenia się zawodowi żywego zbiornika, od tej chwili 
odżywia się je z wzrastającą starannością, luczy się je, 
podobnie jak narzeczone u ludów murzyńskieh. Następ- 
nie prowadzi się je jedną po drugiej do piwnicy na 
miód przeznaczonej, gdzie zaczepiają się one u powały — 
obok wielu innych, poprzednio tam jnż uwieszonych. 

Od tej chwili stają się one na całe swe życie niczem 
innem, jak tylko beczmkami miodu. Od czasu do czasu 
przepuszczają z wola do małego żołądka służącego im do 
własnego użytku trochę pokarmu, tyle tylko, by móc się 
utrzymać przy życin. Nie mają one żadnego zajęcia, 
a jedyną ich czynnością, której oddają się bez końca 
i przerwy, jest nóżkami — zamienionemi w haki — 
trzymanie się u powały i dźwiganie olbrzymiego cię- 
żaru przeistoczonego w beczkę swego ciała: polworny 
wysilek mięśni, który jest dla nas, ludzi wprost nie do 
pojęcia. W czasie pory roku, w której brak świeżej żyw - 
ności, spieszy każda robotnica, skoro poczuje głód, do 
piwnicy do pierwszej z brzegu beczułki. Beczułka się 
otwiera — robolnica pije, ile ma ochoty — otwór beczki 
zamyka się z powrolem. Wprost przeciwnie dzieje się 
w czasie krótkiego okresu obfitości: mrówki zbierające 
miód znoszą do gniazda w swych wolach słodką ciecz 
i wlewają ją do żywych beczułek, które się otwierają 
posłusznie. 
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Każdy piwniczy wie, że rzeba mieć staranie o beczki 
1 ulrzymywać je w czystości — żywe beczki polrzebują 
Jednak niezwykłej iroskliwości. Sklepione piwnice po- 
lożone są zazwyczaj w głębokości trzech czwartych do 
jednego metra pod powierzchnią ziemi, w specjalnie 
suchych miejscach; największa ich wysokość wynosi 
około czlerech centymetrów, szerokości dochodzi do 
dziesięciu a diugości do piętnastu centymetrów. Powala 
jesl chropawa celem ułalwienia zawieszania się żywym 
beczulkom. 

Piwnice te — równie jak beczki — inuszą być stale 
utrzymane w suchym stanie, w przeciwnym bowiem 
razie mogłaby latwo wytworzyć się pleśń na ścianach — 
lak piwnicy — jak żywych beczulek. Obowiązki piwni- 
czych pelnią maie robotnice, których obowiązkiem jest 
przestrzegać wszędzie jak najskrupulalniejszej czysto- 
ści. Zapewne leż la polrzeba przestrzegania bezwzględ- 
nej czyslości jest przyczyną, która zmusza żywe be- 
czułki do zawieszania się u powały, zamiasl leżenia so - 
bie wygodnie na ziemi, jak to jest zwyczajem wszystl- 
kich iunych beczek na świecie. Mrówki-beczułki muszą 
się przecież odżywiać, a więe także wydzielać slrawiony 
pokarm. Gdyby więc spoczywaly na ziemi stłoczone 
jedna przy drugiej, byloby bardzo Irudnem, a nawel 
wprost niemożliwem utrzymać czyslość niezbędną im 
do życia. Wobec ich zupelnej niezdolności wykluczoną 
jest rzeczą, by zdołały unieść olbrzymi, jak balon roz- 
dęty odwłok celem umożliwienia sprząłającym imrów- 
kom oczyszczenia dolnych części ich beczkowatych 
brzuchów i znajdującej się pod niemi ziemi; nagroma - 
dzenie nieczystości staloby się przyczyną powstania 
pleśni i wybuchu wywołanych przez lo chorób. Dobro 
zatem państwa wymaga, by przeisloczone w beczki ro- 
botnice— pozbawione wolności na przeciąg całego życia — 
nie tyłko spełniały zadanie żywych beczułek, lecz by 
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ponadto jeszcze uwieszały się u powały, dźwigajaąc 
w nieskończoność przez godziny, Lygodnie i łata w zu- 
pelnej nieruchomości z olbrzymim wysiłkiem ciężar 
o wadze wielokrolnie większej aniżeli one same. 

Czy możebne jest coś więcej uczynić, pragnąc slu- 
żyć swemu narodowi, ponadlo, co czynią le mrówki? 

Zdarza się, że niekicdy beczułka oderwie się od po- 
wały, gdy zmęczone natężeniem nóżki nie mogą dłużej 
utrzymać jej ciężaru. W lakim wypadku nie potrafi ona 
wdrapać się z powrotem na swe dawne miejsce: robot- 
niee dozorujące piwnice dźwigają ją i wynoszą napo- 
wról na górę — znów wbija swe nóżki w chropawą po- 
wałę i wisi dalej przez długie miesiące. 

Co prawda takie spadnięcie z powaly nie zawsze 
kończy się szczęśliwie dla beczulki z miodem. Niekiedy 
pęka ona, a nawet się zdarza, że gdy jeszcze wisi u stro- 
pu, wzdęty jak balon brzuch jej pęka wskutek przela- 
dowania. Wówczas zbiegają się robotnice całemi gro- 
madaini i wylizują slodką ciecz, sączącą się z szeroko 
rozdartego brzucha żywej beczułki. Postępowanie lakie 
wydaje się brutalniejsze, aniżeli jest niem w istocie. 
Jeden z moich przyjaciół w Colorado — Springs miesz- 
kający, który hodował w sztucznem gnieździe rychlice 
z lak zwanego „parku bogów”, opowiadał mi że pęk- 
nięte beczułki przy pieczołowitej opiece swych sióstr 
powracają najzupełniej z powrolem do zdrowia, nie 
mogąc się, coprawda, oddawać w dalszym ciągu swym 
poprzednim zajęciom. 

Inaczej postępują mrówki, skoro jedna z ich żywych 
beczek umiera. Wisi ona w dalszym ciągu mocno ucze- 
piona u powały; mające dozór nad piwnicą robotnice 
są więc zmuszone usunąć ją ostrożnie. Lecz w takim 
wypadku nie przyjdzie na myśl żadnej z nich otwar- 
cie beczułki i wydobycie miodu, aczkolwiek jest on 
w zupełnie dobrym i zdalnym do użycia stanie. Ponie- 
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waż usunięcie zwłok w całości nie byłoby latwe, oddzie- 
lają robolnice najpierw odwłok, a więc beczułkę, od 
reszty ciala. Wyniesienie z gniazda tej reszty zwłok nie 
przedstawia żadnych trudności; wiele wysiłków wy- 
maga jednak dowleczenie beczułki do odległej bramy, 
by slamtąd stoczyć ją na dół. Potem zostaje ona zawle- 
czoną na miejsce przeznaczone na składanie zwłok, 
gdzie niejednokrotnie leży cały szereg takich beczu- 
lek. 
. Miód, którym napełnia się żywe zbiorniki, zbierają 
ich siostry w czasie krótkolrwałego okresu obfitości, 
podczas zaś pory roku, w której braknie żywności, zu- 
pelnie nie wydałają się z gniazda. Odwiedzają one chęt- 
nie karłowate dęby, na których rosnące male galasówki 
wydzielają krople słodkiej cieczy; zbierają jednak rów- 
nież właściwą rosę miodową z liści lub otrzymują ją od 
mszyc, które doją. Zjadając więc mrówkę rychlicę, spo- 
żywa się słodki sok roślinny, który nie tracąc nie 
z świeżości swej i słodyczy odbył wędrówkę przez twa 
organizmy zwierzęce: przez ciało mszycy i mrówki. 
Te żywe beczułki z miodem uchodzą za wielki przy- 
smak tak u Indjan wyżyny meksykańskiej jak również 
u plemion australskich; tak jedni jak i drudzy rozpo 
czynają z pewnością poszukiwania za nim, skoro tylko 
natrafią na gniazdo. W większych gniazdach znaleźć 
można więcej niż sześćset beczułek z miodem — zjadają 
je oni Jedną po drugiej z wyrazem nawiększej rozkoszy. 
Próbowałem ich kosztować w obu tych krajach — mu- 
szę przyznać otwarcie, że w interesie nauki było to zu- 
pełnie zbyteczne i że uczyniłem to jedynie z ciekawości, 
chcąc się przekonać, jaki właściwie smak mają męczen- 
nice. Gdyby ktoś z czytelników nie mógł podobnie jak 
ja opanować swej ciekawości, mogę mu służyć obja- 
śnieniem, że australska jest słodszą w smaku aniżeli 
meksykańska, ta jednak jesl natomiast pokażniejszyim 
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kąskiem. Zresztą co do mnie wolę kawiort W każdyiu 
razie: o ile idzie o kwestję smaku, beczułkom miodu na- 
leży się wśród mrówek bezwarunkowo pierwszeństwo. 
Wyslarczy raz tylko skosztować małej mrówki domo- 
wej z rodziny Monomorium destruktor — ulubionym 
jej przysmakiem jest cukier i łatwo wraz z nim do ust 
naszych doslać się 
czuć będziemy przykry smak na języku. 

Meksykańscy Indjanie, dla których każde slworze- 
nie, nie umiejące się obronić, jest przydatne do wyrobu 
alkoholu, pędzą naturalnie także z beczułek miodu 
wódkę, nader wśród nich cenioną. Jest ona nie gorszą 
od pulque, trunku, który sporządzają z agawy, a bez- 
warunkowo o wiele smaczniejszą jak „Bay-rum*, 
„Witch-Hazel* „westphals-auxiliator" i inne wody loa- 
letowe lub środki na porost włosów, które były uży- 
wane przez nas w amerykańskich obozach jeńców do 
sporządzania sylwestrowej bowłi — pozatem jednak 
jest ona napojem niezbyt ponętnym w smaku. Nato- 
miast miód z żywych beczułek ma być nader skulecz- 
nym w lecznictwie. Jeden z mych Mozo, którego spot- 
kał wypadek zgniecenia ramienia, natarł sobie takim 
miodem mocno obrzmiale miejsce, poczem w krótkim 
czasie opuchnięcie ustąpiło zupełnie. 
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VIII 
UPRAWA JARZYN 


Mrówki są przyjacielskie i towarzyskie, 
odznaczają się odwagą. zamiłowaniem do 
pracy, wstrzemiężliwością i roztropnością. 


Plutarch, O obyczajach. X1. 


Mrówki i świal roślinny. 


Nie można przeczyć, że mrówki mogą być użyteczne 
dła niektórych gatunków roślin. Prawdą jesl również, 
że i mrówki mają z wielu roślin znaczne korzyści. Wie- 
rulnem jednak kłamstwem są wszelkie opowiadania, iż 
mrówki świadczą z wdzięczności również roślinom 
usługi, że rośliny wabią do siebie mrówki, rozwijając 
w sobie w tym właśnie celu pewne pożądane przez 
mrówki właściwości, że więc między mrówkami a lemi 
gatunkami roślin islnieją rzekomo wzajemne bliskie 
slosunki z obopólnym poży tkiem i korzyścią. 

W ogólności należy stwierdzić, że mrówki są dla ro- 
ślin bardziej pożyteczne, aniżeli szkodliwe, jak również, 
że świat roślinny zapew nia mrówkom bardzo znaczne 
korzyści, Doslarcza im przedewszystkiem obfitego po- 
żywienia w postaci ziarn wszelkiego rodzaju, miodu 
i owoców. Dzięki roślinom znajdują mrówki również 
dogodne miejsca do budowy gniazda. w pniakach, pod 
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korą, w spróehnialych drzewach, wśród konarów i ga- 
lęzi, w cierniach i gałasach. Często też w źżdźblach, 
w korzeniach, cebulkach, kolankach i strączkach. Liście 
służą im nie tylko do budowy gniazda, lecz również 
Jako pastwisko dla bydła, używają ich wreszcie na 
wielką skalę jako nawozu przy hodowii grzybów. 

We wszystkich tych wypadkach ciągną mrówki 
znaczne korzyści z świala roślinnego, a również mrówki 
przynoszą niekiedy niemaly pożytek roślinom. Korzyść 
la jesl jednak zawsze tylko jednostronna: w żadnym 
wypadku nie może być mowy o jakichkolwiek stosun- 
kach polegających na wzajemności, o zasadach polityki 
„do ut des". Lecz w kwestji lej zabierają naiychmiasl 
glos obdarzeni bujną fantazją botanicy, wypisując hi- 
storje z tysiąca i jednej nocy o roślinach symphilach. 

Wedle ich twierdzeń istnieja rośliny, które wabią 
do siebie mrówki za pomocą pewnych nęcących je środ- 
ków. Zwabione w ten sposób mrówki przebywają stale 
na tych roślinach, chroniąc je przed szkodnikami. Nie- 
które z tych roślin rozwijają w sobie, zdaniem botani- 
ków, pewne właściwości dła mrówek specjalnie po- 
nęlne i zarazem pożyteczne, których poprzednio nie po- 
siadaly. 

Dla roślin, które usilują przyciągnąć do siebie na 
slały pobyt chroniące je mrówki, istnieje trojaka moż- 
liwość dostosowania się: albo przez zapewnienie mrów 
kóm dogodnego mieszkania, lub też przez dostarczenie 
im dobrego pożywienia, a wreszcie przez zwabienie ich 
zapomocą specjalnie rozwiniętych nęcących właściwo- 
ści, dzięki czemu mają mrówki sposobność zapoznania 
się Z oczekującemi je korzyściami. 

Odnośnie do tej ostatniej możliwości spotykamy się 
z twierdzeniem, jakoby u niektórych roślin te miejsca, 
z których sączy się ciecz słodka, posiadaly zabarwienie 
łatwo wpadające w oczy, śnieżnobiałe lub purpurowe. 
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Każdy badacz wie jednak dobrze o lem, że mrówki gł 

rują się raczej zmysłem powonienia I dotyku, aniżeli 

wzrokiem. Ja sam stwierdzilem zapomocą licznych do- 

świadczeń, iż wszelkie różnice barw są dla mrówek naj- 

zupełniej obojętne; ani im w słowie troszczyć SIę Br 

czy miejsce, z którego zbierają śwą kroplę Eeinaj 0 

barwione jest na żóllo, czerwono, zielono czy też czarno. 

Trudno więc uwierzyć w owe wabiki. r. GR 

Przejdźmy zatem do innych możliwości. RJ 

w istocie wiele gatunków drzew, rosnących niemał Wy- 
łącznie w krajach zwrolnikowych, których O i 
pnie, gałęzie I ciernie są niezwykle dogodnemi ten 
nami do budowy gniazda, ponadto znajdują się na aę 1 
w wielu miejscach gruczoły, wydzielające słodkie PIy n- 
ne subsłaneje podobne do miodu. Prócz DE zbiorni- 
ków nektaru, nie mniej ponętnych dla mrówek — I in- 
nych owadów — jak kwiaty dla pszczół, zaopatrzone Są 
ponadto niektóre galunki drzew na końcach lub u e 
pulek swych liści w osobliwe przysmaki, a mianowicie 
tak zwane „ciałka Millera" i „Belischa” jakoleż, „ciałka 
szkliste”, które, zbierane skrzętnie przez mrówki drzew- 
ne, Lworzą się na lych drzewach bezustannie w wielkich 
ilościach. Nie dziwnego, że mrówki drzewne chęlnie 
obierają na swą siedzibę takie drzewa, które zapew- 
niają im równocześnie mieszkanie i żywność: w Samiej 
też rzeczy są one w wysokiej cenie u płemion, należą- 
cych do gatunku Azteca. * Mrówka Azleca odznacza się 
wiełką bilnością, odwagą i doświadczeniem; atakuje bez 
namysłu każdego wroga, któremu przyjdzie chęlka ura- 
czyć się tem, co ona uważa za swoją wyłączną własność. 
Mielibyśmy tu zatem przykład owego slynnego dosto- 
sowania się rośliny symphila: „Imbauba dostarcza 
mrówce Azteca doskonałego mieszkania i wybornego 








* Brak polskiej nazwy. (Przyp tłum.) 


wiktu a obie Le zalety udoskonalilo w sobie to drzewo 
specjalnie w tym celu, by ze strony mrówki zapewnić 
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sobie ochronę! 


Azleca i imbauba. 


Imbauba czyli surmia zwana również drążnią, (le- 
eropia peliata) jest drzewem, które spolkać można 
wszędzie w lasach brazylijskich. Wszędzie też spotyka 
się tam krawczynkę, mrówkę z rodziny Alla, która cale 
drzewa ogołaca z liści, nie tyka jednak imbauby, za- 
imieszkanej przez wojownicze plemiona Azleki. Pień 
i gałęzie surmji są wewnątrz próżne, nie tworzą jednak 
jednolitej pustej przestrzeni, lecz większą liczbę wydrą- 
żonych komór przedzielonych przy węzlach cienkiemi 
ściankami. Z każdego węzła wyrasla jeden liść; u na- 
sady szypułki znajduje się rodzaj włosislej poduszeczki, 
na której rosną żółlawe ciałka Móllera. Tak w pniu jak 
i w gałęziach znajdują się poniżej lakiego węzła male 
wgłębienia okryte dość cienką ścianką, podobne z wy- 
slądu do małych dziurek — wgłębienie takie staje się 
rzeczy wiście dziurką, którą wierci sobie młoda królowa, 
powracająca z weselnego lotu. Podczas gdy inne młode 
królowe zmuszone są glęboko w ziemi kopać korylarz 
a na końcu legoż wygrzebać dla siebie małą jamkę, by 
po szczelnem zamknięciu lego pierwolnego gniazda, 
cierpiąc glód przez wiele miesięcy, składać jajka i wy- 
chowywać swe pierwsze polomstwo, szczęśliwa kró- 
lowa z rodu Azteca nie ma innego klopotu, jak prze- 
gryźć cienką ściankę na jednej z gałęzi surmji i wśli- 
znąć się do środka. 

W przestrzeni odgrodzonej ściankami dwóch wę- 
złów czeka na nią gotowe, śliczne gniazdko. Nie potrze- 
buje się nawet Lrudzić zamykaniem otworu, w tej pracy 
również zastąpi ją imbanba, gdyż przegryziona ścianka 
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zarasta z powrotem, co więcej, rosnąca substancja 
drzewna jest dla młodej królowej doskonalem poży- 
wieniem. Poczciwe więc drzewo oszczędza jej macie- 
rzyńskiemu niedoświadczeniu wszelkich możliwych 
Lrudności. 

Skoro potomstwo dorośnie, przebija przejścia 
w ściankach, dzielących jedne komory 0d drugich, 
a równocześnie przewierca lakże na zewnątrz zarośnięle 
z powrotem otwory. Z czasem wszystkie dzielące ścianki 
zostają otwarte, wszystkie komory połączone ze sobą: 
stworzony został wielki system komunikacyjny, wio- 
dący aż do samej zierni. Licznie rozrodzone plemię za- 
biera się z kolei do budowy gniazda, które sporządza 
z masy papierowej w dolnej części drzewa z wyjściem 
na zewnątrz przeprowadzonem przez pień: tą drogą ja- 
koteż przez male otwory w gałęziach mogą więc mrówki 
wygodnie wychodzić i wehodzić w każdym dowolnym 
kierunku. Zbierają skrzętnie ciałka Miillera, gromadząc 
zapasy w wielkich spiżarniach urządzonych w swej pa- 
pierowej siedzibie. Przywykły one tak bardzo do tego 
smacznego pokarmu, że nawet słyszeć nie chcą o innych 
potrawach. 

Trudno sobie wyobrazić, by jakaś roślina potrafiła 
mrówkom zapewnić jeszeze więcej korzyści wszelakiego 
rodzaju; nie zalem dziwnego, Że plemię z gatunku 
Azteca, uważając zamieszkałą przez siebie imbaubę za 
swoją własność, broni jej przed każdym napadem. Czę- 
slokroć też toczą się na drzewie gwałtowne walki. Zda- 
rzyć się howiem może, że nie jedna, lecz pół tuzina mło- 
dych królowych z rodu Azteka upatrzyło sobie to samo 
drzewo na siedzibę dla swego przyszlego plemienia — 
każda z nich przedostała się przez cienką ściankę do 
wnętrza tej albo owej gałęzi i założyła Swe gniazdo 
w przestrzeni odgrodzonej przez dwa węzły, skutkiem 
czego na surmji powstanie czasem nie jedno, lecz cały 
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szereg młodych plemion. Każde z nich jednak pragnie 
posiąść drzewo na swą wyłączną własność; rozpoczyna 
się natychmiast walka na śmierć i życie wszystkich ple- 
imion przeciw wszystkim: walka ta kończy się zupełnem 
wytępieniem wszystkich innych plemion i królowych, 
tak iż w końcu pozostaje tylko jedno jedyne płemię 
i jedna jedyna królowa jako niepodzielni władcy 
drzewnego państwa, wiodąc odląd życie wspaniałe i ra- 
dosne w pelni dostatku i obfitości. Trwa to, coprawda, 
tylko tak długo, jak dlugo żyje surmja; skoro ona zo- 
slanie ścięta, obałona przez burzę, traliona piorunem, 
wówczas wraz z nia umiera plemię, którego losy zawi- 
sle są najzupełniej od losu macierzystego drzewa. 

To jest więc prawdą niezbitą: dola i niedola Azleki 
i imbauby jak najściślej są z sobą związane, twierdze- 
nia badaczy aż doląd zgodne są najzupelniej z islolnym 
stanem rzeczy. Lecz, jak się wydaje, na razie tylko 
mrówki ciągną wszelkie korzyści z tej syluacji. By 
piękne mrzonki o drzewie, „kochającem mrówki” na- 
brały cech prawdy, dwa przypuszczenia należałoby 
udowodnić koniecznie. Po pierwsze, iż surmja wszystkie 
lub przynajmniej pewną część tych zalet, tak bardzo 
pożytecznych dla mrówek — a więc ciałka Miulera, ko- 
mory, owe miejsca o cienkich ściankach, przez które 
królowa do „wnętrza przedostać się może — wyksztal- 
ciła w sobie umyślnie w tym celu, by gościć u siebie 
mrówki dla zapewnienia sobie ochrony i po drugie, iż 
Azteka tej ochrony istotnie też drzewu udziela. 

Odnośnie do punktu pierwszego niczem nie można 
udowodnić przystosowania się drzewa i dowód taki 
nigdy w przyszlości udać się nie może. Fo wszystko, co 
przytaczają w tej kwestji badacze, są to tylko piękne 
mrzonki, fantastyczne, ponętne, lecz nic wspólnego 
z rzeczywistością nie mające przypuszezenia i pomysły. 


Bardzo latwo natomiast dałby się udowodnić drugi fakt, 
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jakoby mrówki chroniły swe drzewa przed wszelkiem 
szkodliwem działaniem — gdyby właśnie zgodny byl 
z prawdą! 

Lecz: w rzeczywistości sprawa przedstawia się ina- 
czej, Mrówki ani myślą o tem, by jakąkolwiek opieką 
olaczać surmję. Coprawda, przepędzają one wśród sza- 
lonych walk każde inne plemię Azteka ze swego drzewa, 
lecz pobudką tego jest wyłącznie ich własna korzyść, 
a nie inbauby, która zarówno tak dla jednych jak i dla 
drugich buduje tereny mieszkalne i rodzi smaczne swe 
kąski. 

Zwykłem malactwem jest jednak twierdzenie uczo- 
nych, jakoby Azteka ehronila drzewo przed grożnemi 
alakami mrówek krawczynek, które znów ze swej slro- 
ny liście imbauby w wysokiej mają cenie. Każda doj- 
rzala Surmja zamieszkała jest, ich zdaniem, przez jedno 
plemię Azleki; z tego powodu omijają rzekomo kraw- 
czynki takie drzewa w jak najdalszym promieniu, czu- 
jąc paniczny strach przed groźną bronią swych wojow- 
niczych kuzynek. Nie podobnego! Spotykałem wiele 
surmij, nie zamieszkanych przez żadne plemię Azteki — 
mimo to mrówki krawczynki nie odwiedzały zupełnie 
tych drzew, by je ogołacać z liści. Najwidoczniej liście 
surmji nie przypadają tym mrówkom zgoła do gustn, 
lak iż „ochrona przed niemi* byłaby zupelnie bezcelo- 
wą. Dodać należy, iż Azteka, atakując bez namysłu jak 
najgwałtowniej nie tylko współplemieńców, lecz także 
cały szereg obcych owadów, które przypadkiem na 
drzewo zabłądzą, zgadza się jednak równocześnie Z naj- 
większym spokojem na pobyt na swem drzewie innych 
owadów, do których widocznie przywykła. Są lo w do- 
datku owady, niewątpliwie szkodliwe dla drzewa, gdyż 
żywią się jego liśćmi jak chrząszcz z gatunku Bradypus 
tridactyłus, larwy stonek (Chrysomelidae) i kilka ga- 
tunków gąsienic. Zwłaszcza w Paragwaju widziałem 
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wiele surmij zamieszkanych przez mrówki Azleka, któ- 
ryeh liście najzupelniej były zniszezone przez wszela- 
kiego rodzaju owady — z jednej strony, jak się zdaje, 
nie przynosilo lo poważniejszej szkody bardzo zdro - 
wym drzewom, zaś z drugiej strony dzikie plemiona 
Azleki nie myślały o tem bynajmniej, by wypędzić 
szkodników. Broniły one swych ghiazd, broniły wło- 
sistych poduszeczek u szypułek liści, na których po- 
karm dla nich wyrasta, lecz ani im przez myśl nie 
przeszło, wyrzucić z liści niszczące owady, ponieważ le 
liście dla nich samych nie przedstawiały najmniejszej 
wartości. Jeśli zatem imbauba w ogólności żadnych 
wrogów wlaściwie nie posiada, a w dodatku mieszka- 
jace w niej plemię nie dba o jej ochronę — jakiej ko- 
rzyści może tedy oczekiwać od mrówek Humnie po niej 
łażących? 

By w zupełności ośmieszyć wywody nauki o surmji 
kochającej mrówki, należałoby chyba dać jeszeze do- 
wód, iż Azteka nie tylko nie przynosi pożytku drzewu, 
które jest jej domem, lecz że jeszeze ponadto jest dlań 
szkodliwą. Otóż — lak właśnie rzecz się przedstawia! 
Dzięcioly, żywiące się lemi mrówkami, kują tak glę- 
bokie i liczne dziury w drzewie, iż odporność jego na 
niezwykle gwałtowne burze zwrotnikowe w znacznej 
mierze zostaje oslabioną. 

Z tą chwilą jednak pęka piękna, barwami mieniąca 
się bańka mydlana o „miłości”* surmji do mrówek, 


i 
Plantalorki grzybów. 

Mrówki te z rodziny wścieklicy (Myrmicinae), no- 
szą rodowe nazwisko: Atla. Alla — znaczy „stlaruszek”*; 
tej to uprzejmej formy używali młodzi Grecy w rozmo: 
wie ze starym człowiekiem. Powolne ruchy tych mró- 
wek mają też istotnie pewne znamiona godności i po- 


152 


e ZO ZICZZCZZEZZZZZ ZO RZTEZĘ ZO ZZOZ 


zap 


4 


wagi — nie przypominając, coprawda, zupelnie cech 
męskich, lecz raczej jak gdyby spokój statecznej ma- 
trony. Zwlaszcza gdy kroczą w dlugich szeregach, 
uzbrojone w swe parasolki. 

Mrówki z rodu Atta są mieszkankami zwrolnikowych 
krajów Ameryki, a niektóre ich galunki przeniosły swe 
siedziby równie w okolice podzwrolnikowe. Coprawda, 
żyje i u nas galunek mrówki, znającej się na hodowli 
grzybów, a jest nia mała kartoniarka czarna (Lasius 
fuliginosus). Buduje ona gniazdo z masy papierowej. 
pokrywając jego ściany grzybami jako tapelą: grzyb 
służy jako zaprawa, dodając ponadlo ścianom trwało- 
ści. Niezwykłą jest rzeczą — i tu właśnie zachodzi 
dziwne podobieństwo z grzybami, hodowanemi na 
wielką skalę przez plantatorki amerykańskie, z któremi 
naszej kartoniarki żadne nie łączy pokrewieństwo — że 
grzyb ten nie rośnie nigdzie poza obrębem gniazda, 
musi być zatem uważany jako specjalny produkt ho- 
dowli tych mrówek. Jeszcze jedno podobieństwo do 
mrówek indjańskich posiada niemiecka plantatorka 
grzybów — odznacza się "jak tamte, gęstem owlosie- 
niem. Czy to owłosienie jesl w jakimś związku z ho- 
dowlą grzybów — któż może wiedzieć! 

Plantatorki grzybów z rodu Alta są niewinnemi 
stworzeniami, żądło ich jest slabo rozwinięte, aczkol- 
wiek ostre nożyce ich żuwaczek mogłyby im zapewnić 
skuteczną obronę. Niektóre gatunki rezygnują zasadni- 
czo z jakiejkolwiek walki, sa nader bojaźliwe z nalury, 
a w razie niebezpieczeństwa udają nieżywe. Robotnice 
odznaczają się najrozmaitszą wielkością, począwszy od 
zupełnie malych aż do żolnierzy potężnych rozmiarów; 
u poszczególnych gatunków można wyraźnie rozróżnić 
do szesnastu odmian różnych wielkości. 

Wielką jest również ilość galunków, różniących się 
w pewnych szczegółach co do trybu życia, a zwłaszcza 
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co do sposobu hodowli grzybów. Jedne zbierają wy- 
daliny gąsienic, by na tym nawozie hodować grzyby, 
innym służą jako inspekty drobne cząstki roślinne, 
płatki kwiatów lub butwiejące drzewo, podczas gdy 
stojące na najwyższym stopniu rozwoju krawczynki 
(Atla) używają świeżych liści do tego celu. Niektóre 
żyją w bardzo drobnych liczebnie plemionach, nie 
przekraczających nawel tuzina osobników, inne Lworzą 
plemiona o wprost nieprzeliczonej ludności. Stosownie 
do tego gniazda jednych gatunków są lilipucich rozmia- 
rów, innych olbrzymiej wielkości. Niektóre budują wi- 
szące płantacje grzybów, inne zakładają je w swych 
przyziemnych cieplarniach. A także odmienny jest 
zawsze rodzaj grzybów, które hoduje każdy gatunek 
mrówek, aczkolwiek i grzyby obeych gatunków są dla 
nich pożądaną potrawą. 

Każdy, kto choć raz w życiu znalazł się w dziewi- 
czych lasach Ameryki, miał sposobność widzieć kraw- 
czynkę — u Indjan brazylijskich ma ona nazwę Sauba. 
Wędrują one w długich szeregach, każda zaopatrzona 
w parasol, wycięty z liścia, który jest zazwyczaj dwa 
razy większy od niej samej. Wygląda to, jak gdyby 
płynęły z rozpiętemi żaglami, lub chciały szukać ochro- 
ny przed promieniami slońca pod wielkiemi zielonemi 
parasolami. Wyłażą na drzewa i krzaki, odgryzając 
wszystkie liście jeden po drugim, by je zanieść do 
sniazda. 

Gdy młoda królowa mrówek wylatuje w świat, by 
użyć rozkoszy małżeńskich, a potem dać początek no- 
wemu plemieniu, jest w pelni sil i zdrowia i odżywiona 
doskonale nie bierze jednak ze sobą ani bagaży ani 
żadnych zapasów na drogę. Natomiast wprost przeciw- 
nie postępuje królowa z rodu Atla. Dla tych mrówek 
jest grzyb największą „święłością”; jesl ośrodkiem, do- 
koła którego obraca się całe ich życie. W jaki odkryły 
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go sposób, tego nie wiemy — w dawno zamierzchłej 
epoce przyniosła go zapewne jakaś bohaterka plemie- 
nia, tak jak Prometeusz obdarzył ludzi ogniem wykra- 
dzionym z nieba. 

Młoda więc królowa, udając się w podróż poślubną, 
zabiera ze soba kawałek grzyba, który umieszcza w to- 
rebce, znajdującej się w pyszezku. Znajduje kochan- 
ków, zawiera związki małżeńskie. Skoro poczuje się 
matką, natychmiast zagrzebuje się w ziemi, wykopuje 
malą kryjówkę, odgradzając się szczelnie od zewnętrz- 
nego świata. Musi dokonać uciążliwej pracy, jak 
wszystkie inne królowe mrówek, i znacznie większej, 
jak mieszkająca w jej najbliższem sąsiedztwie królowa 
z rodu Azteka. Tej dostarcza surmja mieszkania i żyw- 
ności, jedyną więc jej troską jest składanie jajek i wy- 
chowanie młodego pokolenia. Królowa zaś krawczynek 
musi sama mozolnie zbudować sobie mieszkanie, jako- 
też myśleć o zdobyciu dla siebie pokarmu — gdyż wy- 
tężająca jej praca wymaga odpowiedniego odżywiania 
się. Musi także zająć się połomstwem, a wreszcie zało- 
żyć plantację grzybów dla swego przyszłego plemienia, 
by zapewnić mu dostateczny zapas pożywienia, z kló- 
rego jednak sama zupelnie nie korzysta. Jest więc ona 
nie tylko matką i królową, lecz również żywicielką 
swego ludu. Zaledwie zdążyła skryć się pod ziemią 
w swem ciemnem mieszkanku, wydobywa z pyszczka 
dziedzictwo swych przodków — jest niem właśnie ów 
drobniutki strzępek grzyba. Ma teraz parę dni wypo- 
czynku, podczas gdy płatek grzyba rośnie dość szybko. 
Trzeciego dnia zaczyna składać jajka, pielęgnując rów- 
nocześnie nieustannie wciąż podraslający ogródek, 
Musi mu dostarczyć nawozu. bacząc troskliwie, by 
z najmniejszej cząstki nawozu wydobyć jak najwięcej 
siły użyźniającej. 
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Otóż i nawóz także przyniosla królowa ze sobą — są 
nim jej własne wydaliny. 

Lecz, by móc dostarczać nawozu, musi każde stwo- 
rzenie przyjmować pokarm. Że swego ogródka nie śmie 
królowa uszczknąć ani odrobiny — musi on rosnąć i po- 
większać się, by mógł kiedyś wyżywić liczne plemię 
wyrosle z jej potomstwa. Pozalem jednak w ciasnej 
kryjówce nie ma nie zdalnego do jedzenia. 

Królowa musi sobie poradzić: sama wytwarza po- 
karm, którego potrzebuje. Począwszy od trzeciego dnia 
zamknięcia się w owej pustelni sklada dziennie okolo 
dziesięciu jajek — znaczną ich część spożywa sama: 
w len sposób możliwem jest jej ulrzymać się przy ży- 
ciu i zarazem dostarczyć środka, niezbędnego do po- 
myśłnego rozwoju jej hodowli grzybów. Brak jej nie- 
mal czasu na sen, prócz pieczy nad ogrodem musi po- 
rządkować nową siedzibę, dbać o własną czyslość, 
wkońcu poświęcić się wychowaniu potomstwa, które 
rozmieszcza pośród swych grządek. Skoro larwy wy- 
kluwają się z jajek, żywi je matka, podobnie jak siebie, 
kawałeczkami jajek — dziewięć jajek z każdych dzie- 
sięciu przeznacza się na pokarm. 

W czasie, gdy pierwsze mlode mrówki rozwijają się 
z poczwarek — są to zawsze najdrobniejsze wzrostem 
robotnice, prawdziwe karzelki — warstwa grzybów 
w ogrodzie posiada już wysokość dwóch i pól centyme- 
Wa. a nie miały one nawel pól milimetra w przekroju 
w chwili, gdy je królowa matka sądziła. Natychmiast 
zabierają się córeczki do pomocy swej Imałece przy 
pracy. Ich obowiązkiem jest utrzymywanie czyslości 
i karmienie polomstwa, którego pożywieniem są jak 
przedtem jajka matki, podczas gdy żywności dla ma- 
tych robotnie dostarcza planlacja grzybów. Wraz 
z matką biorą leż udział w użyźnianiu ogrodu nawo- 
zem, coprawda, nie potrafią się zdobyć przy tem zaję- 
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ciu na tak wytworne i królewskie zachowanie, jakiem 
odznacza się mama. Królowa matka dogląda z zadowo- 
leniem tej pracy, śpiesząe niekiedy sama z pomocą. 

Skoro upłynie tydzień od czasu rozwinięcia się 
z poezwarek malych robotnic, zabierają się one do ko- 
pania — i w parę dni później otwarty jest dostęp do 
powierzchni ziemi. Z lą chwilą rozpoczyna się właści- 
we życie młodego plemienia. Podczas gdy królowa 
z czasem powierza wszyslkie zajęcia córkom, zajmując 
się wyłącznie składaniem jajek, wyruszają w świal 
młode robotnice — w liczbie zwiększającej się z dniem 
każdym — by oddać się czekającej je pracy. Wyłażą 
na krzaki i drzewa, odcinają kawalki liści, żegłują 
z niemi z powrolem do gniazda. Kawalki liści rozdrab- 
nia się i ugniala w małe bryłki; ich używa się odląd 
jako nawozu dla bujnie rosnącej plantacji grzybów, 
podczas gdy użyźnianie ogrodu wydalinami zupełnie 
ustaje. Z tą chwilą znika również kanibalizm; obecnie 
żywią się nie tylko dorosłe mrówki plonami, jakich im 
ogród dostarcza, również i larwy olrzymują już b tylko 
grzyby jako pokarm. Potrawa ta jest widocznie o wiele 
pożywniejsza, aniżeli jajka, z których mogłyby były 
urodzić się siostry, gdyż obecnie rozwijają się robolnice, 
które są o wiele większe od pierworodnego, karłowalego 
rodzeństwa, dochodząc niekiedy do  szesnastokrotnej 
wielkości tamtych — ponadlo samce i samice jeszcze 
znaczniejszej od tamtych wielkości. 

Do pierwszej plantacji grzybów przybywają nowe, 
powstaje coraz więcej podziemnych cieplarni. Z liczbą 
ludności wzrasta wielkość osiedla, które może osiągnąć 
zadziwiające rozmiary. Jedna ciepłarnia — a więe ko- 
mora ziemna porośnięla grzybami — może dosięgnąć 
półtora melra dlugości, przy równoczesnej wysokości 
t szerokości jednej Irzeciej metra, niektórzy nawet ba- 
dacze wspominają o plantacjach grzybów, mających 
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melr wysokości i sześć melrów w przekroju! korytarze 
ciągną się do pięciu melrów w głąb ziemi; bramy śnia- 
zda są podobnie jak w siedzibach mrówki rychlicy bar- 
dzo szerokie, by zapewnić dostateczny przewiew po- 
wietrza. Liczne ponad miastem wznoszące się kopce 
dochodzą w średnicy do jednego metra — całe gniazdo 
może zająć przesizeń, mierzącą ponad sło ineltrów 
kwadratowych powierzchni. Każda zaś z niezliczonych 
komór mieści plantację grzybów mającą kształt gąbki 
do mycia: jajka i larwy spoczywają wygodnie na tem 
miękkiem podłożu. 

Podział pracy jesl lulaj ściśle przestrzegany. Do 
krajania liści i przynoszenia ich do gniazda przezna- 
czone są robolnice średniej wielkości, podczas gdy naj- 
większe pelnią rolę żolnierzy i strażników, slrzegąć 
brarn miasta. Mniejsze znów ugniatają w brylki cząstki 
liści i budują nowe plantacje. Użyźniają ogrody daw- 
niej założone świeżą substancją liściową, usuwają zu- 
żylą mierzwę, wynosząc ją na śmietnisko. Jeszcze 
mniejsze robolnice mają powierzoną pieczę nad polom - 
stwem i królową. 

Najdrobniejsze zaś maleństwa bardzo ważną zajęle 
są pracą. One są wlaściwemi ogrodniczkami, ich obo- 
wiązkiem jest wypiełać wszelkie chwasty, a zwłaszcza 
wszystkie inne grzyby, rosnące w ciepłarniach. Na 
mierzwie z liściowej substancji, która wkrótce brunat- 
nej barwy nabiera, ma prawo rosnąć jedynie ich wla- 
sny grzyb śnieżnobiały. Lecz i ten grzyb nie śmie łał: 
rosnąć, jak miałby ochotę, lecz tylko w len sposób, jak 
życzą sobie mrówki. Grzyb, pozostawiony sam sobie, 
wypuszczałby dlugie pędy nasienne, właściwe grzybki, 
do piętnastu centymetrów wysokie. Dla mrówek jednak 
nie jest lo bynajmniej pożądane. Małe więc robolniec 
odgryzają co dzień i co godzina le kiełkujące pędy; ma 
to ten skutek, że w ich miejsce tworzą się male okrągłe 


158 


: 
f 





lub owalne kuleczki: niemiecki badacz, który odkrył je 
pierwszy, nadal im nazwę „Koblrabi”. 

Te właśnie „Kohlrabi”, zawieszone jak przeźroczy - 
ste kropelki wody ponad białym ogrodem grzybowym, 
są pokarmem, którym się żywi całe plemię mrówek. 

Ten grzyb — a raczej le grzyby, gdyż rozmaite ga- 
tunki Atla hodują zupełnie odmienne rodzaje grzy- 
bów — są specjalnemi produktami hodowli, której od- 
dają się mrówki. To, co spotykamy w plantacjach grzy- 
bów, nie istnieje wogóle poza obrębem ich gniazd — po- 
dobnie jak i ludzie wyhodowali cały szereg jarzyn 
i kwiatów, nie spotkanych zupelnie w dzikim stanie. 
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Plemiona mrówek hodujących grzyby wzrastają 
w Sily I wielkość; są one prawdziwemi wladczyniami 
amerykańskich lasów zwroinikowych. Choć liczne nie- 
bezpieczeństwa czyhać moga na każdą mrówkę z oso- 
bna, lecz plemię jako całość niczego niemal nie ma po- 
wodu się lękać. Nawet dla człowieka — któremu one 
dotkliwe wyrządzają szkody, gdyż mają, jak się zdaje, 
specjalne upodobanie do liści drzew przez niego hodo- 
wanych — nie lalwa jest sprawą poradzić sobie z nie- 
mi. Byłem często świadkiem niszezenia gniazd zapo- 
mocą dymu. Kopie się w ziemi dół głęboki na siedm 
b wrzuca się do niego chrust a na wierzch siarkę. 
Potem zalyka się ten dół żelazną plyią i podpala się, 
podtrzymując ogień zapomocą wiełkiego miecha. W od- 
dleglości wielu metrów od tego miejsca można widzieć 
mrówki, uciekające z gniazda, by rałlować swe życie 
i swoje polomstwo. Ten sposób wylępiania jest mo - 
KODY, koszlowny a w dodatku zgola niepewny: jes dy- 
my siarczane nie zabiją głęboko w ziemi ukrylej kró- 
RACJI WoWiEJA cata praca jest bezskuteczną. Dlalego 
też wielu fermerów obiera raczej inny sposób, rozkopu - 


159 


jąc gniazdo tak dlugo, dopóki nie znajdą królowej. Jest 
to praca niezwykle inozolna — a wynik jej nie jest 
również bynajmniej niezawodny. Albowiem plemiona 
krawczynki przyjmują do siebie chętnie młode, zapłod- 
nione królowe, jeśli stara królowa umarła lub utracila 
zdolność rozrodczą: w ten sposób byt plemienia jest na- 
dal zapewniony. Siły nalury podobnie jak człowiek są 
niemal zupelnie nie grożne dla olbrzymich plemion 
planlatorek grzybów. Chociażby piorun roztrzaskał naj - 
większe drzewa, chociażby zapali] spróchniale galęzie, 
chociażby najgwaltowniejszy pożar szalał w dziewiczym 
lesie — mrówki Alta w głębokiem swem gnieździe są 
niemal zupełnie bezpieczne. Mają one dość zapasów 
w swych ogrodach, by przetrwać złe czasy 1 doczekać 
się świeżych liści na drzewach, mogą zresztą potrzebny 
im nawóz wyrabiać tymczasem Z innych cząstek roślin= 
nych. Nawel wielkie powodzie nie grożą zagładą ich 
ludom. Chociażby Bóg wie, ile mrówek straciło przytem 


życie, znaczna ich część zbija się razem w olbrzymi. 


kląb, umieszczając królowę i potomstwo we środku — 
nie zapomina również o świętym grzybie. Tak płynie 
piemię na fali: na nowej ziemi buduje nowe osiedle. 


DZIECINNA ZABAWA 


Dzieci bawią się w mrówcze miasto; do lego celu 
obrały sobie opuszczony plac tenisowy wykuty głęboko 
w skałach poza starem zamezyskiem. 

Rolę królowej mrówek objąt Jakóbek Horner — po- 
nieważ jest ze wszystkich najgrubszy. Rozłożył się na 
ziemi a reszla dzieci krząta się koło niego i przynosi 
mu pożywienie. 2 tem daje sobie radę doskonałe — 
tylko nie umie jaj znosić. 

Wszystkie inne dzieci grają rolę robotnie. Rozbie- 
gają się w różne strony i wleką do gniazda wszystko. 
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co tylko nie jest Lrwale umocowane. kradną wszystko 
bez wyjątku, nie świętego dla nich nie istnieje. Twier- 
dzą, że w siedzibie mrówek każda niemal rzecz przy- 
datna jesl do jedzenia i wszystko może być potrzebne. 
Gromadzą wielkie zapasy na zimę. Są tam również 
i mrówki wrogiego plemienia; próbują one wykradać 
poczwarki. Rolę zaś poczwarek objęły talki. 

Ciężkie więc toczą się walki. A miss Gordon, która 
czuwa nad wszystkiem, nie ma ani chwili wytchnienia. 

Lecz wczoraj wydarzyła się wielka awantura. Gdy 
nieprzyjacielskie plemię wykonało znów napad, by zra- 
bować poczwarki, mała Loła padla nagle na ziemię jak 
długa; leżala sztywna i nieruchoma, nie dając znaku 
życia. 

Zabawa zostala przerwana; przerażona miss posłała 
po zakladowego łekarza. 

No, właściwie nie bylo to konieczne. Gdy doktor się 
zjawił, zerwała się Lola na równe nogi, rozśmiawszy się 
mu prosto w lwarz. 

Była tyłko pozornie nieżywa. 

Udawała martwą — ponieważ mrówki czynią lo 
również niekiedy. 


Fvers: Mrówki 1 16! 


IX 
HODOWLA BYDŁA 


Where are you going, my preliy maid? 
I'm going a milking, Sir! she said. 


Nursery Rhyme. 
Pasterki. 


Gdy w zamierzchłych jeszcze czasach pierwsze ple- 
miona ludzkie poczęły zmieniać zawód myśliwski na 
pasterski, ezynily to w tem przekonaniu, iż niektóre 
zwierzęla mogą im znacznie więcej przynieść pożytku 
w stanie żyjącym, aniżeli zabile. Zwierzę zabile można 
tylko zjeść, żywe zaś, dające mleko, można doić co0- 
dziennie i wkońcu zawsze jeszcze użyć jego mięsa na 
pokarm. Zupełnie lo samo doświadczenie zrobiły 
mrówki. 

Wśród plemion myśliwskich, żywiących się wyłącz- 
nie mięsem, zupelnie nieznaną jest hodowla bydła; 
z pośród plemion mrówek należą tu rodziny mrówki 
złośnicy i mrówki wędrownej. U wszystkich jednak po- 
zostałych rodzin spotykamy się we wszystkich krajach 
świala z hodowlą bydła, mniej lub więcej rozwiniętą — 
zupelnie lak, jak u ludzi. My ludzie zdobywamy ten 
słodki napój od krów i kóz, od owiec i osłów, od renów 
i wielbląadów — mrówki znają nie mniejszą liczbę stwo- 
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rzeń, które ich zdaniem są zdalne do dostarczania im 
mleka. 

Podobnie jak u nas krowy, tak u nieh mszyce li - 
ściowe — (Aphidae) największą cieszą się wziętością; 
prócz nich trzymają u siebie jako bydło dojne owady 
z rodziny podrywkowatych (Psyllidae), czerw cowalych 
(Coccidae), gąsienice modraszków (Lycaenidae), piewiki 
z rodziny zgarbkowatych (Membracidae) i swoszczowa- 
tych (Fulgoridae). 

Coprawda, produkt, który dojne bydelko dostarcza 
mrówkom, nie jest bynajmniej mlekiem. Są to — wy- 
daliny mszyc! 

To straszne! odrażające! obrzydliwe! I nie wspom- 
niałbym tu o tem zupelnie, gdyby nie Goethe, który 
lakże raz o tem napisał. 

Dajmy jednak tej samej rzeczy inną nazwę: rosy 
miodowej — w tej samej chwili otrzymamy wrażenie 
czegoś słodkiego, milego, poetyczncgo. A nawet, skoro 
użyjemy biblijnej nazwy: manna, wówczas dla każdej 
pobożnej duszy będzie to najwspaniałsza, najbardziej 
boska potrawa, jaką ezłowiek mógł sobie wymarzyć, 
której nawel porównać nie można Z nektarem i amm- 
brozją. 

Mszyce liściowe — i inne owady, hodowane jako by- 
dlo przez mrówki — wysysają za pomocą swych ssawek 
sok z roślin, lub też, jak gąsienice modraszków, poże- 
rają mlode liście. Zjadają one czy leż piją bardzo wielką 
ilość pokarmu, natomiast slrawić potrafią bardzo nie- 
wiele, słodki sok przechodząc przez ich ciało nabiera 
Jeszcze więcej slodyczy. Wydzielają go Z sicbie w po- 
staci małych, bezbarwnych kropelek — krople le spa- 
dają na liście i rośliny, schnąc bardzo szybko na po- 
wietrzu. Fę wlaśnie substancję nazwali starożytni „ros 
melleus", rosą miodową; sądzili oni, podobnie jak Tzrael 
na pustyni, że jest to pokarm, który spada z nieba. 
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Zaledwie kilka tygodni upłynęło od ucieczki Izraela 
z Egiplu; właśnie rozbili swe namioty na pustyni, mię- 
dzy klim a Synaj. Lecz z żywnością poczęło być skąpo: 
wspominali z lęsknotą czasy egipskiej obfitości i sarkali 
głośno. Wtedy zesłał Pan Bóg przepiórki i mannę. Taki 
był wygląd tej manny: „była drobna i okrągła jak szron, 
biała jak nasienie kolendry; w simaku przypominała 
bułkę z miodem. Topiła się zaś, skoro przygrzało 
slońce*. 

Żydzi w Izgipcie przebywali zapewne nie wiele na 
łonie natury. W przeciwnym razie nie byłaby dła nich 
rosa miodowa czemś tak zupelnie nieznanem, iż zada- 
wali sobie nawzajem pytanie: „Man hu?* — „co to 
jest?” I słowa te slały się nazwą lej słodkiej potrawy. 
Wszystkie inne narody znaly rosę miodową od dawna 
i jako przysmak w wysokiej miały ją cenie; aczkolwiek 
wszystkie były mniemania, podobnie, jak żydzi, że spa- 
da ona z nieba w postaci rosy, a żaden z nich — aż do 
naszych czasów — nie umiał sobie wyjaśnić jej pocho- 
dzenia. Doslarczająca manny imszyca z Synaj (manni- 
fera) z rodziny czerwcowatych (Coccidae), żyje na ta- 
maryszkach; rzuca ona miodową swą rosę zupełnie tak, 
jak to opisuje biblja, nie lylko na liście, lecz również 
na ziemię. Dziś jeszcze zbierają Arabowie ten pokarm, 
dziś jeszcze nazywają go manną jak za czasów Mojże- 
sza; dziś jeszeze można nabyć u mnichów z klasztoru na 
górze Synaj „biblijną” mannę, tak jak w całej Persji 
„zwyczajna” manna jesl do nabycia. 

Australskie owady z rodziny podrywkowatych (Psyl- 
lidae) dostarczają manny, klóra pod nazwą „Sugar- 
Lerp* jest ulubionym przysmakiem krajowców jak 
również dzieci białej rasy — przy pewnej pilności może 
jeden człowiek zebrać jej Lzy funty dziennie, ilość bez- 
warunkowo większą, aniżeli sam zjeść potrali. Gdyż 
nawet manną nie należy objadać się nadmiernie, mą- 
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drze leż postąpił dobry Pan Bóg, posyłając ludowi 
Izraela również przepiórki — polrawę, dla mnie oso- 
biście o wiele bardziej pociągająca od najlepszego na- 
wet gatunku manny. 

Mrówki są ogromnie łakome i przepadają za smacz- 
nemi kąskami, wszystko, co słodkie z nieprzepartą po- 
ciąga je silą. W zamierzchłych czasach dla ich praoj- 
ców, dzikich myśliwców słodkie mszyce były najbar- 
dziej doborowym przysmakiem, uchodziły one w ich 
oczach za najulubieńszy gatunek zwierzyny. Później 
jednak znalazły mrówki rosę miodową — która zasma- 
kowała im o wiele lepiej, aniżeli mszyce jakiegobądź 
gatunku. Pojęły one — wiełe miljonów lat wcześniej, 
zanim odgadła to ludzkość — czem jest wlaściwie ta 
rosa miodowa; pojęly również, iż jest rzeczą o wiele 
wygodniejszą, zlizywać płynne jeszcze krople, aniżeli 
oskrobywać stwardniałą już słodką polrawę. W ten 
sposób wpadły na pomysł, by zbierać mannę wprosl 
u źródła, od wydzielających ją owadów. 

Pomysl ten był jednak o wiele mądrzejszy, aniżeli 
ien, na który zdobyła się ludzkość, zaczynając doić 
krowy i kozy. Kobieta karmiła swe dzieci, jak czyniły 
to wszystkie zwierzęta ssące; było lo zjawisko spoty- 
kane codziennie. To, co dogadzało smakowi dziecka, 
cielęcia i koźlątka, co było źródłem jego sił i rozwoju, 
to samo musiało i dla dorosłego czlowieka mieć zba- 
wienne skulki: pomyślano więc o zapewnieniu sobie 
mleka, zaczęto zajmować się dojeniem. Z początku 
ograniczano się zapewne do ssania, biorąc przykład 
z wszystkich noworodków — później dopiero nauczono 
się używać rąk i donicy. Człowiek obserwował to, eo 
mial sposobność widzieć w przyrodzie i poprzestawał 
na naśladowaniu JEJ: 

Mrówki jednak nie widzialy podobnych przykładów, 
nie naśladowały niczego. Możebność dojenia mszyc 
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byla odkryciem, które się zrodziło w ich własnym 
inózgu. 


Mszyce liściowe — jak również wszyslkie inne ga- 
lunki bydelka mrówek — są stworzeniami lagodnemi 


i niczwykle przywiązanemi do swej stałej siedziby, od- 
znaczają się usposobieniem spokojnem i miłem, iż pocz 
ciwemu bydlu rogalemu za wzór moglyby służyć. Po- 
nadto żyją stadami, są nader żarloczne, skutkiem cze- 
go potralia wydzielać niezmiernie wielką ilość słodkiej 
substancji — jednem slowem, odpowiadają wszystkim 
warunkom, jakie tylko mogłyby slawiać im mrówki. Co 
więcej, odnosi się wrażenie, jak gdyby zainlęresowanie, 
okazywane im przez mrówki, było dla nich wcale przy- 
jemną rzeczą, tak samo, jak ulgę przynosi się krowom, 
uwalniając je od ciężaru ich mleka. 

Latwo może się każdy przekonać, w jaki sposób za - 
bierają się mrówki do dojenia swego bydełka. Mszyce 
spotyka się wszędzie — gdzie one się znajdują, lam nie 
brak mrówek z pewnością. Mszyca siedzi na liściu sil- 
nie do niego uczepiona, ponieważ głęboko zapuściła swą 
ssawkę. Otóż mrówka uslawia się za nią i zaczyna gla- 
skać i łechtać rożkami zielony jej odwłok. Mszyca 
spuszcza natychmiast potulnie głowę, unosi tył ciała 
w górę i wyciąga w powietrze swe tylne nóżki, by 
ulatwić pasterce zadanie; za chwilę wydziela ze siebie 
przeźroczystą kropelkę, którą mrówka natychmiast po- 
chłania. Nie zaprzestaje ona w dalszym ciągu delikat- 
nego muskania rożkami, raz z prawej to znów z lewej 
strony, dopóki poczciwe zwierzątko nie obdarzy jej 
drugą i trzecią kropelką manny. Skoro zostało już wy- 
dojone, podchodzi mrówka do następnej mszycy, dol 
jedną po drugiej tak dlugo, aż jej doniea wypełni się 
po brzegi. Donicą jest — jej wole celom społecznym 
służące, które wskutek swej znacznej rozciągliwości po- 
woduje tak silne rozdęcie odwłoku, iż niekiedy mrówka 


166 


pg 








z największym tylko wysiłkiem potrafi się dowlec do 
domu. 

Dojne krówki mrówek nie są bynajmniej skąpe, 
chętnie i hojnie oddają swe słodkie dary. Skoro któraś 
jest już wydojoną, a zbliży się do niej przypadkiem 
inna pasterka, wówczas musi chwilę poczekać. Mszyce 
nauczyły się lakże, jak powinny się zachować, by swój 
słodki dar wręczyć mrówkom w sposób grzeczny 
i uprzejmy. Jeśli nie są stale dojone, wyrzucają swe 
kropelki daleko od siebie, wierzgając przylem, jak na- 
rowiste muły; dojone jednak wypuszczają kropelkę 
bardzo powoli, by mrówka wygodnie mogła ją pochło- 
nąć. Nauczyły się również czekać grzecznie lak dlugo, 
dopóki nie nadejdzie pasterka, skutkiem tego jej pierw- 
sza kropelka jest wcałe pokaźnej wielkości, co więcej: 
gdy mrówki odwiedzają mszyce, aby je doić, te poże- 
rają więcej pokarmu, wydzielając skutkiem tego więk- 
szą ilość manny, aniżeli wtedy, gdy żyją „w dzikim sta- 
nie". Możliwe, że tego wszystkiego nauczyły się same 
przez się — jest jednak prawdopodobniejsze, że ich 
władczynie, mrówki udzieliły im w tych kierunkach 
odpowiednich pouczeń. Niewątpliwie pewną jest rze- 
czą, że nasze karloniarki czarne, (Lasius fuliginosus) 
otrzymują znacznie więcej miodowego mleka od swego 
bydła, aniżeli każdy inny gatunek mrówek. Nietrudno 
lo sprawdzić: im więcej manny dostarczają mszyce, 
tem więcej soku wysysać muszą z rośliny, tem większą 
przez to wyrządzając: im szkodę. I rzeczywiście ten 
krzew bobu ucierpi najwięcej, na którym pasą swe 
trzody wyborne pasterki z plemienia kartoniarki czar- 
aeJ; Dojenia również nauczyć się trzeba, zarówno, gdy 
Idzie 0 krowy chowane przez ludzi, czy też przez 
mrówki. Darwin nie okazał w tym kierunku zdolności: 
był on pierwszym, który próbował naśladować dojenie 
mszyc przez mrówki — doświadczenie nie udało mu się. 
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Od lego czasu nauczyl się człowiek naśladować lechta - 
nie delikalnych rożków mrówek: podniela ta wystar- 
_cza, by zielona krówka oddawała chętnie swe mleko. 
Stosunki między temi dwoma galunkami owadów 
nie ograniczają się bynajmniej do dojenia, jakkolwiek 
ono jest jedyną przyczyną sympalji okazywanej mszy- 
com przez mrówki. Skoro się trzyma bydło, należy rów- 
nież umieć je chronić — tak właśnie czynią mrówki. 
Coprawda, mszyce liściowe nie zupelnie pozbawione 
są środków obrony. Posiadają na odwłoku gruczoły, 
zakończone olworkami. Z gruczołów tych wydzielają 
lepka, woskowatą ciecz — jesl to jedyna ich broń prze- 
ciw licznym wrogom. Lepką wydzieliną miotają prosto 
w twarz atakującego wroga, gdzie ona natychmiast za- 
sycha; dłuższej chwili potrzebuje niepizyjacielski owad, 
by się z lepkiej cieczy oczyścić. Coprawda, biednej 
mszycy nie wielką przynosi lo korzyść; mając ssawkę 
utkwioną w liściu, nie może się zerwać do natychmia- 
stowej ucieczki, lecz przecież może się zdarzyć, że na 
wielkiej widowni mordów, jaką jest przyroda, gdzie 
zawsze większy pożera mniejszego, zjawi się lymicza- 
sem nowy wróg jej wroga, pragnąc się nim uraczyć. 
Przeciwko mrówkom nie używają mszyce swej bryz- 
gającej broni, co jest oczywistym dowodem, że nie uwa- 
żają ich za wrogów, lecz przywykly do nich najzupeł- 
niej. W samej leż rzeczy ochrona, jaką zapewniają im 
mrówki, jesli o wiele pewniejszą, aniżeli ich własne 
środki ochronne. Gdy mszyca — łatwa zdobycz dla każ- 
dego napastnika, w dodatku wyborna w smaku — zo- 
stanie napadnięla, wówezas przeobrażają się mrówki 
w mgnieniu oka: łagodne paslerki zmieniają się w dzi- 
kich wojowników, którzy bronią swych trzód i rzucają 
się natychmiast na wroga. Każda mrówka walczy bro- 
nią, właściwą swemu plemieniu; mrówka rudnica (For- 
mica rufa) miota strumienie kwasu mrówczanego 
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w kierunku wroga, zbójnica krwista (Formica sangui- 
nea) rzuca się na niego bez namysłu z olwarlemi szczę- 
kami. Jeśli niebezpieczeństwo zagraża czas dluższy, 
wówczas unoszą mrówki swe bydło, co nie jest wcale 
łatwem zadaniem, gdyż mszyce posiadają ssawkę po- 
tężnych rozmiarów, niekiedy lrzykrolnie dluższą od 
nich samych — gdzie tylko usiądą, wbijają ssawkę do 
znacznej glębokości i oddają się ssaniu bez opamięta- 
nia. W takich wypadkach mrówki — mająe zamiar, na- 
wel w spokojnych czasach, przenieść je z jednego pa- 
stwiska na drugie lepsze — próbują najpierw lagodnym 
sposobem zapomocą dotknięć rożkami namówić zielone 
swe krówki, by zaprzestały uczty i zgodziły się na prze- 
nosiny. Ten środek zazwyczaj skutkuje, niekiedy jed- 
nak zdarza się lakże zielona krówka lak uparta i naro- 
wista, iż mrówka musi ja szarpać i ciągnąć, zanim ją 
wreszcie nakłoni do posłuszeństwa. 

Na pastwiskach, na wysoko położonych halach, na 
soczystych ląkach żuławin, na szerokich pustach, ste- 
pach i pampasach niejedno niebezpieczeństwo grozi na- 
szemu bydłu. W dzisiejszych czasach lepsze nastały 
stosunki; gdy orlosęp, niedźwiedź łub wilk, a nawet 
zdziczały pies, islny postrach wieśniaków porwie cza- 
sem jedną sztukę bydła, czyla się o lem natychmiast we 
wszystkich dziennikach. Lecz jeszcze przed kilkusel 
laty musiał pasterz i jego psy na wszystkie strony pilne | 
dawać baczenie, by ustrzec trzodę przed drapieżcami. 
Z lego powodu zaczęli ludzie budować stajnie, klóre za- 
pewniały bydłu bezpieczeństwo przed drapieżnym zwie- 
rzem jak również przed wichrem i niepogoda — lak 
samo postąpły mrówki. Biorąc wzór z wlasnego domu 
budował człowiek schroniska dla bydła. Kto wystawiał 
domy z kamienia, umieszczał je w kamiennych zagro - 
dach; klo, przebywajac w okolicach lesistych, wznosił 
siedzibę dla siebie z pni drzewnych, len dla krów i kóz 
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swoich tego samego używał materjału. Zupelnie tak 
samo poslępowały mrówki, aczkolwiek dla nich pro- 
blem budowłany był o wiele Irudniejszy do rozwiąza- 
nia. Bydlo ich bowiem, mające smak nader wybredny, 
nie tknęłoby podanego mu w slajni pokarmu, żywiąc 
się wyłącznie słodkiemi sokami liści, na których się pa- 
sło: skutkiem lego zmuszone były mrówki wznosić staj- 
nie wprosl ponad Wzodami w obrębie santego pa- 
stwiska. 

Zagrody le odznaczają się wielką rozmaitością. 
Hurtnica czarna (Lasius niger) wznosi dla swego by- 
dła murowane z ziemi stajenki, mrówka wyrabiająca 
papier (Cremastogaster Schenki) buduje je z masy pa- 
pierowejj w  zwrolnikowych krajach mieszkające 
prządki (Oecophylla smaragdina) robią je z liści złą- 
czonych jedwabistem przędziwem: budują one zagrody, 
dochodzące do półmetrowej wielkości. Ponadto u nie- 
których gatunków przeprowadzone są do tych stajen 
kryte korytarze. tak że pasterki nie zauważone i bez- 
pieczne mogą się doslawać do swego bydelka. Stajnie 
te służą naturalnie — lak samo jak nasze — nie tylko 
do tego, by chronić bydło przed drapieżnemi zwierzę- 
tami i niepogoda; lecz mają również za cel, powstrzy- 
mać bydło od ucieczki. Wreszcie: zapobiec temu, by nie 
zostało skradzione. Kilka wielkich trzód potrafi zapew - 
nić pożywienie calemu plemieniu — nic zalem dziwne- 
go, że między jednem a drugiem plemieniem powstają 
zalargi o Irzody: wszczynają się zaciekle walki o posia- 
danie cennego dobytku. 

Najwyższy stopień rozwoju osiągnęla bodowła by- 
dla u niektórych gatunków mrówek żyjących przeważ- 
nie w podziemnych gniazdach. Pracy pasterek, które 
wychodzą z gniazda, odszukuią mszyce, doją je, wzno- 
szą dla Wrzód swoich zagrody, nie można jeszcze uwa- 
żać za chów bydła w ścisłem znaczeniu — może być 
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o nim mowa dopiero z tą chwilą, gdy zaczyna się pra- 
widlowa hodowla potomstwa. I to także zagadnienie 
było o wiele prostsze dla człowieka. Z jego krowy ro- 
dzi się ciełę, które dorasta, dostarcza mleka i wydaje 
na świat nowe potomstwo, w ten sposób hodujemy wy- 
godnie jedno pokolenie po drugiem. Mrówki mają zna- 
cznie trudniejszą sprawę z swem bydłem, które w pew- 
nym okresie swego życia buja na skrzydłach w powie- 
trzu. Lecz mimo to potrafią one prowadzić prawidłową 
hodowlę. 

W jesieni zbiera się jajka mszyc i zanosi do gnia- 
zda; tam pielęgnuje się je równie troskliwie jak własne 
polomstwo. Skoro z nastaniem wiosny wylęgnie się 
młode pokołenie, mrówki zanoszą je na mlode korze- 
nie traw — w zimne noce lub w razie słoty przynoszą 
zwierzątka z pastwiska z powrolem do cieplejszych 
komnat gniazda. W miarę rozwoju coraz to nowych ro- 
ślin delikatne ich korzonki stają się kolejno pastwi- 
skiem dla mlodych mszyc. Już po upływie niewielu dni 
zaczynają mszyce — które są wszystkie bez wyjątku 
samicami — składać jajka sposobem dzieworództwa 
i tak powtarza się lo w dalszym ciągu. Podczas jednego 
lata zdołne są mszyce wywieść półtora tuzina pokoleń, 
z których dwie trzecie żyje równocześnie. Po wyssaniu 
jednego korzonka przeprowadzają mrówki swe bydełko 
na następne, przenosząc je w len sposób z jednej ro- 
śliny na drugą. 

Wszystkie te pokolenia pozbawione są skrzydeł. 
W czasie jednak późnej jesieni, gdy korzenie stają się 
twarde i drzewiaste, nie dostarczają zatem dostatecznej 
ilości pokarmu, pojawia się nagle nowe pokolenie 
mszyc, składające się częściowo z bezskrzydłych, czę- 
ściowo z skrzydlatych owadów. Bezskrzydłe, znów tyłko 
samice, umieszczają mrówki, jak poprzednio, na korze- 
niach, które mogą jeszcze dostarczyć im żywności, 
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skrzydlatym zaś osobnikom pozwalają spokojnie wyroić 
się, robiąc nawel dla nich otwory z gniazda, by mogły 
wydostać się wygodnie na powietrze. Otóż le opatrzone 
skrzydłami mszyce są częścią męskiego, częścią zaś żeń- 
skiego rodzaju. W nalurze nieznane jest stałe rozmna- 
żanie się sposobem dzieworódziwa: to więc osłalnie 
z lelnich pokoleń wraca z powrolem do normalnego 
sposobu zapłodnienia, zapewniając w ten sposób trwały 
byt swej rasie. 

Od jak dawna znane są le sprawy ludzkości? Zaled - 
wie od ćwierćwiecza. Lecz lajemnicę lę posiada od nie- 
pamięinych czasów świat mrówek. One wiedzą, że 
osobniki skrzydlate muszą opuścić gniazdo, muszą tam 
w powielrzu zapłodnić się tak samo — jak powtarza się 
to niezmiennie także wśród plemion mrówek. Bydło, 
ich eenny dobytek, umiera z nadejściem zimy — by 
z wiosną zapewnić sobie posiadanie nowego, trzeba 
obdarzyć wolnością wszystko, co posiada skrzydła: dla- 
lego wszystkie bramy są dla nich szeroko otwarte. 

Po krótkim czasie pokrywają się rośliny z powrotem 
skrzydlatą rzeszą. Samce giną marnie, padają ofiarą 
swych licznych wrogów: tylko samiee doznają opieki 
mądrych hodowczyń bydełka. Skoro zniosły już jajka, 
zbiera się je i zanosi do podziemnych komór. Jeśli za- 
jęle są właśnie składaniem jajek, wówczas mrówki po- 
magają im przytem, podobnie jak dziewka slajenna 
udziela pomocy krowie przy wydaniu na świat cielęcia. 
Jeśli samice nie zabrały się jeszcze do składania jajek, 
wówczas one same zostają wylowione. Mrówki odci- 
nają im najpierw skrzydła. by zapobice możliwości 
ucieczki ich w ostatniej chwili, następnie znoszą je 
nadół do ich stajenek. Tam składają one jajka a polem 
giną: posiadanie trzód na rok następny jesl zapewnio- 
ne. Hodowla bydła nie jest tak prostą sprawą dła kar- 
toniarki czarnej jak dla nas ludzi. My musimy wiedzieć 
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to tylko: bydlę, posiadające wymię, jesl rodzaju żeń- 
skiego i można je doić. To, które wymienia nie posiada, 
należy do płei męskiej i potrzebne jest tylko do roz- 
płodu. O wiele więcej wiadomości musi posiadać mrów- 
ka. Wprawdzie one również doją tylko bydło płci żeń- 
skiej, podobnie jak my to czynimy, gdyż wszystkie 
w ciągu lata rodzące się pokolenia składają się z żeń- 
skich osobników. Dopiero ostalnia generacja posiada 
oba rodzaje — jedne jak drugie opatrzone są skrzydła- 
mi. Komu zaś dane są skrzydla, musi ulecieć w świal 
z gniazda. Poza jego obrębem, pod wolnem niebem, 
ziszcza się wielki cud zapłodnienia — o czem mrówki, 
będąc wszystkie bez wyjątku slaremi pannami, z wła: 
snego doświadczenia nie mają przecież najmniejszego 
pojęcia: te które powrócą, będą znosić jajka, z których 
w następnym roku wylęgną się nowe rzesze, manną da- 
rzące. 

Także pod ziemią polują karloniarki czarne na 
mszyce korzeniowe, kopią z gniazda kanały, rozcho- 
dzące się we wszystkich kierunkach, któremi ciągną na 
lowy. Złowione mszyce umieszcza się na korzonkach, 
które oczyszcza się starannie, dokoła wznosi się stajnię, 
niekiedy nawel z krużgankami, która wszystkie trzody 
potali pomieścić — tam przecież glęboko pod ziemią 
nie mniejsze grozi niecbezpieczństwo rabunku bydła, jak 
w górze na hali, na liściach krzaków i drzew. 

Podobnie jak z mszycami, przedstawia się w glów- 
nych zarysach sprawa z innemi rodzajami bydelka 
mrówek, należącemi do rodziny czerwcowatych, zgarb- 
kowatych czy leż podrywkowalych; wszystkie one do- 
znają ochrony i opieki ze slrony mrówek, w zamian za 
to pozwalają się doić, obdarzając pasterki swą słodka 
inanną. 

Co do piewików z rodziny swoszczowatych (Fuigo- 
ridae) i gąsienic modraszków odmienny zachodzi wy- 
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padek. Te jak i lamie nie darzą mrówek „manną”; dają 
im natomiast prawdziwe młeko, podobnie jak nasze 
krowy. Piewiki te posiadają nie mniej jak dwanaście 
gruczołów, z których ciecz słodką potrafią wydzielać; 
czynią lo podobnie jak mszyce, wtedy, gdy pasterki 
poczną je lechlać swemi rożkanui. Gąsienica modraszka 
posiada na końcu ciała dwa workowale, szezeciną po- 
rosie gruczoły, dające się dowolnie wysuwać, z lych 
wymion wydziela ona lechtającym je mrówkom słod- 
kie, bezbarwne mleko. Gąsienice te są zaciekle prześlado- 
wane przez muchy i osy z rodzaju gąsieniczników, które 
w ich ciało składają swe jajka; przed tymi napastni- 
kami bronią je mrówki. Niektóre gatunki jak szmarag- 
dowo zielone szwaczki (Oecophylla smaragdina) bu- 
dują dla nich wielkie stajnie z liści jedwabistą przędzą 
złączonych, inne gatunki zanoszą je do swych gniazd 
ziemnych, by je lam żywić i doić. W tym ostatnim 
wlaśnie wypadku zmuszone są mrówki dostarczać im 
także pokarmu — podobnie jak czyni wieśniak, przy - 
noszący dla krów swoich pokarm do obory. Coprawda, 
nie rwa to zbyt dlugo: mrówki zabierają do gniazd 
swych tylko te gąsienice, dla których bliski jest czas 
zapoczwarczenia — zaś jako poczwarki nie potrzebują 
wcale pokarmu. Mrówki nie mają zatem niemal żadne- 
go pożylku z tych gąsienie, które często w większej 
liczbie przebywają w gnieździe — to, co czynią, ma za 
cel jedynie ochronę nagich bezbronnych poczwarek 
przed nieprzyjaciółmi. Gdy z poczwarki rozwija się mo- 
tyl, mrówki są mu pomocne przy wydostaniu się na 
świal — z niego również nie mają one najmniejszego 
właściwie pożytku. Wiedzą one jednak o tem dobrze: 
motyle te nlecą na ślubne swe gody i zniosą jajka, 
a z tych jajek powstaną znów gąsienice, które będzie 
można doić. Czyż można slawiać jeszcze większe wy- 
magania zdolności przewidywania mrówek? 
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INTERLUDIUM: O MRÓWCZYM EMILU 
PSKOKOSZAŁEJ PACLINIE 


Nie należę od zawodowych mędrców; nie przyczy- 
nię się niczem do rozwoju przyszlej nauki. Nie potrafię 
ciosać kamieni do wzniesienia jej wielkiej świątyni, 
która przecież nigdy nie będzie ukońezoną. Co najwy- 
żej potrafię zasadzić kilka pięknych pnących róż, które 
wzdłuż kolumn wspinać się będa w górę. 

Umiem tylko patrzeć. I opowiadać o tem, co widzia - 
lem. Prócz tego umiem jeszcze czytać i pisać. Nie 
wiele więcej. 

W tym czasie, gdy patrzyłem na mrówki i czytałem 
o nich dzieła, miałem również sposobność widzieć nie- 
jednego mędrca z dziedziny myrmekołogji; a mądrość 
wielu innych poznałem z ich książek. A dziś, gdy sam 
piszę i snuję opowieść o mrówkach, len czy ów z po- 
śród nich stoi mi bezustannie przed oczyma. 

Mojem zdaniem każdy człowiek, zajmujący się 
czemś wyłącznie, z biegiem czasu upodabnia się ponie- 
kad wewnętrznie lub zewnętrznie do przedmiotu swego 
zajęcia. kto spojrzy na dyrektora cyrku, pana Schu- 
manna, zauważyć musi natychmiast, że głowa jego 
przypomina giowę konia — w samej też rzeczy końskie 
glowy posiada zdumiewająco wielka iłość ludzi, którzy 
zajmują Się temi zwierzętami. Stary malarz Deiker, 
który malował wyłącznie tylko dziki, przybrał wkońcu 
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sam wygląd odyńca. Zdarzają się małżonkowie, któ- 
rzy z biegiem lat stają się tak podobni do siebie, iż 
sami niemal nie wiedzą, które z nich jest mężczyzną, 
a które kobietą. Hiram Johnson, wielki hodowca ogór: 
ków w Kalifornji, nabrał w sześćdziesiąlym roku ży- 
cia zupełnie ogórkowego wyglądu: skutkiem Rhyno- 
phyma rozrósł się pękaty nos jego do rozmiarów wprost 
nadzwyczajnych, a nawet, jak się zdawalo, wprost po- 
zielenial. 

Miałem również sposobność znać pewnego profesora 
myrmekologji, który najzupelniej upodobnil się do 
mrówki. Łączyły go slosunki z pewną niezamęźna damą 
z SL Gallen, której z biegiem lat udało się również naj- 
zupełniej upodobnić do kury. Nie żyją już oboje, mogę 
zatem spokojnie opowiedzieć ich dzieje. 

Ostatecznie bowiem: jesteśmy ludźmi i bliższe są 
dła nas przecież sprawy ludzkie, aniżeli mrówcze. Dla- 
tego też sprawi mi przyjemność opowiedzenie tej hi- 
storji — nie wątpię, że czytanie jej sprawi przyjem- 
ność moim czytelnikom. Wszyscy więc będziemy za- 
dowoleni. 

k 

Nazywał się Izmil Schmitz i przez jeden rok siedzial 
ze mną na jednej ławce w gimnazjum w Kleve — aż do 
czasu, gdy zostałem stamtąd wypędzony. Lecz nikt nie 
używał nigdy nazwiska „Schmitz* ani nauczyciel, ani 
leż uczniowie; nazywano g0 stale mrówczym tmilem. 
Mial wygląd mrówczy, jakkolwiek w tym jeszcze cza- 
sie nie same tylko mrówki wzbudzały jego zaintereso - 
wanie. Byl małego wzroslu, szczupły, blady i nosił sil- 
nie powiększające okulary w stalowej oprawie. Miał 
wszystkie kieszenie pelne zajmujących przedmiotów: 
buteleezki spirytusu z chrząszczami, tekturowe pudelka 
z motyłami na szpilkach, lakże koniki polne, ważki, 
żaby, jaszczurki i ropuchy, żywe i nieżywe. Mimo to 
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AE ; ewej kieszeni kami- 
zelki nosił stale szczoteczkę, kawałek mydła i pumeksu, 
PRE, w papier owinięte: nie zdarzyło się ani razu, 
| DA ah 
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, 80. yslości dolalywała od 
ma pewna, jemu właściwa woń, która nie będac ani 
ez” ani też niemilą, niemniej musiala zwrócić uwagę 
OS TE byl PO chłopeem; dzielił się 

"m, pomaga! każdemu. Był zawsze ogromnie 
zajęty, odznaczał się wielką pracowilością, lecz pilność 
jego nie wzbudzała nienawiści nawet u najbardziej 
leniwych urwiszów. On zbudował dla mnie pierwsze 
sztuczne gniazdo mrówek. 

, Później na uniwersylecie spotkałem go znów; lecz 
widywaliśmy się tylko przełolnie. Postać jego wydłu- 
żyła się pokażźnie, był jednak równie blady i szczupły 
w ramionach, jak przedtem — koledzy jego nadali mu 
nazwę „Leplolhorax* *, Uczęszczał na wydział przyrod- 
miczy Ir z namięlnem zainteresowaniem rzucił się na 
owady. Żył w nader nędznych warunkach: ojciec mu 
umarł, malec starczyło na skromne załedwie życie. Nie 
miał pojęcia, jak dotrzeć potrafi do końca swych stu- 
djów. W tym czasie odwiedził mnie jeden z kolegów 
z żądaniem, bym jedną trzecią część miesięcznego SA 
chodu odstąpił na rzecz mrówczego IEmiła; z tem sa- 
mem żądaniem zamierzał się zwrócić również do innych 
kolegów. Mnie było to obojętne; oddawna już mialem 
tyle długów, że jeden więcej był zupełnie bez znaczenia. 
Suma zebrana nie była wiełka; a jednak Emil miał 
szezęście: ojciec jednego z przyjaciół wyrobił mu sty- 
pendjum, które umożliwiło mu dalsze studja. | 





* (Gatnnek mrówki. (Przyp. tłum.) 
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Gdy zacząłem praktykę w sądzie powiatowym, spol- 
kałem się z nim po raz trzeci — mrówczy Emil był tam 
wówczas kandydatem nauczycielskim. Obaj byliśmy 
w najwyższym stopniu niezadowoleni z naszych zawo- 
dów i narzekaliśmy coniemiara. To nas zbliżyło do sie- 
bie; siadywaliśmy częslo razem w winiarni i zastana- 
wialiśmy się, jakby się wyrwać z tych kieratów. W tym 
czasie miał on zwyczaj nosić w kieszeni od spodni małą 
szezoleczkę, którą wydobywał co parę minul, by usunąć 
jakiś pylek z swego nędznego ubrania. 

— O ciebie niema potrzeby obawiać się — Iwierdził 
Emil. — Ciebie prędzej czy później wyrzucą przecież ze 
sądu tak saino, jak wyrzucano cię zawsze ze wszystkich 
gimnazjów. Odzyskasz więc wolność. 

Próbowalem mu tłumaczyć, że sprawa moja jest 
o wiele bardziej zawiklana, że wprawdzie... 

Lecz Emil pozwałał mi mówić, co mi się Lylko po- 
dobało; nie słuchał mnie wcale. Jego własna sprawa 
zajmowała go wyłącznie — a sprawa ta byla najzupeł- 
niej prosla: potrzebował jedynie pieniędzy. Nie posia- 
dał już ani grosza jak również nie pobierał na razie 
żadnej płacy —żył z kilku prywatnych lekcyj, marnie 
płatnych. 

Kiedyś należalo niewątpliwie oczekiwać zmiany na 
lepsze; po jakimś czasie musiał zoslać starszym nau- 
czycielem, a w końcu nawel profesorem gimnazjalnym. 
A jednak: nadzieja lakiej przyszłości niesłychanie roz- 
goryczala Emila. Byl on z powołania uczonym; w dzie- 
dzinie studjów nad owadami pierwsze kroki poświęcił 
błonkoskrzydłym, by z czasem zająć się wyłącznie 
mrówkami. Byl myrmekologiem, a nie praktykantem 
nauczycielskim. I gdyby mial do rozporządzenia trochę 
pieniędzy, móglby habililować się na którymś z uni- 
wersyletów jako prywalny docent, móglby poświęcić 
życie nauce i swym mrówkom. 
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Zadrasnąlem głęboko jego ambicję. Karjera uniwer- 
sytecka, oświadczyłem mu, byłaby wcale niezła — ale 
to jeszcze nie wyslarcza. Musi wyjechać: lo rzecz naj- 
ważniejsza! Czy Darwin stałby się kiedyś Darwinem, 
gdyby nie puścił się na wędrówkę w świat? O ile idzie 
o mrówki tu w naszych skrzynkach, mógłby je badać 
równie dobrze każdy aplikant i kandydat nauczycielski! 
Prawdziwy myrmekolog zaś musi przeprowadzić bada- 
nia nad temi sześcionogami na lonie natury nad Jang- 
tsekiangiem, Nigrem i Orinokiem. 

Emil rozumiał to doskonale; po niedlugim czasie 
patrzył z pogardą na swe zbójniee krwiste. Przedmio- 
ten jego marzeń byly już tylko myrmekodja na ar- 
chipełagu Bismarcka, Pogonomyrmex w Arizonie, Ca- 
rebara na Borneo. 

Gdyśmy szli do lasu na przechadzkę, by odwiedzić 
jego mrówki, pylalem go: 

— A więc, Emilu, jak się przedstawia sprawa chro- 
mosomów u zbójnie krwistych? 

— Mają ich czterdzieści o$m — mruknął — wskutek 
redukcji spada ich liczba do dwudziestu czterech. Zu- 
pełnie tak samo, jak to się dzieje u pszezół. Samce inają 
z natury zredukowaną liczbę chromosomów, a ponie- 
waż w lym wypadku podział redukcyjny w czasie doj- 
rzewania odpada, wszystkie więc plemniki mają liczbę 
zredukowaną. Samice redukują w jajach liczbę chro- 
mośomów z czterdziestu ośmiu na dwadzieścia cztery 
i dlatego z niezapłodnionych jaj, mających dwadzie- 
ścią cztery chromosomów rodzą się samce. Ź zapłodnio - 
nych jaj o czterdziestu ośmiu chromosomach: samiee. 

— Dziękuję — odrzekłem. 

Cyfry te byly mi najzupełniej obojęlne; wiedziałem 
jednak, jaką przyjemność robiło to Emilowi, gdy w ta- 
kiem Saarbriicken mógł rozmawiać z człowiekiem, który 
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przynajmniej wiedzial, eo to są chromosomy. Ale: nie 
długo pozwoliłem mu się lem cieszyć. 

— A jak wygląda ta sprawa u Alty? — wypytywa- 
łem. — A jak u Pheidole? U mrówek Azleka i Apheno- 
gaster? 

Znałem te piękne nazwy, ponieważ Emil opowiadal 
mi o nich. Zapamiętałem je sobie dobrze i cytowałem 
je stale, ilekroć miałem ochotę podrażnić Lmila. 

— Nie znam liczby ich chromosomów — bąknął 
opryskliwie. — Jest ona wogóle nieznana; galunki le 
nie zostały w lym kierunku doląd zbadane. 

Z najniewinniejszą w świecie miną 
uwagę: 

— Dlaczego więc ly nie zabierzesz się do lego? 

To wystarczyło, by wprawić go w gniew. 

— Lecz skądże mam je wziąć, te best je? — wrzasnął 
na mnie. I jakgdyby dla odzyskania równowagi wycią- 
gnał swa szczoleczkę i oczyścił sobie rękaw. 

Zachowałem zupelnie chłodną minę. 

— Jeżeli one nie mogą przyjść do ciebie, — odezwa- 
łem się, — musisz naluralnie pojechać do nich. Do 
Amazony, Emilu, do Irawaddy, do Panuco! 

W owyin czasie wygląd Iżmila był straszny. Wzrostu 
był bardzo wysokiego, miał wąską klatkę piersiową, 
ręce malpiej długości, a idąc powłóczył nogami. Chodzi 
w moich ubraniach, które wisiały na nim, chociaż rę- 
kawy i spodnie były o dobry kawałek za krótkie. Twarz 
mial zielonawo bladą, ozdobioną jeszcze zawsze staremi 
okularami w stalowej oprawie. W dodatku zagłodzony 
był do ostatecznych granic; coś ciepłego jadł tylko 
wtedy, gdy znalazł się w mojem lowarzystwie. Mialem 
kredyt w restauracjach, a jemu nie odmówionoby go 
również, gdyby lylko zażądał. Używałem calej mej wy- 
mowy, by go do tego nakłonić nie dał się prze- 
konać. 


wirąciłem 


180 


— W jaki sposób zdołałbym to kiedyś zapłacić? — 
upierał się. Czlowiek len nie miał ani grosza długu. 

Pewnego jednak razu wprawił mnie wprost w zdu- 
mienie. Powiedziałem mu: 

— Musisz coś postanowić, Emiłu. Albo cale swe ży- 
cie spędzisz jako starszy nauczyciel, albo też musisz się 
gdzieś wystarać o większą pożyczkę! 

Odrzekl mi z największym spokojem: 

— Dla nauki jestem gotów na wszystko! Mysłałem 
już o tem niejednokrotnie. Może ty mógłbyś przy twoich 
stosunkach... 

Odpowiedziałem mu z gestem pewności: 

— To się zrobi, Emilu; możesz liczyć na mnie! 

Bóg chyba wie, co mnie do słów tych skłoniło. Co- 
prawda, nie zbywało mi na stosunkach — lecz były to 
przeważnie stosunki z kobietami. Zaś co do stosunków 
męskich, te były prawie wyłącznie nieprzyjazne. Wśród 
pozostałych bylo niewątpliwie kilku ludzi dość boga- 
tych — lecz również niewątpliwie nie znalazlby się ani 
jeden, któryby dostarczył pieniędzy w tym celu, by 
Emil mógł oddać się łowom na mrówki w Brazylji. 

Od tego czasu nie miałem ani chwili spokoju. Skoro 
tylko spotkałem Emila, pytal mnie zaraz: 

— (zy masz już jaką wiadomość? 

A nawet jeśli milezał, cala postać Emila była jednym 
wielkim znakiem pytania. Kłamałem, ile tylko mogłem, 
robiłem wiecznie nowe nadzieje, wreszcie sam zaczą- 
lem się łudzić. h 

W lym czasie obudziła się w nim jakaś manja na 
punkcie węchu. Ta dziwna woń, wlaściwa mu już za 
szkolnych jego czasów, pozostała mu lakże obecnie; 
przypominała cośkolsviek zapach lawendy. Lecz leraz 
sam Izmi! począł doszukiwać się u wszystkich ludzi spe- 
cjalnego jakiegoś zapachu. Nie określał jednak nigdy 
żadnego z tych zapachów; jego zdaniem, wszyscy ludzie 
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wydawali woń przyjazną lub wrogą. Pamiętam, jak 
wszedł raz wieczorem do mego pokoju, w którym czy - 
tałem całe popoludnie, paląc papierosy, Emil wciągnął 
powielrze w szeroko rozdęle nozdrza i oświadczył: 

— "Ty jesteś moim przyjacielem! 

Sam przytem nie palil zupełnie i nie znosił dymu. 
Zwróciłem mu na to uwagę: 

— Nie o lem przecież myślałem! — odrzekł. — Cie- 
bie miałem na myśli! 

— Jakiż więc ja mam zapach? — spytalem. 

— Przyjazny! — oświadczył. 

Tego samego wieczora przyszedł mi zupełnie niespo- 
dzianie wspanialy pomysł ratunku dła Emila. Nie 
wspomniałem mu o tem ani slowem; lecz tej samej je- 
szeze nocy napisalem długi lisl. Adres dalem następu- 
Jacy: panna Paulina Hahn, Bazylea. Ona jedna mogła 
mu pomóc — i tak też się stało. 
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Paulina Hahn z SL Gallen była kiedyś rmodystką. 
Później odziedziczyła po jakiejś ciolce dom w Genewie, 
a wraz z nim wielki pensjonat dla sludentów. Przenio- 
sła się więc do Genewy i objęła dom w posiadanie. Ja 
sam nie mieszkałem u niej. Lecz zachodzilem tam czę- 
sto ze względu na mieszkających u niej znajomych; 
w krótkim też czasie nawiązała się między nami znajo- 
mość, ponieważ oddawalem jej bieliznę do prania i do 
naprawy. Miała w Plainpalais piękny dom z ogrodem, 
a w ogrodzie kurnik. Cały swój czas poświęcała niepo- 
dzielnie swym kurom i studentom, przyczem kury mialy 
poniekąd uprzywilejowane stanowisko, ponieważ sama 
własnoręcznie zajmowała się utrzymaniem porządku 
w ich siedzibie, podczas gdy izby studenckie poruczone 
były opiece służebnych dziewcząt. Cały dzień bez przer- 
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wy spędzala w kurniku, wieczorem, skoro ptactwo ukla- 
dało się do spoczynku, zajmowała się studentami. 
Mimo to jej studenci nie mogli uskarżać się na brak 
troskliwości z jej strony. Mogła mieć wówczas około 
dwudziestu siedmiu lat, nie można było nazwać jej ani 
ładną ani brzydką, była jednak przyjemnie zaokrąglona 
i z pewnością apetyczniejszą, niźli niejedna z tych istot, 
które spragnieni kobiecego ciała studenci uszczęśliwiaja 
zwyczajnie miłością. Żadnemu z nich jednakowoż nie 
postaloby nigdy w myśli spróbować u niej szczęścia. 
Dbała o każdego z'nich z troskliwością matki; pomimo 
jednak macierzyńskich ecch tej opieki nie robiła by- 
najmniej wrażenia kwoki, lecz raczej kury. To zatem 
było przyczyną, że studenci zmienili jej pięknie brzmią- 
ce imię Paulina na „Poularde*; nawet stary klucznik 
uniwersytetu posyłał z początkiem każdego półrocza 
studentów, szukających dobrego, taniego, pensjonatu 
do Mile „Poularde* przy ulicy Basse-conr. 
Mieszkali u niej ladni chłopcy inie jest wykluczone, 
Iż w skrytości żywiła tkliwe uczucia dla jednego lub 
drugiego z pośród nich. Lecz=ci pojęcia o tem nie mieli. 
Pół godziny spędzonej w towarzystwie jednej z biegłych 
w swej sztuce pensjonarek Mile Adele wydawało się im 
rajską rozkoszą, na klórą nie było wprost ceny — w 5L 
Gallen jednak wedle ich przekonania znaleźć można 
było wszystko, co najlepsze, lecz przenigdy tego, co krwi 
w żyłach w war zmieniać się każe. Więc tylko: pulardy, 
kurczęta i śmietankę. Również w wypadkach, gdy szło 
o zapewnienie sobie pomocy „Ponlardy”, zbędne byly 
pozorne nawet zabiegi o jej wzgłędy. Najzupełniej wy- 


starczało wyrazić się z uznaniem o jej hodowli kur, 


wziąć w rękę żółte pisklę i ucałować je, lub też oświad- 
czyć, że jajka jej są najsmaczniejsze w calej Genewie. 
Nawet, jeśli się niekiedy zdarzało, iż niezbyt lubiła któ- 
regoś z sludentów i oporniejszą była na jego prośby, 
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lakże i wówczas bardzo latwo było przelamać jej opór. 
Pewien gruby Sabaudczyk, którego istotnie znosić nie 
mogła, gdyż zbyt jawnie zadawał się z jedną z dziew- 
cząt, przez kilka dni ćwiczył się w pianiu; potem w jej 
obecności zapial parę tonów straszliwie ochryplym gło- 
sem, lwierdząc, że nauczył się lego od wielkiego kogula 
Brahmaputry, który był w pianiu mistrzem pierwszo- 
rzędnym; jeszeze tego samego wieczora pożyczyła mu 
sto franków. 

Z końcem lego pólrocza włóczyłem się Wochę po 
świecie; w powrolnej drodze do domu na dworcu 
w Olten spotkalem się z „Poularde*. Zwykle trzeba tam 
czekać i wobec lego napić się kawy z kieliszkiem wi- 
śniówki. 

Była wprost wzruszona, gdy za nią zaplacilem; nie 
przywykla do czegoś podobnego ze strony swych stu- 
dentów. Jechała do Bazylei; ponieważ mnie również 
wypadała droga w lym samym kierunku — pojecha- 
liśmy więc razem. W toku pogawędki opowiadała mi 
o sobie lo i owo. 

W Bazylei zmarła jej ciotka; była lo już z kolei 
czwarta, po której dziedziczyla. Miala zamiar sprzedać 
swój dom w Genewie, pensjonat, kurnik jednem słowem 
wszystko. Dom w Bazylei, który stał się obecnie jej wła- 
snością, był podobno o wiele większy i piękniejszy 
z bardzo obszernym ogrodem w dodatku. Zaprosiła mnie 
natychmiast, bym ją odwiedził. 

Pytalem, czy również w Bazylei zamierza może 
przyjmować studentów? 

Nie, najmniejszej nie miała na to ochoty. Że stu- 
dentami skończyła raz na zawsze. Przez sześć lat zaj- 
mowała się lem w Genewie — obecnie ma tego dość! 

Mówiła najzupełniej otwarcie i bynajmniej się nie 
przejmując. Nie wymknęło się jej ani jedno wes- 
tchnienie. 
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Przypuszczała, że któryś z jej studentów przecież się 
z nią ożeni. Nie odmówiłaby temu i owemu i jeszcze 
paru innym. Lecz żaden jej o to nie spytał. Wszystkim 
była pomocną, pielęgnowała chorych, a zdrowym po- 
życzala pieniądze. | chociaż musi przyznać, że panowie 
studenci są wogółe porządnymi ludźmi i że nie jedną 
pożyczkę już jej zwrócono, a z zaległych dotąd część 
znaczną z pewnością jeszcze otrzyma — mimo to taki 
pensjonat studencki nie jest wcale dobrym interesem. 
A w dodatku życie przez całe lala w podobnych stosun- 
kach musi działać podniecająco — gdyż ostatecznie: 
wreszcie każdy jest także tylko człowiekiem. 

Spuściła oczy i dodała: 


— Nawet, — nawet, gdy się jest rodem z St. Gal- 
len. — Mówiąc to, zaśmiala się lekko, a śmiech ten 


brzmiał jak tęskne gdakanie samotnej kureczki. Do- 
prawdy, gdakanie lo było wzruszające. 

Lecz w jednej chwili wróciła do równowagi. Wyra- 
ziła mniemanie, że kury są o wiele wdzięczniejsze od 
studentów: przynajmniej znosiły Jaja. 

Żalemi się jej trochę zrobiło i starałem się usilnie, 
by okazać się wobec niej uprzejmym. Odczuła to 
z wdzięcznością. Przy rozstaniu musiałem jej przyrzec, 
że ją odwiedzę. gdybym kiedyś przejeżdżał przez Ba- 
zyleję; lub że przynajmniej do niej napiszę. 

Obiecałem, by w pół godziny później zapomnieć 
a lem zupełnie. 

Lecz potem, po upływie roku, przecież napisałem. 
W jakiemś oknie wystawowem ujrzałem widokówkę — 
była na niej śmieszna kura, która mi przypomniała 
natychmiast „Poulardę*. Kupiłem tę kartkę i posłałem 
jej; zapytałem, jak się jej wiedzie z hodowlą kur? 

W odpowiedzi otrzymałem odwrotnie obszerny list. 
Jak ładnie z mej strony, żem sobie o niej przypomniał. 
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O ile zaś idzie o kury, to... i czy przecież nie będę choć 
raz kiedyś jechal przez Bazyleję? 

Potem znów na parę lat wyleciała mi z pamięci. AŻ 
teraz przyszło mi na myśl: ona mogłaby pomóc Emi- 
lowi. Może lo zrobić i zrobi z pewnością, byłe tylko zrę- 
cznie zabrać się do tego. Napisałem więc list. 

Odpowiedź nadeszła i dała mi trochę nadziei. Nie- 
wąatpliwie moglaby to uezynić, pisała Pularda, lecz — 
powinienem jej wybaczyć! — że jednak dziwną jej się 
wydaje ta propozycja. Bo przecież nie zna nawet wcale 
tego pana. Niema bynajmniej zamiaru wątpić o praw- 
dzie mych słów i najchetniej uczyniłaby coś dla dobra 
nauki, aczkolwiek, mówiąc szczerze, nie wiełe ją mrówki 
obchodza. Czy mój przyjaciel nie bylby skłonny zająć 


się natomiast kurami — i lu znalazłoby się niewatpli- 
wie nie jedno zagadnienie? Okpilo ją w dodatku kilku 
z jej dawnych studentów — a chyba na wdzięczność 


nie można wcale liczyć w dzisiejszych czasach. Wkońcu 
jednak: na coś takiego rzeczywiście trudno przecież 
zdecydować się listownie. Będę zapewne przejeżdżał 
kiedyś przez Bazyleję; mógłbym ją wówczas odwiedzić 
i pomówić z nią o lej sprawie. 

Zaslanowiłem się: Lmil musi wraz ze mną jechać 
do Bazylei. Jeśli się jej podoba, sprawa będzie wygra- 
na. Jeśli się nie podoba, przepadnie wszystko. 

Tylko: jemu ani slowa o lem nie wolno mi było po- 
wiedzieć. Jeśli ona była tak niewinną, jak kura, to on 
był tak niewinnym jak mrówka. Przytem Pularda od- 
czuwała (choć tylko w sposób zaściankowy), przecież 
trochę jakiejś tęsknoty za miłością, podczas gdy dla 
mrówczego Emila sprawy te najzupełniej były obce. 

Zrozumiałem, że należy przedstawić Emila w moż- 
liwie korzystnem świetle. Najlepsze moje ubranie zo- 
stało dla niego przerobione, rękawy i spodnie dosta- 
tecznie przydłużone. Zaopatrzyłem go w koszule i bie- 
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liznę, z skarpetkami i obuwiem również dałem sobie ja- 
koś radę. Naturalnie musiałem mu kupić kapelusz, przy- 
czem trzeba było obejść pół tuzina sklepów, zanim wre- 
szcie znalazł się numer odpowiedni dla jego potężnych 
rozmiarów czaszki. Podczas jazdy koleją dawałem mu 
zbawienne wskazówki, jak się powinien zachować: nie 
pominąć żadnej sposobności, by ją pocałować w rękę 
I rękę tę od czasu do czasu delikalnie pogłaskać. Ku- 
piłem także książkę o hodowli kur, którą mu dałem do 
przeczytania, by nadać mu pozory znawcy w tych 
sprawach. 

Pozostaliśmy w Bazylei przez tydzień i codzień dwa 
razy odwiedzaliśmy ją w jej domu. Każdym razem mu- 
siał Emil przynosić wielki bukiet. Jej podobieństwo do 
kury zwróciło nalychmiast jego uwagę — w samej też 
rzeczy jej przemiana w kurę postapiła już znacznie 
w ostatnich latach. 

Nos jej zaostrzył się na końcu, wywołując wrażenie, 
jak gdyby nim dziobać chciała, śmiech zmienił się zu- 
pełnie w gdakanie. Całkiem zaś osobliwy bvł sposób, 
w jaki piła. Zaprosiłem oboje na kolację pod „Trzech 
królów"; Emil, który miał niestychanie słabą głowę, 
okazywał już po trzecim kieliszku niezwykłą wesołość. 
Gdy przypiła do niego, wlepił w nią oczy, poczem nagle 
zaczął śpiewać: 


„Obyczaj to kury, kiedy wodę pije: 
W niebo wznosi oczy, wyciągnąwszy szyję”. 


Byłem wściekły, wymierzyłem mu pod stołem po- 
rządnego kopniaka w nogę. Jednakże jego brak taktu 
nie mial bynajmniej zlych następstw — wprost prze- 
ciwnie. Pularda zagdakała wesoło i kiedy Emil, prze- 
straszony mojem kopnięciem, chwycił prawą ręką jej 
dłoń, by ją sumiennie wycałować, podczas gdy lewa 
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ręką czyścił równocześnie szczoteczką swe spodnie, 
oświadczyła, że jest on prawdziwem salonowcem, który 
potrafi połączyć wytworne zachowanie się z swobodną 
wesolością. 

Sytuacja była dła mnie jasną: la biedna kura z St. 
Gallen dopatlrywała się w Emiłu wymarzonego, dum - 
nego koguta — właśnie w Emilu, który był przecież 
mrówką! 

Wszystko składało się zgodnie z życzeniami i nad- 
spodziewanie pomyślnie. W międzyczasie zasięgnąlem 
wiadomości i dowiedzialem się ku memu wiełkiemu za- 
dowoleniu, że stosunki mająlkowe Pulardy były dosko- 
nałe; jeszcze jedna scheda dostała się jej w udziale, 
a jej posiadłość w Genewie została korzyslnie pozbyła. 
To przyczyniło się w niezwykły sposób do uspokojenia 
mego sumienia. 

Powodzenie Emiła wzrastało z każdym dniem. 5pra- 
wa była jasna: najchętniej zatrzymałaby go odrazu 
jako małżonka; coprawda, on nie domyślal się ani tro- 
chę tego niewypowiedzianego życzenia. Wówczas zro- 
biła jeszcze nieśmiałą próbę, by skłonić go do zajęcia 
się kurami zamiast mrówek; nie upierała się jednak 
przy tem dłużej, skoro jej wytłumaczyłem, że Emil jest 
jeszcze młody i po ukończeniu rozpoczętych sludjów 
może kiedyś później przejść z myrmekologji do alek- 
trionologji. 

Piątego dnia oświadczyła golowość pomóc Emilowi: 
szczegóły jednak pragnęła omówić ze swymi doradcami. 
Strach mnie obleciał, gdy usłyszałem, że tymi dorad- 
cami są jej notarjusz i bankier. 

Lecz omylilem się najzupełniej; obaj panowie nie 
próbowali ani przez chwilę odwieść jej od jej przed- 
sięwzięcia. Ta naiwna kura wiedziała doskonale, czego 
chce, a w sprawach finansowych przewyższała niewąt- 
pliwie sprytem o całe niebo mnie i Emila. 


188 


- BG — NĄ yn = 


e 


Ekmilowi zdawalo się, że na pokrycie wszystkich ko- 
sztów doslaleczną będzie suma pięciu tysięcy franków. 
Ja sądziłem, że to nie wystarczy i chciałem spróbować 
wydobyć dla niego parę tysięcy więcej. Byliśmy więc 
ogromnie zdziwieni, gdy ona nam oświadczyła, że ko- 
szła wyniosą co najmniej pięćdziesiąt tysięcy franków, 
taką zatem kwotę golowa jest ofiarować. Uczyni lo 
jednak pod warunkiem, że Emił będzie się habilitował 
na uniwersytecie w Bazylei. Mówiąc to, spojrzała na 
mnie trochę nieśmiało. 

Pozostawiłem go w Bazylei — bezzwłocznie przepro - 
wadził się do niej i zabrał się do pracy. Smutny powró- 
cilem do Saarbriieken, gdzie miałem dostać nosa, po- 
nieważ znów wyjechałern, nie prosząc o urlop. Ludzie 
nie mieli najmniejszego zrozumienia dla mej miłości 
bliźniego: wiodło mi się jeszcze gorzej, jak przedtem. 
A w dodatku straciłem Emiła, jak również jego mrówcze 
gniazda, klóre w mój zawód prawnika, przez okrulny 
los mi przeznaczony, choć Lrochę wnosiły urozmaicenia. 

Iimil pisał swą pracę habililacyjną; Emil został mia- 
nowany prywatnym docentem na uniwersytecie; Iżmil 
poczynił przygotowania do podróży; [mil wyjechal 
z Hamburga do Brazylji. Z parowca wysłał mi pocz- 
tówkę z pelnemi dumy słowami: „W drodze do Alty!" 

Tam daleko, do krainy niszezycielek liści, do Alty, 
do plantatorek grzybów! A tymczasem ja siedziałem 
ciągle jeszcze w Saarbriicken. Byłem jeszcze ciągłe 
prawnikiem, którego związek wewnętrzny z jego za- 
wodem połegał jedynie na wykradaniu starych aktów, 
by na ich odwrolnej, szczęściem nie zapisanej slronie 
gryzmolić wiersze i inne bazgroly. 

k 
Podróż Emila Irwała cztery lata; powrócił jako 


sławny człowiek wśród ścislego kola uczonych. W mię- 
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dzyczasie pisywał artykuły do calego szeregu czasopisni 
naukowych i zrobił kilka nowych odkryć, które wywo- 
łały ogólny podziw. Spotkaliśmy się we Wiedniu, gdzie 
pracowal nad wielkiem dzielem myrmekołogicznem, 
w którem zamierzał pomieścić rezultaty swych wszysi- 
kich badań. Finansowo wiodło mu się dobrze; fundusze 
bazylejskie zoslały wprawdzie już dawno wyczerpane, 
lecz jedno z towarzysiw naukowych zapewniło uczo- 


nemu o tak skromnych jak on wymaganiach wystar-' 


czające środki do życia. Zwrolnikowe słońce opalilo 
jego skórę na bronzowo i to czerwonobrunatne zabar- 
wienie zostało mu na całe życie. Zauważyłem, że zmrów- 
czał do reszty. 

Używanie szczotki stało się dla niego lak nalogowem 
przyzwyczajeniem, iż obecnie jego przyrząd do czysz- 
czenia znajdowal się częściej w jego ręce niż w kiesze- 
ni. Przytem uslawicznie coś wietrzył; był przekonany, 
że doprowadził w tym kierunku do takiej doskonałości, 
która mu umożliwiała rozpoznanie zapachu gniazda 
każdego poszczególnego gatunku mrówek. 

— Woń natomiast, jaką ja wydaję, — twierdził, — 
wywiera, jak się zdaje, na mrówki z galunku Pone- 
rinae nieprzyjazne, na wszystkie zaś z galunku Cam- 
ponolinae przyjazne wrażenie. 

By zapobiec konieczności zmieniania okularów, ka- 
zał w swe stare, oprawne w stal okulary wslawić szkła 
w środku przedzielone, lak, że przez górna ich część wi- 
dział wszystko w normalnych, przez dolną w znacznie 
powiększonych rozmiarach. Skutkiem lego, jak również 
dzięki lśniącej stalowej oprawie oczy jego nabrały oso- 
bliwego wyglądu, jak gdyby z ścianek były złożone. 

Pracowitość jego była bezgraniczna; nie sposób było 
go nakłonić, by choć raz wybrał się gdzieś razem, nawel 
pólgodzinną pogadankę ze mną uważał za rabunek do- 
konany na szkodę jego pracy; pozwalał sobie najwyżej 
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na pięć godzin snu. Tuziny szlucznych gniazd mrów- 
czych posiadal w swoim pokoju; rozłączenie się z niemi 
zbrodnią mu się wydawało. 

Zapytałem go czy był w Bazylei? 

— Nie, — brzmiała odpowiedź. — Przedewszystkiem 
tamtejszy uniwersytel nie posiada przecież katedry 
myrmekologji; a pozalem brak mu zupelnie czasu na 
jakąkolwiek pracę nauczycielską. O Fulardzie nie po- 
myślał ani przez jedną chwilę. Był bardzo ździwiony, 
gdy mu przypomniałem tę sprawę; według jego przeko - 
nania wypelnił najzupełniej swe obowiązki wobec niej: 
przecież posłał jej wszystko, cokolwiek z prac swoich 
ogłosił drukiem. W żaden sposób nie mógł tego zrozu- 
mieć, gdy mu lłumaczyłem, że ona zapewne na to wła- 
ściwie liczyła, iż się z nią po powrocie ożeni. 

— Gdzież znajdę czas na to? — brzmiała jego odpo- 
wiedź. Po chwili jednak otworzył jakąś szufladę, po- 
$rzebał w papierach i wydobył wreszcie folografję, na 
której byly podobizny tuzina rozmaitych mrówek. Pod- 
sunąl mi zdjęcie pod nos. 

— Oto masz, ta w górze z lewej strony ! — zawołał. 

— | cóż ona? — zapytałem. 

— Nie myśl, że jestem niewdzięczny, — ciągnął da- 
lej. — Są lo wszystko nowo przezemnie odkryte gatun- 
ki. Dalem im nazwiska najznakomitszych badaczy. Ta 
zaś la w górze z lewej strony, la będzie wyrazem mej 
wdzięczności dla panny Hahn; nazwałem ją: Myrine- 
cocyslus Wesmael melliger Forel subspecies mimicus 
Wheeler varielas depilis Hahn. 


— Piękne imię, — zauważyłem, — lecz czy Lrochę 
nie nazbyt dlugie? 
— bługie? — odpowiedział. — Ze względu na 


olbrzymią ilość rodzajów, ras i gatunków i podgalun- 
ków i odcieni wprowadzono w Myrmekologji od dawna 
system oznaczania czlerowyrazowemi nazwami; mam 
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nadzieję, że wkrólce dla uzyskania większej jasności 
przejdziemy do oznaczania systemem pięciowyrazowym. 

— Ja również mam lę nadzieję — przytaknąłem, — 
niewątpliwie uprości lo bardzo znacznie tę sprawę! 
Zresztą panna Hahn będzie z pewnością ogromnie ura- 
dowana, żeś lej mrówce na lewo w górze nadał jej na- 
zwisko. 

Odpowiedział, jednakże tonem bynajmniej nie dum- 
nym, lecz raczej cichym i skromnym, jak gdyby szło 
o rzecz samą przez się zrozumiałą: 

— Naturalnie będzie szczęśliwą. Zapewniłem nie- 
śmiertelność jej nazwisku. Ostatecznie należy się to jej 
za poniesione dla nauki zasługi. Zresztą lrzeba ci wie- 
dzieć, — ciągnął dalej, — że myrmecocystus jest lo 
mrówka rychliea, która brzuch swój przemienia w na- 
czynie z miodem, by obdzielić wszystkich słodkim nek- 


tarem. Jak sądzisz, — czy panna Hahn zrozumie lę 
aluzję? 
— Ależ naluralnie, — zapewniłem go, — bez żadnej 


watpliwości! Będzie lo dła niej wytworny komplement, 
na który tylko ludzie nauki zdobyć się polralią! 


* 


W kilka tygodni później przyszedł Imil do mnie. 

— Na miłość Boską, eo się stalo? — spylalem. — Je- 
Śli ty zdecydowałeś się wyleźć z twej nory, musialo 
zajść chyba coś bardzo ważnego. 

— Tak też jest w istocie, — zawołal. 

Wzburzony biegał lam i z powrotem, zawraca jąc 
przed każdą przeszkodą, węsząc pospiesznie po wszyst- 
kich kątach bez zatrzymywania się w miejscu choćby 
przez krótką chwilę. Trudno było dowiedzieć się od nie- 
g0, co właściwie zaszło; plącząć się i urywając, wypo- 
„ wiadał słowa prawie bez związku. 

Sprawa tak się miała: 
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bo naszem ostatniem widzeniu się napisał do Ba- 
zylei, zawiadamiając Pulardę, że w uznaniu jej zasług 
dla myrmekologji nadal jej nazwisko jednej z nowo 
odkrytych mrówek. Dodal również, że jego wielkie 
dzieło zostało już ukończone i znajduje się w druku; 
prześle jej pierwszy egzemplarz. W niem będzie mogla 
przeczytać opis mrówki Hahn. 

— A obecnie jest to niemożliwe! — mówił rozpa- 
czliwie. 


— Jakto? — spylałem. — Gzy firma wydawnicza 
zbankrutowała? Czy spaliła się drukarnia? 
— Nie, nie! — zawołal. — Książka jest napisana; 


druk jej dzięki Bogu nie został jeszcze ukończony! — 
Polożył przedemną na biurku arkusze z koreklą. — 
Właśnie miaiem zamiar odesłać wszyslko wraz z mo- 
Jem zatwierdzeniem! AŻ oto dziś rano dostaję lo 
tulaj! 





Z wściekłością rzucił mi na stół jakieś pismo — naj- 
nowszy numer „Wiadomości Szwajcarskiego Towarzy- 
stwa Entomologicznego”. 

— Masz! Czytaj! — zawołał. — Mego myrmecocystu- 
sa odkrył również ktoś inny! Tamten opisał go wcze- 
niej, niż ja, a także nadał mu nazwę. Naturalnie nazwi- 
SK korela, jak gdyby już pięćset innych galunków 
mrówek nie nosiło również tego honorowego nazwiska; 
Ja sam "zem salunkom dalem tę nazwę! Wobec tego 
owad nie nazywa się Myrmecocystus Wesmaeł melli- 
ch, subspecies mimicus Wheeler varielas depilis 
A ococystus Wesmacl melliger Forel 

" micus Wheeler varietas depilis Forel! 


— To okr , 
gw okropne! -- zawolałem, — po proslu slra- 
szne! 4. Jak zamyślasz postąpić? 
— Nie m: TEG 
lec h mam pojęcia, — odrzekł z rozpaczą. — Dla- 
co MŚ przyszedłem do ciebie. 
A więć, Emilu, — radziłem mu. — zrób lak, jak 
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gdybyś nic o tem nie wiedzial. Wydaj spokojnie Lwa 
książkę. 

— fo niemożliwe! — jęknał. — Każde dziecko czyla 
„Wiadomości Szwajcarskie”! A zresztą lo zupełnie nie 
zaszkodzi książce; muszę tylko na paru stronicach zmie- 
nić nazwę i powołać się w uwadze na numer czasopi- 
sma! Przez lego hultaja nie ponoszę żadnej szkody — 
w dodalku rozprawa jego jesl zupełnie zła i ma 
ogromne braki — wytknę mu to przy sposobności! 

— W takim razie wszyslko jesl w porządku — zau- 
ważyłem. 

— Wcale nie jesl w porządku! — wrzasnął. — Jak 
ja wyglądam w oczach panny Hahn? Oczekuje mego 
dzieła z nazwą stworzenia, które zapewni jej nieśmier- 
lelność! Czyż mogę odważyć się posłać jej książkę — 
skoro lo stworzenie nosi obecnie inną nazwę? — Przy- 
stąpil luż do mnie, podniósł w górę w kształl kulisty 
zgięle ramiona, wygłądał jak mrówka stojąca w pozycji 
bojowej. — Twoim obowiązkiem jest pomóc mi le- 
raz, — syknął, — tyś mi nawarzył tego piwa! Ty sam 
zaprowadziłeś mnie do tej pani: ly jesteś winien wszy- 
stkiemu! Musisz mi więc dopomóc! 

Jego sposób zapatrywania był równie polworny, jak 
grożną byla jego poslawa; miałem wrażenie, jak gdyby 
lada chwila m' « bryznąć * a mnie Irucizną z jakiegoś 
ukrytego gruczolu. 

— Gdzie właściwie znajduje się twe żądło, Emilu? — 
spylałem. — Posiadasz niewąlpliwie podobne na- 
rzędzie? 

Nie śmiał się wcale; gwałiowne drżenie wstrząsnęło 
jego ciałem. 


— No, dajże pokój, — ciągnąłem dalej, — jakieś 
wyjście znajdzie się z pewnością. 

— Znajdź je! — wyjęczał 

— Dobrze, dobrze! — zawolałem, — poczekaj tylko. 
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Tymczasem usiądź! — Powstalem, posadziłlem go na 
moim fotelu przy biurku i sam z kolei zacząłem biegać 
po pokoju lam i z powrotem. Po chwili zaświtało mi 
w głowie. 

— (zy masz inne jeszcze arkusze z korektą? — spy- 


Lałem. 

— Naturalnie, — odrzekł, — posyłają je zawsze 
w podwójnej odbitce. 

— Doskonale! — odrzekłem stanowczo. — W lakim 


razie potrzebne zmiany poczynisz w arkuszach, które 
masz w domu. Ten zaś egzemplarz, lak jak jest, każesz 
ladnie oprawić i poszłesz go wraz z piękną dedykacją 
do Bazyłel. 

Emil wytrzeszczył na mnie oczy; potrzebował co 
najmniej minuty czasu, aby zrozumieć. Poiem wziął 
bialy arkusz papieru, chwycił za nożyce i przykroł go 
odpowiednio do drukowanego arkusza. Wziął pióro 
I napisał długą dedykację. Położył papier z dedykacją 
na arkuszach z koreklą, wyrównał je bardzo starannie. 

— Oto jest, — powiedział. — Kazać książkę oprawić 
i posłać ją do Bazylei — ty sam inożesz się tem zająć. 
Ty jesteś winien wszystkiemu. Nie chcę mieć nie wię- 
cej z lem do czynienia. 

Ani jednego słowa podzięki, czy leż pożegnania. Był 
Już za drzwiami. 

SFR A) 

Nie widziałem Emila już nigdy. Coprawda, przysyłał 
mi regularnie swe nowe książki, jak również wszystkie 
artykuly, ukazujące się w czasopismach naukowych, 
daremnie jednak oczekiwałem, że kiedyś jakiejś mrów- 
O odkrył jeszcze niejeden nieznany galunek — da 
moje nazwisko. Nie zrobił tego. 

Obecnie już nie żyje. Gdy wojna wybuchła, było to 
dla czierdziestołelniego człowieka, który nigdy nie był 
żołnierzem, rzeczą rozumiejąca się samo przez się, iż 
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zgłosił się do wojska jako ocholnik. Powodowały nim 
uczucia prawdziwie mrówczej nalury: jego naród byl 
w niebezpieczeńsiwie, musiał przelo spieszyć z pomocą, 
jak wszyscy inni. Przeszedł wyszkolenie i został po- 
słany na front — nawet do rowów strzeleckich zabrał 
ze sobą parę sztucznych gniazd mrówek. Coprawda, zu- 
pełnie tylko proste, mieszczące się w bulelkach. Padl 
w obliczu nieprzyjaciela, umarł za swój naród, jak 
każda dobra mrówka. 

Pularda również już nie żyje. Nie zdołalem się nigdy 
dowiedzieć, na jaką cierpiala chorobę. Lecz jestem zu- 
pełnie pewny. że umarła na pypeć. 
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XI 
OBCY GOŚCIE W PAŃSTWIE MRÓWEK 


Die schónste Jungfrau sitzeł 
Dort oben wunderbar. 

Ihr gołdnes Geschmeide blitzet, 
Sie kimml ihr goldenes Haar. 


kleine, Lorelei. 


JA 5 - o. £ ; . > . 
Pasorzyty, rabusie, złodzieje i współbiesiadnicy. 


Nie same mrówki są przedmiotem największej ra- 
dości niejednego z myrmekologów — bezwarunkowo 
nie. Raczej sześć lysięcy gatunków przeważnie nader 
mesympatycznych stworzeń, które są u plemion mró- 
wek pożądanymi — lub znacznie częściej — zupełnie 
niepożądanymi gośćmi. 

_ Można odkrywać nowe i coraz to nowe galunki ta- 
kich goszczących u mrówek owadów, nadawać im pięk- 
hie brzmiące nazwy i starannie je grupować. Nauka 
więc o gościach mrówek jest prawdziwą skarbniea dla 
kreciej pracy uczonych. Jest ona też dla każdego typo- 
wego pana profesora ulubionem, wypelniającem mu ży- 
cie zajęciem. Lecz najrozkoszniejszem jest przylem to: 
ma się możność wynajdywania niesłychanej ilości wy- 
razów, nie tylko celem oznaczenia samych zwierząt, 
lecz również wszystkich. częstokroć nader zawikłanych 
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związków biologicznych, co wywołuje ten niezawodny 
skutek, iż nawet najbardziej wykształcony laik dostaje 
bólu głowy i zrozpaczony ciska w kąt książkę, z której 
bez pomocy najgrubszych słowników ani jednego wier- 
sza nie potrafi zrozunieć. To zaś jest niewątpliwym 
triumfem prawdziwej nauki. Po dokonaniu tak wznio- 
słej pracy można polożyć się spokojnie do grobu z tem 
dumnem przeświadczeniem, iż zdziałało się coś dodat- 
niego dla dobra ścislej nauki. 


k 


Dojne krówki mrówek, mszyce i owady z rodziny 
czerwcowalych i podrywkowatych, jakoteż gąsienice 
modraszków nie zaliczają się do gości mrówek. Są one 
użytkowem bydłem. żyjącem zazwyczaj poza obrębem 
gniazda, niekiedy również w jego wnętrzu, które 
wprawdzie bez oporu, lecz przecież nie z własnego po- 
pędu okazuje gotowość do spelniania życzeń mrówck. 
Goście natomiasli nawiedzający w wielkiej ilości 
gniazdo mrówek czynią to dobrowolnie lub też idąc za 
głosem instynktu. 

Należą lu przedewszystkiem całe szeregi wewnętrz- 
nych i zewnętrznych pasożytów. Jak się wydaje. żadne 
zwierzę nie jesl tak drobnych rozmiarów. by nie potra- 
fiło pomieścić na sobie i w sobie całego mnóstwa innych 
stworzeń. My ludzie znamy wszy i świerzbowce i la- 
siemce i różne inne niegodziwe Stworzenia, przeciw 
którym musimy się bronić; nie lepszy jest łos mrówki, 
cierpi ona dotkliwie przez tę hałastrę i często ginie 
marnie. Lecz podczas. gdy te pasożyty są utrapieniem 
poszczególnej jednostki, inne, obce rasą przybłędy prze- 
bywające w siedzibie mrówek slają się w większym 
lub mniejszym stopniu ciężarem dla calego plemienia; 
bardzo niewiele tylko jest wśród nich takich, któreby nie 
były szkodliwe dla mrówek lub nawet przynosiły im 
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drobne korzyści. Szkodłiwe działanie niektórych z pośród 
PO DAJ gości dobrze jest znane mrówkom. 
Prześladują je całkiem otwarcie, gdzie się tylko da, 
podobnie jak my zwalczamy szczury i myszy, pluskwy 
l karaluchy. Walka bez końca, ze zmiennem powodze- 
niem. Pośród tych rabusiów na szczególną uwagę zasłu- 
gują mrowce (Zyzas funestus), które zachowują się jak 
wilki i szakałe i grunłownie są znienawidzone przez 
mrówki. Porywają one ich potomstwo, gdzie tylko na- 
darzy się sposobność, a nawet nie wahają się alakować 
dorosłych mrówek. Chowaja się w małych kryjówkach, 
pożerają nieżywe mrówki i napadają na chore. Wieczo- 
rem przebywają chętnie obok wejścia do gniazda, cza- 
tując tam na jakąś opóźniona robolnicę, która znużona 
po dziennej pracy powraca do domu. Wówczas cała 
gromada rzuca się na nią, rozrywa ją w strzępy, bijąc 
się między sobą o ochłapy. Go więcej, w nocy zakrada 
się banda rabusiów przez mniej uczęszczane koryla- 
rze i napada na śpiące i nieco zdrętwiałe od zimna 
mrówki. Skoro mrówka zdybie taką hienę, rzuca się 
DAJ nią natychmiast; łecz chrząszcz obryzguje ją wy- 
dzieliną o bardzo niemiłej woni. Mrówka się cofa — lo 
Często ratuje rabusia; lecz niekiedy zdarza się także, że 
mrówka pochwyci go mimo to, aby go natychmiast 
uśmiercić! 

Inni znów goście zachowują się neutralnie, i z tej 
przyczyny należą do stworzeń przecz mrówki cierpia- 
nych. Są one lakże pomocne przy oczyszczaniu gniazda, 
pożera jąc odpadki, zanim takowe przez mrówki zostaną 
usunięte. Są zazwyczaj zbyt drobnych rozmiarów, 
by zwracać wogóle na siebie uwagę. One również przy 
sposobności kradną jajka, a zdarza się naodwrót także 
Iz sposobności, że są pożerane przez mrówki. Więk- 
„A część jednak tych cierpianych gości, zwłaszcza po- 
kaźniejszej wielkości, rozwinęła szczególne właściwo- 
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ści, umożliwiające im przebywanie w siedzibie mrówek. 
Niektóre odznaczają się co do postaci i barwy często nad- 
zwyczajnem podobieństwem do mrówek, u których 
mieszkają; inne posiadają lak twardy pancerz, iż naj- 
silniejsza nawet mrówka nic zlego nie może im zrobić. 
Zwłaszcza wędrownym mrówkom w czasie pochodów 
towarzyszą stale całe szeregi takiej gawiedzi — gdzie 
wkroczą wojska tych Hunów, lam zawsze aż nadto 
mordów i rzezi, tak, że niejeden smaczny kąsek dostaje 
się także lym żeru cheiwym włóczęgom. 

Goście posiadający tak lwardy pancerz, iż zabezpie- 
czone są przed jakimkolwiek napadem ze strony mró- 
wek, należą przeważnie do rodzaju chrząszczy. Mrówki 
nie wiedzą właściwie, co mają począć z lymi częstokroć 
nader komicznymi towarzyszami; wleką je lu i lam, 
lub nawet toczą je jak becznłki. Niekiedy je liżą lub 
obdarzają kropelką pokarmu z swego wola; w zamian 
zalo oddają im chrząszcze pewne uslugi, zjadając od - 
padki i uwalniając mrówki od pasorzylnych rozloczy. 
Niewielki pożytek przynoszą one mrówkom: lecz nie są 
przynajmniej szkodliwe. Odnosi się wrażenie, jak gdyby 
mrówki przywykly do tej hałastry, służącej im ponie- 
kąd do rozrywki. Prawdziwie pożytecznym dla nich jest 
tylko mrówczeń (Dinarda), pożerający wielkie ilości 
pasorzylnych rozloczy, podczas gdy inne jak chrząszcz 
z galunku Cremastocheilus lub czworoboczek (Ielae - 
rius) służą mrówkom widocznie tylko do zabawy. 

Inni z pomiędzy tych nieszkodliwych gości liczą na 
szybkość swych nóg. Z pośród nich warto wymienić je- 
den z galunków rybika (Atelura formicaria), gdyż po 
suwa on zuchwalstwo i zręczność do lego slopnia, iż 
dosłownie od ust wykrada mrówkom ich kąski. Gdy 
jedna mrówka drugą karmi, w lot zjawia się taki nic- 
poń. podnosi się wysoko na nóżkach i między jednym 
pyszczkiem a drugim wylizuje kropelkę, którą karmi- 
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cielka zamierzala podać swej glodnej siostrzyczce. Po- 
dawanie sobie nawzajem pokarmu jest zawsze u mró- 
wek aktem posiadającym cechy rodzinnej poniekąd 
uroczystości; muskają się nawzajem rożkami a nadto 
głaszczą przedniemi nóżkami po policzkach. Zanim 
mrówki zdołały się uwolnić z czułego uścisku, zdążył 
rybik już dawno polknąć słodką kropelkę i umknąć — 
obie mrówki spoglądają jeszeze za nim ze zdumieniem, 
podczas gdy zuchwalecć powtarza już z inną parą swój 
śmiały proceder. 

Inni znów goście stosują z powodzeniem muskanie. 
Liżą mrówki, tak jak one same to czynią, poźerają tak- 
że ich rozlocz. Ponieważ nie jest lo niemile dla mró- 
wek, zazwyczaj nie mają nie przeciw temu. Fak po- 
stępuje mrowiszezak (Myrmecophytla), który także nie- 
kiedy, podobnie jak rybik, porywa kroplę z ust kar- 
miącym się mrówkom, następnie jeden mały galunek 
karalucha, goszczący u plantatorek grzybów, który daje 
się nosić na grzbiecie wielkich żołnierzy tej mrówki 
a nawel sadowi się na samcach i samicach, biorąc w ten 
sposób udział w ich poślubnej podróży w przestworzach. 
Także należąca do kusaków Oxysoma uważa oleistą wy- 
dzielinę, znajdującą się na powierzehni ciała mrówek, 
za Nyborny przysmak, który można zdobyć tylko zwin- 
nością i za pomocą przyjacielskiego głaskania. 
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jako nazw dla głównych przedstawicieli z pośród gości 
mrówek. Mieliśmy sposobność widzieć, że u mrówek 
przebywa przedewszystkiem wielka ilość wewnętrznych 
i zewnętrznych pasorzylów; pozatlem cały szereg współ- 
mieszkańców gniazda, wobec których zachowują się 
mrówki dość obojęlnie, najwłaściwszą jest więc dla 
nich nazwa gości neutralnych. Poznaliśmy już trzeci 
salunek gości: są lo szajki rabusiów, prześladujących 
mrówki i ich potomstwo i nawzajem przez nie prześla- 
dowanych. Wzajemna nienawiść jest podstawą tego 
stosunku, który z tej przyczyny najzupełniej słusznie 
nazwano synechirją (wspólna, wzajemna nienawiść). 
Nazwa jednak, „synechtrów* nadawana, jak to czyni 
nauka, tej kategorji goszczonych przez mrówki rabu- 
siów, nie jesl wiernem odbiciem istolnego stanu rzeczy, 
gdyż mrówki sa w stosunku do tych chrząszczy zarówno 
strona nienawidzącą, jak sarne są przez nie nienawi- 
dzone. 

Lecz jeszcze bardziej fałszywe jest oznaczenie przez 
naukę ostatniego rodzaju gości mrówek, którzy otrzy- 
mali od niej nazwę symphiłów. Do tych gości czują 
mrówki zgola niezwykłą miłość, częstokroć znacznie 
silniejszą, jak miłość dla własnego potomstwa. „Sym- 
philia* (wzajemna miłość) byłaby zalem odpowied - 
niem wyrażeniem dla oznaczenia tego stosunku, gdy- 
by ta miłość była chociażby do pewnego stopnia przez 
gości odwzajemnioną. Wypadek len jednak, jak się 
zdaje, najzupelniej nie zachodzi — przeciwnie wszyscy 
niemal ci właściwi goście są dla plemienia mrówek na- 
der szkodliwi. Symphilami (spółkochającymi) możnaby 
więc słusznie nazwać mrówki, ale nie gości — wprost 
przeciwnie uczyniła to nauka. 

Niemal wszyscy ci gorąco umiłowani należą do ro- 
dzaju chrząszczy. Można ich nazwać wilkami w owczej 
skórze. Lub także: wampirami. 
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„here was a fool and he made his prayer 
(Itven as you and H) 

To a rag and a bone and a hank of hair. 
(IŻven as you and I)". 


Z tą tyłko jedną różnicą, że wampir Kiplinga jest 
kobietą, a głupeami — ty i ja — są mężczyźni. Mrówki 
zaś, które w laki szał popadają pod wpływem „hank of 
hair* (splot włosów) swych ukochanych, są wszystkie 
dojrzałemi dziewicami. Złote włosy są slarym środkiem 
czarodziejskim, z klórego pomocą już nie jedna mądra 
Lorelci złowila głupich zakochanych żeglarzy. 

W świecie owadów rolę Lorelei objęły Symphile: 
piękne, długie, złote włosy są dla nich tym czarodziej - 
skim środkiem, którym uwodzą lak pozatem rozsądne 
mrówki. Zdrowy rozum ludzki i instynkt mrówki znika 
zupełnie w chwili, gdy ukaże się prawdziwa czarow- 
niea o złotych kędziorach! Złotowłose wiedźmy nie oka- 
zują namniejszej obawy; są najzupełniej pewne swej 
wartości i czarodziejskiej siły swych loków. Skutkiem 
tego zgoła odmienne jesl zachowanie się tych czaro- 
dziejskich chrząszezów aniżeli wszystkich innych gości. 
Podczas gdy ci kryją się, jak mogą, niekiedy tylko zbli- 
żają się do mrówek, by wiecznie czujnie zniknąć znów 
przy najmniejszem poruszeniu, licząc na szybkość 
swych nóg lub Lwardość okrywającego je pancerza, na- 
tomiast chrząszcze symphile zachowują się tak wła- 
śnie, jak gdyby osiedle mrówek było ich wylączną wła- 
snością, a wszystkie mrówki jedynie dla nich zostały 
stworzone i lylko na ich usługi były przeznaczone. Oto- 
czone są stale zastępem wielbicielek, które z miłości dla 
złotych splotów Lorelei wszystko są dla nieh zrobić go- 
towe. 

Jak zatem przedstawia się sprawa tych tajemni- 
czych złotych loków, które swych właścicieli czynią 
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prawdziwymi władcami tak pozaten dumnego narodu 
jak mrówki? 

W różnych miejscach ciala chrząszczy znajdują się 
gruczoły. Tam, gdzie ie gruczoły zakończone są na po- 
wierzchni ciala otworkami, znajdują się kępki złotych 
włosów. Z porów tych wydzielają one rzadką, niemal 
eteryczną ciecz, klóra zwilża złote włosy, nadając im 
woń dla mrówek zachwycającą. Lecz nie tylko woń jest 
środkiem, pociągającym mrówki, w większej mierze są 
nim owe osobliwe eteryczne krople. Mają one kowiem 
smak nektaru a — co najważniejsze — wprawiają 
w stan upojenia. Wystarczy jedna kropelka czarodziej - 
skiego narkotyku, na złotych splotach się znajdującego, 
by mrówki w każdym z szkaradnych chrząszczy dopa- 
trywały się Achillesa i Apollina świata owadów. 

Fa słodko woniejąca, upajająca wydzielina ete- 
ryczna złotych loków jest więc tym środkiem, który 
przywabia mrówki, podobnie jak walerjana koty. Ża 
szkolnych lat każdy urwisz, jeśli mial ochotę urządzić 
porządną kocią muzykę czcigodnemu panu nauczycie - 
lowi lub szanownej swej cioci, robil niejednokrolnie 
doświadczenie z wałerjaną i zdobywał z pewnością 
zawsze najpiękniejsze powodzenie. Wie on dobrze, że 
koly zachowują się wówczas tak, jak gdyby były zupeł- 
nie pijane — nie inaczej ma się rzecz z mrówkami. 

Mrówki upajaja się więc, — a ten stan oszołomie- 
nia może mieć nader niebezpieczne następstwa, tak dla 
każdej mrówki z osobna jak dla jej całego plemienia. 
Coprawda, złotowłose chrząszcze czarem swych loków 
nie przynoszą szkody poszczególnym mrówkom, są dla 
nich tylko źródłem przyjemności i rozkoszy, a nie cho- 
roby a tem bardziej śmierci. Z prawdziwym dramatem 
w tym rodzaju zapoznać nas może jedynie pewien ga- 
tunek plnskwy żyjącej na Insulindzie,* która starą 


* Holend. nazwa archip. malajskiego (Przyp. tłum.) 
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opowieść o Lorelei w świecie owadów zamienia w rze- 
czywistość z wiernością wprost zdumiewającą. 

Pluskwa la nie przebywa wewnątrz gniazd mrówck, 
lecz żyje na swobodzie po lasach. Posiada zaś — jako 
jedyny z żyjących poza obrębem osiedli mrówek zna- 
nych nam owadów — pod złolemi włosami otworki, 
wydzielające upajający napój. Ofiarami jej są mrówki 
ź galunku nadrzewnie (Dolichoderinae): Wspinają się 
one na skalę Lorelei — na bambusową rurę — gdzie ra- 
czą Się z czarodziejskiego puharu wampira. Jedna po 
drugiej upaja się rozkosznym napojem, jedna po dru- 
giej spada na ziemię w ciężkiem oszolomieniu. A po- 
tem powoli, ostrożnie złazi wiedźma nadół, porzuca po- 
przednio odgrywaną rolę złotołokiej uwodzicielki, sta- 
Jąc się teraz tem tylko, czem jest w rzeczywistości: slarą 
pluskwą, która się oddaje swemu wstrętnemu rzemio- 
słu wampira. Chwyta pierwszą z brzegu mrówke w śnie 
głębokim pogrążoną i wysysa ją. Wysysa drugą, trze- 
CIą — nie pierwej spocznie, aż z ostalnicj mrówki po- 
zostanie tylko nędzna chilynowa powłoka. 

Nader wzruszająca jest la historja o pluskwie cza- 
rownicy i mrówkach pelnych zachwylu dla zlotych lo- 
ków i spragnionych slodkiego trunku. Każdy apostoł 
antialkoholizmu, mężczyzna czy kobieta, powinien 
wpleść ją w swe kazanie, by napędzić porządnego slra- 
chu niepoprawnym pijakom. A nuż pomoże! 

Jednakże dla społeczeństwa mrówek znacznie nie- 
bezpieczniejsze są chrząszcze w samem gnieździe ży- 
Jace, niżli pluskwa na swoim bambusie. Jej ofiarą pa- 
dają tylko jednostki, chociażby ich liczba była nawel 
największa, natomiast umiłowane chrząszcze są zdolne 
w następstwie bardzo zawikłanego procesu doprowa- 
dzić do zniszczenia całego plemienia. 

Są przedewszystkiem Irzy gatunki, które zdołaly 
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zdobyć sobie serca mrówek: należy tu chrząszez z ga- 
lunku Paussus, * rozrożek (Claviger) i mrówkomirka 
(Lomechusa). Prócz woniejących złotych splotów roz- 
winęły one po części inne jeszcze znamiona, nie spoly- 
kane u owadów, które nie żyją wyłącznie lylko w gnia- 
zdach mrówek. U niektórych naprzykład widzimy 0s0- 
bliwe przeksztalcenie języka: wskutek nawyknienia do 
otrzymywania od mrówek płynnego pokarmu, zmienił 
się on w narząd o gąbkowatych właściwościach. Jeszcze 
ciekawsze jest przekształcenie rożków, które dokonalo 
się w najróżnorodniejszy sposób; u niektórych zwłaszcze 
chrząszczów z gatunku Paussus nasląpiły w tym kie- 
runku zadziwiające przeobrażenia. Znacznie większe od 
mrówek, również zbyt ciężkie, by te mogły je nosić, 
przekształciły one swe rożki w narzędzia nadające się 
do chwytania za nie i ciągnięcia ich przez mrówki 
w pożądanym kierunku. Zresztą niektóre chrząszcze 
z galunku Paussus rozporządzają nader niebezpieczną 
bronią w razie napadu ze strony nieprzyjaciela: polra- 
fią one z gruczołów umieszczonych na odwłoku miotać 
plyn, który jest czystym jodem. Osobliwemi stworze- 
niami są również rozrożki, drobniejszych od tamtych 
rozmiarów, skutkiem czego dają się przez mrówki prze- 
nosić, lub też podróżują usadowione na ich grzbietach. 
Posiadają wprawdzie oczy, łecz widzieć niemi nie mogą, 
mają skrzydła, nie potrafią ich jednak rozwijać. Nadlo 
ich rożki przekształciły się w sposób osobliwy. U nie- 
których gatunków przemieniły się one w narzędzie slu- 
żące do chwytania za nie, u innych wygłądają jak pa- 
leczki, któremi mogą poruszać i używać ich na podo- 
bieństwo mrówek. Nauczyły się zalem mowy mrówek. 
potrafią powiedzieć: „Dajże mi prędko coś do zjedze- 





* Brak polskiej nazwy. (Przyp tłum.) 
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nia!” A umieją wyrazić to z lakim wdziękiem, że pro= 
śba ich zostaje bezzwłocznie spełnioną. 

Wszystkie te chrząszcze pędzą w osiedlu mrówek 
życie typowych pasożytów. Mrówki przenoszą je I cią - 
gną, karmią i pielęgnują, a z wdzięczności pozwalają 
one mrówkom oblizywać swe zlote sploty. Oszolomienie 
nie ma dla nich żadnych następstw szkodłiwych, budzi 
w nich raczej przyjemne tylko uczucie; w każdym ra- 
zie spragnione są tego napoju równie namiętnie, jak 
tylko najbardziej zatwardzialy pijak spragniony jest 
wódki. Jak dotąd byloby wszystko w największym po- 
rządku. Tylko że: chrząszcze nie poprzestają wcale na 
pokarmie, który podają im mrówki, lecz pożerają nadto 
wielką ilość ich płodu. Najszkodliwsze w tym kierunku 
są chrząszcze z rodzaju mrówkomirki, z pośród któ- 
rych dwa eurazyjskie gatunki, mrówkomirek (Atemeles) 
i mrówkomirka właściwa (Lomechusa) jak również 
z amerykańskich galunków chrząszcz gościnny (Xeno- 
dusa), dotychczas dokładnie zbadane i opisane zostały. 
Ich jajka i larwy pielęgnują i żywią mrówki z większą 
miłością, aniżeli swe własne potomstwo, obsypują 
chrząszcze pieszczolami bez końca. Skoro gniazdo z0- 
stanie napadnięte, mrówki ratują ukochane chrząszcze 
1 płód ich, a potem dopiero swe potomstwo. Mrówkomi- 
rek i chrząszcz gościnny doprowadziły stosunki z mrów- 
kami do lego stopnia zażyłości, że nie tylko muskają 
rożkami rozkochane ciotunie, lecz podczas karmienia 
głaszczą im także przedniemi nóżkami poliezki, jak to 
JESL zwyczajem u mrówek. Oba galunki pozatem tem 
SIĘ odznaczają, że regularnie zmieniają plemiona, klóre 
uszczęśliwiają swym pobytem. Na wiosnę porzucają 
PARZE AEO KA aę i Pa taj a 

OW żącego do zupełnie innego gatunku. Tam 
składają jajka, poruczając ich pielęgnację mrówkom 
w nowem gnieździe, podczas gdy same z końcem lala 
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wracają z powrotem do swych poprzednich gospoda- 
rzy — albo do innego plemienia z lego samego co tamci 
galunku. Przyczynę, dlaczego mrówkomirek i chrząszcz 
gościnny zmieniają swe siedziby, tem można zapewne 
tłumaczyć, iż przyszły do przekonania, że zbył gorąca 
milość może wkońcu zgubne mieć także skulki. Są to 
male, delikatne stworzonka, o wiełe slabsze, aniżeli go- 
Szczące je i wiernie iim oddane mrówki. w łecie jest 
zwykle gorąco, a w czasie upalów człowiek również ma 
większe pragnienie, aniżeli w dni chłodne, pragnie 
wówczas jak największej ilości smacznego napoju. Nie 
inaczej ma się sprawa z mrówkami: w dni gorące obli- 
zują one lak gruntownie złote sploty swych chrząszczy, 
szarpią je tak silnie za włosy, chcąc zdobyć ostalnią 
kropelkę cudownego, wonnego trunku, iż chrząszcze od- 
noszą rany — a jeśli się lo zdarzy, wówczas niechybnie 
zostają pożarte. I oto znane wyrażenie: „zjeść kogoś 
z miłości” obleka się w szaty rzeczywistości; możnaby 
niemal mówić o kanibalskim mordzie z lubieżności, 
którego przykładów nie brak przecież także w ludzkiej 
kryminalistyce. Skoro jeden choćby tylko chrząszcz padł 
ofiarą pożarcia z nadmiernej miłości, nie istnieje już 
żaden hamulec, któryby mógł powstrzymać mrówki: 
wszyscy ulubieńcy pożarci zostają bezzwłocznie. Pra- 
gnąc uniknąć tego losu, decydują się chrząszcze na emi- 
grację. Pozostawiają swe potomstwo, które starannie 
jest wychowywane. Larwy chrząszczy mszczą się grun- 
townie za mord popełniony na ich rodzicach, niszczą 
bowiem ze swej strony niesłychane ilości jaj i larw mró- 
wek. Tymczasem wędrują chrząszcze do innego gatunku 
Imrówek; w czasie kilkutygodniowej podróży odnowił 
się ich zapas czarodziejskiego napoju, z szeroko więc 
otwartemi sercami i pyszczkami przyjmują je ich zi- 
mowi gospodarze — należący zazwyczaj do galunkn 
mrówki mniejszych rozmiarów, która leż z tego powodn 
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tak czułe i mocno całować nie potrafi. Z wiosną wra- 
ają chrząszcze do swych starych przyjaciół tak, jakby 
nic nie zaszło — często nawet ci przychodzą po nie 
osobiście i prowadzą je z triumiem do domu. 

Zreszlą nie same tylko dorosłe mrówkomirki i Xe- 
nodusy strzec się muszą w parne dni zbyt wielkiej mi- 
łości ze strony mrówek: o wiele niebezpieczniejszą jest 
ta miłość dla młodych, zaledwie z poczwarek wykłu- 
tych chrząszczy. Larwy mrówkomirek, które poczynily 
straszliwe spustoszenia wśród potomstwa mrówek, po- 
trafią zakopać się i zapoczwarczyć samodzielnie — lecz 
jeśli mrówka znajdzie laką poczwarkę, pożera ją na- 
tychimiast. Skoro tyłko młode chrząszcze wykluły się 
z poczwarek, haslem jest dla nich: „Ratuj się, klo mo- 
że!” Czują one instynktownie, że ich nazbyt jeszcze 
miękki pancerz chitynowy nie wytrzyma gwałtownie 
czułych zalotów ze strony liżących je mrówek i uciekają 
z gniazda na łeb na szyję ścigane przez mrówki, które 
zazwyczaj napróżno usiłują schwytać je z powrotem. 
Przebywają potem czas dłuższy na wolności, by późnem 
latem do zimowych gospodarzy zawitać w gościnę. 

Natomiast żyjąca w Europie mrówkomirka (Loime- 
chusa strumosa) spędza całe życie u raz wybranego go- 
szczącego ją plemienia z gatunku zbójnicy krwistej 
(Formiea sanguinea). 

Zbójnice należą do mrówek, stojących na wysokim 
stopniu rozwoju — lecz dla nich wlaśnie są mrówko- 
mirki najbardziej zgubną plagą. Kochane i pieszczone 
przez mrówki dla czarodziejskiego napoju swych zło- 
lych loków, składają one swe jajka między jajka mró- 
wek. Mrówki wychowują troskliwie ich płód lak zupeł- 
nie, jak własne potomstwo, lecz wielkie larwy chrzą- 
szczy odznaczają się żarłocznością, nie zadowalniają się 
podawanym im pokarmem, lecz pożerają także 
w ogromnych ilościach jajka i larwy mrówek. Mimo to 
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pełna miłości pieczolowitość mrówek dla nich wzrasta 
w dalszym ciągu, wskutek tego zaniedbują one co raz 
bardziej własne potomstwo, a nawel królowę imalkę, 
tak że z jajek rozwija się już tylko mała iłość samców, 
ani jedna niemal samica, jak również tylko małe, slabe 
robolnice. I oto pojawiają się w gnieździe objawy 080- 
pliwego zwyrodnienia: wywodzi się mianowicie pewna 
liczba mrówek, które otrzymały nazwę „fałszywych sa- 
mic** i które przedstawiają typ pośredni między ro- 
bolnicami a prawdziwemi samicami. Pierś wprawdzie 
mają samicy, lecz pozatem, z ciala i głowy podobne są 
do robotnic. Ponadto są bladej barwy, leniwe i bojażli - 
we — są przeciwieńsiwem najzupelniejszem lak zawsze 
niezwykle dzielnego gatunku zbójnicy. Liczba takich 
wyrodków, które dla społeczeństwa mrówek są bez naj- 
mniejszej wartości powiększa się z każdym rokiem 
u plemienia, goszczącego u siebie mrówkomirki. Co raz 
słabsze staje się państwo niegdyś kwitnące, obecnie ska- 
zane na niechybną zagładę. Tylko w wypadku, gdy 
w gnieździe znajdują się mrówkomirki, zjawiają się le 
osobliwe typy, „lałszywych samice”; nie spotyka się ich 
nigdy w gnieździe wolnym od lych gości. 

Dość nałamano sobie głowy, by wyjaśnić lo uiezwy- 
kle zjawisko. Stwierdzoną jest rzeczą, że tak królowa 
matka, jak również, znoszone przez nią jajka są najzu- 
pełniej zdrowe, przyczyny zalem tego niczwykłego zwy- 
rodnienia młodego pokołenia szukać należy dopiero 
w okresie rozwoju. Najjaśniejszem i najprostszem wy- 
daje mi się przypuszczenie, iż „fałszywe samice” wy- 
wiodły się z larw żeńskich, które w okresie larwowym 
przestały być karmione przez mrówki i dlatego więc 
skutkiem zupełnie niedostatecznego żywienia nie mogly 
się rozwinąć w normalne samice. Czy jednak przyczynę 
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lego zaprzestania żywienia tłumaczyć znów należy tem, 
iż mrówki oddając pierwszeństwo wielkim i nienasy- 
conym łarwom chrząszczy, rozdzielają między nie caly 
zapas pokarmu, skutkiem czego braknie go zupelnie dla 
własnego potomstwa, czy leż może z całą świadomością 
przestają żywić własne larwy, chcąc spróbować z roz- 
WELT się samie wychować robotnice i w ten Spo: 
3 wyrównać znaczny ubytek przyszłych sił robo- 
RATE EE to pozostawiam bez odpowiedzi. 

Jest wykluczone, że tak zresztą mądre mrówki po- 
pelniają podobny bląd, gdyż mrówcezą rzeczą jest błą- 
dzić, jak to jest rzeczą ludzką. 

A wlaśnie pewnemu blędowi, popełnianemu przez 
mrówki zawdzięczać należy, że wskutek niebezpiecznej 
miłości do złolowłosych mrówkomirek nie wymarł już 
dawno cały dumny ród zbójnicy. Bląd ten leży w tem. 
że mrówki pełniące w gnieździe funkcje karmicielek, 
pielęgnują i wychowują obce polomstwo w ten sam 
sposób, jak swoje własne. 'Taka troskliwa opieka jest 
w skutkach nader zbawienna dla potomstwa chrzą- 
ak jednym przecież wyjątkiem. Mianowicie 
mrówki pomocne są własnemu polomstwu — jak rów - 
nież lakże obcemu — przy zapoczwarczaniu się, zagrze- 
bując larwy w ziemi. Skoro larwa zmieni się już w po- 
czwarkę, wykopują ją z powrotem; przenoszą po” 
czwarki z miejsca na miejsce, umieszczając je raz w tej. 
W raz w innej komorze. Dla poczwarek mrówek jest 
AN) AL najodpowiedniejsze — lecz zgola 
ich SEI ZNE RE PE chrząszczy. Dla rozwoju 
A Pod by mogły spokojnie Z 
JEJ OC ez: od niepokojenia ich w jakibądź 
AOS CE sa pieczołowilej opiece giną jedna 
Ro” J VEZ wyjątku. Kilka tylko poczwarek pozo- 
staje BY życiu, by rozwinąć się w chrząszcze — są to 
te właśnie, które mrówki zapomnialy odkopać. Temu za - 
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tem malemu błędowi, iż mrówki z obcem potomstwem 
aż nazbyl ukochanem, dla którego zwyczajnie dzieciom 
udzielana opieka jest pozatem tak w skutkach zbawien- 
na, także i w lym wypadku postępują tak samo, jak 
z potomstwem własnem, iż nie pojęły, że poczwarek 
mrówkomirki nie wolno odkopywać, lecz zostawić je na- 
leży w spokoju w łonie ziemi, temu wyłącznie błędowi 
zawdzięcza ród zbójnicy krwistej swe dalsze istnienie. 
Chwiła, w której takie jak dotąd posiępowanie uznają 
za błędne, stanie się zwiastunem ich zguby — chyba 
gdyby poprzednio zrozumiały, jakie niebezpieczeństwa 
kryją się w ich miłości dla złotolokich wiedźm i ich 
czarodziejskiego napoju. 


CHLOPIEC HOTELOWY MYRMEKOPHILEM 


Pokojówka Zosia powiedziała mi, że Henryk, mały 
gruby służący hotelowy posiada również mrówcze gnia- 
zda w swoim pokoju. Napelniło mnie to wielką dumą 
i postanowilem sobie zapewnić mu moją protekcję. Gdy 
ktoś zdobywa sobie wyznawców, trudno nie uważać się 
samemu za proroka. 

Wyszedlem więc na drugie piętro, by obejrzeć jego 
gniazda. Henryk jest chłopcem o jasnoblond włosach — 
z wiernemi niebieskiemi oczami — jego mrówkom do- 
brze się dzieje u niego. Tylko: nie jest on bynajmniej 
moim wyznawcą. Już od szeregu lat jest zajęty w tym 
domu i od tego samego czasu posiada swe gniazda. (o- 
prawda, nie czytał nigdy żadnej książki, a jego zapa- 
trywania są cośkolwiek naiwne; jest mocno przekona- 
ny, że mrówki są o wiele mądrzejsze od ludzi. 

No, Lrudno odmówić mu zupelnie słuszności. 
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XII 
MRÓWKI I TERMITY 


Ten lud za przykład niechaj biorą ludzie: 
Jak członki swe w ofiarnym prężyć trudzie, 
Jak dźwigać, wlec, do pracy spieszyć wiecznie — 


Horacy, Sat. I. 


Mrówki łączą stosunki nietylko z poszczególnemi 
osobnikami zwierząt innego rodzaju, lecz także z calem: 
plemionami — a mianowicie z rodem termitów. 

Nie można się wcale dziwić, że przeważna część lu- 
dzi nie wiele ma wiadomości o termilach, są one bo- 
wiem mieszkańcami strefy tropikalnej. Trudno zaś 
wzbudzić w sobie żywsze zainteresowanie dla slworze- 
nia, którego nie widzi się nigdy na oczy; skutkiem tego 
nieświadomość idzie lak daleko, że bierze się usla- 
wieznie termity za mrówki. Zdumiewające jest, z czem 
moóżna się spotkać w tym kierunku w dziennikach, które 
przytaczają niekiedy śmieszne powiastki o tych stwo- 
rzeniach, by potem z rozrzewniającą szczerością prze - 


* konania nazywać je stale „mrówkami”. Zakorzeniło się 


to szeroko w Anglji i Ameryce; termitom daje się lam 
nazwę white ants i sądzi się, że lo są mrówki białej 
barwy. Zreszlą nazwa „Iermity” jest o wiele jeszcze 
słupszą i zawdzięcza ona swe powstanie innemu błę- 
dowi, na podstawie którego uważano korniki za pewną 
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odmianę termitów — według zaś starych wierzeń lndo- 
wych pukanie ich dobywające się z drzewa zwiasluje 
człowiekowi zgon (Ferma!). 

Mrówek z termilami, pomimo zachodzącego mię- 
dzy niemi ogromnego podobieństwa w tworzeniu ich 
społeczności państwowych, nie łączą ani troehę bliższe 
węzły pokrewieństwa, jak tygrysa ze słoniem. Podczas 
gdy mrówki zaliczamy do rzędu błonkówek (Hymenop- 
tera), stanowią termity osobny rząd dla siebie, pokrew- 
ny z rzędem gryzków (Corrodentia); oba zaś te rzędy 
zaliczamy wspólnie do gromady karakonorodnych 
(Blallaeformia). Lub, by uczynić to dla każdego latwo 
zrozumiałem: mrówki są w dość bliskiem powinowac- 
twie z pszczołami i osami, lermily z szarańczą. 

Przedstawiając tu w krótkich zarysach obraz życia 
termitów, czynię to w tym celu, by wykazać ich przeci- 
wieństwo do mrówek, przyczem przybędzie nam nieje- 
den nowy szczegół życia tych ostatnich. Okres rozwoju 
mrówek nie jesl bynajmniej zamknięty — może tu wła- 
śnie szukać należy możliwości ich dalszego rozwoju. 

U termitów rozróżniamy podobnie jak u mrówek 
samców, samice i robotników. Samce i samice są skrzy- 
dlate, robolnicy pozbawieni skrzydeł Robotnikami są 
jednak nie tylko plciowo zmarniałe samice, lecz również 
takież samce — stosownie więc do tego posiada plemię 
termitów również króla obok królowej. Termity nie są 
przeto, podobnie jak ludzie i w przeciwieństwie do 
wszystkich innych społecznie żyjących owadów ple- 
mieniem kobiecem, w którem przygodnie znajdujące 
się samce nader tylko podrzędną grałyby rolę, przeciw- 
nie panuje wśród nich zupelne równouprawnienie płel 
obojga. 

Podział pracy jest ściśle przeprowadzony; spotykamy 
więc rozmaite typy robolników, mających odrębne za- 
dania. Są wśród nich podobnie jak u mrówek żołnierze, 
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wśród których spotykamy również różne odmiany. Pod- 
czas gdy funkcje t. zw. oficerów nie są kilku galunkom 
mrówek zupelnie doląd znane, zostały one u termilów 
ustalone zupełnie jasno. Tak więc żolnierze małego typu 
używani są do czuwania nad porządkiem i do nadzoru 
w obrębie miasla, oni napędzają do pracy robotników. 
Więksi żolnierze walczą i pełnią funkcje straży. Ter- 
mity porozumiewają się nie tylko jak mrówki za po- 
mocą rożków, lecz obok tego w znacznie większej mie- 
rze potrafią posługiwać się mową dźwiękową. U nie- 
których galunków dają strażnicy, zapomocą mocnych 
uderzeń głowami, w razie grożącego niebezpieczeństwa 
sygnał alarmowy, na który natychmiast z wnętrza gnia- 
zda otrzymują odpowiedź. Inne znów gatunki wydają 
cdgłosy, pocierając głową o piersi; inne wreszcie czynią 
to przez uderzenia o siebie szczękami. 

Młode wykluwające się z jajka termity — które nie 
przechodzą wcale właściwego okresu larwowego ani też 
poczwarczego — nie różnią się między sobą zupełnie; 
wedle woli można je wychowywać na samice, samców 
lub robotników. Termity są więc w możności ustalać 
płeć, w miarę potrzeby doprowadzać do rozwoju te IRal= 
sty, które w danej chwili są niezbędne dla państwa. C0- 
prawda, nie mamy pojęcia, w jaki to dzieje się sposób; 
wszyslkie postawione w tej kwestji Lwierdzenia nau- 
kowe nie trudno byłoby obalić. Jeśli rozwinie się zbył 
wiele osobników którejś kasty, stara się myśl państwo- 
wa o przywrócenie równowagi i nadmierna ilość zo- 
staje zabita i pożarta. 
| Ź nastaniem pory deszczowej zbliża się chwila ro- 
jenia się termitów, co jednakże u nich nie jest symbo- 
lem weselnego lotu, jak u mrówek i pszezól, lecz raczej 
łolu malżeńskiego. Otwierają się podwoje szczelnie do- 
ląd zamkniętego gniazda; skrzydlata część plemienia, 
samce i samice, spieszą nazewnątrz i bez zwłoki pu- 
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szczają się w podróż: tak le jak i tamte nie osiągnęły 
jeszcze w tym czasie dojrzałości płciowej. Czas jakiś 
bujają w przestworzach, wracaja polem na ziemię 
gdzie zaraz do każdej samicy przyłącza się jeden sa- 
miec. Oboje, podobnie jak mrówki pozbywają się swych 
skrzydeł; poczem każda parka rozpoczyna razem wę- 
drówkę. Idą jak chińska para narzeczonych, jedno kro- 
czy luż w ślady drugiego — tylko, że u Chińczyków 
przewodnikiem jest narzeczony, u lermitów narzeczona. 
Należą do siebie tak dlugo, aż śmierć len związek roz- 
dzieli. Młoda para zakopuje się w ziemię lub też 
w spróchnialem drzewie; buduje małą izdebkę, w kló- 
rej żyje spokojnie w związku narzeczeńskim cztery do 
pięciu miesięcy. Niezwykle osobliwym jest fak — e kló- 
rego przyczynie i celu nie dotąd nie wieny — że 
w okresie tego pożycia oboje odgryzają sobie nawzajem 
po kawałeczku rożki. Równocześnie rozwijają się płcio- 
wo, przyczem odwłok obojga silnie nabrzmiewa. Skoro 
zakochana para po upływie kilkumiesięcznego we 
dwoje pożycia pozna się dokładnie, wówczas następuje 
noc poślubna; w kilka tygodni później zaczyna samica 
znosić jajka. Oboje pielęgnują teraz wspólnie jajka 
i wykluwające się z nich potomstwo; około roku po- 
trzebują robotnicy, by dorośli, dwa razy tyle czasu kasty 
skrzydlate. A więc dopiero po upływie roku od czasu 
nocy poślubnej może para małżeńska liezyć na pomoc 
zalożonego przez sicbie plemienia, z tą chwilą dopiero 
staje się rzeczywiście parą królewską. 

W międzyczasie odwłok królowej nabrzmiał do po- 
tężnych rozmiarów. U niektórych gatunków termitów 
rozwija ona niesłychaną płodność, skutkiem czego spol- 
kać można państwa liczące wiele miłjonów obywateli. 
Para królewska przebywa stale w królewskich komna- 
tach. Tam spoczywa olbrzymia królowa i składa jajka; 
czynność ię przerywa od czasu do czasu uścisk małżon- 
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ka, przyczem pomocne są dzieci, a byłyby również wi- 
dzami — gdyby nie stała im na przeszkodzie ślepota. 
Dokoła królowej i po jej ciele uwijaja się setki robot- 
ników, zajętych jej czyszczeniem. Do pyszczka podsu- 
wają jej pokarm, nie mniej sumienna praca wre przy 
drugim końcu jej ciala: wydaliny królowej wybzują 
robotnicy natychmiast i odbierają jajka, które królowa 
co dwie sekundy składa, by je umieścić natychmiast 
w jednej z izb dziecinnych. Król mniejszy jak jego mal- 
żonka, lecz w każdym razie o wiele większy od robolni- 
ków, przebywa w pobliżu, jego również karmią i czy- 
szczą, coprawda, z mniejszą toskliwością. Robotnicy 
podlegają surowej kontroli ze strony pewnej liczby do- 
zórców mniejszego typu, którzy napędzają ich usta- 
wicznie do pracy uderzeniami głowy; nadto dokoła stoi 
kilku wielkich żolnierzy pelniących funkcje straż- 
ników. 

Tymczasem królowa a raczej jej odwłok rośnie 
w_ dalszym ciągu. Może ona, lak samo i król osiągnąć 
wiek piętnastu lat, potrafi znieść więcej jak sto miljo- 
nów jaj. Na miejsca opróżnione przez śmierć króla lub 
królowej powołują lermity zasliępców. Mają one stale 
w pogotowiu pewną ilość osobników płci męskiej i żeń- 
skiej, które są płciowo dojrzałe, nie osiagnęły natomiast 
pelnego cielesnego rozwoju. Tem różnią się one od 
prawdziwej pary królewskiej, iż ta posiadała niegdyś 
skrzydla, które odrzuciła w późniejszym ezasie, pod- 
czas gdy u zastępców pozostały ze skrzydeł li tylko or- 
pany Szeząlkowe, same zaś skrzydła nie są rozwinięte. 
Zasadniczo posiada każda królowa swego królewskiego 
małżonka: skutkiem czego bywają wypadki, że wielkie 
panstwa „Posiadają niekiedy lakże większą ilość par 
królewskich. Zdarza się jednak także, że w razie śmierci 
królowej oddaje się królowi do dyspozycji pewną 
liczbę nałożnic, tak, iż wiedzie on odląd życię sułtana 
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otoczonego swoim haremem. Jeśli w chwili śmierci 
królewskiej pary znajdują się przypadkiem w gnieździe 
samice i samice, w lakim razie nie wypuszcza się ich 
z gniazda; na Lron powraca więc wówczas z powrotem, 
„prawdziwa para królewska”. Niekiedy także przyjmuje 
do siebie osierocone plemię parkę odbywająca właśnie 
swą podróż małżeńską. 

W sztuce budowania swych olbrzymich miast do- 
równują eo najmniej termity nawet najbieglejszym 
w budownictwie mrówkom. Zadziwiające jest przytem 
to, że budowle swe wznoszą one zawsze wedle poprzed - 
nio ustalonego planu. Nie rozpoczynają budowy w jed- 
nym jakimś punkcie, by stopniowo posuwać się dalej, 
lecz zaczynaja ja w wielu punktach naraz, łącząc ją 
inimo to w jedną całość z matematyczną dokładnością. 
Najważniejsze są naturalnie komnaty królewskie, 
wznosi się je ponad miejscem, gdzie przebywa właśnie 
para królewska. Dokoła królewskiej pary rozstawiają 
się żołnierze, formując eo najmniej tuzin grup kształlu 
małych kółek; oznaczają w ten sposób miejsca, gdzie 
należy rozpocząć pracę. Zachęeani więc przez nich ro- 
botnicy zaczynają budować. Wznoszą się slupy — le 
później łączy się z sobą, skutkiem czego powstają z nich 
ściany i w niedługim czasie jest komnata królewska go- 
towa. 

Mój powierzchowny opis termitów ma za cel naszki- 
cować tylko ogólny obraz dla tych, którzy nic zgoła 
o nich nie wiedzą. Każdy, klo spróbuje badać jakikol- 
wiek szczegół niezwykle ciekawego życia termiłów, 
znajdzie wszędzie poddoslatkiem sposobności do zaj- 
mujących obserwacyj — a życie to wre tak pelnem lęt- 
nem, iż rojące się mrowisko w porównaniu z niem może 
czynić wrażenie wymarłego miasta. 
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Rozliczne galunki mrówek są więc z termitami w ży- 
wych aczkolwiek zwyczajnie niezbyt przyjacielskich 
stosunkach. 

Przedewszysikiem należy tu wymienić społecznicę 
(Polenopsis fugax), która zamieszkując obce gniazda, 
obrała sobie jako zawód życiowy rabunek cudzego do - 
bra. Mrówka społecznica przebywa jednak nie tylko 
w osiedlach termitów, grasuje ona również u innych 
salunków mrówek — zajmiemy się nią zatem dopiero 
z chwilą, gdy będzie mowa o różnych galunkach mr 0- 
wek wspólnie mieszkających. 

W miastach termitów żyją także inne gatunki mró- 
ek, nie oddających się kradzieży. Dzieje się Lo z różno- 
rakich powodów; zdarza się najczęściej, iż mrówki na- 
traliwszy na pięknie zbudowane osiedle, taką część te- 
goż biorą w posiadanie, jaka im jest potrzebna; w tym 
wypadku termity, będąc z natury słabsze i bardziej po : 
kojowo usposobione jak mrówki, dobudowują nowe 
ubikacje w miejsce tych, z których zostaly wywłaszczo- 
ne. W ten sposób przydarza się, iż częstokroć w jednem 
i lem samem osiedlu termitów pięć do sześciu plemion 
mrówek rozmailych gatunków zakłada swe siedziby. 
W takim wypadku stosują owady, używające niejedno- 
krotnie tych samych bram i korytarzy, pewnego ro- 
dzaju wzajemną tolerancję: nie w yrządzają sobie wza- 
jem nazbyl wiele przykrości, starają się o ile możności 
jak najmniej zwracać na siebie uwagi. Mimo to przy- 
chodzi niekiedy do pojedynczych starć, z których raz 
mrówka, innym razem termit wychodzi zwycięsko. 

znacznie jednak przykrzejsze są dla termitów ple- 
miona, należące przeważnie do rodziny zlośnic (Pone- 
rinae), jak naprzykład mrówka Odontomachus i Lobo- 
pelta, które zagnieżdżają się w osiedlach termitów lub 
w ich pobliżu nie w celach kradzieży, lecz aby mordo- 
wać i pożerać ofiary mordu. Mrówki z gatunku Odonto- 
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machus są wprawdzie bardzo niebezpiecznemi i do- 
świadczonemi w walce przeciwniczkami, czują jednak 
należyty respekt przed żołnierzami termitów i usuwają 
się lm z drogi, jak tylko mogą, atakując nalomiast słab- 
sze robolnice i młode pokolenie. Przeciwnie zaś Lobo- 
pelta, jeden z największych gatunków złośnicy, podej- 
muje walkę w rozwiniętych hufcach, atakuje zarówno 
żolnierzy jak robolników i urządza potworne rzezie po- 
śród termitów. Mrówka ta uważa termity poprostu za 
smaczną potrawę przeznaczoną dla niej przez niebios: 
i niemal wyłącznie żywi się niemi. 
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NIII 
WSPÓŁNE OSIEDLA 


Cosi per enlro loro schiera bruna 
Samusa Puna con Eallra formica 
Forse a spiar lor via e lor fortuna. 


Dante, Purgalorio, XXVI, 82. 


Dwa ludy w jednem mieście. 


Jeśli jakieś związki społeczne zasługują przed inne- 
mi na miano narodowych, są niemi niewątpliwie ple- 
miona mrówek. Każda mrówka pracuje znacznie mniej 
dla siebie samej, jak raczej dla całego plemienia. 
Wspólną własnością są zarówno budowle, jak bydło 
użytkowe, plantacje grzybów, spichlerze, a nawet po- 
żywienie, które każda mrówka nosi w swem wolu, na- 
leżą do całego narodu. Wlasnością ogółu jest młode po- 
tomstwo, wspólną królowa-matka, która jest ucieleśnie- 
niem narodowej idci. Każda mrówka całą swą miłość 
oddaje swemu plemieniu; zwalezanem jest wszystko, 
co nie należy do jej plemienia — przyczem obojętną 
Jest rzeczą, czy będą to inne owady, czy mrówki obcych 
gatunków lub nawet inne płemiona do tego samego 
szczepu należące. 

Lecz mieliśmy już sposobność przekonać się, że od 
tej reguly istnieją wyjątki. Tak naprzykład niektóre 
gatunki mrówek czują pewne częstokroć nader dla nich 
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w skutkach zgubne upodobanie dla obcych gości w ro- 
dzaju zlotolokich mrówkomirek. Między samemi mrów- 
kami nawiązują się niekiedy także inne stosunki oprócz 
wyłącznie nieprzyjacielskich; a nawet tworzą się ścisle 
związki. i 

W tym kierunku spotykamy u ludzi w oczy bijące 
podobieństwa. W wiełu państwach ludzkich mieszk: 
obok „panującego* narodu jeden lub więcej innych 
szczepów — przyczem wytwarzają się między niemi sto- 
sunki o tak daleko idącej rozmaitości, że grube tomy 
poświęcono roztrząsaniu lego zagadnienia. Spolykamy 
stosunki najzupelniej pokojowej natury, jak w Szwaj- 
carji, gdzie od wielu łat mieszkają razem Niemcy, Fran- 
cuzi i Włosi jako zgodni i równouprawnieni obywatele 
szwajcarscy. Mamy również przykiady wprost odmien- 
nych stosunków, jak w Turcji, gdzie Kurdowie i Ormia- 
nie prowadzą walki bez końca. A pośród lych krańco- 
wych przykładów znajduje się niezliczona ilość stopni 
pośrednich — nie sposób wziąć jakiegobądź dziennika 
do ręki, by nie znaleźć w nim artykułu, omawiającego 
to lub inne narodowe zagadnienie szczepu goszczącego 
w stosunku do panującego narodu. Przedmiotem tego 
zagadnienia będzie, czy to w północnej Ameryce sprawa 
Negrów w Stanach poludniowych, Japończyków w Ka- 
lifornji, Indjan w przeznaczonych im na pobyt strefach, 
czy też w Wielkiej brylanji, sprawa irlandzka, czy wre- 
szcie w Europie wschodniej kwestja żydowska. Istnieją 
kwestje niemieckie we wszystkich graniczących kra- 
jach, zagadnienie lapońskie w Szwecji, baskijskie 
w Hiszpanji, zagadnienie cygańskie wszędzie — niektóre 
państwa mają dwa, trzy, pół luzina takich nierozwiąza- 
nych zagadnień narodowościowych. Otóż, gdyby mrówki 
posiadały dzienniki, możnaby znależć w nich codzien- 
nie artykuły, zajmujące się podobnemi sprawami! 

Niestely nie jesl prawdą, że na ziemi jest dość miej - 
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sca dla wszystkich. Nie ulega watpliwości, że za malo 
jest na niej miejsca dla wzrastającej bezustannie liezby 
ludności, jak dla wzmagającej się nie mniej szybko ilo- 
ści mrówek. 

Nie każdy teren wydaje się mrówkom stosowny do 
założenia swego osiedla; jeden nie odpowiada tym, 
drugi innym wymaganiom. To jest przyczyną, że jakieś 
szczególnie korzystnemi warunkami odznaczające się 
miejsce przypadnie do guslu zarówno jednemu jak 
tI drugiemu plemieniu, że może pod jakimś dogodnie 
leżącym kamieniem lub w spróchniałym pniu drzew- 
nym większa liczba młodych plemion należących czę- 
slokroć do najzupełniej odmiennych gatunków założy 
swoje siedziby. W miarę wzroslu gniazd zdarzyć się 
może, że zaczną one wraslać wzajemnie w obce, sąsia- 
dujące z niemi terytorja, lub nawet jedno zamknie dru- 
gie zupełnie pierścieniem wzniesionych budowli. W la- 
kich bezpośrednio z sobą graniczących, wzajemnie 
w siebie wrośniętych gniazdach toczą się bezustanne 
walki, lecz częstokroć opanowuje plemiona znużenie 
wskutek tych niekończących się nigdy sporów. Godzą 
się na milczące zawieszenie broni i starają się, o ile lo 
tylko możliwe, nie zwracać na siebie wzajemnie uwagi. 
Fakie, ezęsto i wszędzie spotykane, złożone gniazda za- 
wdzięczają powstanie raczej przypadkowi. Skoro jedno 
plemię stanie się silniejszem i potężniejszem, wydarza 
się wówczas, że wypędza drugie z jego siedziby. Same 
sniazda są zawsze oddzielone od siebie, lak, że spolka- 
nie w wnęlrzu gniazda nie jesl możliwe; zawieszenie 
broni odnosi się zalem tylko do terytorjum poza obrę- 
bem gniazd położonego. Jeśli się zburzy takie złożone 
gniazdo, rzucają się plemiona natychmiast na siebie 
z całą zaciętością: każde czyni to w przekonaniu, że 
sprawcą niemiłego zaklócenia spokoju jest drugie 
plemię. 
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O krok dalej idą niektóre gatunki amerykańskich 
mrówck, które mieszkają obok siebie nie rozdzielone 
przegradzającemi gniazdo ścianami. Są lo spokojne, bo- 
jaźliwe plemiona. Obierają sobie na mieszkanie pewne 
części gniazda, klórem jest zazwyczaj opuszczona budo- 
wla termilów, prowadzą odrębne gospodarstwa, lroszczą 
się tylko o własne potomstwo. Jednak mrówki te, nale- 
żące do różnych galunków, razem jednen wyjściem 
opuszczają gniazdo, rozłączając się dopiero zewnątrz, 
by zająć się swemi sprawami; jedne spieszą może, by 
wydoić swe trzody, inne, by zbierać ziarna. I la także 
wspólność mieszkania wydaje się być dzielem przy- 
padku, gdyż wszystkie te gatunki posiadają z reguły 
własne swe gniazda wyłącznie dla siebie samych prze- 
znaczone. 

U postępowaniu celowem można już mówić z lą 
chwila, gdy pewne gatunki mrówek usadowią się 
w gnieździe, albo tuż obok gniazda obcego plemienia, by 
z tej sytuacji ciągnąć dla siebie zyski. Możliwe jest, że 
pragną korzystać z lepiej zbudowanej siedziby tamtego 
plemienia, lub też może tylko są zdania, że można sobie 
oszczędzić wszelkiego trudu budowania, jeśli się popro- 
stu areszt poloży na cudze mieszkanie — my ludzie 
zdążyliśmy w ostatnich latach przyswoić sobie coś nie- 
coś z tego sympalycznego zwyczaju mrówek. Poszano- 
wanie cudzej własności mialo wśród mrówek zawsze 
w tym tylko wypadku pewne znaczenie, gdy właściciel 
powalił także bronić tego, co posiadał — ta zasada z każ- 
dym dniem powszechniej przyjmuje się wśród ludzi. 
'Fakie wywłaszczenia należą wśród mrówek do spraw 
codziennych: jeden gatunek zostaje ze swego mieszka - 
nia — lub pewnej części tegoż — wyrzucony przez ga- 
tunek obcy; nowi posiadacze będą może zmuszeni po 
krótkim czasie ustąpić miejsca jakiemuś trzeciemu, sil- 
niejszemu plemieniu. Rozumie się samo przez się, że 
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przy takiej zmianie posiadania zabiera się przy sposob- 
ności wypędzonym lakże potomstwo: wszak jajka i lar- 
wy obcych mrówek są jako przystawka zawsze miłe wi- 
dziane. 

W innych wypadkach mają intruzi na oku nie tyle 
mieszkanie, jak raczej trwała i dogodną sposobność 
chwytania zdobyczy. 


Mrówki rozbójnicze. (Dorymyrmex pyramicus). 


Mrówki żniwiarii zamieszkujące poinoeno zachodnią 
Amerykę są znakomitymi budowniczymi, których 
olbrzymie gniazda potratią już obudzić zazdrość innych 
gatunków. Dokoła ponad gniazdem znajduje się wy- 
rownana, wolna przestrzeń, na której wznosi się płaski 
o lagodnych zboczach krater. A kraler ten został przez 
potężne plemiona żniwiarek (Pogonomyrmex oeciden - 
talis) troskliwie małemi kamyczkami wybrukowany 
a właściwie pokryty, gdyż nie dno lecz dach gniazda 
mrówek wyłożony został kamykami. Wewnątrz ziem- 
nego gniazda jeszcze tylko w oddzielnych komorach 
znależć można kamienie, wszystkie inne zostaly wydo- 
byte z ziemi i użyte do pokrycia dachu. Niekiedy lakże 
skamieniale kości i muszle służą jako dachówki, a na- 
wel przy sposobności znaleziono ziarnka zlota, tak iż 
legendarna opowieść Pliniusza a indjańskich mrówkach, 
które gromadzą złoto, tu właśnie do pewnego stopnia 
moglaby znaleźć potwierdzenie. Kamyczki ulożone Są 
szczelnie jeden przy drugim i stanowią znakomitą 
ochronę przez deszczem. Trudno się więc dziwić, że 
gniazdo mrówki żniwiarki wydaje się wszystkim możli - 
wym salunkom mrówek upragnionem miejscem pobytu. 

OLóż w prerjach żyjące żniwiarki są w przeciwień- 
stwie do swych kuzynek z Texas nader zgodliwego 
usposobienia; zazwyczaj przyjmują potulnie obce loka- 
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torki. Coprawda, jeśli kiedyś dochodzi do walki, wów- 
czas polralią pokazać, co umieją, im zawsze przypada 
zwycięstwo. Tymczasem wśród lokalorek wzniesionego 
w prerjach osiedla znajdzie się zawsze gatunek mró- 
wek, Lrudniących się zawodowo rozbojem. 

"Te rozbójnicze plemiona budują sobie male kopce 
na starannie oczyszczonym dziedzińcu otaczającym 
z artystycznym zmysłem wzniesioną budowlę na pre- 
rjach. Aczkolwiek zajmują się one podobnie jak każdy 
prawdziwy rycerz rozbójnik lakże polowaniem, lecz 
obok tego oddają się na wielką skalę rozbojowi po dro- 
gach. Olbrzymiemi hufcami wyruszają żniwiarki do 
pracy, by zbierać plony i znosić ziarno do gniazda. 

Na to tylko czekają małe napastnice. Zastępy ich za- 
siadają na czaty przy gnieździe, czyhają na powrót ja- 
kiejś pracowitej wieśniaczki obarczonej ciężkiem brze- 
mieniem, rzucają się na nią, by uwolnić ją od dźwiga- 
nego ciężaru. Napad wykonany jest tak blyskawicznie, 
że żniwiarce nie zostaje ani chwila czasu do zaslano- 
wienia się; przytem jest ona może także zdania w poczu- 
ciu wielkiego bogaciwa jej plemienia, że jakieś okru- 
szyny można wreszcie oddać malym zuchwaleom. 
W każdym razie zazwyczaj nie dochodzi do walki. Na- 
pastnice przeszukują także wielkie śmietniska osiedla 
na prerjach i znajdują lam niejeden kąsek zdatny do 
zjedzenia; porywają również młode potomstwo goszczą- 
cego plemienia, jeśli się nadarza sposobność uczynić to 
niespostrzeżenie. Bezczelność ich posuwa się tak daleko, 
iż uważają wielkie żniwiarki, przechodzące w powrol- 
nej drodze do domu przez ich male gniazdo, za gwalci- 
cielki pokoju i rzucają się na nie z całą wściekłością — 
coprawda, w lakim wypadku silna, ociężala wieśniaczka 
zabiera się do obrony. Wszczynają się nader komiczne 
walki, kończące się jednak na niczem — zgraja zwin- 
nych Dawidków jest równie bezsilna wobec potężnego, 
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brodatego Goljata, jak i on wobec nich. Jedna z nicht 
chwyta z wściekłością olbrzymkę za nogę, inne czepiają 
się JEJ nóg i rożków — w jednej chwili wielkie jej cialo 
pokryle jest zgrają karzełków i jak splalany kłębek ta- 
rza się wraz z niemi po ziemi. Silna wieśniaczka jest 
szczęśliwa, gdy uda się jej strząsnąć z siebie len dro- 
biazg; wycoluje się z walki, przyczesując swą rozczo- 
chraną brodę. k 

Wszystko to znoszą cierpliwie niezwykle dobrodu- 
szne Zniwiarki. Prócz tego jednak niszczy im lakże Do- 
oc malemi kopcami swych gniazd ich pięknie 
wyrównany dziedziniec i wzorowo założone gościńce, 
Klóre wymagają skutkiem tego bezustannej naprawy. 
Zwolna wyczerpuje się ich cierpliwość; postanawiają 
raz na zawsze położyć koniec stosunkom, które stały się 
niemożliwe do zniesienia. Ł zabierają się do rzeczy 
w ten sam sposób, jaki stosowaly średniowieczne mia- 
a do rozbójniczych rycerzy. W owych czasach nie na 
wiele się przydało założenie jednemu lub drugiemu 
2 nich stryczka na szyję — pomijając i lo lakże, że nie- 
możliwem było obywatelom Norymbergi jak wszystkim 
ianym mieszczanom powiesić kogoś, zanim go poprzed - 
nio o schwytali, co nie należało wcale do łatwych rze- 
je Uważali zalem za bardziej celowe niszczyć zamki 
zbójeckich rycerzy. Na ten chytry pomysł wpadły rów- 
AM bogale obywalelki wznoszacych się na prerjach 
OP dt prawdziwych mieszczuchów nie 
RED: > A ami śwadlownych starć i walki. Jak 
rycerzy, Mr ogien pod zameczki zbójeckich 
IOYCJE aS jedno PoE wyjście, hy umożli- 
IZ RICE ma odny odwról wraz z ich bandą = lak 
yt odmiennie postępują obywatelki prerji. Co- 

prawda, brak im os b EDU prerj 
nia środek, letór po — mają jednak a: rozporządze- 
niska prze R. "asiępuje go doskonale. I od ich śmiel- 
ywa wiele dżdżowniec — ziemia jest więc 
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pokryta czarnemi kuleczkami, które są wydalinani tych 
robaków. Takie kuleczki zbierają rolniczki w wielkich 
ilościach i wrzucają je przez otwory do gniazd zbójec- 
kich. Jedna brama po drugiej zostaje zabarykadowaną; 
im więcej starań dokładają oblężone bandytki, by uto- 
rować sobie drogę przez jedno choćby wyjście, Lem gę- 
ściej zasypuje je grad czarnych kuleczek. Wkoncn 
nie zostaje nic innego pokonanym przecież tym razem 
zbójeckim rycerzom, jak wraz z całym dobytkiem opu- 
ścić swój dumny zamek. Z tą chwilą zabierają się na- 
tLychmiast obywalelki prerji do gruntownej roboty: nie 
jeden, lecz wszystkie zbójeckie zameczki w obrębie ich 
gniazda zoslają zasypane — na jakiś czas są wolne od 
plagi zakłócających im spokój zuchwalców. 

Długobroda źniwiarka z fexas nie jest tak łagodna, 
jak przebywająca na zachodzie mieszkanka prerji; nie 
okazuje też ani części tej wyrozumialości wobec zbójec- 
kiego plemienia. I tu również napastnikami są z reguły 
zuchwale bandytki, nie znające ani krzty szacunku lub 
obawy przed lak przecież niezwykle dzikiem i silnem 
plemieniem długobrodych żniwiarek. Ponieważ wobec 
zuchwalstwa tej bandy wszczynanie wszelkich walk 
w pojedynkę nie odnosi żadnego skutku, wkońcu więc 
żniwiarki z Texas chwytają się także środka zasypywa- 
nia zbójeckieh zameczków. 


Komary żebracze i muchy zbójniczki. 


Zresztą małe mrówki zbójeekie nie są jedynemi owa- 
dami, które napadają i obdzierają po drogach porządne 
obywatelki. Na Insulindzie, w ojczyźnie złotolokiej 
pluskwy Lorelei, która wpierw upoiwszy nieszczęsne 
mrówki potem je wysysa, żyje także gatunek komara 
żebraczego (Harpagomyia splendeus) jakoleż gatunek 
muchy zbójniczki (Bengalia latro de Meijere). 
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_ Zbójniczka sadowi się na kamieniu, tuż obok go- 
ścińca mrówek; obiera takie miejsce, skąd może mieć 
najrozleglejszy widok. Skoro zbliży się powracająca 
ż łowów mrówka, obładowana zwierzyną, rzuca się na 
nią jak błyskawica, wydziera jej zdobycz i ulatuje, za-. 
nim mrówka zdoła zrozumieć, co się jej wydarzyło. 

Jeszcze większem zuchwalstwem odznacza się żebra- 
czy komar. On również włóczy się po gościńcach mró- 
wek, te zwłaszcza obierając najehęlniej, które buduje 
mrówka karmicielka (Cremastogaster inflata). Prosi ją 
0 jałmużnę tak, jak to czynią mrówki, głaszcząc ją 
i muskając, tak że dobroduszna mrówka karmicielka 
w mniemaniu, że ma przed sobą swą głodną sioslrzy - 
czkę, chętnie udziela mu trochę pokarmu ze swego wola. 
Na tem nie koniec, żebrak zaczyna lizać ją lakże po 
piersiach. Wszystkie mamki są podobno nie zbyt lot- 
nego umyslu, a mrówka karmicielka nie jest w tym 
kierunku wyjątkiem. Podaje więc żebraczemu koma- 
rowi nabrzmiałą pierś i pozwala mu ssać cudowne mio- 
dowe mleko. 

_ Wprawdzie nie czyni tego wcale z wybitnej sympa- 
Lji do rodu komarów, lecz lylko dlatego, ponieważ uwa- 
ża malego żebraka za swą siostrzyczkę mrówkę. Skoro 
spostrzeże Irochę później na drodze tego samego ko- 
mara, klóry nażarlszy się do sytości, nie próbuje wyże- 
brać datku przymilającym się sposobem mrówek — 
uważa go już tylko za zwierzynę, jak każdego innego 
owada. Chwyta go, rozdziera w kawalki i pożera. 


Spolecznice. 


Kradzież jest zajęciem bardzo przyjemnem dla lego 
czlowieka, który może się jej oddawać, nie obawiając 
się ani skulków prawa ani też wyrzutów sumienia, dla 
drugiego, który zostaje okradziony, jest lo rzecz nader 
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przykra. Kradzież i rabunek należą do rzeczy codzien- 
nych, zdarzających się wszędzie na świecie, sprawcami 
ich są najczęściej pojedyńcze jednostki, rzadziej zor- 
ganizowane bandy. By jednak całe plemiona trudniły 
się tem zawodowo, żyjąc wyłącznie z okradania i ob- 
dzierania innych plemion, z takiem zjawiskiem spoty- 
kamy się wyłącznie tylko u mrówek. 

Coprawda, ani sumienie ani prawo nie przysparzają 
najmniejszej troski plemionom społecznicy (Solenopsis 
iugax)*. Jedynem prawem uznawanem przez mrówki 
jest czynić wszystko dla dobra swego ludu — a że ra- 
bunek i kradzież przynoszą li tyłko korzyść wlasnemu 
plemieniu, więc mrówki nie dopuszczają się przez lo 
wcale postępku zakazanego i godnego pogardy, lecz 
spelniaja czyn dozwolony i zasługujący na pochwałę. 
Każda mrówka kradnie i rabuje przy sposobności, lecz 
spolecznice poświęciły się temu jako zawodowi, zapew- 
niającemu dostatni byt ich rojnym plemionom. 

Społecznice zakładają swe gniazda wśród gniazd 
innych mrówek, lub też obok nich. Są to bardzo drobne 
stworzenia, wogółe najmniejsze z pośród znanych nam 
gatunków mrówek. Korytarze ich gniazd, łączące się 
zawsze z gniazdami wielkich mrówek, są tak ciasne, że 
le nawel swych rożków nie zdolają w nich zmieścić, 
skoro więc społecznica schroni się do jednego z swych 
korytarzy, jest zupełnie zabezpieczona przed wszelkim 
pościgiem. W gniazdach jej jednak znajdują się także 
komory znaczniejszych rozmiarów, które są niezbędne 
dla obu kast płciowych, gdyż samce a zwłaszcza samice 
z ich gatunku sa o wiele większe, jak robolnice. Kró- 
lowa a raczej królowe, gdyż plemiona społecznicy 
pósiadają zawsze cały szereg zapłodnionych królo- 





* Nazwa niemiecka — Diebsameisc; dosłownie mrówka zlo- 
dziejka. (Przyp. tłum.) 
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wych — są bardzo płodne stosownie do polężnych roz- 
miarów ieh odwłoku; skutkiem tego są lo niesłychanie 
ludne społeczeństwa, liczące setki tysięcy a nawet miljo- 
ny osobników. 

Te olbrzymie ludy żyją na koszt goszczących je ple- 
mion. A mianowicie potomstwo gospodarzy, a więc jaj- 
ka, larwy i poczwarki stanowią przedmiot ich nie usta - 


jacej pożądliwości. 

: Chociażby pielęgniarki goszczącego plemienia z naj- 
większą czujnością slrzegły powierzonych sobie dziecią- 
tek, każdej chwili wisi nad niemi groźba, iż zostaną 
porwanć z swych kolysek przez bandy zbójeckie. Spo- 
lecznice kopią kanały w ziemi, skoro tylko uda się im 
znaleźć dostęp do komnaty dziecinnej, wpadają tem 
w olbrzymich zastępach i urządzają rzeź slraszkiwą. 
Niewalpliwie nie gardzą bandytki także pożywieniem 
innego rodzaju, lecz tylko dlatego, że przy najsmacz- 
niejszej nawel potrawie pożądana jest niekiedy odmia: 
na. Pożerają one nieżywe i żywe owady; hodują także 
czasami mszyce korzeniowe, które zaopatrują je w mle- 
ko. W razie jeśli goszczące je plemiona trzymają bydło 
użytkowe, nie omieszkają zapewne również doić je lub 
pożerać — lecz wszystko to zajmuje li tylko miejsce 
przystawek w ich karcie obiadowej: daniem głównem 
Jest płód mrówek obcego galunku. 

) Obrabowane mrówki nie znoszą lego naluralnie obo- 
jęelnie, próbują bronić się wszelkiemi możliwemi środ- 
"KIE Lecz co gorzej, nie udaje im się to wcale, nawet 
SAS. nna silne, zjadliwe mrówki jak zbój- 

t egają w walce z niemi. Jakkolwiek są 
one bez porównania większe i silniejsze od tych drob- 
Re: karzelków, mimo to walka z niemi jest dla nich 
„ardzo nierówna. Przedewszystkiem jest rzeczą wcale 
mę łatwą dostrzec napastników lak drobnych rozmia- 
rów, którzy natychmiast z niepohamowaną wściekłością 
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rzucają się do ataki, uwieszając się u ich nóg i rożków. 
Pozatem bandylka opatrzona jest żądłem, zawierającem 
silny jad; ukłula niem olbrzymka upada tarzając się 
w drgawkach po ziemi. Jej ukąszenie najczęściej chybia 
celu; naturalnie, że jeśli uda się jej pochwycić jedna 
z bandytek, rozrywa ją natychmiast w kav ałki silnemi 
żuwaczkami. 

Społecznice przebywają nietytko wśród mrówek 
obcych gatunków, lecz także w osiedlach termitów i za- 
chowują się lam w ten sam sposób, jeśli nie bardziej 
jeszcze bandycki. Jeśliby kloś, patrząc z punktu widze- 
nia czysto ludzkiego, nie ehciał jajek, larw i poczwa- 
rek mrówek, nie zdolnych przecież do żadnych poru- 
szeń, albo leż tylko do nader nieznacznych, uważać 
jeszcze za dzieci w właściwem znaczeniu, w takim ra- 
zie ta lagodząca okoliczność odpada najzupełniej w ed- 
niesieniu do gniazda ternitów. Termitom nieznany jesl 
zupełnie wlaściwy okres larwowy I poczwarczy; z jajek 
lęgną się młode, nie różniące się wygładem od dorosłych, 
które tylko kilkakrotnie zrzucają chitynowy oskórek. 
"Fak więc betleemski mord dzieci wraz z następującą po 
nim uczlą slał się istotnie dla bandylek porywających 
potomstwo termilów prawdziwym celem i treścią ich 
życia. A to życie, wśród mordów służy im lak dobrze, 
iż mogą sobie pozwolić na hodowanie swych kast płcio- 
wych do prawdziwie potwornych rozmiarów. Robotnice 
muszą zachować swą drobną postać, która im umożli- 
wia oddawanie się ich rabunkowemu rzemiosłu — całą 
więc ich dumą jest matka-królowa. Niektóre galunki, 
jak Carebara, zdążyły doprowadzić nawet do lego, iż 
posiadają królowe, które są przeszło osiem Llysięcy 
razy — co do objętości — większe, jak zwykle robot- 
nice, skutkiem czego te pełniąc służbę obmywania ciala 
królowej, lażą po niej rojami, jak pehły po ciele psa 
rzeźnickiego. 
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Prawdziwe złodziejki. 


Żyje zresztą także w państwach termitów prawdziwa 
mrówka złodziejka, (Monomorium decamerum), gatu- 
nek taki, który istotnie zasługuje na tę nazwę i trudni 
się nie tylko rabunkiem i mordowaniem potomsiwa. 
Mrówka ta, która jest jedyna dotąd znaną prawdziwą 
mrówką złodziejką, żyje na Ceylonie u jednego z tam- 
tejszych galunków hodujących grzyby termitów; prze- 
bywa ona i gnieździ się wśród kullur grzybowych. Nie 
rabuje płodu, nie pożera potomstwa, lecz kradnie jedy- 
nie rosnące w ogrodach grzyby. Jest ona pokrewną 
z Monomorium Pharaonis, ową drobną mrówką domo- 
wą, która z biegiem slułeci rozpowszechnila się po 
wszystkich krajach ziemi, zamieszkałych przez ludzi 
i odiąd wśród ludzi a nie wśród termitów lub innych 
mrówek oddaje się swemu złodziejskiemu rzemioslu. 
Potrafi ona dać się nam porządnie we znaki, chociaż 
polomnstwo ludzkie jest dla niej kąskiem nazbyt wiel- 
kim, tak że przynajmniej w tym względzie nie mamy 
powodu czynienia jej jakichkolwiek wyrzutów. 


Gladyszka. 


Skoro mam w domu gościa, wówczas — jeśli jestem 
wytwornym człowiekiem i rozporządzam odpowiedniemi 
środkami — ofiaruję mu swoje mieszkanie, ponadto 
zapraszam do jedzenia i picia, przygotowuję dla niego 
strój nocny, przybory do golenia jakoleż lo wszystko, 
co mogłoby mu być pozatem potrzebne: musi mieć 
z sobą jedynie własną szczoleczkę do zębów. Starzy 
Grecy odznaczali się niezwykłą gościnnością; prześci- 
gnęły ich może w lym kierunku szczepy indjańskie i ple- 
miona murzyńskie, które mają ponadto obyczaj oliaro- 
wania gościowi swych żon i córek do przyjacielskiega 
użytku i czują się obrażone, jeśli się nie korzysla z ta- 
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kiej ich uprzejmości. Jednakże pan protesor, który dal 
mrówce gladyszee jej grecką nazwę i ochrzcił ją mianem 
„Formicoxenus*, lo znaczy gość mrówek, musiał mieć 
osobliwe pojęcie o gościnności a zwłaszcza takiej, jaką 
odznaczali się Iellenowie. 

Gladyszka (Formicoxenus nitidulus) nie doznaje bo- 
wiem ze strony gospodarzy najmniejszych dowodów 
gościnności. Nie olrzymuje wcale mieszkania, nie do- 
słaje nie do jedzenia, nie pozostaje nawet z „goszczą- 
cemi* ją mrówkami na stopie dalekiej znajomości. Co- 
prawda, buduje ona swe własne drobne gniazdka wśród 
wielkich gniazd tamtych mrówek, korzysta także z wy- 
budowanych przez nie gościńców — obrała sobie po pro- 
slu w obcem mieście jak najskromniejsze mieszkanie 
i uważać ją można w najlepszym razie za cierpianą 
z łaski islolę. 

Gniazda gładyszki są jedynemi w świecie mrówek, 
które zupelnie słusznie noszą tę nazwę; przypominają 
one plasie gniazda. Są nie większe jak może połówka 
laskowego orzecha i mają kształl malutkiej czarki. Do 
założenia gniazda slużą jej również stare opuszczone 
poczwarki chrząszczy, zwłaszcza chrząszcza złotawea, 
który swój okres poczwarczy chętnie w mrowiskach 
przepędza. Gładyszki są większe, jak społecznice; lecz 
jej do kast płciowych przynależne osobniki są o wiele 
drobniejszych rozmiarów od takich samych osobników 
tamtego galunku, nie są one wcale większe od robolnic. 
Dlatego też Lworzy ona bardzo drobne płemiona, liczące 
tylko po kilkaset dusz, wśród których znajduje się nic- 
stosunkowo wielka liczba samców. Już i samice po- 
dobne są do robolnic, aczkolwiek po większej części 
opatrzone są skrzydłami — samce natomiast, które nie 
posiadają skrzydeł, nie różnią się zupełnie od typu ro- 
bolnie. 

Gladyszki są niewinnemi stworzeniami; największą 
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dla nich przyjemnością jesl przejażdżka na grzbiecie 
towarzyszki. Jedno siada na drugiem, obejmuje żuwa- 
czkami jego szyję i trzyma się za nią mocno; niekiedy 
na tych dwojgu sadowi się w górze w podobny sposób 
DC trzecia. U góry siedzi zawsze samiec, a jako 
wierzę pociągowe służy stale samica: te śmieszne za - 
bawy w konie wydają się więc poniekąd przygolowa- 
Er do igraszek miłosnych. 

Ze względu, iż samce pozbawione są skrzydeł, wy- 
kluczony jest lot ślubny; tHumne gody weselne odby- 
a AE zalem na powierzchni gniazda goszczących je 
mrówek, które dach swego domostwa oddają w tym 
celu chętnie na godzinkę swym małym lokatorkom do 
rozporządzenia. Przypatrując się takiemu lłumnemu 
weselu, musi się z pewnem zdziwieniem zauważyć, że 
samce nie tylko z samicami lecz także — z robotnicami 
łączą się w uścisku milosnym. Lecz nie miałoby się 
sluszności, posądzając samce o taką głupotę, iż nie po- 
trafią odróżnić samice od robotnic; te czule ściskane rze- 
kome robolnice są w rzeczy samej również samicami, 
które coprawda, z powodu braku skrzydel, są najzupeł- 
niej podobne do robotnic. Gładyszka posiada właśnie 
dwa różne typy samic. 

Wpośród wielkiego miasta pędzą skromne gładyszki 
odosobnione życie. Goszczące je mrówki przyszły do 
przekonania, że te drobne, Iśniące stworzenia są zupeł- 
nie nieszkodliwe i znoszą obojętnie ich obecność; poza- 
lem jednak nie troszczą się o nie zupełnie. Gdy mrów- 
ka rudnica, w której osiedlach one mieszkają, spotka 
jedną z nich, mija ją obojętnie nie zwracając na nią 
najmniejszej uwagi, przyczem niekiedy otrzymuje ma- 
leństwo mimochodem nieumyślnego kopniaka, że aż się 
potoczy na skraj drogi. Przyjmuje to potułnie i ani nie 
pomyśli nawet, wzorem każdej prawdziwej mrówki, by 
się mścić, lub natychmiast rzucić się na swą wielką 
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przeciwniczkę. Tu i ówdzie zatrzymuje któraś mrówka 
rudnica szybko przebiegające maleństwo, jak gdyby 
chciała wybadać, po co ona właściwie kręci się po mie- 
ście; obmacuje ja, chwyta w olwarte żuwaczki. Lśniący 
malec zachowuje się w takim wypadku cicho, jak mysz- 
ka, udaje nieżywego — i korzysta z pierwszej sposob- 
ności, nastręczonej mu przez wielką mrówkę, by rzucić 
się eo tchu do ucieczki. Tę samą twożliwą pokorę 
i łękliwą cierpliwość okazuje ona także w stosunku do 
mieszkających w gnieździe chrząszczy; obojętne, kto 
depce nogami i psuje jej miniaturowe gniazdeczko, obo- 
jętne, kto jej samej da niespodzianie sztuwchańca albo 
kopniaka, wszystko to uważa mała za zrządzenie nie- 
bios, na które nic nie można poradzić. To właśnie jej 
pokojowe usposobienie jest powodem, że obecność jej 
jest cierpiana: w wielkiem mieście uchodzi ona za tak 
nie nie znaczące stworzenie, że nie warto jej nawet za- 
czepiać. 

Mrówka rudnica (Formica rufa) i mrówka łąkowa 
(Formica pratensis), u których mieszka mała przyblę- 
da, nie mają z niej najmniejszego pożytku, z drugiej 
slrony ona sama odnosi tylko łę korzyść, iż zyskuje 
pewnego rodzaju ochronę. W każdym razie uważa ona 
lo za rzecz nader ważną i potrzebną, gdyż nie gnieździ 
się nigdy sama, natomiast zawsze tylka wśród obcych 
osiedli. Nawel, jeśli jej opiekunki opuszczają swe mia- 
sto, by założyć nowe w innem miejscu, i wówczas mala 
wyrusza z niejni wraz z swem polomstwem, urządzając 
znów swe skromne mieszkanko w obrębie nowego 
gniazda. 

Wysmułklica. 

Na północnym wschodzie Stanów Zjednoczonych 
i w przyległej części Kanady żyje w obcych mrowi- 
skach mrówka, poniekąd zbliżona do europejskiej gła- 
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dyszki tak niewłaściwie mrówką gościem nazwanej. 
Lecz ta mała mróweczka z rodzaju „wysmuklicy* ma 
większe prawo nazywania się gościem. Zakłada ona 
w obrębie obcego miasta swe własne gniazdko, w kló- 
em żyje samodzielnie i wychowuje swe potomstwo; 
smazdko to jest zapomocą ścian zupelnie oddzielone od 
obeego miasta, łącząc się z niem jednak ciasnemi ehod- 
nikami. Temi drogami spieszą małe do miasta, by zdo- 
być sobie pożywienie — a czynią to sposobem zwyczaj- 
nej żebraniny. 

! Coprawda wynalazły w tym celu swą własną metodę. 
Mianowicie wdrapują się na grzbiel pierwszej z brzegu 
obywalelki, którą napotkają i zaczynaja gorliwie lizać 
Ja po głowie. Muskaja ją równocześnie rożkami i proszą 
o miłosierny datek. Lizanie sprawia każdej mrówce 
ogromną przyjemność I usposabia ją zawsze łaskawie. 
Żebraczka wie doskonale, gdzie można coś uzyskać; 
najchętniej zwraca się do tych, które wlaśnie powra- 
cają do domu. Mrówki goszczące są bogatemi wlaści- 
cielkami wielkich stad bydła, wracaja właśnie z podoju 
do domu, niosąc donice, swe wole, wypelnione mlekiem 
po brzegi. Obywaielka otwiera więc pyszczek i udziela 
chętnie kropelki manny żebraczce, która tak pięknie 
umie o nią poprosić. 

Nie oznacza to, jakoby wysmukłice zatraciły umie- 
jęlność samodzielnego jedzenia i by z lego względu kar- 
mienie było niezbędnem dla ich egzystencji. Skoro trzy- 
ma się je w szlucznem gnieździe w odosobnieniu, wów- 
czas zbliżają się, zrazu nieco lękliwie, do miseczki z po- 
karmem, aby się pożywić. Lecz jeśli umieści się znów 
razem z niemi mrówki należące do goszczącego je ple- 
mienia, wpadają z powrotem w ulubiony swój nałóg 
żebrania, nie tykają więcej miseczki z żywnością i po- 
zwalają się karmić. 

Otóż każda mrówka jest, coprawda, poniekąd że- 
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braczką, każda zwraca się do swej siostry z prośbą 0 po- 
karm: wydaje się, jak gdyby lepiej smakowało im je- 
dzenie, jeśli je otrzymują wraz z pocałunkiem. Jedna- 
kowoż te prośby o pożywienie, lo całowanie i karmie- 
nie odbywa się wyłącznie w obrębie własnego plemie- 
nia — jak umiłowane są usta sioslrzyczek, tak równie 
znienawidzone są usta każdej innej mrówki. Żebracza 
wysmuklica jest w świecie mrówek jedyną, która łamiąc 
to niezmienne prawidło, zwraca się do obcej z prośbą 
o pożywienie; jej uprzejma gospodyni jest jedyną, która 
podaje pokarm obcej, posiadającej własne gniazdo 
i własne potomstwo. 

Oba zatem plemiona zerwały ze starym zwyczajem 
mrówek, który w każdej obcej każe widzieć wroga. żyją 
ze sobą w pokoju i przyjaźni; mrówka goszcząca — 
z rodu wścieklicy — nie uważa bynajmniej małej są- 
siadki za natręla z powodu jej żebraniny, lecz wi- 
docznie cieszy się, będąc przez nią lizaną i mogąc ją za 
lo obdarzyć cząsiką ze swego bogactwa. Sama nawel 
składa żebraczce w jej gniazdku wizyty, przyczem, €0- 
prawda, z powodu niemożebności przedostania się przez 
ciasne korytarze, zmuszona jest rozwalić mury. Że- 
braczki nie biorą jej tego bynajmniej za złe, zaczynają 
natychmiast lizać obcą, która właśnie przybyła do nich 
w gościnę i proszą w zamian 0 kropelkę pokarmu. Nie- 
mniej jednak takie odwiedziny wydają się im niezbyl 
pożądane, uważają one swe własne małe mieszkanie za 
wyłącznie prywatny apartament, próbują zalem pozbyć 
się gości, ciągnąć je łagodnie za nóżki. Skoro im się to 
uda, odbudowują natychmiast zburzone ściany mie- 
szkania. 

Lecz jeśli lo jest konieczne, potrafią wyrzec się na- 
wet tej ostatniej ambicji każdej mrówki posiadania 
własnego mieszkania i hodowania w niem własnego po- 
tomstwa. Jeśli w sztucznem gnieździe nie dostarczy się 
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im ziemi I w ten sposób pozbawi się je możności wybu - 
dowania własnego gniazda, wówczas wyrzekają się naj- 
fa EJ wszelkiej samodzielności plemiennej. W ta- 
ne ROA Go GER je i die na 
! jek i larw razem z innemi 
i na wspólne ich pielęgnowanie: oba więc ludy nałe- 
sh do obcych szczepów żyją najzupełniej zmieszane 
ze sobą w złożonem gnieździe, zaznaczając swą odręb- 
ność plemienną już tyłko w zakresie płciowego obco- 
wania każdego ludu zosobna. i 


O społeczeństwach mieszanych. 


Do takiego złania się dwóch szczepów mrówek w je- 
den można doprowadzić w sztucznem gnieździe bez zbył 
wielkiego trudu także w odniesieniu do innych galun- 
ków. O rzeczywislem zmieszaniu się krwi nie może za- 
pewne nigdy być mowy. Jeśli u ludzi jedno plemię zle- 
wało się z drugiem, jeśli może zdobywczy Frankowie 
i Burgundowie łączy się z osiadlą od wieków galli j- 
sko-kellycką i romańską ludnością, lub Anglowie, Sasi 
1 Norinani z Piktami, Gallami, Szkotami, wówczas 
z upływem sluleci powstały skutkiem zupelnego po- 
mieszania krwi narody: francuski i angielski. Niezbęd- 
DYM W tym wypadku warunkiem jesl założenie, aby 
w. tysiącznych i miljonowych wypadkach moglo mię- 
dzy poszczególnymi osobnikami dokonywać się połącze- 
nie płciowe, założenie, które ziszeza się niewatpliwie 
u. ludzi, lecz nie u mrówek. Gdyż u ludzi, każdy osob- 
nik bez wyjątku jest islotą posiadającą płeć, u mrówek 
jednak jest liczba takich osobników ściśle ograniczona. 
Wprawdzie samica mrówki zdolna jest wydać ze swego 
lona na świat cale olbrzymie plemiona, podczas gdy 
każda samica ludzka posiada tylko niezwykle małą ilość 
potomstwa, lecz właśnie u mrówek jednostka płei żeń- 
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skiej jest przedstawicielką świadomości narodowej 
i oddaje się wyłącznie lylko samcom jej własnego ple- 
mienia, lub także, celem uniknięcia krzyżowania krew- 
niaczego, w czasie lolu weselnego samcom należącym 
do jej własnego lub blisko spokrewnionego gatunku. 
Wprawdzie my ludzie zajmujemy się od dawnych cza- 
sów hodowla mułów, chociaż staremu Hagenbeckowi 
udalo się nawet wyhodować kilka wspaniałych okazów 
powstałych ze skrzyżowania lwa z tygrysem — lecz 
nikomu z najmądrzejszych badaczy mrówek nie udało 
się dotychczas naklonić do uścisku miłosnego obcych 
sobie rasą mrówek. Mieszane plemiona nie są zalem 
nigdy mieszanej krwi: w wspólnie mieszkającem 1nie- 
szanem społeczeństwie, należącem przypuśćmy do ga- 
tunku „zbójnicy krwistej” i „mrówki krasnolicej* (IFor- 
mica rulibarbis), należeć będzie zawsze jeden osobnik 
do jednego, inny do drugiego szczepu. 

W ogólności nie można być dość niedowierza jącym 
odnośnie do rezullatów doświadczeń, zebranych na pod- 
slawie obserwacyj przeprowadzonych w szlucznem 
gnieździe. Każdy przyjaciel zwierząt wie o tem, że 
wszystkie zwierzęta żyjące w niewoli zdają się nie- 
kiedy zatracać swe pierwotne instynkty; mrówki nie 
są w tym wypadku wyjątkiem. Wszystkie doświadeze- 
nia czynione w szlucznem gnieździe są ostatecznie tylko 
zabawkami, zajmującemi, mądremi zabawkami, — lecz 
mimo lo nie należy nigdy brać ich zupełnie poważnie: 
o tem nie powinno się nigdy zapominać. Każdemu do - 
świadczeniu na łonie nalury należy zatem przyznać 
bezwarunkowo pierwszeństwo przed doświadczeniem 
czynionem w  szłucznem gnieżdzie, rezultaty jego 
o wiele są donioślejsze. 

Mieliśmy sposobność przyjrzeć się, w jaki sposób od- 
bywa się zazwyczaj u mrówek zalożenie plemienia. 
Młoda królowa zapłodniona przez kilku samców w cza- 
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sie weselnego lotu pozbywa się swych skrzydeł, kopie 
kryjówkę w ziemi, składa jajka i wychowuje swe pier- 
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, skoro dorosną jej pierworodne dzieci, skla- 
dające się wyłącznie z robotnic, otwierają na zewnątrz 
zamkniętą kryjówkę i dostarczają pożywienia. Od tego 
czasu poświęca się królowa wyłącznie składaniu jajek, 
doprowadzając, coprawda, w tym kierunku swą dzia- 
lalność do najwyższego rozwoju; pozatem jednak prze- 
mienia się z istoty niezależnej w najzupelniej zależną, 
która musi być karmiona, myta, pielęgnowana przez 
córki I pozostawia odląd budowę gniazda, wychowywa- 
nie potomstwa, troskę o żywność i wszystko inne pie- 
czy robolnie. 

W królowej malce żyja więc dwa odrębne instynkty: 
dążeniem jednego jest swobodnie i niezawiśle, przez 
wlasną i niezmordowaną działalność dać byt wielkiemu 
plemieniu, drugi wymaga poświęcenia wszystkich sił 
wyłącznie na składanie jajek jakoleż możliwie naj- 
większe pomnożenie tym sposobem plemienia i zmusza 
Ja, dla osiągnięcia lego celu, by stala się odtąd zupeł-- 
nie zależną istotą, która musi być obsługiwaną, pielę- 
$nowaną i karmioną. 

Skoro więc pierwszy i mniej skomplikowany odruch 
instynktu, popychający do samodzielnej walki o byt, 
zostanie stłumiony przez lo drugie instynkiowe uczu- 
cie, że korzystniejszem jest dla jej działalności jako 
przyszłej matki polężnego płemienia zapewnienie so - 
bie od początku obcej pomocy, wówczas pocznie świeżo 
zapłodniona samica szukać drogi do zdobycia sobie 
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jak najrychlej takiej obcej pomocy dla swej działal- 
ności. Z drugiej strony czuwać będzie ten sam odzie- 
dziczony instynki nawet w bezplciowych robotnicach, 
które wiedzą, że zapłodnione samice przyczyniają się 
do wzmożenia polęgi ich plemienia przez składanie ja- 
jek i że tem niepodzielniej mogą się temu oddawać, im 
swobodniejsze są od wszelkiej innej pracy. 

Tym głosem instynktu wiedziona skierowała się 
pewna liczba wlaśnie wyżej stojących rodzajów mró- 
wek na drogę zapewnienia sobie posiadania obok swej 
matki, prawdziwej królowej, innych jeszcze królowych. 
Do tego celu służą im albo samice własnego plemienia, 
które nie mogąc się doczekać weselnego lolu zostały już 
przedtem przez swych braci zapłodnione, albo też sa- 
mice obcego plemienia — lecz zawsze tego salnego ga- 
tunku — które zostały schwylane po godach weselnych 
i zawleczone do gniazda. Robolnice odcinają nalych- 
miasl skrzydła tym pobocznym królowym, prowadzą je 
do królewskiej komnaty, żywią i pielęgnują, by mogły 
przez składanie jajek przyczyniać się do pożądanego 
wzrostu plemienia. Każda z tych pobocznych królo- 
wych pozostawiona sama sobie, zdołałaby może przez 
własną znojną pracę powołać do bylu nowe plemię — 
jednakowoż godzą się one chęlnie, by robotnice się 
niemi zajęły. 

Tak więc niektóre galunki mrówek względnie ich 
przedstawieielki płci żeńskiej zrezygnowały zupelnie 
z odruchu pierwszego instynktu na rzecz drugiego, tak 
dalece, iż tworzą swe plemiona jedynie przy obcej po- 
mocy. Zaplodniona samica ma w tym kierunku do wy- 
boru rozmaile możliwości. Albo może zgodzić się na 
przyjęcie przez robotnice należące do jej własnego lub 
też obcego gatunku, albo wreszcie przyłączyć się do ja- 
kiejś obcej, mlodej a przylem pracowitej królowej, za- 
mieszkać z nią razem i powierzyć jej wychowanie swe- 
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go potomstwa. Tylko w ostatnim wypadku tworzą się 
spoleczeństwa rzeczywiście mieszane i żyjące w lrwa- 
łym związku, gdyż tylko przy takiem współżyciu spo- 
tykamy u obu szczepów nie tylko robolnice, lecz także 
samców i samice. 

Jeśli zapłodniona samica zostaje przyjęta jako po- 
boczna królowa przez jej własne plemię lub leż przez 
inne plemię należące do jej gatunku, wówczas przyczy - 
nia się przez swe potomstwo do wzmożenia się plemie- 
nia, które ją przyjęło; a nawet gdy plemię jej galunku, 
które ją przyjęło, pozbawione jesl królowej, wówczas 
po kolejnem wymarciu robotnic staje się wkrótce je- 
dyną królową i matką swego własnego czystego ludu. 
Następuje ten sam wypadek, jeśli zapłodnionej samicy 
uda się zapewnić sobie przyjęcie przez jakieś plemię 
obcej rasy pozbawione królowej; wówczas tylko przez 
jakiś czas przedslawia państwo obraz mieszanego płe- 
mienia. W chwili przyjęcia posiada ono robotnice jed- 
nego, krółowę odmiennego galunku; robolnice wymie- 
rają jedna po drugiej, zaś wzrastające potomstwo przy- 
należne jest do gatunku królowej, aż wreszcie pozo- 
staje tylko czyste spoleczeństwo do jej gatunku nale- 
żące. Coprawda, nie tak latwą jest sprawą, znalezienie 
w krótkim czasie pozbawionego królowej plemienia — 
zapłodnionej samicy pozostaje chyba jedyny jeszcze 
lyłko środek zdobycia wladzy nad plemieniem obcego 
gatunku: usunąć królowę i zasiąść samej na jej tronie. 
W samej rzeczy i przed tem nie cofają się te, których 
przeznaczeniem jest stać się matkami. 

Jeśli młode królowe idą za głosem pierwolnego swe- 
go instynktu, nakazującym im samodzielne wychowa- 
nie potomslwa, wówczas czeka je długi okres najcięż- 
szej pracy i wyrzeczenia; jeśli powodują się drugim 
później obudzonym instynktem zapewnienia sobie 
obcej pomocy, wtedy także mogą to zrobić tylko z wiel- 
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kiem niebezpieczeństwem dla życia. Mimo lo sposób ten 
przyjęty został przez niektóre galunki, tak naprzykład 
przez kwilnące i rojne szczepy naszej mrówki rudnicy 
i mrówki łąkowej. 


Mrówki rudnice. 


Zdarza się czasem, że mloda w czerwoną przystro- 
jona sukienkę królewna lasu pod szczęśliwą urodzona 
jest gwiazdą: wówczas natychmiast po weselu zostaje 
przyjęla przez członków jej własnego plemienia. 
Szczep, z którego pochodzi, jest liczny i polężny; ma- 
cierzyste miasto kolebką jego będące założyło na całem 
zboczu lasu wiele kolonjalnych osiedli — lecz wszystkie 
obywatclki uważają się za córki jednego wielkiego ple- 
mienia. Młoda księżniczka może zalem jako królowa po- 
boczna doslać się do jednego z tych osiedli, może wre- 
szcie jako jedyna królowa panować nad miastem świeżo 
założonem. 

Niebezpieczniejszem jest już jej położenie, jeśli lot 
weselny uniósł ją poza granice jej leśnego zbocza. Tam 
mieszkają również mrówki rudnice, atoli przynależne 
do innego plemienia. Młoda królowa zmuszona jesl za- 
tem pukać do obcych podwoi. Wówczas zdarzyć Się 
może, że nalrali na źle usposobione mrówki, które uwa- 
żają za nieprzyjaciela każde stworzenie, nie należące do 
ich plemienia; zajść może przelo wypadek, że zostanie 
natychmiast zabila. Nie jest to prawdopodobne: naj- 
piękniejszem marzeniem wszystkich rudnic jest roz- 
kwit polęgi ich plemienia, wszystkie zdają sobie z tego 
sprawę, w jak wielkim stopniu przyczynić się może do 
tego każda młoda królowa. Ma więc dobre widoki, że 
po pewnem wahaniu zosłanie przyjaźnie przyjętą 
i otrzyma slanowisko pobocznej królowej. 

Coprawda, fatalnie przedstawia się sprawa dla leśnej 
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królewny, jeśli nie znajdzie nigdzie osiedla mrówki 
rudnicy. Zmuszona jest jednak coś postanowić: wreszcie 
kieruje swe kroki do miasta mrówki łagodnej (Formica 
fusca). 

Zasadniczo zostaje każda samica, klóra po odbyciu 
weselnego lotu opadnie przypadkiem na terylorjum 
obcego gniazda, napadnięla i rozdarta w kawałki — 
Ww ludnem mieście niechybnie na taki los jest narażona. 
Temu więc niebezpieczeństwu musi młoda królowa sta- 
wić czolo, musi spróbować z natury wrogo dla niej 
uspobione zastępy mrówek obcego plemienia przemie- 
nić w krótkim czasie w swe przyjaciólki. Czyni to, sta- 
rając się zachować bardzo łagodnie i potulnie, za każdy 
odruch wrogi odwzajemnia się li tylko oznaką przyja- 
żni. Cierpliwie znosi, gdy ją szarpią i targają, chroni 
się jak może przed okropną kąpielą miotanego na nią 
kwasu mrówczanego. Muska, jeśli jej tego nie bronią, 
wrogie robotnice, karmi je także, skoro się tylko nada- 
rza sposobność. Jednem słowem próbuje wszelkich 
środków, by pozyskać sobie ich względy. I częstokroć 
potrafi leśna królowa dokazać lego u mrówki łagodnej. 

Niektórzy uczeni przypuszczają, że w najczęstszych 
wypadkach młoda królowa zwraca się do obcego ple- 
mienia, które pozbawione jest królowej, lub leż zo- 
slaje przyjętą przez pojedyńczo wałęsające się mrówki. 
Co do mnie jestem odmiennego zdania. Nie latwa 
JESL rzeczą znaleźć społeczeństwo w którem zabra- 
kło królowej. Przedewszystkiem wszystkie krółowe 
odznaczają się zdumiewająco długiem życiem, a na- 
stępnie czynią przecież robotnice, co tylko mogą, by 
PA współdziałanie królowych pobocznych powięk- 
oć siłę, liczebność i trwałość swego plemienia. Je- 
stem raczej przekonania, że młoda, zapłodniona sa- 
mica nie waha się wcale wlargnać do gniazda, które 
Posiada jedną, a nawet większą liczbę królowych. 
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Wszak musi spróbować szczęścia — i lak zreszlą wi- 
doki jej utrzymania się przy życiu i założenia plemic- 
nia są przecież wcale niepewne. 

Lecz co dzieje się wtedy z obeą królową? W żadnym 
wypadku nie pozoslaje ona na czas dłuższy przy życiu, 
gdyż w przeciwnym razie mielibyśmy do czynienia 
z prawidłowem pańslwem zwiazkowem, w klórem 
istniałyby obok siebie wszystkie kasty do obu gatunków 
należące. W rzeczywistości jednak spotykamy tylko 
z gatunku młodej królowej wszystkie kasty, zaś z dru- 
giego gatunku, który ją do siebie przyjał, wyłącznie 
tyłko dawne robotnice. 

Możliwe jest, że stara królowa jest rzeczywiście 
w bardzo sędziwym wieku, nie nadaje się więc zbytnio 
do składania jajek i wkrótce umiera. Możliwe jest rów- 
nież, że robotnice, jej rodzone córki, zaczynają ją odtąd 
zaniedbywać i że umiera skutkiem braku opieki i po- 
żywienia. Byłby to wprost błędnie skierowany, prze- 
ciwny naturze odruch instynktu — lecz takie zboczenia 
uczuć, pozornie najgłębiej zakorzenionych zdarzają się 
przecież równie często u mrówek, jak 1 u ludzi . Z lą tylko 
różnicą, że u ludzi objawiają się one tylko u jednostek, 
rzadko u całych grup społecznych, podczas gdy u mró- 
wek stojących o tyle wyżej, pod względem S0- 
cjalnym i narodowym, rządzących się lak wyłącznie 
spolecznemi popędami, występują one równocześnie 
u całego plemienia. U mrówek widzimy lo zatracenie 
kierunku pierwotnego instynktu w niebezpiecznej mi- 
łości, okazywanej obcym gościom, jako to złotolokim 
mrówkomirkom. 

Jest zatem najzupełniej możliwą rzeczą, że robotnice 
przyjmujące nową młodą królowę wyzbędą się na jej 
rzecz wszelkich uczuć, które żywiły dla swej własnej 
matki, że pozwolą jej umrzeć śmiercią głodową a nawel 
wypędzą z gniazda tub zamordują. Nietylko mrówki 
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rudnice, lecz również nasze owłosione hurtnice zakla- 
dają w ten sposób swe państwa. Według ludzkich zapa- 
trywań niewąlpliwie uczciwiej i przyzwoiciej postąpi 
młoda królowa, jeśli pozbawiwszy starą królowę tronu, 
nie pozostawi usunięcia poprzedniczki własnym jej 
córkom, lecz wraz z tronem własną ręka zabierze jej 
życie. I w ten sposób właśnie postępuje i 


Królobójczyni. 


Naskalnica (Botbriomyrmex meridionalis) należy 
tównie jak mrówka koczownicza (Tapinoma errali- 
cum) do rodziny nadrzewnic (Dolichoderinae). Te ko- 
czownice są prawdziwą hałastrą; całym swym sposo- 
bem życia i postępowaniem różnią się od wszystkich 
przyzwoitych mrówek, które dbają o swoją opinję. Nie 
kopią wcale; po prostu budują na łąkach puste we- 
wnątrz kopce, przyczem źdźbla trawy i inne rośliny 
służą im jako filary. Posiadają zaledwie kilka komór, 
częstokroć ani jednej; w takim wypadku układają po 
proslu swe potomstwo na liściach i trawie wewnątrz 
ziemnego kopca. Nieznany jest im podział pracy, skrzy- 
dłate samice a nawet samee biorą udział w pracy; co 
więcej w razie przeprowadzki do nowego gniazda po- 
magają wbrew przestrzeganym przez mrówki zwycza- 
Jom — nawet przenosić potomstwo. To jeszcze nie 
wszystko: te bezecne stworzenia kpią sobie z powagi 
takiej przeprowadzki — uważają ją za dobrą sposob- 
ność do miłosnych igraszek. Niekiedy trzymają koczów- 
niczki bydło — lecz nie sa to zwyczajne krowy, lecz co 
najwyżej nędzne kozy, w sam raz odpowiednie dla ta- 
kiej hałastry. A więe nie tłuste, dobrze wykarmione, 
mszyce, lecz tylko małe piewiki (Hulgoridae). Zwinne 
t chyże są te małe gałgany; w razie napadu bronią się 
zawsze, Coprawda, nie umieją ani kąsać ani kłuć; obra- 
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cają się w koło i miotają w twarz wroga pociski jadu. 
Ten jad jest najsympatyczniejszą ich zaletą; chociaż 
może być bardzo przykry dla nieprzyjaciela, dla nas 
ludzi ma woń miłą i aromatyczną. Pożerają one wszel- 
kie ścierwo, które uda się im znaleźć, sa nadto prawdzi- 
wemi trupojadami, hienami pobojowiska. Gdzie tylko 
wre walka między wielkiemi potężnemi mrówka- 
mi, tam nie brak z pewnością koczowniczek: rzucają się 
żarłocznie na ciała zabitych i ciężko rannych żołnierzy. 

Młoda samica mrówki naskalnicy odbywa tak samo 
swój lot weselny jak czynią to inne samice mrówek. 
Po krótkich godzinach miłosnego rozmarzenia staje 
w obliczu surowej, pełnej grożących niebezpieczeńslw 
rzeczywislości. Chytra i podstępna, obłudna i pełna 
okrucieństwa, a odznaczająca się równocześnie niepo- 
skromioną odwagą —jak frankońskie kobiety z królew- 
skiej krwi Merowingów — rozpoczyna poszukiwania, 
aż nalrafi na gniazdo takiej hałastry. Nie wchodzi by- 
najmniej do środka; przechadza się w pobliżu, aż zwró- 
ci na siebie uwagę kilku robolnice koczowniey, które ją 
chwytają i biorą do niewołi. Pojmanie w niewolę ozna- 
cza u mrówek: śmierć najstraszniejszego rodzaju, ro- 
zerwanie żywcem w kawałki. Mloda królowa próbuje 
zaryzykować. Nie broni się wcale, pozwala się zawłec 
za nóżki i rożki do gniazda. Tam również odpowiada 
na wszystkie zniewagi cierpliwą, łagodną uprzejmością, 
muska, liże nieprzyjaciółki, a nawet próbuje je karmić. 
Podczas tego upatruje jednak pierwszej nadarzonej 
sposobności, by schronić się do izby młodego potom- 
stwa, sadowi się na jajkach i larwach koczowniczek. 
Zdaje się niemal, jak gdyby lo miejsce było bezpiecz- 
nym przytulkiem; lu przynajmniej zostawiają ją robot- 
nice w spokoju, zdumione może dziwnem zachowaniem 
się obcej, która za pełne nienawiści ich postępowanie 
placi im tyłko uprzejmością. Lecz zdaje się, że w gnież- 
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dzie koczownicy znajduje się inny zakątek, jeszcze 
bezpieczniejszy, jeszcze bardziej święty: jest Lo grzbiet 
starej malki królowej. Na jej grzbiel wdrapuje się sa- 
micą wysmuklicy; głaszcze ją, liże, obejmuje ją czule 
za szyję żuwaczkami. W robotnicach budzi się nowe 
uczucie: jak wierne, zacne, poczciwe musi być to stwo- 
rzenie, które z laka miłością odnosi się do ich królo- 
wej. Jest wprawdzie obcą — lecz jest niezawodnie pełną 
dobroci przyjaciółką: zwolna ich nienawiść zmienia się 
w uezucie miłości pełnej uznania. 

Pełna dobroci obca siedzi tymczasem spokojnie na 
grzbiecie starej królowej, siedzi lak godzinę, kilka je- 
szcze godzin. Kleszcze jej szczęk obejmują szyję królo- 
wej coraz ciaśniejszym, coraz czulszym uściskiem: 
z calą przyjaźnią i słodyczą niewypowiedzianą zwolna 
odcina jej głowę. 

Stara królowa umiera, upada nieżywa — powoli 
zslępuje oprawczyni na ziemię. 

Krółowa umarła — niech żyje krółowa! Oszukane 
plemię koczownie oddaje zuchwalej złodziejce korony 
tron starej władczyni; przyznaje jej wszystkie prawa 
prawowitej następczyni lamtej. 

Ta bierze natychmiast rządy w swe ręce. Składa jaj- 
ka i każe wychowywać swe potomstwo. Zwolna wymie- 
rają robotnice z plemienia koczownicy: krółowa z rodu 
naskalnicy jest jedyna władczynia swego własnego 
plemienia. 

Lecz młoda królowa naskalniea — nie jest jedyną, 
która drogą mordu zdobywa dla siebie królestwo; nie 
ulega żadnej wątpliwości, że ten system ucinania glo- 
wy jest ulubioną metodą pretendentek do korony innych 
lakże galunków. 

Czy to nie okrucieństwo? Bezwąlpienia. Lecz my 
ludzie nie mamy prawa rzucać za to kamieniem. Czyż 
przez lat tysiące w przeważającej części książęcych ro- 
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dzin zamordowanie starego króła nie było najpewniej- 
szą drogą do uzyskania tronu? Bracia mordowali swych 
braci, synowie i córki swe malki i ojców, o ile niekiedy 
dla odmiany jakiś zbyt podejrzliwy król ojciec nie za- 
slosował na odwrót tej samej metody. Natomiast młoda 
uzurpatorka mrówczego rodu morduje tylko obcą dla 
niej pochodzeniem istolę, morduje królowę — w głębi 
duszy znienawidzonego plemienia. 

To przecież różnica — a nie wypada ona bynajmniej 
na korzyść ludzkości. 


I TYM RAZEM SKOŃCZYŁO SIĘ SZCZĘŚLIWIE 


Poróżniłem się z baronową Oppenheim. Nie mam 
prawa brać jej nawet tego za złe — gdyż żadnej malce 
nie może być to przyjemne, jeśli jej synek z powodu 
paru nędznych mrówek o włos nie postrada życia. 

Wybrałem się celem wykopania gniazda; z łopalą 
i rydlem, a inały Oppenheim poszedł wraz ze mną; 
dumnie dźwigał worek i ciężką motykę. W górze na na- 
leżącej do probostwa łące, obok drogi wiodącej do ruin 
bizantyjskiej bazyliki San Pietro, znajdowało się nasze 
gniazdo. Czerwona ziemia na wyspie jesl w lecie twar- 
dości kamienia; musi się ją rozbijać, rąbać i kopać, aż 
pol slLrumieniem spływa po twarzy. 

Nagle wśród zaniepokojonych mrówek przemknął 
się rybik. Chłopiec chciał go koniecznie obejrzeć, po- 
chylił się nad gniazdem. 

W tej samej chwili wzniosłlem w górę motykę, cios 


trafił w niego — twarz jego spłynęła krwią. 
Cisnąłem motykę — zmąciło mi się w głowie. Lecz 


mały zachował się dzielnie, wyciągnął chustkę do nosa 
i oblarł krew. Uśmiechał się przytem. 
Obejrzałem skaleczone miejsce. Trafilem go tuż po- 
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nad prawem okiem. Dość dluga rana, ale tylko skóra 
została rozcięta; po kilku minutach krwawienie ustało. 

Starannie unyty wrócił chłopak do hotelu z powro- 
tem. Lecz baronowa przecież zauważyła, co się stało — 
nie latwą jest rzeczą ukryć coś przed okiem matek. 

Od tego czasu nie chce ani słyszeć o mnie. Należy 
jednak zaznaczyć z wielkiem uznaniem, że nie poskar- 
żyła się na mnie przed dyrckcją hotelu. Moje stanowi- 
sko jest i bez tego silnie zachwiane; już pół luzina go- 
ści posiada szluczne gniazda mrówek w swoich poko- 
jach. A dyrektor jest zdania, że hotele buduje się dla 
ludzi a nie dla mrówek. 

Właściwie należałoby przecież przyznać mu słusz- 
NoŚĆ. 
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XIV 
WŁADCZYNIE I NIEWOLNICE 


Wyższa kullura może powstać tam lylko, 
gdzie istnieją dwie odrębne kasty społeczne: 
kasta pracujących i próźniaków; lub używa - 
jąc silniejszego wyrażenia: kasta przymuso- 
wej pracy i wolnej. 


Nielsche, Ludzkie, Arcyludzkie. 


Dwie rasy w jednem społeczeństwie. 


Jeśli położy się jajka, larwy, poczwarki jakiegoko|- 
wiek gatunku mrówek na gnieździe innego gatunku, 
zostaną one natychmiast zaniesione do gniazda i po- 
żarie; jedynie może wzgardzi tym przysmakiem tak 
wyłącznie hołdująca roślinnym pokarmom mrówka 
krawczynka. Otóż dzięki swej niezmordowanej praco- 
wilości i wysoko rozwiniętemu podziałowi pracy, żyją 
plemiona mrówek najczęściej w wielkim dobrobycie; 
posiadają więcej żywności, aniżeli zdołają jej spożyć. 
Zdarza się zatem, że przy najlepszych chęciach nie po- 
trafią pożreć pewnej części lego podsuniętego im płodu; 
ginie on skutkiem braku pielęgnacji i zostaje wyrzu- 
cony na śmietnisko. Niekiedy jednak robotnice karmią 
i wychowują larwy pokrewnych galunków — spoty- 
kamy w państwie osobniki obce, które posiadają stano- 


252 


+ 


— z— 


wisko niemal zupelnie równouprawnionych obywatelek 
I same również za lakie się uważają. Pewna amerykań - 
ska badaczka osiągnęła w tym kierunku pewne rezul- 
taly. Wychodząc z nienowego założenia że najróżno- 
rodniejsze osobniki, jeśli są wspólnie wychowywane od 
najmłodszego wieku, uważają się za rodzeństwo, umie- 
ściła ż sztucznem gnieździe razem świeżo wyklute z po- 
czwarek mróweczki rozmaitych g: ców; zwykle naj 

bardziej wrogo ze OP RE LACEO nick 

o a żyjąc: zyła z nich 
mieszane społeczeństwa, zgodnie ze sobą żyjące — które, 
coprawda, składały się wyłącznie tylko z robolnic. Nie 
Jest to tak bardzo zdumiewającą rzeczą — w ten sam 
sposób potrafił Hagenbeck w swoim zoologicznym ogro- 
dzie doprowadzić do przyjaźni między zwierzętami 
wszystkich rodzajów, które łączyły znacznie jeszcze 
dalsze węzły pokrewieństwa. Coprawda, niepodobna na- 
zywać plemionami takich sztucznie stworzonych spo- 
teczeństw. Pewne jednostki mogą mieć nawzajem po- 
czucie spolecznej ze sobą przynależności, narodowego 
poczucia nie mają z pewnością. 

Tak samo także wśród mieszanych społeczeństw 
mrówek na wolności żyjących istnieje pewien brak, 
który jest przeszkodą do powslania rzeczywiście mie- 
szanego plemienia, posiadającego obustronne równou- 
prawnienie. Albo oba gatunki posiadają odrębne, choć- 
by w najbliższem sąsiedztwie położone siedziby i osob- 
no wychowują swe potomstwo, albo też łączą się na 
królki tylko czas, lub wreszcie jeden tylko gatunek po- 
siada wszystkie lrzy kasty, podczas gdy u drugiego 
jednej lub drugiej kasty brakuje. 


Niewolnictwo u ludzi i mrówek. 


Zwyczajną jest rzeczą napad plemienia mrówek na 
obce gniazdo celem zrabowania potomstwa. Mrówki 
wędrowne naprzykład nie przejdą obok żadnego gnia - 
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zda, zanim go gruntownie nie złupią. To jednak, co 
jest przedmiotem ich rabunku, przedstawia dla nich 
tylko wartość pożywienia. Te rozbójnicze wojska nie są 
jedynemi, które korzystają z każdej nadarzonej spo- 
sobności, by rabować cudze polomslwo: we wszystkich 
tych jednak wypadkach idzie wyłącznie o zdobycie 
środków żywności. 

Nalomiasl mrówki trzymające niewolników szuka- 
ją — prócz pożywienia czegoś innego ponadto w 0b- 
cych poczwarkach: przyszłych sił pomocniczych, mają” 
cych się przyczynić do wzrostu polęgi ich państwa. 

Ludzkość zna różne rodzaje niewolnictwa. W życiu 
każdego z plemion ludzkich był okres, w którym wedle 
ogólnie stosowanego zwyczaju z każdego jeńca wojen- 
nego czyniono natychmiast niewolnika. Istniały ple- 
miona, które tyłko przez czas jakiś trzymały niewolni - 
ków i inne, u których niewolnictwo było slałą insly- 
tucją. U niektórych spotykamy wylącznie niewolników 
będących własnością państwa, u innych tylko niewol- 
ników należących do poszczególnych obywateli. W Ro- 
sji za czasów Piolra Wielkiego był każdy Rosjanin nie - 
wolnikiem bialego cara, który mógł rozporządzić jego 
życiem stosownie do swego kaprysu — w starym Rzy- 
mie uważano niewolnika za jednostkę slojącą poza 
obrębem społeczeństwa. „Głupcze! Alboż niewolnik jest 
człowickiem?* — woła Juvenal. Niekiedy obchodzono 
się z niewolnikami z największem okrucieństwem; w in- 
nych epokach i u innych ludów wiedli oni wcale zno- 
śne życie, uważani w większym lub mniejszym slopniu 
za czlonków rodziny, jak naprzykład niewolnicy tu- 





reccy, którzy częstokroć zaślubiali córki danej rodziny. 


Najzupelniejsza zatem gmatwanina! U mrówek jednak 
rozwinęla się z biegiem tysięcy stuleci instytucja nie- 
wolnietwa — w pewnym ustałonym kierunku, opartym 
na dość trwałych zasadach.  Niewolnictwo obejmuje 
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tylko kastę rohotnic; Ę ó i l i 
umierają SE MEN Pbac W RSE 
; AU : . Nowe niewol-- 
nice wychowuje się stale z świeżo zrabowanych po- 
czwarek obcego potomstwa, są więc one ARE do 
niewolnictwa. Tylko królowe narzucają DEMI nie- 
wolnictwo dorosłym także robotnicom. : sa 
ri € OO rę Jest lagodne; nie 
RYZ ape Akk do stworzeń mniej wartościo- 
Jee * R PAY jak do mrówek — co więcej, uwa- 
nionych ORO EAT Kima 10BSJAROSĘE) 
aty. JARC plemię obejmującej 
Istnieje kilka gatunków mrówek trzymających nie- 
wolnice, których istnienie jesl najzupełniej zależne od 
posiadania niewolnic, nadały więc one niewolnictwu 
lormę trwałej instytucji. Inne znów trzymają niewolnice 
lylko w. pewnych okresach i mogą się także bez nich 
COCZ Do tych zaliczyć należy żyjacą w środko- 
wej. Luropie mrówkę zbójnicę krwistą (Formica san - 
A y która także w Ameryce bliskie posiada ku- 
ł sl. 


A leraz następuje prześliczny tytul: 


„SZCZEŚCIE I ZGON KRÓLOWEJ ZBÓJNICY" 


pon 1 adowi nazwę, chociażby po- 
towicznie mu odpowiadającą — a tu właśnie zachodzi 
I Odwłok tej mrówki jesl AiEWAIKI KIE 
Rn ka pak przedniej części jej ciała można przy 
z z dobrej woli nazwać kolorem krwistym. Ja 
dn ana. I Moniekarlijką lub 
SB zk AŻ A w aż słowo lo PZ nam nie- 
aa z. a ęć » touge et noir” — ale niestety je- 

Jedynie mizernym laikiem i w rzeczypospolitej 
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uczonych nie posiadam najmniejszego znaczenia. Bar- 
dzo latwa jest rzeczą zrobić z Chrystjanji Oslo, z Presz- 
burga Poszony a z Poszony Bratyslawę. Przedwczoraj 
mieliśmy Petersburg, wczoraj nazwano go Petrogradem, 
dziś Leningradem — któż może wiedzieć, jak będzie się 
nazywał jutro! To są drobnostki — a pozatem jedna 
nazwa jest przecież równie dobra jak druga. Lecz 
niechby ktoś choć raz tyłko spróbował zmienić naj- 
słupszą nazwę nędznej wszy na inną, któraby myśl ja- 
kąś nasuwała ludziom — uważanoby to za zuchwale 
wdzieranie się w uświęcone prawa wszelkiej nauki! 
Poddaję sie zatem: o iłe o mnie idzie, niechaj czer- 
wono czarna mrówka na wieki i we wszystkich języ- 
kach świata nosi nazwę — zbójnicy krwistej. 
Ona więc, samica zbójnicy krwislej, wybiera się 
z swego osiedla na lot weselny. Znajduje samca, klóry 
jak ona jest krwistej barwy i łączy się z nim węzłem 
małżeńskim. Żegna czule kochanka — poczem natych- 
miast wychodzi znów za mąż po raz drugi, Lrzeei 
i czwarty. Damy z rodu z *jnicy trzymają się w tych 
sprawach zasad Melista. Fen wyraził się w len sposób: 
„Kobiety — gdyż mówiąc o kobietach mam zawsze 
tylko liczbę mnogą na myśli*. Zaś narzeczone z rodu 
zbójnicy myślą o mężczyznach tylko w liczbie mnogiej. 
resztą — nie zasługują na naganę, le niezbyt 
wierne istoty! Aczkolwiek prawdą jest, że narzeczone 
u ludzi dochowują wierności przez czas nieco dłuższy, 
lecz nie wymaga się też od nich, by po jednej krótkiej 
godzinie miłości zajmowały się potem przez trzy lustry 
jako czlerokrotne wdowy wyłącznie składaniem jaj. 
Przeminąl miłosny sen — swawolna płocha pa- 
nienka zmienia się w mgnieniu oka w poważną ko- 
bietę, która zrywa zupełnie z przeszłością i żyje już 
tylko wyłącznie z myślą o przyszłości. Skrzydła — to 
symbol narzeczonej, symbol rozkosznych wzlotów, na 
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nie nie pomnej miłości wśród modrych przestworzy 
eteru. lo wszystko już minęło — a więc precz z niemi: 
SRA ma ni a 

ć a ką-królową wielkiego 
plemienia i nie waha się pośyięcić wszystkie swe Si 
tej wielkiej idei. Pelna sił żywołnych dąży ku swemu 
cełowi. : 
= Wie dobrze, że tam w domu, w tem wielkiem mie- 
ście, z którego pochodzi, oprócz jej malki, królowej, 
oprócz jej skrzydlatych braci —- i skrzydlatych lub 
bezskrzydlych sióstr, znajdowały się szeregi innych 
bezskrzydłych istol, barwy ciemniejszej i mniejszych 
jak tamci. Mile stworzenia, pilne, pracowite, zawsze go- 
towe do usług, ilekroć zachodziła potrzeba, lubione 
przez wszystkich. Jednak między temi a tamtemi była 
pewna różnica. Gdy jej siostry zbójnice wybierały się 
po łup, mrówki łagodne (Formica fusca) nie ciągnęły 
wraz z niemi, pozostawały w domu, pielęgnując i kar- 
miąc młode pokolenie. Nie znaczy lo, by niektóre 
Z sloslr nie czyniły również * 50 samego — zbójnice nie 
usuwają się z pewnością od żadnej pracy. Lecz mrówki 
lagodne posiadały wybilne uzdolnienie jako piastunki, 
potrafiły również po mistrzowsku budować. 

Gdyby się miało pod ręką takie pomocnice — jak 
łatwą byłoby sprawą założyć miasto i wychować swoje 
poólomstwo! 

W lesie jest poddoslatkiem osiedli mrówek łagod- 
an == gdyby tak spróbować zajść do jednego z nich? 
BE NE AA a s zbliża się do takiego miasta. 
Niezdecydowana 21 | aa Oda PL 
przy jęcia może. sę: „aaa U JE 

1 się lam spodziewać? Olo przechodzi 
opodal kilka mrówek lagodnych, są lo widocznie oby- 
walelki ludnego miasta. Widok dła niej nie obcy — 
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wyglądają zupełnie lak samo, jak jej przyjaciółki 
w ojczyźnie. Spieszy naprzeciw nich. 

Lecz zachowanie się tych mrówek lagodnych ni 
jest ani lrochę przyjazne, przeciwnie najwyraźniej 
wrogą jest ich postawa. Nie czuje trwogi przed niemi — 
z książęcego pochodzi rodu. Z temi tu potrafiłaby dac 
sobie radę. Lecz le niezliczone thuny, tam poniżej 
w olbrzymiem mieście. 

Mrówki łagodne rzucają się do ucicezki, w kierunku 
miasta. A młoda królowa odwraca się, idzie przez las 
Może uda się jej znaleźć miasto, które nie byłoby tak 
strasznie zaludnione. 

Posuwa się coraz dalej i podczas wędrówki różn 
myśli przychodzą jej do głowy. Przypomina sobie hs 
storje, powtarzane przez jej sioslry, robotnice, które, 
znaly je z opowiadań jej matki, starej królowej. Nie. 
które z tych opowieści są wlasnemi przeżyciami krółe. 
wej, inne znów slyszała ona dzieckiem będąc z ust swe; 
królewskiej matki — ach jakżeż praslare podania żyją 
wśród dumnych ludów zbójnicy. 

Była raz mloda królowa, tak zaczynały się te m 
slorje, która wybrała się w świat, chcąc stać się założy: 
cielką plemienia. Przybyła do miasta mrówek łagod- 
nych — i pomimo mężnej obrony zostala rozszarpana 
w strzępy. Świadkiem tego byla inna królowa, ta po- 
szla dalej i napotkała małe osiedłe; mieszkało w niem 
drobne, osierocone plemię mrówek łagodnych, które nie 
miało królowej. Przyjęło młodą królowę i wychowało 
jej potomstwo. Należy się zwracać do małych plemion, 
jeśli się pragnie dać byl własnemu ludowi. 

Takie nauki zawarte są w slarych podaniach zbój- 
nicy. Jedno pokolenie przekazuje je drugiemu — są one 
wszystkim znane. 

Przesada poetycka! Anthropomorficzna niedorzecz- 
ność! Nigdy przecież żadna malka mrówka nie opowia- 
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dała swym córkom żadnych historyj!  Odziedziczyły 
tylko po niej instynkt, kierujący ich postępowaniem! 

Niech i lak będzie — lecz w takim razie jest lo tem 
bardziej zdumiewające, moi kochani panowie uczeni! 
Ze mrówki mogłyby opowiadać podobne historje, lo 
dia mnie nie trudne do pojęcia — lecz by możliwem. 
bylo dziedziczyć instynkty zdolne do rozwikłania tak 
zawiłych czynności, lego żadną miarą nie mogę sobie 
wyobrazić, jak i wy tego nie potraficie. Przytem za- 
sadniczo idzie o lo samo: o przekazaną w dziedzictwie 
miądrość, której ani ja ani wy wyjaśnić sobie nie umie- 
a Ja więc przedstawiam sprawę obrazowo, w ale- 
gorji, by przynajmniej jej przebieg uczynić łalwy do 
AALLUKIYNEJ — HT ZLE poprzesłajecie na słowie pozba- 
wionem treści, na puslo brzmiącym [razesie. 

Mloda królowa idzie lasem bez końca a marzenia 
przywołują jej na pamięć dawno słyszane histlorje. 
Przechodzi obok wielkich miast mrówek lagodnych; 
wraz z zapadającym zmierzchem czuje ogarniające Ją 
znużenie. 

Nagle widzi, tuż 
kilka spóźniony 


, 


przed sobą, jakieś male osiedle; 
, ch robolnie powraca z wycieczki do do- 
mu. Zwolna w ślad za oslalnią dąży mloda krółowa, 
powoli wchodzi przez szeroko olwarte podwoje. ILLecz 
tylko królką chwilę pozostawiają ją samą — natych- 
miast zbliża się do niej zgraja mrówek łagodnych. 
I znów próbuje inloda królowa zdobyć się na najwięk- 
"44, na jaką ją stać uprzejmość, pragnie powitać obee 
robolnice, Jak przyjaciółki, glaskać je, karmić wśród 
pocalunków. z swego przepełnionego wola. Lecz nie 
Ć "€ Jej zbliżyć do żadnej z nich, wszystkie cofają 
AR niedowierzaniem. Idzie dalej w głab obcego mia- 
R m w le uagle jedna z robotnic rzuca się na nią, 
chwyta Ja za nogę. W ślad za lą rzuca się druga, usi- 
luje chwycić ją za rożki. Zbójnica domyśla się, co ją 
17* 
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czeka: walka na śmierć i życie. Nie zaslanawia się 
długo; otwiera silne szczęki, rozpoczyna walkę, podnosi 
odwłok, miotając strugi kwasu mrówczanego na nie- 
przy jaciólki. 

Krótko trwa walka; napastnice legły nieżywe na 
ziemi. Ich siostry przerażone i zbyt tchórzliwe, by spie- 
szyć z pomocą, rzucają się do ucieczki. ZŹwolna postę- 
puje królowa w ich ślady. Jej zaulanie do sarnej siebie 
wzrastą silnie — jeśli mrówki lagodne nie zaalakują 
jej wszystkie razem, niema się czego obawiać w tem 
mieście. 

Mija komory i korytarze — trochę tu inaczej, jak 
u niej w ojczyźnie, lecz mino lo dąży nieomylnie 
w pożądanym kierunku. Jeszcze raz zoslaje zaalako- 
wana — lecz i ta także napastnica płaci życiem za swe 
zuchwalstwo. A królowa, spiesząc wciąż naprzód, 
wchodzi do komnaly dziecinnej. 

Ogarnia ją dziwne uczucie, jakieś osobliwie zrnie- 
szane wrażenia. Olo młode pokolenie, które należy wy- 
chować; tak miło patrzeć, jak maleństwa rosną, doczekać 
chwili, gdy można je wydobyć z ich poczwarczych ko- 
lebek. W dodalku młode potomstwo mrówek łagod- 
nych — można niem żywić się także, gdy się jest głod- 
nym, jesl lo prastara zasada wszystkich plemion zbój- 
nicy. A polem rodzi się myśl inna, silniejsza jeszcze od 
tych uczuć: jeśli wychowa lo potomstwo, będzie miała 
pod dostatkiem sił pomocniczych. Będzie miala na swe 
usługi całe szeregi mrówek lagodnych, które będą jej 
przyjaciółkami; zbyteczne staną się le, które lu żyją 
obecnie i wszystkie bez wyjątku zioną ku niej niena- 
wiśeią. 

Powzięła nieczłomne postanowienie: to polomstwo 
musi nałeżeć do niej. I znów kilka robolnie zastępuje 
jej drogę. Wiedzą one, co jest zamiarem zbójnicy — 
gdyż i u mrówek łagodnych żyje stara tradycja. Ona je 
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uczy: strzeż się zbójnicy! To wróg okrutny, który po- 
rywa twe polomslwo. Jeszcze raz przychodzi do walki; 
trzy nieprzyjaciólki leżą zabite, reszta rzuca się do 
ucieczki. I oto ona jest władczynią w dziecięcej kom- 
nacie: dumna wojownica zmienia się natychmiast 
Ww "roskliwą karmicielkę. Liże maleństwa i pielęg- 
nuje je. 

A Ja znużenie — jak długi był ten dzień. 
. ocala w przestworza — jak odległą wydaje się już 
jej ta chwila! Prawda, przecież pamięta, miała skrzydła. 

I ta dluga bez Końca droga przez las. I te walki tu 
w obeem mieście. Jest strasznie znużona. 

Słyszy szmer, odwraca się. Oto znów zjawiły się 
mrówki łagodne, które w - 
stwo! "W m 
chwilę trzy, 
drgawkach. I 
ścią larw i p 
lowa uw 


2 R jej oczach wynoszą potom- 
shieniu oka jest między niemi, za mała 
cztery tarzają się w  przedśmiertnych 
<ccz inne zdążyły tymczasem ujść z czę- 
i oczwarek. Ukradly je — gdyż młoda kró- 
PORTER RodRĄ żż NOaczną Wea 
daje pilne bacz wad RaRa a RÓ 
EA *enie, ogląda się na wsze strony. 
skutek zupełnego wyczerpania przecież wkońcu 
o5arnia ją senność. 
Wprawdzie se 


BA. n jej trwał krótko — lecz pokrzepił 
jej siły. 


AR Zastanawia się — co mogłoby zajść, gdyby 
-. uEprzyjąciółki urządziły na nią napad? Gdyby 
póR lub więcej rzuciło się na nią — wtedy, gdy spała? 
PEŁ E a są lakiemi tchórzami. Mimo to — nie 
R RJĄCZAKU. Patrzy wkolo siebie: zabrano jej więcej 
Jak połowę potomstwa. 
majestatyczny wrocaje. „przechadza. się dumni 
z taneczną RY re, BOR ALLE kpa 
chelnego m ka SZA NOA 
i 8 unaka arabskiej krwi, postępującego hisz- 
panskim krokiem. Z wdziękiem chodzi lam i z powro- 
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tem, ważące nachodzące ją myśli. Powzięla już postano- 
wienie: te mrówki lagodne, lo nikczemne, tchórzliwe 
zlodziejki, które jej kradną potomstwo! Musi je poza- 
bijać — jedną po drugiej — wszystkie! Wszystkie mu- 
szą zginąć. Wtedy dopiero będzie można żyć spokojnie 
w lem mieście. 

Przystępuje do dzieła bezzwłocznie. Gdzie tylko 
spotka ciemnoszarego wroga, chwyta go; jej zapał bo- 
jowy i żądza krwi zdają się wzmagać z każdym nowym 
mordem. Dzika trwoga ogarnia obywatelki, żadna nie 
ma już dość odwagi, by chociaż próbować obrony. 
Gdziekolwiek zaś królowa znajdzie larwy i poczwarki — 
zabiera je, zanosi na dół do dziecinnej komnaty. 

Dzień po dniu toczy się ta walka. Ona jest sama 
jedna, a mrówek łagodnych całe zastępy. Chociaż opu- 
ściła je już odwaga do wałki — żyje w nich przecież 
przywiązanie do zrodzonego z ich krwi potomstwa: wy- 
kradają je bezustannie za plecami królowej zbójnicy. 

Razu pewnego w czasie swej porannej przechadzki 
po mieście zbliża się mloda królowa do jakiejś kom- 
naty, dotychczas jej jeszeze nieznanej. Kilka robolnie 
zastępuje jej drogę, znów przychodzi do walki — z tym 
samym wynikiem. Wchodzi do wnętrza — przed nią 
spoczywa stara królowa plemienia mrówek łagodnych 
otoczona swemi robotnicami. 

I raz jeszcze, po raz ostatni wszczyna się walka. Zda 
się, jak gdyby obecność matki dodawała im męstwa, 
pół tuzina z odwagą rozpaczy rzuca się na napastnicę. 
Ta czuje, że musi zwyciężyć lub zginąć; nie ustępuje 
ani kroku, podejmuje walkę z sześcioma nieprzy jaciól- 
kami naraz. 

I zwycięstwo zostaje przy niej: pozostałe pierzchają; 
ona je ściga — małe miasto powoli pogrąża się w ci- 
szy. Jeszcze niekiedy spotyka młoda królowa jedną lub 
drugą z wrogiego plemienia — morduje z nich każdą. 
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Gdy uczuje głód, chwyta jedną z larw i posila się, zaj- 
mując się równocześnie pielęgnacją, myciem i karmie- 
niem innych. Lecz najwięcej troskliwości poświęca 
poczwarkom — wie o tem, że z nich wyklują się 
wkrótce służebnice, których zadaniem będzie wspierać 
ja swoją pomocą. Młode pokolenie nie potrafi własnemi 
siłami wydobyć Się z silnego oprzędu — ona zalem spie- 
szy z poimocą, przytrzymuje poczwarkę, wygryza w niej 
otwór, by młode stworzenie mogło się wydostać. Wy- 
kluwa się jedno i znów jedno, po chwili jest ich już 
caly tuzin — i te pomocne są przy pielęgnacji płodu. Co- 
raz większa liczba larw zamienia się w poczwarki, co- 
raz większa liczba robotnie wykluwa się na świat — 
po niedługim czasie ma dokoła siebie plemię liczące 
paręset mlodych mrówek lagodnych, które wszystkie 
bez wyjątku uważają ją i Lylko ją za swą matkę i kró- 
lowę. 

Spełniła więc swe zadanie. Obecnie nia prawo spo- 
czywać, kazać myć się i karmić a Lymczasem składać 
jajka, nieskończenie wiele jajek. Każdą zaś inną pracę 
poruczyć przeznaczonemu na jej usługi plemieniu. 

Gdzieś w królewskiej komnacie leży stara królowa, 
samolna i opuszczona, pozbawiona opieki i głodna. 
Młoda królowa, zbójnica krwista, która prawem monar- 
szem zdobyla jej miasto, nie lroszezy się o nią bynaj- 
mniej. Ma przed sobą ważniejsze zadania. Musi składać 
jajka, musi stworzyć naród wielki, potężny naród zbój- 
nicy. 

Lecz starą królowę znajdują jej córki. W ich sercacn 


nie tli dla niej ni jedna iskra miłości — wszystkie ich 
uczucia — przywiązanie zmieszane z trwogą, któż lo 
odgadnie? — należy do tej, która zrabowała tron, do 


niej, która z ciasnego więzienia ich poczwarczej kolebki 
pomogła im na świat się wydostać: ją jedynie uznają 
za władczynię i matkę. Stara zaś, ich zdaniem, nie ma 
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prawa pozostać w gnieździe; wyrzucają ją precz — 
żywą lub martwą. 

A jajek młodej królowej lęgną się larwy, larwy 
przeobrażają się w poczwarki, z poczwarek wykluwają 
się młode robotnice. Mrówki łagodne są wyborneini 
karmieielkami, młode pokolenie rozwija się nad po- 
dziw. Płyną tygodnie i całe miesiące — płemię zbój- 
nicy wzrasta bezustannie. Zaś pracowite mrówki ła- 
godne umierają jedna po drugiej; i tak nadchodzi 
dzień, który przynosi królowej panowanie nad wlasnym 
już tylko jej ludem. 

* 

Oto jest jedna z dróg, która umożliwia zapłodnionej 
samicy zbójnie założenie wlasnego plemienia. Może do - 
kazać tego innemi sposobami — zależnie od okolicz- 
ności: Może się zdarzyć, że zostanie przyjęta przez ro- 
botnice zbójnic, lub, że natrafi na plemię mrówek la- 
godnych pozbawione królowej, które dobrowolnie 
uznają ją za królowę. Możliwe jest, że wejdzie do 
bardzo ludnego miasta, ulegnie przemocy i zostanie 
zabiła. Może także natrafić na młode małe ple- 
mię, gdzie po początkowych walkach uda się jej 
zdobyć sympalję pewnej części obywatelek. Praw- 
dopodobnem jest, iż w takim wypadku reszta mrówek 


łagodnych ucieknie z gniazda, zabierając ze sobą starą * 


królowę, jakoteż część polomslwa. Może się jej także 
udać pozyskać sobie względy wszystkich robolnic do 
lego stopnia, iż te pod wplywem zupełnego zaślepienia 
zabiją lub wypędzą swą własną matkę. Może też ona 
sama pod wpływem podniecenia szałem bojowym stać 
się morderczynią starej królowej lub też wypędzić ją 
z gniazda dzięki poparciu części pozyskanej dla jej 
sprawy drużyny. Wreszcie może zrządzić przypadek, iż 
spotka po locie weselnym królowę mrówek łagodnych 
i pozyskawszy ją za towarzyszkę, poruczy jej opiekę 
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nad swem pierworodnem potomstwem, — w takim wy- 
padku w chwili, gdy pierwsze robolnice zbójnicy do- 
rosną, czeka królowę mrówek łagodnych śmierć lub 


wygnanie. 


Wszystko to może się zdarzyć — nie wykluczając 
innych jeszcze możliwości — co więcej, jest wielce 
prawdopodobne, że każdy z tych wypadków zdarza się 
istotnie. Wogóle błędnem jest przypuszczenie, iż w ży- 
ciu mrówek — lub też innych wszystkich stworzeń — 
dzieje się wszyslko lak zupełnie szablonowo, jak to usi- 
lują nam przedstawić naukowe dzieła przyrodnicze. 
W tem leży ogromna zalela każdego antropomorficz- 
nego sposobu pojmowania, w tem olśniewający wdzięk 
Piolra Hubera, który pisał sto dwadzieścia lat temu, 
urok Fabre'a i Brehma w przeciwieństwie do ścisłej 
nauki. Przyroda bowiem nie znosi narzucania jej w ja- 
kimkolwiek kierunku przymusu, im szersze nakreślimy 
widnokręgi przy jej badaniu, im latwiejszy zapewnimy 
dostęp wszelkiej możliwości — tem łatwiej zbliżyć się 
zdołamy do tego, co jest najislolniejszą jej treścią. 


>k 


W swej królewskiej komnacie, w otoczeniu swych 
córek, które ją karmią i pielęgnują, spoczywa królowa 
zbójnie. Robotnice mrówki lagodnej wymarły już 
wszystkie; jej własne tylko plemię włodarzy w mie- 
ście, liczniejsze, potężniejsze z dniem każdym. Miasto 
rozrosło się na wsze strony, daleko poza granice plyna 
[ale rojnego plemienia. Z poczwarczych obsłonek roz- 
wijają się nie tylko robolniee; rodzi się również poko- 
lenie skrzydłale, samce i samiec, których zadaniem bę- 
dzie nowe ludy powołać do życia. Podrastają z dniem 
każdym, już bliski jest ów upalny dzień lipca, w kłó- 
rym wszystkie wylecą w przestworza, by święcić ślub- 
ne swe gody. 
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Królowa jest sama z swemi robolnicami. Miasto czę- 
ściowo opustoszało. Zapasy wyczerpaly się również; naj- 
większą ich część zużyto na wykarmienie skrzydlatej 
rzeszy, by w pełni sił mogła puścić się w świat. 

Zbójnice zajmują się łowami. Podczas jednej z wy- 
praw myśliwskich kilka robotnic odkryło obce miaslo 
i wieść o tem przyniosło do domu. Wszak wiedzą młode 
mrówki — to przecież Lradycja przez matkę im prze- 
kazana — ile zdobyczy unieść można z tych leśnych 
miast: czyż karmicielki, które wychowały je niegdyś, 
nie należały również do gatunku mrówek łagodnych? 

Zapada więc postanowienie zdobycia i splondrowa- 
nia obcego miasta. 

xk 

Czytałem niejeden opis przedstawiający taktykę 
wojenną zbójnic, wyruszających na rabunkową wy- 
prawę. Wszystkie te opowieści różnią się w pewnych 
szczególach od siebie — a przecież każda z nich najzu- 
pelniej zgodna jest z prawdą. Sam miałem sposobność 
przyglądać się w Europie jak również w Ameryce, ca- 
temu szeregowi takich wypraw wojennych — a każda 
była zupelnie odmienna jak inne. Tylko ogólne zasady 
postępowania pozostają te same, w szczegółach dzia- 
łają zbójnice stosownie do nakazów chwili. 

Niekiedy maszerują zbilą falangą mierzącą kilka 
metrów szerokości, niekiedy zaś podzielone na hufce. 
Zwykle wyruszają z gniazda z nastaniem brzasku, by 
być popołudniu z powrotem, niekiedy nieobecność ich 
przeciąga się przez całą noc. Raz przychodzi do gorą- 
cych walk, w których krew leje się obficie, innyntznów 
razem udaje się im przez niespodziany atak wzniecić 
tak wielki popłoch wśród tchórzliwego zwłaszcza z na- 
lury nieprzyjaciela, iż ten ucieka na łeb na szyję, tak 
iż nie tylko same zbójnice strat żadnych nie ponoszą, 
lecz nawet nie zachodzi potrzeba zabicia choćby jednego 


266 


my, kimi AL 


—<$> z 


z zaalakowanych. Pod jednym tylko względem trzy - 
mają się zawsze niezmiennej zasady: urządzając z mia- 
sla wyprawę na obce osiedle, nie zbaczają ani na cal 
z proslo ku niemu wiodącej drogi. 

Zbójnice nie posiądają oficerów maszerujących na 
czele lub też obok ciągnących szeregów. Jednakże mu- 
szą się niewątpliwie znajdować wśród nich specjalne 
osobniki, wskazujące kierunek pochodu, inaczej byłoby 
nie do pojęcia, w jaki sposób potrafią maszerujące sze- 
regi pomimo ustawicznych przeszkód terenu przebyć 
w proslo wylkniętym kierunku może stomelrową odle- 
głość, nie zbaczając w prawo, lub w lewo ni razu. Do- 
dać należy, źe postępujące na czele zmieniają się usta- 
wicznie, odnosi się wrażenie, jak gdyby poszczególne 
przodownice — przypuszczalnie te, które wytropiły 
miasto, będące celem ataku — uwijały się bezustannie 
wzdłuż całego pochodu, raz wskazując kierunek mar- 
szu, to znów nakłaniając do pośpiechu tylne szeregi 
W razie jeśli pochód odbywa się oddziałami, wydaje 
się, jak gdyby przewodniczki starały się namawiać je- 
den hufiec po drugim do wzięcia udziału w wyprawie. 
Te, które pierwsze powzięły decyzję, najpierw ruszają 
w pochód; za chwilę drugi hufiec pospiesza w ich ślady, 
po niedługim czasie ukazują się dalsze jeszcze oddziały. 
Dotarłszy do obcego osiedla, otaczają je dokoła, lecz nie 
rozpoczynają ataku, czekając narazie spokojnie, jak się 
zachowają przeciwniczki. Jeśli ich sily wydają się im 
niewystarczające, posylają spiesznie gońców po posilki. 

Tymczasem mrówki łagodne zdążyły już spostrzec 
nieprzyjaciela; jako również potężne plemię postana- 
wiają nie uciekać, lecz stawić czoło napastnikom. 
W świetlnych zastępach występują na zewnątrz, stając 
ściśniętemi, gęstemi szeregami w ordynku bojowym. 
Zbójnice i nadal jeszcze zachowują się powściągliwie; 
rozpoczynają się małe utarczki, wszczynane stale przez 
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podniecone mrówki lagodne. Tymczasem część ich wy- 
nosi z gniazda potomstwo, by na wypadek, gdyby bitwa 
wzięła obrót niepomyślny, przedrzeć się przez nieprzy - 
jaciela, ratując, co tylko możliwe; przy lej części obroń- 
ców skupia się również młode pokolenie skrzydlale. 
Wszczyna się walka, mrówki łagodne, dzięki wielkiej 
przewadze, nie pozwalają zbójnicom ani na chwilę wy- 
tchnienia. Nagle wszczyna się zamieszanie; prowadzony 
przez kilka samic usiłuje silny zasięp mrówek łagod- 
nych, z których każda dźwiga larwę lub poczwarkę, 
przebić się przez nieprzyjacielskie szeregi. Z lego mo- 
menlu korzystają zbójnice, kierując natychmiast w tę 
stronę całą swą uwagę. Mrówki łagodne usiłują, tuląc 
dzieciątka w ramionach, na źdźbłach traw szukać ra- 
tunku. Z wszech stron rzucają się teraz zbójnice do 
alaku — podczas gdy mrówki łagodne trabią na odwról. 
Napaslnice wydzierają im z szczęk młode potomstwo; 
każda zbójnica zdobywszy łup unosi go natychmiast 
z dumą do domu — zdarza się zresztą lakże, że jedna 
drugiej odbiera zdobycz. Jedynym ich eclem jest tylko 
płód; walezą i zabijają w tym tylko wypadku, jeśli 
mrówka łagodna je zaatakuje, lub nie chce dobrowoł- 
nie oddać poczwarki. Całemi szeregami wpadają zbój- 
nice do miasta, przeszukują je we wszystkich kierun - 
kach, cale młode potomstwo slaje się ich łupem. Nie- 
które wloką, coprawda, zupełnie wbrew woli, inne je- 
szcze lrolea walki. Tu widzieć można głowę mrówki 
łagodnej wiszącą u rożka jednej, ówdzie pól ciała za- 
bitej przeciwniczki uczepione o przednią nóżkę drugiej. 
Zażarcie walczyly nieprzyjaciółki; szczęki ich nawet po 
śmierci nie zwolniły uścisku. — Każdy z panów myr- 
mekologów posiada piękny zbiór mrówek; w każdym 
z mich znaleźć można okazy wojowniczych zbójnic, 
z których zwisają jeden, dwa, trzy, a nawet cztery ka- 
wałki ciala ich wrogów. 
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Hufce wracaja do domu, obładowane żywa zdoby- 
czą. Niech mrówki łagodne zbiorą się z powrotem, niech 
ich królowa znosi jak najwięcej jajek, niech wnet 
przyjdą w posiadanie jeszcze większej ilości larw 
i poczwarcek, niżli ich mają obecnie! Z calego serca ży: 
czą im zbójnice wszelkiej pomyślności: im rychłej za- 
panują u mrówek łagodnych z powrotem „uporządko- 
wane stosunki”, tem prędzej będzie można złożyć im 
nową wizytę i wrócić z świeżą zdobyczą. 

Gzy u narodów ludzkich dzieje się inaczej? Co naj- 
wyżej wymaga się tu ponadto, by w szarą żalobę spowite 
zwyciężone plemię krwią zwalanemu narodowi zwy- 
cięzców własnemi w dodatku rękami — i bez końca — 
znosilo do domu swe ciężką pracą zdobyte skarby! 


*% 


Nowe szeregi komnal dziecinnych w osiedlu zbójnie 
zoslają napelnione zrabowanemi larwami i poczwar- 
kami. Lecz komory te służą nielylko jako pokoje dzie- 
cinne — są one równocześnie spiżarniami. Gdyż zbój- 
nice raczą się obcem polomsiwem, zajadają, ile dusza 
zapragnie. Coprawda, oddzielają pewną cześć plodu 
a zwłaszcza poczwarki, już bliskie wyklucia. Pielęgnują 
Je, są im pomocne przy wydobyciu się z oprzędu i pa- 
Irzą z radością na rozwijającą się gromadkę świeżo wy - 
klutych mróweczek: sa to niewolnice, które pełnić po- 
trafią nader pożądane i nieżbędne uslugi. 

W swej komnacie spoczywa królowa, sklada jajka 
bez przerwy, bez końca. Wie ona już, że jej slużba 
zwiększy się wkrólce o kilka mrówek łagodnych, nieje- 
dna przecież z ich sióstw była dla niej obfitym i smacz- 
nym pokarmem. Ź tęsknotą też czeka na chwilę, gdy 
młode mróweczki dorosną — wszak pamięta, że w la- 
tach swej pierwszej młodości i w początkach królew- 
skich swych rządów z ich właśnie rąk najsmaczniejsze 
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otrzymywała kąski. Gdy zmuszonym się jest tak ciągle 
leżeć na miejscu i znosić jajka bez przerwy, wówczas 
trochę odmiany w wikcie musi każdemu sprawiać 
przyjemność. 

Zwłaszcza, że niewolnice z płemienia mrówek lagod- 
nych biegłe są w hodowli bydla. Wychodzą one z mia- 
sla, doją poczeiwe mszyce i wracają z wolami pełnemi 
po brzegi. Jej zaś, królowej przynoszą pasterki stale 
najulubieńszy jej przysmak: wyborną mannę, rosę 
miodową! 

Nie znaczy to, iż miałaby być skazaną na spędzenie 
całego życia w tej samej komnacie, iż nie miałyby już 
nigdy w życiu ujrzeć dałekiego świata, olbrzymich bo- 
rów i niebios nad niemi rozpostartych i slońca. Ta sy- 
lnacja nie uśmiechałaby się jej wcale — jest ona praw- 
dziwą zbójnicą, a w zbójnicach mieszka duch niespo- 
kojny, żądny uslawicznej odmiany. Ponadlo są to 
dumne, szlachetnej krwi stworzenia, które maja poczu- 
cie swojej godności. 

Na letni pobyt służy im jedno miasto — drugie jest 
przeznaczone na zimę! Nie koniec jeszcze na tem: jeśli 
nie podoba się im rniejsce pobytu, wyprowadzają się, 
budując na innem miejscu nowe osiedle. Wszystkie ro- 
botnice biorą udział w tej pracy, szybko wznosi się no- 
wa budowla. Lecz przecież nie szkodzi, gdy się ma 
zręczne niewolnice, których biegłości w robolach ziem- 
nych wprost niepodobna dorównać. Niekiedy także 
oszczędza się sobie pracy wznoszenia nowego osiedla, 
przeprowadza się po proslu do zdobytego miasta, prze- 
nosząc tam polomstwo, zapasy i wszystkie niewolnice. 

Wtedy też i królowa przenosi się wraz z wszystkimi, 
parę razy do roku: ojczyzna jest tam, gdzie ona się 
znajduje. 
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Zbójnice są ludem zupełnie niezawislym. Aczkol - 
wiek każda ich królowa założyła własne swe państwo 
z pomocą obcych niewolnic, które sama wychowała, 
lecz islnienie państwa nie jest bynajmniej zawisłe od 
instytucji niewolnictwa — niektóre państwa w pew- 
nych okresach nie posiadają zupełnie niewolnie, inne 
nie posiadają ich nigdy. U wielu plemion jest Hczba 
niewolnie większa, jak liczba obywalelek, u innych zaś 
jest odwrolny stosunek. Dla zdobywania pokarmu i wy- 
chowania dla siebie niewolnic nie poprzestają wcale na 
rabowaniu płodu wyłącznie w osiedlach mrówek lagod- 
nych, łecz odwiedzają również gniazda wszystkich 
innych gatunków mrówek. W samej Europie znany jest 
tuzin gatunków, z których rekrulują się niewolnice 
zbójnicy, wśród nich przedewszystkiem mrówka krasno- 
lica (Formica rufibarbis), a niekiedy także bitne szezcpy 
mrówki rudnicy i mrówki ląkowej (Formica pralensis). 
Niekiedy nawet znałeźć można w jednem gnieździe nie- 
wolnice należące do rozmaitych gatunków. Lecz nie 
zawsze zbójnicom przypada w udziale zwycięstwo, nie 
za każdym razem udaje się im zdobycie obeego miasta: 
niekiedy także wracają rabusie do domu z próźnemi 
rękami, odparte przez przeważające liczbą silne za- 
stępy rudnicy lub mrówki łąkowej. 

Zbójnice potrafią dokładnie rozróżnić płód każdego 
gatunku z osobna. Znienawidzonemi ich nieprzyjaciół- 
kami są kartoniarki czarne (Łasius fuliginosus), na 
które urządzają chętnie rabunkowe napady. Karlo- 
niarki, odważne, małe sitworzonka, bronią się rozpaczli- 
wie, ścigają powracające, obładowane łupem zbójnice 
aż do bram ich miasta, uwieszają się u ich nóg i roż- 
ków. Mimo to udaje się tamtym unieść zrabowany płód 
w bezpieczne schronienie i — poźreć go do ostatniego 
kawałka. Nie zdarza się nigdy, by larwa kartoniarki 
czarnej została przez zbójnicę wychowaną, są one wi- 
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docznie zdania, że te dzikie wojownice nie są odpo- 
wiednim materjałem na niewolnice. 
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Wśród pomyślności płynie życie królowej. Spełnia 
swój obowiązek, znosi jajka i jeszcze jajka i co raz 
więcej jajak. Coprawda, wypoczywa nieto zunową porą. 
Na dworze zimno, lecz mieszka się przecież w domu, 
dobrze na zimę zaopatrzonym. Mimo lo chłód daje się 
odczuć; niewielką ma się wtedy ochotę do pracy. W do- 
datlku — czy warto wybierać się obecnie na łowy? 
Zwierzyna pożądana przez mrówki mie zwykła biegać 
po śniegu. Najmądrzejszą jest zatem rzeczą skupić się 
razem i trwać tak w oczekiwaniu przyszłości. Wyko- 
nuje się tylko najkonieczniejsze roboty, jada się bardzo 
niewiele: przesypia się większą część czasu, królowa — 
wraz z swym ludem śni o potędze i slawie. 

Gdy młode wiosenne słońce pocznie znów darzyć 
las pieszczotą swych pocałunków — wiedy czas zbudzić 
się do nowego życia! 

Pielęgnują ją wybornie; córeczki znoszą jej smako- 
wite kąski różnego rodzaju, a szaro przystrojone słu- 
żebnice podają jej rosę miodową. Posiada obecnie inne 
jeszcze niewolnice, mrówki krasnolice, nie imnicj od 
tamtych chętne do usług. 

Coraz pokaźniejszym slaje się jej lud. Założono już 
tuziny miast kolonjalnych, poprzyjmowano pomocnicze 
królowe, które są obecnie niezbędne do współpracy przy 
składaniu jajek. 

Mimo to nie samem tylko szczęściem wypełnia łos 
życie królowej — niekiedy nadchodzą także smutne 
wiadomości. Pani królowa pragnie „słońca* — wszyst- 
kie królowe są pod tym względem podobne. Coprawda, 
nie idzie jej o królewskie komnaty — składaniem jajek 
wygodniej zajmować się po ciemku. Lecz pragnie 
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slońca dla swego potężnego narodu, pragnie same po- 
myślne otrzymywać wieści, tylko wieści o zwycięstwach 
i obcych miastach szlurmem zdobytych. Zataja się więc 
skwapliwie — jak to zwykle bywa na dworze — nie- 
miłe wiadomości. Lecz przecież rozchodzą się one po- 
woli, wypapłe je jedna z gadatliwych służebnic. A jej 
królewski majestal ma powód do zmartwienia, dostaje 
nawet migreny i musi przerwać na chwileczkę składa- 
nie jajek. 

To jest zupełnie zrozumiałe — czyż można się nie 
gniewać, słysząc coś podobnego: 

Odkryto wielkie miasto mrówki rudnicy; zbójnice 
poczyniły przygotowania do podjęcia zdobywczej wy- 
prawy. Szeregi wojsk zgromadziły się przed gniazdemi, 
nie brakło tam lakże znacznej liczby krasnolicych nie- 
wolnic, pragnących się przyjrzeć wymarszowi dzielnych 
zastępów. Lecz zaledwie wojsko ruszyło w pochód, gdy 
po małej chwili spotkało się niespodzianie z zaciekłym 
atakiem. 

Były to dzikie wojownice, z szczepu amazonek ród 
swój wiodące. Niewiele ich było, zaledwie pół selki 
liczący hufiec. Mimo to rzuciły się z szeroko rozwartemi 
ostremi kleszczami swych zakrzywionych szczęk z sza- 
lonym impetem na wojska zbójnicy, siejąc wśród sze- 
regów w jednej chwili niesłychane zamieszanie. Część 
ich, która próbowała stawiać opór, została natychmiast 
wymordowana; amazonki przedziurawiały im glowy 
lub piersi swemi zakrzywionemi szczękami. Zapanówał 
dziki popłoch, wszystko na łeb na szyję rzuciło się do 
ucieczki. 

Była lo haniebna klęska — wielka, wypróbowana 
w boju armja pokonana w oczach niewolnic przez 
garstkę amazonek! Lecz nie w tem leży jeszcze najstrasz- 
niejsze upokorzenie: olo te niewolnice właśnie, małe 
mrówki krasnolice, okazały więcej odwagi, jak zbój- 
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nice. Nieprzygotowane, każda tak, jak stała, pospieszyły 
z pomocą, mężnie i z pogardą śmierci rzucily Się na 
dzikiego nieprzyjaciela. One to kryły odwról, okupu- 
jąc go ceną własnego życia; im lylko należy zawdzię- 
czać, że miasto nie zostalo zdobyte. 

Haniebna karta w historji narodu zbójnic! Cóż 
dziwnego, że królowę musi lo martwić! 


4 


Odnośnie do niewolnictwa spolykamy się u mrówek 
z niezwykłym objawem: w niewolnicach poczynają się 
budzić pewne instynkty, cechujące ich władczynie. 
W tych z natury lękliwych, a nawet tchórzliwych isto- 
lach rodzi się pod wpływem lak bardzo odważnych 
i wojowniezych towarzyszek jak zbójniee, męstwo i wa- 
leczność. Czują się wraz z niemi jednym narodem, wy- 
prawy zbójeckie wywolują w nich niezwykłe zaintere- 
sowanie. Gdy zbójnice obciążone łupem wracają do 
domu, uwalniają je chętnie od ich ciężaru, zanosząc 
płód do spiżarni i komnat dziecinnych. Niewątpliwie 
starają się ze swej także strony zapoznać swe wladczy - 
nie z tajnikami swej umiejętności: dojeniem bydła; 
lecz w rzadkich tyłko wypadkach zdarza się czasem 
spotkać zbójnicę przy mszycy w roli pasterki. Woli ona 
ja zabić, by użyć jej w całości na pieczeń. 

Panowie uczeni spierają się, czy ma się rzeczywiście 
prawo niewolnicom wśród obcego plemienia żyjącym 
nadawać nazwę „niewolnie”. Czy może wobec lego, iż 
przecież ich władczynie dobrze się z niemi obchodzą 
i uważają je za równouprawnione obywatelki, nie nale- 
żałoby nazywać ich raczej „mrówkami pomocniczemi”. 
Uczeni nie mieli nigdy sposobności widywać niewolni- 
ków u ludzi, nie wiedzą, że także i ci niewolnicy łaska- 
wego doznają Waktowania. Ponadto zresztą: nie jest to 
wcale prawdą, jakoby na życie niewolnic skazane 
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mrówki cieszyły się zupełnem równouprawnieniem. 
W każdem bowiem niewolniczem państwie za najwyż- 
sze prawo uważana jest zasada, iż wychowywane Są 
wyłącznie tylko osobniki płciowe należące do panują- 
cego szczepu, nigdy zaś wywodzące się Z gatunków ży- 
jacych w niewoli... 

Jeśli więc „pomocniczym ludziom” dajemy miano 
niewolników, w takim razie mamy o wiele większe pra- 
wo „pomocnicze mrówki” oznaczyć tą nazwą. 


* 


Ciągle jeszcze spoczywa w swej komnacie stara kró- 
lowa, zajęta składaniem jajek. W jej oczach wzrastało 
i ginęło niejedno pokolenie jej córek, widziała szeregi 
niewolnic, które zjawiały się i znikały z powrotem. 
Śmierć którejkolwiek z nich nie bywa przyczyną JEJHCZ; 
mrówka jako jednostka jest niczem — prawdziwą war- 
tość posiada tylko naród. Nigdy zatem nie darzy miło- 
ścią swą tej albo tamtej: miłość jej należy wyłącznie 
do całego plemienia. A niejedna ciężka troska trapi 
obecnie królowę. Niedawno zaszedł wypadek, że w naj- 
bliższem sąsiedztwie miasta znaleziono ukrytych parę 
królowych z plemienia mrówki łagodnej — krasnolice 
niewolnice, które je odkryły, w krótkiej drodze zalal- 
wily się z niemi. Lecz obecnie zdarzylo się, że taka błą- 
kająca się ciemno szara królowa wałęsała się znów 
tuż pod miastem — znalazły ją niewolnice z jej szezepu 
mrówek lagodnych I wraz z nią zniknęły bezpowrolnie. 
Te niewdzięczne bezecne slworzenia! Zamiast czuć 
wdzięczność za zaszczył służenia jej, potężnej królowej 
w dumnem państwie zbójnic, hałastra ta przeniosła 
nad nią małą ciemnoszarą księżniezkę, smarkalą przy- 
biędę, która nigdy jeszcze w życiu nie zniosła ani jed- 
nego nawet jajka! 

To była bardzo niemiła sprawa. Bądź co bądź: pozo- 
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stało jeszcze w mieście dość niewolnie, nie trudno zre- 
sztą przez rabunek nowy płód zdobyć i wychować. 

Nie o tem myślała obecnie. 

Ani też o plemionach złodziejskich, które się wałę- 
sały po mieście. Coprawda, liczba ich pomnożyła się 
w ostalnich czasach w obrzydliwy sposób; stawały się 
toraz zuchwalsze. Czyż ta hołota nie wlamala się nie- 
dawno nawel do jednej z izb dziecinnych, znajdującej 
się tuż obok jej królewskiej komnaty?! I zrabowaly 
wszystko doszczęlnie, zanim pomoc nadeszła! Jej silne, 
wielkie córki nie mogą poradzić sobie z małemi, zaja- 
dłemi napastnicami — cale jeszcze szczęście, że w mie- 
ście jest poddostatkiem niewolnice, mrówek łagodnych 
i krasnolicych, które jako mniejsze z postaci latwiej po- 
trafią się uporać z tą bandycką hałastrą. 

Lecz jeszcze gorsze troski dręczą starą królowę. Jak 
gdyby fatalne jakieś przeznaczenie zaciężyło nad ca- 
lem miastem. 

Złololokie mrówkomirki pojawiły się na ulicach, 
wciskają się do wszystkich zabudowań. Zbójniee spra- 
wiają wrażenie opętanych; karmią i pielęgnują złoto- 
wlosych intruzów, byleby tylko móc oblizywać ich 
włosy. Włosy te kryją wonny, eteryczny napój, a napój 
len darzy upojeniem. Wszystkie niewolnice ogarnęło 
również pragnienie oszołamiającego Lunku — na wy- 
ścigi z władczyniami cisną się do mrówkomirek. 

Niedawno jeden z tych intruzów zakradł się nawel 
do królewskiej komnaty. A córki jej i slużebnice porzu- 
ciły ją, spiesząc co rychlej do złololokiego gościa. Jedna 
podała mu wraz z pocalunkiem doskonale przyrządzoną 
powrawkę z larwy, inna kropelkę miodowej rosy — wy- 
borne przysmaki, które dla niej, dla królowej, były: 
przeznaczone. Uczyniły to w jej własnych oczach! 

Ją, królowę, zaniedbują zupełnie. Cale miasto zdaje 
się żyć wyłącznie jedną tylko myślą: myślą o złotolo- 
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kich istotach, o upajającym eterycznym trunku. One są 
pielęgnowane, myte, lizane, je obsypuje się pocałunka- 
mi i karmi, ich płód wychowuje się z największą tro- 
skliwością. A nikt nie dba o własne potomstwo, ani 
6 matkę królowę. 

Widziała przesuwające się przez jej komnatę 050- 
bliwe stworzenia. Nawpół samice, nawpół robotnice, 
leniwe, tchórzliwe, nieudolne, nieokreślonej płci istoty. 
Czyż to miałoby być potomstwo z jej krwi i kości i czyż 
te pokraczne stworzenia miałyby być jej córkami?! 
Mialożby zaślepienie, wywołane upajającym tunkiem, 
na nie niepornna namiętność do złotolokich intruzów, 
ten stary grzech dziedziczny rodu zbójnicy zatoczyć już 
tak szerokie kręgi, iżby wydano własny płód na pa- 
stwę żarłocznego polomstwa mrówkomirek, poprzesta- 
jac już tylko na wychowaniu takich nędznych potwor- 
ków jako jedynych przedstawicieli nowego pokolenia 
ich dumnego rodu?! m" 

Głodną była stara krółowa; brud pokrywał jej ciało. 
Któż bowiem troszczył się jeszcze o nią, klo ją obmy- 
wal, kto podawał pokarm? Gdzież były jej córki, jej 
służące i niewolnice? 

Jak bardzo zmęczoną czuła się stara królowa. Czyż 
lo miałoby być treścią tego życia? Czyż poto popełniła 
inorderstwo, poto wdarła się do miasta mrówek lagod- 
nych, uśmiercając wszystko, co stanęło wpoprzek jej wo- 
li? Czyż po to strąciła z tronu królowę mrówek łagod- 
nych, a córki jej zamieniła w niewolnice? Czy poto wy- 
chowała polężny naród, czyż poto składała jajka przez 
przeciąg wszystkich miesięcy i lat długich bez końca: 

Czy tylko poto? By patrzeć, w jak nędzny sposób gi- 
nie ten wielki, mężny, kwitnący naród, to dzielne i tylu 
zdolnościami obdarzone plemię? Przez kilka nędznych 
chrząszczy o złotych lokach, przez zgubny wpływ ich 
upajającego trunku? 
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Czyż polo tylko? Czyż lo jedynie mialoby być celem 
istnienia? Dla starej królowej było to nie do pojęcia. 
Położyla się, aby umrzeć. 


Mrówki rudnice i mrówki łąkowe. 

Oto są mrówki — którym sprawa niewolnictwa do- 
kładniej jest znana, jak wszystkim innym plemionom 
mrówek w lesie żyjącym i w polu. Gdyż wszystkie inne 
galunki znają tylko jedną jedynie stronę: są albo wlad- 
czyniamu, oddającemi się rabunkowi, albo niewolnica- 
mi, które są przedmiotem rabunku. 

Natomiast czerwonym mrówkom rudnicom jak rów- 
nież mrówkom lakowym nie obce są obie strony nie- 
wolnietwa. Mlode królowe ich plemion zakładają swe 
państwa systemem władczyń, wdzierają się do obcego 
miasta mrówek łagodnych lub krasnolicych, spotykają 
się tam z najbardziej przyjaznem przyjęciem. Niekiedy 
także czynią to siła. Mimo bowiem drobnego wzrostu są 
mężnej i wojowniezej natury. 

Obce niewolnice wychowują pierwsze polornstwo 
młodych królowych, z pomocą obcych niewolnie wzno- 
szą pierworodne córki królowych swój dom i miasto. 
Z niemi razem pracują nad rozbudową gniazda, razem 
wyruszają po żywność i pelnią obowiązki karmicielek 
w dziecinnych komnalach. 

Obce służebnice wymierają powoli. Od tej chwili 
pozostają w gnieździe same tylko mrówki rudnice lub 
mrówki łąkowe. Nie przedsiębiora wypraw celem zdo- 
bycia niewolnice. Jeśli się nadarzy sposobność do kra- 
dzieży obcych larw i poczwarek, uczynią to niewątpli- 
wie — lecz czynią to tylko w zamiarze zdobycia dodat- 
kowej potrawy, a nigdy w ecłu wychowywania ich. 

W walce nie braknie im męstwa, stają w obronie 
swych miast przeciw zbójnicom i amazonkom. Niejedno 
oblężenie kończy się ich zwycięstwem — niekiedy 
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jednak bywaja pokonane przez nazbył przeważa jącego 
wroga. Miasto zostaje zajęte — młode potomstwo slaje 
się lupem zdobywców: część legoż, przez siebie nie 
pożartą, wychowuje zwycięskie plemię na niewolnice. 

I tak siostry tych mrówek, które niegdyś jako wład- 
czynie wychowane zostały przez niewolnice, obecnie 
same żyjąc w niewoli — hodują jako wierne karmi= 
cielki dzieci swych władczyń! 

Oto los mrówek! A może i ludzki los lakże? Tę samą 
opowieść możnaby usłyszeć od niejednego syna ksią- 
żęcego rodu, przykutego na galerze do wiosła, od nie- 
jednej córki królewskiej, zamkniętej w haremie! 


KRÓLOWA MRÓWEK 

Pan dyrektor hotelu uskarża się znów na mnie i na 
moje mrówki. ń 

Jej wysokość księżna wyjechała — wraz z dwoma 
parkami swych bliźniąt, służącym, dwiema pokojów- 
kami i wychowawczynią. A dyrektor hotelu utrzymuje, 
że stało się lo z mej tyłko winy — że ja właśnie ją wy- 
pędziiem. 

Lecz to ani trochę nie zgadza się z prawdą; jestem 
najzupełniej niewinny. Sprawa ta tak się przedstawia: 

Jej wysokość urodziła już dwukrotnie bliźnięta: 
w obu wypadkach same tylko dziewezynki. Obecnie 
znów oczekuje potomstwa — mniej więcej za miesiąc 
lub dwa. Jej wygląd jednak pozwala się spodziewać, 
że tym razem będą co najmniej trojaczki — w dodatku 
sami silni, dobrze rozwinięci chłopcy, po dziesięć fun- 
tów wagi każdy. 

Coś podobnego musi wpadać w oko; jest lo tematem 
rozmowy wszystkich dzieci. Robią uwagi czworgu bli- 
zniaczkom jej wysokości, że mama ich nie powinna 
przecież jadać tak wiele — gdyż gotowa jeszcze pęknąć. 
Bliźniaczki zaś powtarzają to potem swej mamie. 
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A jest lu także mała czarna Lola, pięciolelnia có- 
reczka lekarza. Ona — już wie. A lo, o czem wie sama, 
opowiada swym wszystkim przyjaciółkom; od ośmiu 
dni cała młodzież jest dokladnie uświadomiona. Ponie- 
waż jednak ma dobre serduszko, chciała naprawić to, 
co zawiniły inne dzieci przez swe paplanie, że jej wy- 
sokość zbyt się objada i w najkrólszym czasie golowa 
jeszcze pęknąć. 

Dlalego też podeszła grzecznie do niej, zrobiła 
piękny dyg i rzekła: „Niech jej wysokość ciocia je, ile 
tylko może! To wyjdzie na zdrowie trojaczkom w twoim 
grubym brzuchu”. 

W nagrodę za lę przemowę musiała jej wysokość 
jeszcze w dodatku obdarzyć malą Lolę pocałunkiem. 

Mimo to znosiła nadal cierpliwie szepty wszystkich 
dzieci, gdziekolwiek się tylko pokazała. Lecz wkrótce 
mała Lola wymyśliła znów coś nowego. 

Wszystkie dzieci przychodziły do mnie, by przypa- 
trywać się mrówkom; jeśli byly bardzo grzeczne, po- 
kazywałem im królowę. Miałem jedną z ogromnym wy- 
dętym odwłokiem: „Ta wyglada zupełnie lak samo, jak 
jej wysokość!* — oświadczyła zuchwała mała Lola. 
I rzeczywiście, tak było istotnie. 

Lecz jeszcze lego samego dnia wiedziały już o tem 
wszystkie dzieci. (Gdziekołwiek tylko pokazała się 
księżna, słychać było śmiech, ćwierkanie i szczebiol: 
„Królowa mrówek! Królowa mrówek!” 

A co gorzej jeszcze: dorośli robili to samo, co dzieci. 
Nie śmieli się i nie mówili nie — lecz uśmiechali się 
1 myśleli to samo. A księżna rozumiała doskonale, co 
mieli na myśli. 

Królowę mrówek! 

Wkońcu było jej tego za wiele — odjechała więc 
z całym bagażem. A leraz ja mam być winien wszyst- 
kiemu! 
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AMAZONKI 


Auf jetzt, ihr Amazonen, auf zur Schłachi! 
Reichl mir der Specre trejfendsten, o reichl 
Der Schwerter wetterflammendstes mir her! 


H. v. Kleist, Penthesilea, scena V. 


„Polyergus”, pilna pracownica — olo nazwa nadana 
przez naukę lej rodzinie mrówek. Jak się zdaje 
z tego powodu, ponieważ nie pracują one zupełnie, lecz 
tylko prowadzą wojny i zajmują się pielęgnacją swego 
ciała. Amazonki są niezdolne do jakiejkolwiek innej 
pracy, gdyż brak im pewnego narządu, który jest nie- 
zbędny do pracy. Narząd ten nazywa nauka żującym 
brzegiemżuwaczki — zapewne z lego niezwy- 
kle zrozumiałego powodu, ponieważ używają go mrówki 
do kopania, budowania, murowania, jednem słowem do 
wykonywania wszystkich swych robót, a wlaśnie nigdy 
do żucia. 

Żujący brzeg żuwaczki jest lo końcowy brzeg szczęk 
górnych, opatrzony wielkiemi ząbkami. U amazonek 
brak jest lego brzegu końcowego, zato brzeg wewnętrz- 
ny jest uzębiony, ząbki te jednak są tak drobnych roz- 
miarów, iż widzialne są tylko pod mikroskopem. Po- 
nadto ich górne szczęki przekształcone są jak gdyby 
w długie, bardzo ostro zakończone i silne sierpy, usta- 
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wione naprzeciw siebie. Jest lo broń straszna, lecz: poza 
rzemiosłem wojennem do żadnego innego użytku naj- 
zupelniej nieprzydatna. 

Amazonka, również zaborą legjonistką zwana (Po- 
lyergus rufescens), zdana jest skutkiem lego pod każ- 
dym względem przez całe swe życie na pomoc niewol- 
nic — a jedyny wyjątek stanowią wyprawy wojenne. 
W świecie mrówek są one właśnie temi, które upra- 
wiają niewolnictwo zawodowo, całe ich państwo jest 
w ten sposób wybudowane, by mogly w niem pomie- 
ścić wielkie rzesze niewolnic. Niepojętą jest dla mnie 
rzeczą, jak może być mowa w odniesieniu do niech 
o równouprawnieniu władczyń i niewolnice. Kiedy wład- 
czynie wkraczają na ścieżkę wojenną, niewolnice pozo- 
stają w domu, zalo wszelka robota na ich barkach spo- 
czywa. One budują gniazda, pielęgnują matkę-królowę 
i potomstwo amazonek, jakoteż płód zdobyty rabun- 
kiem; one po większej części Iroszczą się o zdobywanie 
żywności, nawel karmią amazonki, gdyż te postradały 
zdolność samodzielnego odżywiania się. Amazonki są 
zatem w zupełnej zależności od uslug swych niewol- 
nic — natomiast: one posiadają siłę i moc, która daje 
im możność bezusłannego zdobywania potrzebnej ilo- 
ści niewolnice. Potrafią także u swych niewolnie zapew- 
nić należyty dla siebie szacunek. Tym może niekiedy 
sprzykrzyć się obowiązek bezustannego karmienia 
swych włądczyń; zwłaszeza, gdy własne ich wola zu- 
pełnie się opróżnią. Wówczas zdarza się, że szorstko 
odprawią swą panią, zamiast wraz z pocałunkiem podać 
jej kropełkę pokarmu — tak jak niekiedy niejednej 
z naszych kucharek strzeli coś do głowy i urządzi swej 
pani niesłychaną awanturę. Tylko że u ludzi: pani jest 
w lakim wypadku zazwyczaj szezęśliwa, jeśli potrafi 
cało wydostać się z kuchni, co najwyżej wypowiada 
służbę zbyt zuchwalej slużącej. Pani amazonka nie jest 
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tak łagodną — przebija swym sztyletem glowę krną- 
brnej slużebnicy. 

Niewolnice amazonek, tak w Eurazji jak w Ame- 
ryce, pochodzą z tych samych galunków, co niewolnice 
zbójnic, zalem głównie z plemion: mrówki łagodnej, 
krasnolicej, żwirowej (Formica cinerea), jak również 
ze szczepów do tych zbliżonych, które żyją po drugiej 
stronie Atlantyku. Zapotrzebowanie niewolnice jest, co- 
prawda, u amazonek nieporównanie większe, najwięk - 
sza ich liczba jest zawsze pożądana; spotykano pań - 
stwa, w których żyło piętnaście razy tyle niewolnice, co 
amazonck. 

* 


Gdy młoda królowa amazonek wybiera się w świat 
celem zalożenia swego państwa, postępuje zrazu fak 
samo, jak oblubienica z rodu zbójnicy. Ona również 
wyszukuje miasto mrówki łagodnej, krasnolicej lub 
innej z rodzaju, nadajacego się do pełnienia poslug 
niewolniczych. Krółowa amazonek nie potrali jednak 
hodować potomstwa ani swojego, ani leż obcego. Zda- 
rzyć się może, że ona również zostanie przypadkiem 
przyjęta bez trudności przez jakieś plemię pozbawione 
królowej. Wszystkie mrówki znają i lękają się straszli- 
wego, zakrzywionego oręża amazonki; lekkie rozwar- 
cie jej szczęk wyslarcza, by każdą wprawić w trwogę. 
Lecz jak dla zbójniey, tak zarówno i dla niej niełalwą 
jest rzeczą odnaleźć miasto pozbawione królowej: po- 
nadto dla wychowania własnego płodu i zapewnienia 
egzystencji przyszłego jej plemienia niezbędnym jest 
warunkiem posiadanie nie czasowe tylko niewielkiej 
liczby niewolnice, lecz trwałe posiadanie możliwie wiel- 
kiej ilości tychże. Nie powinna zatem o ile możności 
wszczynać walk z robotnicami — każda przez nią za- 
bita przedstawiałaby przecież stratę dla niej samej. 
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Skutkiem tego znosi cierpliwie wszystkie ataki, starając 
się co najwyżej grożnem rozwarciem szczęk utrzymy - 
wać w szachu zbyt ostro nacierające obce mrówki. 
Tylko w tym wypadku, gdy niema żadnej innej drogi 
wyjścia, uśmierca kilka nieprzyjaciółek. Stara się do- 
Lrzeć możliwie jak najprędzej do królewskiej komnaty, 
nawiązując tam węzły wiernej przyjażni z królową. 
Jakich używa sposobów, by pozyskać sobie jej względy, 
tego nie potrafimy sobie wyobrazić — czyni to jednak 
niewątpliwie. Mrówki, widząc, jak laskawego i przy- 
jaznego przyjęcia doznaje obca ze strony ich matki 
i królowej, zmieniają z tą chwilą swe wobec niej za- 
chowanie, jedna po drugiej spieszy, by się z nią po- 
jednać, poczynają karmić i pielęgnować siedzącego tuż 
obok starej królowej gościa. Trwa to czas jakiś: mrówki 
przywykają coraz bardziej do obcej. Lecz pewnego po- 
ranka znajduja swą własną królowę bez życia, obok 
niej stoi w smulku pogrążona amazonka. Czy mrówki 
zwracają uwagę, iż głowa ich matki przedziurawiona 
jest straszliwym zakrzywionym orężem? Czy rozpacz- 
liwa Irwoga zmusza je teraz uznać przecież morder- 
czynię za swą królowę? Gzy leż nie zdają sobie sprawy 
z dokonanego w nocy mordu i spiesząc z usługami dła 
nowej królowej, widzą w niej li tylko przyjaciółkę swej 
matki? 

Jakkolwiek rzecz by się miała: zwłoki zmarłej zo- 
stają usunięte; królobójczyni obejinuje władzę. Składa 
jajka — i potomstwo jej wzrasta: powstaje nowe ple- 
mię amazonek. Ponadto wychowuje się także potom- 
stwo zabitej królowej i w ten sposób powiększa się 
liczba niewolnice. 

Młode amazonki robią w istocie wrażenie dzieci 
wielkopańskiego pochodzenia. Nie znają innego zaję- 
cia prócz starania o swój piękny wygląd, każdą pracę 
uważają za poniżającą dla siebie. Całe godziny wypeł- 
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niają im zajęcia okolo swej własnej osoby; żadna dama 
czy leż kobiela z półświatka nie pośw ięca tyłe czasu 
swym strojom. Prócz upiększania się okazują zaintere- 
sowanie jedynie jeszcze dla zapasów; robi to wrażenie, 
jak gdyby pragnęły się przysposabiać do swego przy - 
szłego wojennego rzemiosła. 

Wyprawy wojenne amazonek są niezwykle częste. 
Podczas gdy zbójnice rzadko tylko przedsiębiorą roz- 
bójnicze wycieczki; niekiedy raz tylko lub parę razy do 
roku, wyruszają amazonki letnią porą za łupem czę- 
stokroć dwukrotnie w tym samym dniu. Najpierw prze- 
prowadzają troskliwe wywiady; w tym celu wybierają 
się pojedyńczo lub w małych gromadkach. Skoro szpie- 
gujące mrówki wykry ją obce gniazdo, wówczas bada 
się troskliwie wejścia i upatruje najlepsze sposoby zdo- 
bycia obcego miasta. 

Jesl rzeczą nader zajmującą obserwować taką wo- 
jenną wyprawę amazonek. Nie jestem, coprawda, pe- 
wny, czy jest lo dozwolone w demokratyczno-pacyli- 
stycznych krajach; mogłoby to przecież, podobnie jak 
arcyzgubna zabawa ołowianemi żołnierzami, obudzić 
u mlodzieży zapał do rzemiosła wojennego. 

Wczesne godziny popoludnia są dla amazonek stalą 
porą ich zbiórki na powierzchni ich gniazda. Są One 
pięknemi stworzeniami — o ile wogóle o piękności mró- 
wek może być mowa. Samice i robotnice brunalno czer- 
wone z lekkim fjoletowym połyskiem; samce zupelnie 
czarne, z białemi skrzydelkami. Jeśli kloś ma ochotę 
przekonać się o wartości uzdolnienia mrówki, niech 
spróbuje zawrzeć znajomość z plemieniem amazonek. 
Brak u nas zjadliwych złośnie, mrówek wędrownych, 
społecznie lub meksykańskich żniwiarek — lecz można 
latwo znaleźć amazonki. Już zbójnice rzucają się nie- 
ustraszenie do alakn i zmuszają do ucieczki niejednego 
ciekawego chlopaka; amazonki jednak z swym ostrym 
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zakrzywionym orężem są dla każdego czlowieka prze- 
ciwnikiem, którego bynajmniej nie należy lekceważyć. 

Amazonki zbierają się na gnieżdzie w stanie naj- 
wyższego podniecenia i niepokoju, wszystkie rozma- 
wiają ze sobą rożkami, w języku mrówek. Wśród nich 
przebiegają bezustannie niewolnice, nie mniej przejęte 
oczekiwaniem. Zdarza się niekiedy, że niewolnice usi- 
lują odwieść wojenne zastępy od ich przedsięwzięcia, 
włekąe je i szarpiąc za rożki z powrotem do gniazda. 
Goś podobnego można obserwować u wielu gatunków 
mrówek, gdy w czasie weselnego lolu skrzydlate osob - 
niki obojga płci gromadzą się na gnieździe: wówczas 
także wleką niekiedy robotnice samców i samice z po- 
wrotem do gniazda. 

Jaka jest lego przyczyna? Nikt tego nie wie. Sklonny 


jestem przypuszczać, że robotnice — zaś w państwie 
amazonek niewolnice — uważają pewną porę za nie- 


odpowiednią, co stoi w związku z jakąś właściwą im 
zdolnością przeczuwania stanu pogody. Jest cały sze- 
reg zwierząt, niekiedy także ludzi, którzy potrafią prze- 
widywać ziniany pogody. Obserwując takie przeszko - 
dy — slawiane tak z okazji weselnego lotu, jak i wo- 
jennej wyprawy amazonek — udało mi się stwierdzić 
niekiedy, że w niedługi czas potem rzeczywiście nad- 
ciągnęła burza. 

Zwłoka zdarzyć się może z innej jeszcze przyczyny: 
niekiedy usiłują jedne mrówki namówić zgromadzone 
zastępy do pochodu w jednym kierunku, podczas gdy 
inne dokładają wszelkich możliwych wysiłków, by na- 
kłonić armję do marszu w kierunku wprost przeciw- 
nym. Są to właśnie mrówki, pełniące służbę wywia- 
dowczą: jedne z nich upatrzyły w tej, drugie znów 
w innej stronie gniazdo plemienia, nadającego się do 
celów niewolnictwa — obie więc strony usilują ze 
wszystkich sił uzyskać zgodę na wykonanie przedlożo- 
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nego przez się planu. Wreszcie przychodzi do porozu- 
mienia, zapada postanowienie skierowania wyprawy 
rabunkowej w kierunku wschodnim, a odłożenia wy- 
cieczki na zachód na dzień następny. 

Amazonki ruszają w pochód; niewolnice nie towa- 
rzyszą im nigdy, nalomiast biorą niekiedy udzial w wy- 
prawach skrzydlale samice. Czynią to zapewne z tej 
przyczyny, ponieważ pragną się zapoznać z sąsiadują- 
cym z ich miastem terenem, by zbadać, gdzie można 
znaleźć w pobliżu osiedla plemion niewolniczych: po 
locie weselnym są one im bowiem niezbędnie potrzebne 
do założenia nowego plemienia. Samice nie biorą 
udziału w napadzie; przeciwnie usuwają się z szere- 
gów, przedsiębiorąc badania na prawo i lewo, by za- 
pamiętać sobie położenie obcych gniazd. Zabora legjo- 
nistka odznacza się w ogólności zdumiewającą pamię- 
cią. Nie tylko osobniki, pełniące slużbę wywiadowczą, 
polralfią doprowadzić ciągnące hulce zawsze w prostej 
linji do odnalezionego przez siebie gniazda — także 
mrówki do jednego plemienia należące, rozłączone 
z sobą, poznają się nawzajem po długim nawet czasie. 
Tak naprzykład rozdzielono w sztucznych gniazdach 
trzymane amazonki z jednego plemienia na przeciąg 
całego roku: gdy je złączono z powrotem, poznawały się 
nawzajem natychmiast, witając się jak najserdeezniej. 

Do walki występują w zwartych szykach bojowych. 
Nie są prowadzone przez oficerów, wywiadowczynie 
jednak przebiegają szeregi tam i z powrotem, wskazu- 
JAc z wewnątrz kierunek postępującym oddziałom. 
Również po obu bokach przebiegają poszczególne ama- 
zonki; lecz te mają widocznie obowiązek pilnować 
skrzydeł; prowadzenie ataku do nich nie należy. Wśród 
hulców pozostaje co chwiła w tyle jedna lub druga 
ź amazonek; musi ona oddać się nader ważnemu zaję- 
«lu: przyprowadzić swój strój do porządku. W tym 
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celu przewraca się na grzbiet na parę sekund; poczem 
spieszy dalej. Pomimo tych ustawicznych przerw ma- 
szerują szeregi z wiełką szybkością; wydaje się zresztą, 
jak gdyby upał dzialał na amazonki podniecająco — im 
silniej przypieka slońce, tem szybszym postępu ja 
krokiem. 

Gdy zbliżą się do obcego miasta, nie zatrzymują się 
czas jakiś, jak to czynią zbójnice, nie iracą czasu na 
oczekiwanie, jak się zachowają obywalelki wrogiego 
osiedla, łecz rzucają się w gęstych masach w poprzed- 
nio wyszpiegowane bramy. Sprawia to wrażenie, jak 
gdyby gęsty brunatny płyn wlewał się do środka. Ama- 
zonki również nie alakują pierwsze, starają się naj- 
pierw swym nagłym napadem wywołać postrach, 
który jak nieublagane przeznaczenie rozszerza się po 
całem mieście. To też wydarzyć się może, że przy la- 
kim napadzie nie pada trupem ani jeden wróg czy też 
przyjaciel, nikt nawet nie zostaje ranny. Goprawda, 
znacznie częściej toczą się zawzięte walki. Amazonki 
chwytają nieprzyjaciólkę za głowę, często także za gar- 
dło lub pierś i przedziurawiają ją swemi zakrzywio- 
nemi szczękami — po paru sekundach umiera ona 
w śmiertelnych drgawkach. Tymczasem mrówki kra- 
snolice i łagodne wieszają się u ich nóg i rożków, mio- 
tają swym jadem, który niejedną amazonkę pozbawia 
życia. Nalomiast amazonki, jak się zdaje, czynią tylko 
w ostateczności użytek z swego jadu. 

Z obcego gniazda wypadają amazonki, każda uno- 
sząc w szczękach larwę albo poczwarkę. Niosą je ostro- 
żnie, by nie dotknąć ich ostrzem swego zakrzywionego 
oręża, każda spieszy co tchu do domu. Skoro tam przy- 
będą, oddają swą zdobycz przy bramie w ręce niewol- 
nie, które je zanoszą do gniazda; same zaś spieszą na- 
tychmiast z powrotem do zdobytego miasta, chwytają 
nowa zdobycz, zdarza się, że nawet trzykrotnie odby- 
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wają tę samą drogę. Tymczasem napadnięte mrówki 
usiłują się przebić, obładowane potomstwem uciekają 
Ww popłochu z gniazda. Amazonki rzucają się za MieRD. 
chcą im. wydrzeć płód, zbliżając ku poczwarkom swe 
zakrzywione szczęki. W takich chwilach porzuca nie- 
UAE: nieprzy jaciółka swój ciężar, w przeciwnym 
zwala BA inu 
s z J: ke jeszcze amazonka wstrzymuje 
awsze przez chwilę, jak gdyby chciała dać nie- 
ÓCE oslatnią jeszcze sposobność porzueenia 
Sa o c dć ta zazwyczaj nie pozoslaje bez 
śulku. Lecz jeśli nie chce posłuchać — upada z prze- 
dziurawioną glową. 
Napastowane z wszystkich stron, spieszą amazonki 
Z swem ciężkiem brzemieniem do domu. Niejedne, które 
nie zdołały już znależć żadnej larwy lub poczwarki, 
chwytają młodą mrówkę a nawet zupelnie dorosła 
I wleką Ją ze sobą. Z chwilą, gdy jest się zmuszonym 
używać swej broni, jako noszów, nie nadaje się ona 
niemal zupełnie do walki, zdarza się zatem, że w drodze 
powrolnej rzuca się pięć, sześć a nawet siedem nieprzy - 
Jaciólek równocześnie na jedną amtazonkę i szarpiąc ją 
za nóżki, wydziera z powrolem część zrabowanego 
płodu. Również nie jedna z pojmanych w niewolę od- 
zyskuje wolność; robi lo niemał wrażenie, jak gdyby 
amazonki po głębszym namyśle przyszły do przekona- 
nia, że Jeńcy nie są im na nic polrzebni: otwierają więc 
Żuwaczki i puszczają je swobodnie. Coprawda, część 
pojmanych przynoszą do domu, gdzie rozrywają je 
w strzępy — innych znów nie wleką nawet wcale do 
Sniazda, lecz mordują je na miejscu w ograbionem 
mieście, albo też po drodze. Niekiedy popada także 
amazonka w niewolę: nieprzyjaciółki ciągną ją za sobą, 
uwieszone u wszystkich jej nóżek. Warlo wówczas wi- 
dzieć, jak amazonka spieszy jej z pomocą i uwalnia 
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siostrę z groźnej syluacji. Wkońcu udaje się amazon- 
kom, które pomimo dźwiganego brzemienia szybciej 
biee potrafią, wyprzedzić ścigającego je wroga. 

Nie zawsze zwycięstwo zostaje przy amazonkach; 
niekiedy i one ulec muszą nazbyt wielkiej przewadze. 
Wogóle walki te odznaczają się wielką różnorodnością; 
lałszywe jest lwierdzenie, jakoby amazonki inslynk- 
townie prowadziły wojnę wedlug pewnego ustalonego 
planu. Zdarza się, że garść amazonek dzikim zuchwa- 
lym napadem zmusza do ucieczki wielką nieprzy jaciel- 
ską armję; zdarza się także, że dość pokaźny zastęp 
amazonek cofa się, wysyła gońców i sprowadza posiłki. 
Marsz powrotny odbywa się zazwyczaj w nieładzie; 
w razie jednak zbyt silnego nacisku ze slrony wroga, 
szeregi zwierają się ściśle ze sobą. Jest najzupełniej wi- 
docznem, iż w każdym wypadku rozstrzygającą jest 
osobista przedsiębiorczość poszczególnych mrówek. 
Odnosi się stale wrażenie, że amazonki — jak również 
w mniejszym nieco slopniu zbójnice — opanowują po 
mistrzowsku technikę wojny, podczas gdy nie zawsze 
odnosi się takie wrażenie, patrząc na wałki mrówek 
wędrownych. Te zalewają po prostu wszystko sweimi 
niezmierzonemi masami — dając raczej obraz potopu 
aniżeli pola bitwy. 

Nigdy zresztą cała siła zbrojna amazonek nie wy- 
rusza z miasta; zawsze pozostaje z niewolnicami silny 
oddział straży. 

k 

Niekiedy wracają wysłane wywiadowczynie nie nie 
wskórawszy do domu, nie udało im się odnaleźć żadne - 
go obcego gniazda. Wówczas postanawia plemię ama- 
zonek wybrać się na los szczęścia. Zebrawszy się na 
gnieździe, żywo omawiają zagadnienie, w którą stronę 
należaloby się zwrócić, dochodzą wreszcie do porozu- 
mienia i ruszaja w pochód. W takich wypadkach 
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wszystkie amazonki są równocześnie wywiadowczynia- 
mi, prowadzą skrzętne poszukiwania, zalrzymują Się, 
kręca się na wszystkie strony. Niekiedy odnajdują 
obce miasto, niekiedy także zmuszone są powracać 
ź powrotem bez lupu. 

Bardzo często podczas swych wypraw wojennych 
spotykają się z napadem mrówek wszystkich galun- 
ków; każda mrówka żywi nienawiść do tych niebez- 
piecznych bandytek. Najgwałtowniejsze toczą się bi- 
u kiedy dwa wojska amazonek uderzą na siebie, 
zbijają się wówczas ze soba w gęste kłęby, przewala- 
(EG SIĘ na wsze strony. 

RE o zawierają amazonki także pokój. 

ewne jednostki z pośród nich, które wiedzą o tem do- 
skonale, iż do karmienia ich potrzebne są im niezbęd- 
nie niewolnice, próbują czasem przyłączyć się do płe- 
mienia mrówki rudnicy. Ponieważ te są również nalury 
NEDZUCEJ, wszczyna Się zrazu wałka, w której kilka 
rudnie zostaje zabitych. Potem jednakowoż dochodzi 
do porozumienia — a wniosek na zawarcie pokoju po- 
chodzi zawsze od amazonek. 


> 


ŁATA zaanią się wojownica wyłącznie tylko 
c” «i 35 się, czesze, oczyszcza się i nama- 
«cza — jednem słowem, strojenie się stanowi dla niej 
ać źródło przyjemności. Aczkolwiek w cza- 
ŚR a POR wypraw oddaje się wytężającej pra- 
EAZA W jednak zajmują dziennie zaledwie kilka” 
BOO OWE eń okres łupieski Lrwa tylko parę 
R y w roku. Przez pozostały czas prowadzi życie 
Ponięz i uno wszelką pracę niewolnikom, 
i PE = ia W m j niekiedy JBIEJS świeżo wyklu- 
Rn R: ekcji SLrO JenIa SIę. Utrzymuje swe siły 
kwiinącym dzięki sportłom i zabawom; nie- 
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kiedy zapasy te nabierają cech takiej brutalności, iż 
jedna lub druga amazonka zostaje przez swą sioslrę 
zraniona a nawct zabita. Nie zajmuje się ona nigdy 
łowami, aczkolwiek posiada jak najlepsze ku temu 
uzdolnienie, dzięki szybkości w biegu i ostrej śmiercio- 
nośnej broni. Do wyżywienia państwa przyczynia się 
jedynie płodem, który zrabuje; coprawda, zduimiewa- 
jącą jest ilość larw, które jedno jedyne silne plemię 
liczące około tysiąca amazonek potrafi przynieść do 
gniazda w ciągu jednego roku; liczba ta według obli- 
czeń dochodzi do pięćdziesięciu tysięcy. A że tylko mala 
część tychże bywa wychowywaną, nie można więc bez- 
warunkowo lekceważyć zapasów, które ainazonki zno- 
szą do swego osiedła. Mimo to 0 zapewnienie prze- 
ważnej części pożywienia starać się muszą niewolnice, 
które zarówno zajmują się polowaniem, jak także na 
wielką skalę oddają się hodowli bydla. Do nich rów- 
nież należą wszelkie prace budowlane, w których ama- 
zonki nie biorą zupełnie udzialu. Także w razie prze- 
prowadzki nie mają zwyczaju przenosić swych niewol- 
nie, jak to czynią zbójnice, przeciwnie każą się przez 
nie dźwigać. 

Cały plód powierzony jest pieczy niewolnie. Te wy- 
chowują przedewszystkiem potomstwo amazonek, sam- 
ców, samice i żolnierzy. Nadto także zrabowany płód 
niewolniczy, o ile ten nie zostaje pożarty; jednakowoż 
wyłącznie robotnice, nigdy zaś osobniki do kast pleio- 
wych przynależne. 

Jak pielęgnacja potomstwa, tak również karmienie 
poruczone zostało wyłącznie niewolnicom. Skoro ama- 
zonka jest głodna, zwraca się do najbliższej niewolnicy 
z żądaniem, by podała jej pokarm; ta czyni to, czerpiąc 
obyczajem mrówek ze swego wola. Niewatpliwie ama- 
zonki karmią się lakże nawzajem: jest lo jednakże 
zawsze ten tylko pokarm, który chwilę przedtem olrzy- 
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mały same od jednej z niewolnice i który mają dotąd 
jeszcze w swem wolu. Wprawdzie amazonka nie odu- 
czyła się zupelnie samodzielnego jedzenia, jednakże 
niemal zupelnie od niego odwykła. To jest przyczyną, 
IŻ amazonki giną śmiercią glodową, jeśli się im zabie- 
rze w sztucznem gnieździe ich niewolnice, chociażby 
mialy przy sobie poddostatkiem pożywienia. Skoro 
umieści się potem wśród nawpół z głodu ginących 
jedną jedyną niewolnicę, ta potrafi w czasie najkrót- 
szym doprowadzić wszystko z powrotem do normalnego 
stanu. i 
Ney, r: ZEDO znajdując się obok najlep- 
aa , umiera z glodu, używano stale niemal 
2 triumfem jako dowodu mającego świadczyć o jej 
„braku inteligencji". Z pewnością najzupelniej niesłu- 
sznie. Można sobie bardzo łatwo przedstawić, w Jaki 
sposób amazonki z biegiem tysięcy stuleci zatracily 
instynkt samodzielnego przyjmowania pokarmu. Przy 
ich łupieskich wyprawach jest rzeczą pierwszorzędnej 
wagi, by zrabowany obcy płód umieścić jak najrychłej 
w bezpiecznem schronieniu. Każde zalrzymanie się ce- 
lem pożywienia się mogłoby być połączone z niebez- 
pieczeństwem. W obrębie zaś gniazda przywykła każda 
mrówka prosić powracające siostry o pokarm: ten za- 
. RS OŚ BER się stal się dla amazonek sposo - 
Modem la Stale powtarzana próba zamorzenia 
WRS eszczonych w sztucznem gnieździe amazo- 
R którym odebrano niewolnice, musi chociażby dla - 
a WP dZIĆ do niezgodnych Ż „rzeczywistością 
ów, ponieważ amazonki nie sa nigdy w nalural- 
p gnieździe pozbawione niewolnice, przeciwnie mają 
Polanie całe ich zastępy. Postępowanie więc, 
Ę NACE, A stałem ORL pokarmu wylącznie tylko 
kiej a drugiej mrówki dowodzi zalem zupelnie la- 
samej inteligencji, jak wkladanie sobie Sainemu 
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pokarmu do pyszczka. Karmienie stało się właśnie dla 
nich jedynym naturalnym sposobem przyjmowania po- 
żywienia. 

Nieumiejętność amazonek samodzielnego przyjmo- 
wania pokarmu jest zdaniem wszystkich fachowców 
równie niezbitym dowodem zwyrodnienia, jak braku 
inteligencji tych stworzeń. Najzupełniej tem samem 
prawem musiałoby się jednak także uważać za zwy» 
rodniale i pozbawione inteligencji najbardziej mądre 
i wykształcone kobiety chińskie ze wzgłędu na ich 
sztucznie okaleczałe nogi, z powodu ich „nieumiejętno- 
ści samodzielnego chodzenia”. Jesi w Chinach uważa 
się za niezwykle piękne drobne okaleczałe nóżki, 
tkwiące w jedwabnych trzewiczkach, nie przykładając 
najmniejszej wagi do biegania i skakania i posiada się 
stale do rozporządzenia służebnice i lektyki, by pójść 
tam, dokąd się ma ochotę, jeśli amazonki wolą otrzy- 
mywać pokarm wraz z pocałunkiem I wystarczy w tym 
celu skinać tylko na jedną z niewolnice — przeto ten 
ulubiony przez amazonki i Chinki sposób postępowania 
należy uważać z ieh punktu widzenia za najzupełniej 
inteligentny i tylko chyba uczeni nie potrafią tego po 
jać! Goethe rozumiał to doskonale: 


„Gdy sześć ogierów rączych mam, 

W podniebne myślą zmierzam sfery; 

Z wichrem w zawody naprzód gnam, 
Jakbym miał nóg dwadzieścia czlery!” 


PAN PROFESOR 


Profesorzy odjechali już dawno. Jeden z nich tylko 
pozostał; postarał się o urlop na letnie półrocze. Jest 
ogromnie przepracowany i potrzeba mu gwałtownie 
dłuższego spoczynku. We dni chodzi na przechadzki, 
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gra w golfa i kąpie się; wieczory spędza nad morzem 
pod pinjami przy winie. 

Posiada wiadomości o niejednej sprawie. A wczoraj 
opowiedział nam pewną historję. 

„ Opodal przechodzily damy, spieszące na tańce — 
wiełkie stado pstro upierzonych gęsi i gąsek wszystkich 
ras. Przeważnie szczuple, znalazło się jednak między 
niemi również parę luczonych gęsi. Kilka z nich przy- 
sląpiło do naszego stołu; za wszelką cenę usiłowaly nas 
namówić, byśmy poszli z niemi. 4 wielkim trudem 
udało nam się od nich uwolnić. 

= Ogromnym popytem cieszy się płeć męska 
w ludzkiem plemieniu. — rozśmiał się lekarz zakłado- 
wy, = o ileż lepiej im się powodzi, aniżeli samcom 
u mrówek. Cały cel ich życia, lo tych kilka sekund, 
przeznaczonych na spełnienie ich obowiązku — a po- 
tem precz z niemi. 

= 1 wśród ludzi, — odrzekł profesor, — zdarzają się 
osobniki nięskiego rodzaju, których los ani trochę nie 
Jest lepszy. Sam znam podobne zdarzenie. 

Prosiliśmy go, aby nam opowiedział. Wychylił kie- 
liszek. 
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NVI 
OSOBLIWE PAŃSTWA NIEWOLNIKÓW 


„Niewolniciwo w każdej formie jest zakazane!” 
Abraham Lincoln. 


Jest dozwolone!” 


2y* 


Głos z piekła. 


Wojownice. 


W czasach, kiedy wśród ludzi niewolnictwo było 
jeszcze sprawą rozumiejącą się samo przez się, znane 
były różne sposoby zdobywania niewolników. Czyniono 
niewolnikami jeńców wojennych lub urządzano na nich 
lowy; wychowywano niewolników lub nabywano ich 
na targowiskach. Można było także przez wyrok sądowy 
stać się niewolnikiem: co więcej, można było samemu 
zaprzedać się w niewolę. 

U mrówek mieliśmy dotąd sposobność poznać na 
razie jeden sposób zdobywania niewolników: są nim 
lowy na niewolników. Posiadają one, w odróżnieniu 
od ludzi tę właściwość, iż całe plemiona organizują 
wyprawy wojenne, które prócz zdobycia niewolników 
mają na celu także zapewnienie sobie zapasów żywno- 
ści. Przedmiotem rabunku jest wyłącznie tylko płód, 
z którego wychowuje się potem niewolnice. Prócz lego 
porywania niewolników przez cale plemiona mieliśmy 
sposobność poznać lakże pewne jednostki, które potra- 
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lią sobie zapewnić posiadanie niewolnice: były to młode 
królowe, które na właśną rękę odważały się na ten zu- 
chwały postępek: le czynią niewolnicaini także dorosłe 
mrówki. 

Mrówkom znane są jednak inne także sposoby po- 
stępowania. 

I tak W północnej Europie żyje gatunek mrówki, 
która — jeszcze przedwczoraj — nosiła nazwę — „To- 
mognathus sublaevis" — nazwę budzącą lak miły 
odzew w sercach wszystkich fachowców! Nazwa ta po- 
winna oznaczać mrówkę o gładkiej powierzchni ciala 
z wąskiemi, ostremi żuwaczkami. Wystarczy wpraw- 
dzie KAMATE jedno spojrzenie przez mikroskop, by się 
AA ciało tej mrówki nie jest bynajmniej 
RACSJE, lecz pokryte bardzo gęstym i szorstkim włosem 
i że A żuwaczki nie sa bynajmniej wąskie; nalomiast 
przeciwnie niezwykle szerokie — że wygląd jej jest 
więc wprost odmienny od tego, na jaki wskazuje jej 
nazwa! Niestety, niestety, postradala ona niedawno tę 
piękną nazwę — coprawda, bynajmniej nie dlalego, że 
była tak niesłychanie głupia, lecz z tej tylko przyczyny, 
ponieważ Już inne nieszczęsne sitworzonko posiadalo tę 
wspanialą nazwę. Zalem od wczoraj nosi ona nazwę 
wojownicy — „Harpagoxenus*%; cudowny „lomogna- 
thus* wlecze się za nią odiąd w nawiasie. 

Dna tej mrówki mieszkają w wspólnych 
j innym pokrewnym jej gatunkiem z rodu 
wysmuklicy. 
| w następujący mniej więcej sposób urządziły wo- 
Jownice swe życie: 
Małe ich plemię, złożone z samych robolnie, lub też 
ka MEWAŃDIĆ młodej królowej, wyrusza na zdobycie 
cego gniazda. Wypędzają całą jego ludność, zajmują 
$niazdo na mieszkanie dla siebie i wychowują obce po- 
lomstwo. Coprawda, sprawa ta nie jest zbyt łalwem 
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przedsięwzięciem. W ogólności bowiem nie odznaczają 
się one same ani wojowniczym duchem, ani dzielno- 
ścią, ani też szczególną sprawnością do pracy; napad- 
nięte plemię potrafi stosunkowo łatwo dać sobie z niemi 
radę. Zdaje się jednakże, że wśród szczepu wojownic 
znajdzie się niemal zawsze jedna lub nawet kilka jedno- 
slek, odznaczających się duchem przedsiębiorczości, któ- 
rego brak jest ogółowi. Przed takiemi właśnie mrówkami 
odczuwają obce plemiona zdumiewającą trwogę. Dzięki 
temu potrafi jedna jedyna wojówniea wypędzić sama 
obce plemię z gniazda, robotnice, królowę, jak również 
samców — słowem wszystko, co żyje w gnieździe! 

Poczem przy bardzo niedoslatecznej pomocy swych 
sióstr oddaje się owa przedsiębiorcza jednostka wycho - 
waniu niewolniczego płodu. Skoro to potomstwo doro- 
śnie, na nie spada obowiązek żywienia i pielęgnacji 
młodego pokolenia całego plemienia wojownie. 

Lecz przedmiotem pielęgnacji są nie tylko robotnice 
niewolniczego plemienia, jak się to dzieje u innych ga- 
tunków mrówek zajmujących się niewolnietwem, lecz 
obok robotnic także samice i samce. Wkrótce zjawia się 
w gnieździe lakże królowa niewolniczego plemienia, 
która albo tam przez swych braci zapłodnioną została, 
albo leż sprowadzona do gniazda przez robotnice nie- 
wolniezego plemienia. Zupełnie w ten sam sposób po- 
stępują także robolnice wojownie w wypadku, jeśli bę- 
dąc pozbawione królowej, same zdobyły osiedle nie- 
wolniczego plemienia; starają się wówczas zapłodnioną 
po locie weselnym samicę sprowadzić do gniazda. 

Wojownice są zatem w posiadaniu wszystkich trzech 
kast niewolniczego szczepu; królowa niewolnice ma za 
zadanie zapewnić bezustanne odradzania się nowych 
niewolniczych zastępów: w tem wlaśnie leży największe 
podobieństwo stosunków niewolnictwa u ludzi i mró- 
wek. 
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Już sam sposób zakładania osiedli przez wojownice 
dowodzi, że są one z nalury najzupełniej uzdolnione 
do pracy, jak również do samodzielnego odżywiania się. 
4 chwilą jednak, gdy trwały byt państwa zostanie za- 
pewniony, nie czynią niemal wcale użytku z tych swo- 
ich pięknych zdolności. Są przekonane, że zadanie, ja- 
kie ich lud miał do spelnienia, zostało już doko- 
nane i że obowiązkiem niewolniczego plemienia jest 
troszczyć się w przyszłości o wszyslko. A że przecież 
trudno życie całe spędzać na próżnowaniu, zajmują się 
zatem, podobnie jak amazonki, głównie pielęgnacja swe- 
80 ciala, a pozatem zabawami i zawodami sportowemi, 
które przeradzają się niekiedy w poważne, pelne zacie- 
kłości walki. Podobnie jak amazonki każą się karmić 
niewolnicom, nakładając na nie również wyłączny obo- 
wiązek starania się o żywność, pielęgnację płodu obu 
salunków, troskę o bezpieczeństwo i prace budowlane 
około gniazda. W rzadkich tylko wypadkach, jak gdyby 
dla zabicia na chwilę trapiących je nudów, próbują 
brać udział w jakiemś zajęciu lub wyruszają niekiedy 
na wyprawę dla zdobycia poczwarek. 

Przez lat dziesiątki utrzymywało się mniemanie, że 
wojownice rozmnażają się wyłącznie sposobem 
dzieworódziwa, gdyż nie można było odnależć wśród 
nich ani jednego samca. W końcu udało się przecież 
odkryć parę skrzydlatych samców, podobnych najzu- 
pełniej z wyglądu do robotnic; spotyka się je jednako- 
woż tak niezmiernie rzadko, iż przecież uzasadnione 
wydaje się przypuszczenie dziewiczego rozmnażania się 
przez znaczną ilość pokoleń. Normalny sposób rozmna- 
żania Jest jednak od czasu do czasu nawet przy naj- 
wybilniej rozwinięlem dzieworództwie bezwzględnie 
konieczny. Przytem należy jednak zauważyć, że obja- 
wy dzieworódziwa są u wojownie zupelnie odmiennej 
natury, aniżeli normalnie spotykane u mrówek. Pod- 
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czas gdy zazwyczaj u mrówek z niezapłodnionych ja- 
jek samie lub także robolnic rodzą się li tylko samce, 
wprost przeciwnie dzieje się u wojownic: lęgną się wy- 
łącznie tylko samice i robotnice a dopiero po całym sze- 
regu pokoleń pojawiają się niekiedy samce. Objaw len 
chociaż nader dziwny wśród mrówek, nie jest w naturze 
niczem niezwykłem — u mszyc spotykamy się z tem 

samem zjawiskiem. 
W wypadku, jeśli samce wojownie, podobne zreszlą 


zupelnie z wyglądu do samców ich niewolniczego ple- 


mienia, są opatrzone skrzydłami, wówczas samice, nie 
różniące się znów od robotnic swego plemienia, pozba- 
wione są skrzydel: skutkiem tego parzą się one w po- 
bliżu gniazda z samcami z innych gniazd wzlatującemi. 
Coprawda, zdarzają się niekiedy obok tego typu samic 
również typy skrzydlate. 


Sierpnice Hubera. 


O ile żuwaczki zabory legjonistki podobne są do 
sierpów, o tyle szczęki górne sierpnicy Hubera (Stron- 
gyłognathus Iuberi) do rodziny wścieklic należącej 
przypominają z wyglądu krzywe szable tureckie. Zna- 
my cały szereg galunków sierpnicy: dają one dokładny 
obraz przeobrażenia nader silnie cieleśnie rozwiniętego 
plemienia władczego, rozporządzającego zastępami nie- 
wolniczemi, w szczep, który wiodąc życie niedolężnych 
pasożytów, stał się zupelnie załeżny od laski niewolnice. 

Wszystkie bez wyjątku sierpnice są lo drobne stwo- 
rzenia, które zamieszkując rozległe krainy przylegające 
do morza Śródziemnego, władają szezepem niewolni- 
czym przynałeżnym do tego samego gatunku, a jest nim 
murawka darniowa (Tetramorium caespitum), blisko 
z niemi spokrewniona i bardzo do nich podobna; jako 
współne osiedle sluży zawsze gniazdo murawki. 
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Jakkolwiek żadnemi węzłami pokrewieństwa nie 
związana z dumnym ludem amazonek, lecz najbardziej 
Lrybem życia do nich zbliżona jest sierpniea Hu- 
bera, która swą nazwę zawdzięcza temu znakomitemu 
badaczowi mrówek. W pewnych kierunkach jest ona 
nawet bardziej zbliżona do zbójnicy krwistej, gdyż po- 
trali bez obcej także pomocy wykonywać pewne prace 
a nawel kopać. 

Zalożenie nowego państwa odbywa się u sierpnicy 
Hubera w podobny sposób, jak u amazonek: królowa 
wyprawia się na własną rękę na zdobycie obcego mia- 
sla. Poczem dalszy byt zapewnia sobie plemię przez 
coraz to nowy rabunek sil niewołniczych. Wyrażono 
wprawdzie w tym kierunku wątpliwości, gdyż zauwa- 
ż0no pewnego razu, iż wszystkie zrabowane i do gnia- 
zda zaniesione poczwarki — wysypano mianowicie tuż 
obok gniazda sierpnie Hubera plemię murawki darnio- 
wej wraz z jej potomstwem — niewolnice później z po- 
wrotem wyniosły i wyrzuciły. Nie potrafię wyjaśnić, 
dlaczego tak się stało w tym właśnie jednym wypadku, 
dlaczego sierpnice wzgardziły poczwarkami przydal- 
nemi zarówno do zjedzenia, jak i do hodowli, w każ- 
dym razie musiała zachodzić niewątpliwie specjalna 
Jakaś przyczyna. Dla mnie nie ulega żadnej wąlpliwo- 
$€l, że sierpniec Kubera przedsiębiorą wyprawy dla 
zdobycia sił niewolniczych i że tą drogą uzyskany płód 
niewolniczy bywa w gnieździe przez niewolnice wycho- 
wywany. Nie znaleziono w ich gnieżdzie nigdy króło- 
wej murawki darniowej; pozatem jednak ja sam Spol- 
kałem u hiszpańskiej sierpnicy, która należy do szczepu 
nader blisko spokrewnionego z sierpnicą Hubera, nie- 
wolnice, do dwóch różnych gatunków należące, z któ- 
rych przynajmniej jeden wyłącznie tylko drogą ra- 
bunku płodu dostać się mógł do gniazda — nawet, 
gdyby się chciało przypuścić, że drugi gatunek posiadał 
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w gnieżdzie własną królowę. Mała sierpnica Hubera 
odznacza się w boju wielką dzikością, jej sposób walki 
jest taki sam, jak amazonek. Również pod względem 
trybu życia w gnieździe podobna jest do amazonek: pa- 
trzy z pogardą na wszelką pracę, każe się karmić, pozo- 
stawiając niewolnicom wszelkie troski o dobro ogółu. 


Sierpnica pospolila. 


Nie lak rzadko spotykanym okazem, jak jej kuzyn- 
ka, sierpnieca Hubera — jakoteż kilka blisko z nią spo- 
krewnionych gatunków, jednaki tryb życia wiodą- 
cych — jest sierpnica pospolita (Strongyłognathus te- 
słacaeus); spolkać się z nia jednak wcale nie łatwą 
jest rzeczą pomimo jej rozpowszechnienia. Jesl jeszcze 
drobniejsza jak murawka darniowa, w której gniazdach 
przebywa, podczas gdy mrówka Hubera nieco pokażniej- 
szego od tamtej jest wzrostu; ponadlo sierpnica pospo- 
lila posiada wprawdzie rzeczywiście gładkie szczęki, 
w kształt szabel wygięte, jest jednak zbyt słabem stwo- 
izeniem, by mogła niemi najmniejszą chociażby szkodę 
wyrządzić. Gdy plemię mrówki Hubera w jednem 
gnieździe dorównuje liczbą plemieniu niewolniczemu, 
u sierpnicy pospolitej natomiast jest ilość niewolnice 
znacznie większa, przewyższa nieraz nawet dwudzieslo- 
krolnie szczep panujący. 

Pewną jest rzeczą, że łowy na niewolników są dla 
sierpnicy pospolitej zgoła niemożliwe. Przedewszysi- 
kiem obywatelki rojnych zazwyczaj miast murawki 
darniowej posiadają zawsze niesłychaną liczebną prze- 
wagę nad plemieniem sierpnicy, a pozatem murawka 
przewyższa siłą i sprawnością [izyczną bardzo znacznie 
sierpnicę. Przyznać należy, że ta bynajmniej nie uchyla 
się od walki. Skoro się uda doprowadzić między niemi 
do kroków wojennych — wystarczy w tym celu garść 
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obcych murawek wraz z ich poczwarkami wysypać 
przed gniazdem sierpnicy — będzie się wówczas świad- 
kiem osobliwego zjawiska. Natychmiast spieszą niewol- 
niee z miasta sierpnicy i rzucają się na obce zastępy. 
l te i tamie są czarne, jedne i drugie należą do lego 
samego gatunku — lecz pochodząc z innych miast, 
uważają się za obce szczepy i żywią dla siebie podobną 
nienawiść, jaką czuli wzajemnie Frankowie i Sasi 
z czasów Karolingów, obywatele Florencji i Genui, We- 
necjanie i Medjolańczycy w epoce renesansu. 

Wre bój zawzięty, po obu stronach całe szeregi czar- 
nych żołnierzy padają ofiarą walki. Nagle nadciąga 
z miasta mały huliee sierpnic — wszystkie do ostat- 
niego żolnierza ruszają na wroga, ani jedna nie pozo- 
staje w mieście. Walka ich przypomina boje bohaterów 
Homera lub rycerzy krzyżowych — co chwila wyrywa 
się któraś z linji bojowej i jak szałem walki ogarnięty 
Ajaks rzuca się w najgęstszy Hum wroga. Ten dziki, 
szaleńczy atak wznieca zamieszanie wśród potężnych 
zastępów nieprzy jacielskich — czarny wróg rzuca Się 
do ucieczki. Niewolnice zdwajają swe wysiłki: dla nich 
I dla ich władczyń bitwa jest wygrana. 

Coprawda: bardzo drogo okupiły sierpnice to zwy- 
cięstwo. Slarają się one zawsze, obyczajem amazonek, 
chwytać nieprzyjaciólki za głowę i przebijać je żu- 
waczkami — lecz zbyt są drobne i zbyt słabe, by mogły 
lego dokazać. Nie potrafią zabić ani jednej z obcego 
plemienia murawek, podczas gdy z pośród nich samych 
wszystkie, które wyprzedziwszy szeregi, z bohaterską 
odwagą rzuciły się do boju, trupami swemi zasłały po- 
bojowisko. Fymczasem niewolnice pochwyciły wielu 
jeńców; sierpnice usiłują na nich wywrzeć pomsię za 
śmierć sióstr swoich: Daremny trud — pomimo ich dzi- 
kiej zapalczywości i aczkolwiek nieprzyjaciółki, które 
popadly w niewolę, zwyczajem mrówek nie bronią się 
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wcale, lecz zdają się na łaskę i nielaskę zwycięzców — 
niezdolne są sierpnice wyrządzić im najmniejszej na- 
wet krzywdy: obowiązek więe stracenia jeńców obej- 
mują niewolnice. Potem zdobyty łup zanosi się do gnia- 
zda: i w lej także pracy usiłują wziąć udział sierpnice. 
To poszlo gladko! oświadczyłaby może dumnie jedna 
lub druga z pośród nich, powlókłszy z niesłychanym 
wysilkiem poczwarkę o jeden krok dalej. Wkońcu więc 
znów na niewolnice spada wyłączny obowiązek zawle- 
czenia zdobyczy do miasta. 

Jak w bitwie, podobnie wiedzie się sierpnicom w ca- 
lem ich życiu. Posiadają szlachelną krew, odwagę 
i przedsiębiorczość, stanowczość i siłę woli. A jednak: 
wszystko to w żadnym kierunku nie na wiele się im 
przydaje. Próbują zajmować się trochę potomstwem, 
nie potralią go jednak wychować I zmuszone są póru- 
czyć to niewolnicom. Potrafią żywić się samodzielnie, 
jednak w niedostatecznej mierze, by zapewnić sobie 
trwałą egzystencję. Zajmują się także kopaniem i bu- 
dowaniem, lecz główna część lej pracy cięży na bar- 
kach czarnych niewolnic. Troskę o zdobycie żywności 
pozostawiają wyłącznie swym czarnym przyjaciółkom. 
Nie można zaprzeczyć: do każdej pracy spieszą sierp- 
nice z pomocą, lecz więcej stąd kłopotu, jak istotnego 
pożytku. Jedynie w razie walki może ich szaleńcza, 
pelna poświęcenia odwaga zapewnić niespodziane zwy- 
cięstwo. 

Jakiej przyczynie przypisać należy powstanie lego 
osobliwego zwiazku? Zasadniczo czarne plemiona mu- 
rawki darniowej nie są bynajmniej dla sierpnicy przy- 
jażnie usposobione. Skoro umieści się sierpnice, bądź 
robolnice, bądź też kasty płciowe razem z murawkami, 
rozedra one zazwyczaj bez litości w kawałki drobne 
mrówki sierpniee. O zdobywaniu niewolnic drogą ra- 
bunku, jak to czynią zbójniee i amazonki. sierpniee na- 


304 


>» 


wel marzyć nie mają prawa; pomimo niezwykłego ich 
męstwa ani jedna nie wróciłaby żywa z takiej wypra- 
wy. Również wykluczyć należy możłiwość, by młoda 
królowa sierpniea podstępem czy też siłą zdołała zdo- 
być gniazdo murawki darniowej: gdyby się jej to na- 
wet udać mialo, musiałby wobec niemożebności zaopa - 
rzenia się drogą rabunku w świeży płód niewolniczego 
szczepu wraz z Śmiercią żyjącego w danej chwili czar- 
nego pokolenia wymrzeć również wychowany przez nie 
lud sierpnicy. 

Tymczasem w każdem osiedlu sierpnicy znajduje 
się również królowa czarnego plemienia; córki jej zaj- 
mują się wychowaniem jej potomstwa tak samo jak 
płodu królowej sierpnicy. Jeśli się zatem odrzuci przy- 
puszczenie, że młoda zapłodniona samica sierpnic z0- 
slała przyjaźnie przyjęta przez plemię murawki dar- 
niowej, lub nawet, iż cały szczep sierpnicy zlączył się 
z czarnym ludem lrwałym sojuszem — a oba te przy- 
puszczenia niezbyt wydają się prawdopodobne — wów- 
czas jeden zostaje tylko możliwy sposób powstania 
mieszanego społeczeństwa. Ten mianowicie, iż po locie 
weselnym, który u obu gatunków w tej samej odbywa 
się porze, krółowa sierpnica przyłącza się do królowej 
czarnego plemienia i, zadzierzgnąwszy z nią związki 
serdecznej przyjaźni, zapewnia sobie jej pomoc do wy- 
chowania swego polomstwa. Wspólne zatem osiedle 
sierpnic i murawek możnaby przyjąć jako przykład 
prawidlowego państwa związkowego, w którem dwa 
ludy zgodnemu ze sobą oddają się współżyciu. Wobee 
tego bezwarunkowo nie byłoby słusznem uważanie 
czarnych mrówek za niewolnice sierpnic, lecz jedynie 
za przyjaciółki, ścisłemi węzłami przymierza z niemi 
Związane. Nie należy też przywiązywać zbytniej wagi do 
zjawiska, iż w tem mieszanem społeczeństwie ciężary 
poniekąd nierówno są rozłożone, że wszelkie prace spel- 
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niają w rzeczywistości murawki, podczas gdy sierpni- 
com wyłącznie niemal rozkoszne strony życia przypa- 
dają w udziele. Natomiast mamy do czynienia w takieh 
mieszanych społeczeństwach z innym jeszcze osobli- 
wem zjawiskiem, klóre nasuwa pewnc wątpliwości 
w kwestji owego wzajejnnego równouprawnienia obu 
gatunków. Mianowicie u sierpnicy spotykamy wpraw- 
dzie prócz królowej matki wszystkie trzy kasty, u mu- 
rawki natomiast oprócz królowej istnieje tylko kasta 
roboinic, brak zaś samców i samiie. 

Z tego stanu rzeczy można wyciągnąć dwa wnioski. 
Z jednej strony co do rozwoju kast istnieje u sierpnie 
dążenie pozbycia się z czasem kasty robotniczej — która 
jest właściwie zbyTeczna, gdyż czarne plemię zaspokaja 
najzupelniej wszystkie ich potrzeby. Z drugiej strony 
zdradzają natomiast murawki — 0 ile mieszkają z sier- 
pnicami w mieszanem osiedlu — indywidualną skłon- 
ność wyniszczenia własnych kaśl płciowych. Wiedzione 
tym popędem czynią też Lo w istocie. 

Jasną jesl rzeczą, że takie postępowanie murawck 
jest z wielką korzyścią dla rozkwilu wspólnego pań- 
stwa. Zinuszone są przecież bezwzględnie dbać o po- 
trzeby sierpnic; oszezędzają sobie więc trudu, jeśli nie 
troszczą się o rozwój poczwarek własnych kast płcio- 
wych — lecz raczej je pożerają lub zużywają na po- 
karm dla innych. Fego rodzaju zachowanie się jest do- 
wodem ich niewolniczego slanowiska, a ścisla nauka 
jest w blędzie, nazywając stosunek sierpnie do mura- 
wek przymierzem równouprawnionych ludów. W każ- 
dym kierunku władczyniami są sierpnice: nie pracują 
właściwie zupełnie, każą się na każdym kroku *obsłu- 
giwać przez czarne plemię. Wszelka praca cięży na 
barkach murawek, które zdradzają swą prawdziwie nie - 
wolniczą naturę przez to, iż niszczą swe własne potom- 
stwo dla przysporzenia pomyślności swym władczy - 


306 . 


Lg 


s 


niom. Lecz jak w walce małe sierpnice, aczkołwiek po- 
zbawione broni i najzupełniej niezdolne do zadania 
rany nieprzyjacielowi, przecież dzięki swej szaleńczej 
odwadze potrafią wzniecić popłoch i zamieszanie w jego 
szeregach, zapewniając sobie w ten sposób zwycięstwo, 
tak też i w gnieździe umieją one zdobyć dla siebie sza- 
cunek i wpoić w czarne płemię przekonanie, że jest ono 
szczepem niewolnic, których obowiązkiem jest być na 
usługi swych władczyń. 


Nieróbka czarniawa. 


W zamierzchłych czasach istniało wiele plemion 
mrówek, których podstawą bytu był swobodny zawód 
łowiecki lub troskliwa hodowla bydła — zupełnie tak 
saino, jak niejeden szczep dziś jeszcze to czyni. Z bie- 
giem czasów zdobywały płemiona te w Coraz większej 
Inierze poczucie własnych Sił, wzmocnionych wśród 
walk z sąsiadami; wzrastały w liczbę; rodziły się po- 
kolenia składające się z większych i dzielniejszych jed- 
nostek. Ludy myśliwskie i pasterskie zamieniły się 
w zuchwałe hordy zbójeckie, które drogą rozbojów, wo- 
jen oraz zdobywania obeych osiedli i trzód zgarniały 
lupy, zapewniające im zaspokojenie ich potrzeb życio- 
wych. Li tylko pragnieniem dzikich bojów przejęte, za- 
Iracały coraz bardziej upodobanie do niczbędnych za- 
jęć domowych; nauczyły się wychowywać część Zra- 
bowanego płodu, by na barki tych obcych złożyć cię- 
żar wszelakiej pracy: w ten sposób szczepy rozbójnicze 
poczęły trudnić się zawodowem niewolniectwem. Olo 
widzimy zbójnice, uzdolnione jeszcze do pracy wszel- 
kiego rodzaju; w osiedlach ich nie spotykamy niekiedy 
zupelnie niewolnice; a w wypadkach, jeśli się takowe 
znajdują, uważane są jedynie za pożądane pomocnice 
dła pomnożenia potęgi i siły dumnego grodu. Zbójnice 
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zatem stoją na najwyższym szczycie tego rozwoju. Znów 
o krok dalej — lecz już na linji ku dołowi opadającej — 
spotykamy amazonki. Rozwinęły one cudownie swe 
ciało i siły, swą broń, którą obdarzyła je natura; do- 
prowadziły przytem do najwyższego stopnia rozwoju to 
wszystko, co ma związek z wojną, rabunkiem, łowami 
na niewolników, lecz ten szczyt doskonałości w rzernio- 
śle wojennem zdołały zdobyć jedynie za cenę utraty 
wszystkich innych posiadanych zdolności. Nie potralią 
ani kopać ani wznosić budowli, nie zdolne są już do 
wychowania własnego potomstwa: wszysiko to muszą 
powierzyć swym niewolnicóm. Co więcej, zatraciły na- 
wel zdolność samodzielnego jedzenia i zmuszone są 
kazać się karmić przez służebnice, od których są zatem 
najzupełniej zależne: olo początek „zwyrodnienia”. Po- 
stępuje ono krok za krokiem, dzięki niszczącemu siły 
życiowe wpływowi, jaki pociąga za sobą trzymanie nie- 
wolnic. Zamiast wielkich, silnych, sposobnych do walki 
amazonek spotykamy drobne i coraz drobniejsze typy. 
Sierpnica Hubera potrali wprawdzie jeszcze walczyć 
i przedsiębrać niekiedy łowy na niewolnice; sierpnicy 
pospołilej brak już najzupełniej wszelkich w tych kie- 
runkach uzdolnień; ten brak sił fizycznych zastępuje 
ona jedynie dziką dzielnością, niemal komiczne spra- 
wiającą wrażenie; całe więc jej właściwie istnienie 
wylącznie na zuchwałym bluftie jesl oparte. Na naj- 
niższym szczeblu stoi wreszcie kilka gatunków, które 
przeksztalciły się w nędzne pasożyty swego niegdyś 
niewolniczego szezepu. Są one drobne i słabo rozwi- 
nięte lizycznie i mózgoówo, nie posiadają zupełnie kasty 
robolnie, małą jest także liczba członków ich plemie- 
nia — jednem słowem, są już w przededniu wymarcia. 

W taki sposób kreśli nauka przebieg rozwoju. Bcz- 
sprzecznie — ten obraz wzniesienia i upadku pewnego 
gatunku mrówek skutkiem wpływu instynktu do zdo- 
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bywania niewolnice jest nader piękny i posiada w sobie 
coś niezwykle ponętnego, zwłaszcza, że każdy poszcze- 
gólny stopień rozwoju łatwo uchwytnemi przykładami 
daje się udowodnić. 

Tylko niestety — nie jest to zgodne z prawdą. 
Mrówki właściwe, do których należy zbójnica i ama- 
zonka, nie mają zgoła nic wspólnego z nadrzewnicami 
i wścieklicami, z których wywodzą ród naskalnice, wo- 
jownice, sierpnice i nieróbki. Budowa ciała nieróbki 
czarnej (Anergates atratulus) wskazuje na to, iż nie 
wywodzi się ona bynajmniej ze szczepów niewolnic- 
twem się zajmujących; znacznie prawdopodobniejszem 
jest raczej przypuszczenie, że ona i mrówka gładyszka 
wspólnych niegdyś miały praojców. Wszystkie te po- 
szczególne szczeble istnieją rzeczywiście — brak jednak 
między niemi jakiegokolwiekbądź związku: o stopnio- 
wym rozwoju w żadnym wypadku bezwarunkowo nie 
może być mowy. 

Nauki przyrodnicze lubają się w budowaniu wszela- 
kich systemów — lecz przyroda bezlitośnie obraca je 
w niwecz. 

k 

Znamy dotąd pół tuzina gatunków mrówek pozba- 
wionych kasty robolnic i z biegiem lat zostanie nieza- 
wodnie więcej ich jeszcze odkrytych. Należą wszystkie 
do rzadko spotykanych szczepów; żyją w małych licze- 
bnie plemionach; sa nader drobnej postaci. h 

Mrówka Wheelera (Wheeleriella Santschii) odkry- 
tą została przed dwudziestu laty w Tunisie; przebywa 
ona w osiedlach Monomorium Salomonis, mrówki z ro- 
dziny wścieklicy, z której sama również ród swój wy- 
wodzi. Jej samce i samice opatrzone są skrzydłami; 
nie odbywają jednak weselnego lotu, lecz bracia 1 Sio- 
slry w samem już gnieździe łączą się węzłem małżeń- 
skim. Później dopiero obie kasty ulatują z gniazda, 
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samce już Lylko w objęcia śmierci, samice, by dać byt 
nowemu ludowi. Młoda królowa szuka osiedla mrówki 
z galunku Monomorium Salomonis i przechądza się 
w jego pobliżu lak długo, dopóki nie zostanie „pojma- 
ną” przez kilka robotlnic. Godzi się polulnie z utratą 
wolności, pozwala, by niewolnice gwałtem zawlekły ją 
do gniazda. Skoro nie może się doczekać uwięzienia, 
decyduje się zapewne także i sama wtargnąć do gnia- 
zda, poczem zostaje lam schwylana. Zazwyczaj mie- 
szkanki osiedla przyjmują ją nader życzliwie, poczyna- 
jąc po niedługiej chwili myć ją i karmić; po paru już 
dniach zabiera się do znoszenia jajek. Robolnice z ga- 
tunku Monomorium Salomonis oddają się pielęgnacji 
młodego potomstwa, a miłość ich do obcej królowej 
wzrasta z dniem każdym. W tym samym stosunku za- 
nika jednak ich miłość do własnej królowej — matki; 
zaniedbują ją coraz to bardziej, aż pewnego dnia za- 
bitą zostaje przez własne córki — jeden z rzadkich wy- 
padków przymusowego matkobójstwa, znanych w hi- 
storji świala zwierzęcego. W podobny sposób zakłada 
swe plemię amerykańska mrówka z gatunku Symphei- 
dole elecebra, * która obiera sobie siedzibę w osiedlach 
mrówki Pheidole ceres*i odznacza się jeszcze drob- 
niejszą postacią jak mrówka Wheelera. Nie inaczej 
przedstawia się ta rzecz u kilku innych także rzadkich 
galunków. Jednakowoż wszystkie te szczepy są zupeł- 
nie normalnie rozwinięte pod względem fizycznym i nie 
zmarniałe. Najniższy szczebel osiągnęła rzeczywiście 
li tylko europejska nieróbka czarniawa; tylko odnośnie 
do niej może być mowa 0 zwyrodnieniu. Przebywa ona 
u czarnej murawki darniowej, u tej właśnie mrówki, 
w której instynkt niewolniczy tak niezwykle silnie jest 
rozwinięly. 





* Brak polskiej nazwy. (Przyp tłum.) 
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Gdy młoda królowa nieróbek natrafi na miasto czar- 
nych mrówek, może być najzupełniej pewną, że osie- 
dle to w krótkim czasie zostanie jej niepodzielną wła- 
snością. Przyjmują ją najserdeczniej, chronią i pielę- 
gnują i bez dalszej zwłoki może się zabrać do składa- 
nia jajek. Coprawda, nieszczęsny traf mógłby zrządzić, 
że nie sama tylko, lecz wraz z nią kilka jej sióstr wtar- 
gnęłoby do miasta, w takim wypadku wszystkie inne 
zostałyby zabite lub wypędzone: jedna jedyna tylko po- 
zostałaby jako władczyni. ! 

Prawowita królowa murawek żyje w opuszczeniu, 
wkońcu własne jej córki mordują ją i wyrzucają zwloki 
jej z gniazda: w dobrowolnie przyjętem poddaństwie 
pełnią one służbę jako niewolnice nowej królowej. 

Taki zatem obraz przedslawia obecnie ludność oSie- 
dla: mrowie robolnic czarnego płemienia i królowa 
z rodu nieróbki. Królowa ta nader drobnej jest postaci, 
lecz odwłok jej zaczyna obecnie nabrzmiewać do 
olbrzymich rozmiarów; niedługo wygląda zupelnie tak 
samo jak robolnice z płemienia rychlicy z wydętemi 
jak balony brzuchami, które pędzą życie jako żywe be- 
czułki miodu. Tylko, że le wiszą w pięknym porządku 
u stropu swej piwniey, podczas gdy krółowa nieróbki 
leży na ziemi, niezdolna do żadnego ruchu; nie potral 
już nóżkami dosięgnąć ziemi i z tej przyczyny przycze” 
pia się mocno do ściany. Bezustannie krząlają SIę przy 
niej jej służebnice, karmią ją, myja, a także wieką nie- 
kiedy z jednej komory do drugiej. Tymczasem królowa 
składa jajka; w izbach dziecinnych gromadzi Się młode 
pokolenie. Niewyjaśnioną jest rzeczą, Có SIĘ dzieje 
z znajdującem się jeszcze w osiedlu potomstwem starej, 
zabitej krółowej murawek, gdyż nigdy nie znaleziono 
w takiem gnieździe płodu do plemienia murawek dar - 
niowych należącego. Możliwe, że wraz z przeciwną nar 
turze nienawiścią do własnej królowej-matki budzi się 
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w jej córkach również nagły wstręt do jej potomstwa, 
skutkiem czego zostaje ono pożarte lub wyrzucone 
z gniazda. Goprawda, wydaje mi się bardziej zbliżone 
do prawdy, że przynajmniej starsze larwy i poczwarki 
bywają jeszcze wychowywane i że taki płód murawek 
dlatego tylko nie został dotąd znaleziony, ponieważ 
właśnie nikt jeszeze dotychczas nie miał szczęścia, by 
trafić na takie gniazdo, w którem dopiero niedawno 
zjawiła się królowa nieróbek. 

Tymczasem wzrasta powoli jej potomstwo dzięki 
troskliwej pielęgnacji — lecz składa się ono wyłącznie 
z osobników płciowych. Kasta robotnic jest już zby- 
leczna, gdyż wszyslkie prace bez wyjątku pełnią 
mrówki czarnego płemienia. Młode samice są drobnemi, 
ładnemi, skrzydlatemi stworzeniami, lecz samce spra- 
wiają wrażenie prawdziwie pokracznych dziwolągów. 
Wyglądają raczej, jak zmarniale pchły aniżeli jak po- 
rządne mrówki. Nie posiadają skrzydeł, są niezdrowo 
żółtej barwy, odwłok ich jest jak u larw silnie rozwi- 
nięty i wygięty ku dołowi. Chodzić prawidłowo taki 
dziwotwór również nie potrafi; chwiejąc się czołga się 
tu i lam. Co więcej, zazwyczaj brak mu w dodatku 
szczoleczek na przednich nóżkach, tego tak bardzo nie- 
zbędnego dla mrówek narzędzia, tak że nie zdoła nawet 
oczyścić się z brudu. Również i żuwaczki są bardzo 
drobne i słabe. Tak samo i oczy, które pozatem u mró- 
wek do kast płciowych należących bywają przede- 
wszystkiem dobrze rozwinięte, znajdują się u samców 
nieróbki w stanie zmarniałym. Dla takich nędznych 
potworków żywią czarne niewoluice zgoła osobliwe 
uczucia miłości. Noszą je, oblizują i myją bezustannie. 
. Znacznie mniej opieki doznają z ich strony skrzydlate, 
bardziej zaradnć samice, aczkolwiek i one na równi 
z samcami slale bywają karmione; same nie potrafią 
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się żywić, gdyż części pyszczkowe są u nich w stanie 
zmarniałyin. 

Ponieważ samce nie potrafią latać, gody małżeńskie 
między braćmi a siostrami odbywają się z konieczności 
wewnątrz gniazda. Lecz nawel przy tym obrzędzie oka- 
zują samce swą niezaradność i glupotę, czynią coraz lo 
nowe, częstokroć bezskuteczne zabiegi, skutkiem czego 
stale pewna liczba samie zostaje niezapłodniona. 

Po ślubnych godach wylatują samice z gniazda. 7 ta 
chwilą znika nagle w niewolnicach wszelki ślad miło- 
ści do samców, wynoszą je z gniazda i pozostawiają 
tam na pastwę losu. 

Zarówno jak treść życia, tak też i czas istnienia ta- 
kiego plemienia nieróbek jest najzupełniej zawisły od 
opiekujących się niemi czarnych służebnie. Pokolenie 
murawek może osiągnąć wiek około trzech do czterech 
lat. Zdarzyć się może, że niekiedy przyłączą się do nich 
zbląkane murawki obcego ludu — lecz to nie może mieć 
poważniejszego wpływu na przedłużenie istnienia pań- 
stwa. Czarne służebnice wymierają jedna po drugiej; 
z ich śmiercią rozstrzygnięty jest także los królowej 
nieróbek, jak również jej polomstwa, jej córek i po- 
kracznych synów, co najwyżej zdoła któraś z zapłodnio- 
nych już samic wyłecieć z gniazda i znaleźć ocalenie 
u innego ludu murawek. Wszystkie imie skazane są 
nieuchronnie na śmierć głodowa: ten rodzaj śmierci 
jest zatem naluralnem zakończeniem życia dla każdej 
królowej nieróbek, której się powiodło stworzenie wła- 
śnego plemienia. 


BYWAJCIE ZDROWE, SZEŚCIONOGI! 


Dziś pozbyłem się wszystkich moich gniazd. 
Wkrótce już będę gotów z tą książką — nie są mi 
zatem więcej potrzebne. W ogólności dobrze wiodło im 
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się u mnie — mimo to jestem przekonany, że życie pod 
wolnem niebem lepiej im przypadnie do gustu. 

Wyszukałem im dobre miejsca, w lesie i na ląkach; 
biegałem za tem bez przerwy dzień cały. Wśród nich 
jest kilka gatunków, których dotąd nie było na wyspie: 
oby kwitły i rozwijały się pomyślnie! 

Piękne mowy wygłosiłem do nich przy pożegnaniu, 
nie szczędziłem im rad życzliwych. A ponadto pozosla- 
wiłem dla wszystkich dużo żywności, na dni najbliższe. 

Wieczorem przysłała mi dyrekcja. hotelu wielkiego 
homara i dwie butelki wina Brioni, Vino Scelto, naj- 
przedniejszy gatunek na wyspie. Dyrekcja przypuszcza, 
że przecież wreszcie nabrałem rozumu i że wzgląd na 
nią był przyczyną tego, co uczyniłem. 

Na wino zaprosiłem Don Lella — jest on również 
poetą. Piliśmy na pomyślność wszystkich mrówek ca- 
łego światła. 
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XVII 
NIECO O PSYCHOLOGJI 


In formica non modo sensus, sed 
eliam mens, ratio, memoria. 


Cicero, De natura deorum, IL, 21. 
Zmysły. 


Lącznikiem między każdym człowiekiem i każdem 
zwierzęciem a światem zewnętrznym są zmysły. Zaj- 
mując się badaniem życia duszy ludzkiej, zbytecznem 
jest z wyjatkiem nielicznych obserwacyj poświęcać 
uwagę swą zmysłom, gdyż każdy człowiek w każdej 
sekundzie swej świadomości życiowej odczuwa ich spo- 
sób działania, posiada zalem na podstawie swych do- 
świadezeń dostateczne o nich wiadomości. Skoro zaj- 
miemy się natomiast badaniem zwierzęcia, z którego 
życiem duchowem przecież tylko zapomocą obserwacji 
jego zmysłowych przejawów możemy się zapoznać, 
musimy dokładnie badać te zmysły, częstokroć zupeł- 
nie odmienne od zmysłów ludzkich; musimy zatem Sla- 
rać się wmyśleć, o ile to możliwe, w islotę danego Slwo- 
rzenia, posiadającego zmysły odmiennie uksztaltowane 
jak nasze. Tylko w ten sposób zdobyć możemy pewną 
poniekąd podstawę badania. 

Zdaniem nauki zmysł wzroku podrzędną gra rolę 
u mrówek. Niektóre galunki nie mają wcale oczu, brak 
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ich przynajmniej kaście robotnie, inne znów posiadają 
wprawdzie oczy, lecz brak im nerwu wzrokowego, 
skutkiem tego są również ślepe. U gatunków posiadają - 
cych wzrok, oczy robotnic słabo Są rozwinięte, posia - 
dają o wiele mniejszą ilość ścianek, aniżeli oczy osobni- 
ków płciowych. O wiele lepszy wzrok mają samice, 
jeszcze lepszy samce — obu rodzajom potrzebny on jest 
przy locie weselnym. Oprócz tych, po bokach umie- 
szczonych oczu znajdują się nadto jeszcze — z reguły 
tylko u kast płciowych — przyoczka, jedno lub dwa, 
najczęściej jednak trzy. Do czego mają służyć te przy- 
oczka, tego nie wiemy; ktoś wyraził przypuszczenie, że 
służą do widzenia w ciemności na małą odległość — 
a inni powtarzają to samo twierdzenie, które ten „kłość 
postawił. 

W rzeczywistości zmysł wzroku odgrywa w życiu 
mrówek ważniejszą rolę, aniżeli usiłuje się mu zazwy- 
czaj przyznać. Zdolność orjenlacji mrówek poza obrę- 
bem gniazda przypisuje się zmysłom węchu i dotyku, 
gdy przecież wzrok nie mniejszy bierze w tem udział. 
Zmysłem wzroku kierują się mrówki — oddalając się 
i wracając do gniazda — przyczem oczy grają rolę bu- 
soli. Dzięki temu potrafią mrówki, jeśli część ich po- 
wrotnej drogi zaleje się wodą, odbierając im w ten spo- 
sób zupełnie możność kierowania się węchem, mimo to 
płynąc nie zboczyć z prostego kierunku do gniazda. 
Jeśli umieści się na drodze, uczęszczanej przez mrówki, 
ruchomy krążek, przez który zmuszone są przechodzić, 
można się łalwo przekonać, że nie zboczą nigdy z kie- 
runku wiodącego do gniazd. Przypuśćmy, że na krążku 
znajduje się właśnie pewna ilość mrówek, które obła- 
dowane zdobyczą wracają do gniazda. Jeśli przekrę- 
cimy krążek w przeciwną stronę, musiałyby z tą chwilą 
wszystkie oddalać się od gniazda. Lecz zauważą w jed- 
nej chwili ten błąd, zawracają i idą znów drogą wio- 
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dącą do gniazda. Innemi słowy: kierują się światłem — 
żyjąc na swobodzie światłem słonecznem, zarówno 
w dzień pogodny jak i pochmurny; w laboratorjum 
światłem żarówki elektrycznej. Obok tego kierują się 
mrówki drogowskazami, jak n. p. kamykami lub ka- 
wałeczkami drzewa, przyczem oko równie ważną, jak 
węch rolę odgrywa. Osobliwa i dotąd niedokładnie zba- 
dana jest ich zdumiewająca zdolność dokladnego oce- 
nienia odległości od gniazda. Jeśli tarczę obrolową 
wraz z maszerującemi przez nią mrówkami przesunie- 
my dwa metry w prawo od gościńca mrówek, w takim 
razie kierując się światłem w dalszym ciągu posuwać 
się będą w kierunku prostym, a zatem równoległym do 
swego gościńca. Naturalnie nie dojdą jednak do gnia- 
zda. W odległości, wynoszącej ściśle dwa melry na. 
prawo od tegoż, ogarnia je niepokój: domyślają się, że 
w tem miejscu powinno się znajdować ich osiedłe. Nie 
idą już dalej naprzód, lecz rozpoczynają poszukiwania 
we wszystkich kierunkach. 

Oko mrówki jest dostatecznie wykształcone, by roz- 
różniać i rozpoznawać barwy i kształty, coprawda, 
w sposób inny aniżeli oko ludzkie. My dostrzegamy 
w. widmie słonecznem trzy zasadnicze barwy: czerwoną, 
zieloną, fioletową; mrówka zaś dwie tylko: jedną, która 
złożoną jest z fioletowych i ultrafioletowych promieni 
i drugą składającą się z barwy czerwonej 1 zielonej. 
Jeśli idzie o rozpoznawanie kształtów, potrafi samiec na 
dość znaczną odległość poznać lecącą sainicę, Kea 
gdy oczy robolnic gorzej rozwinięte mogą widzieć na 
małą tylko odległość. 

siedliskiem dotyku, zmysłu _ mało o 
n mrówki, jest cała powierzchnia jej ciała. W szędzie 
widzimy włoski dotykowe, lecz najliczniejsze 1 Ru 
katniejsze znajdują się na rożkach. A że mrówka ij 
ustannie używa swych rożków, należy więc przy- 
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puszczać, że zapomocą dotykania wytwarza sobie obraz 
dotkniętego przedmiotu, podobnie jak ślepy człowiek 
dotykaniem zdobywa sobie wyobrażenie tego, czego 
dotyka. Lecz rożki są równocześnie także siedliskiem 
zmysłu powonienia: w nich zatem wytwarza się zupel- 
nie odrębny zmysł przez zmieszanie zmysłu dotyku 
i powonienia. Niewątpliwie potrafią mrówki odczuwać 
ból, aczkolwiek nawet w przybliżeniu nie w tym stop- 
niu co ludzie; jeśli się mrówce zajętej właśnie jedze- 
niem odetnie ostrożnie nóżkę a nawet odwłok, zrazu 
nie zwróci nawet na lo uwagi, lecz będzie w dalszym 
ciągu spokojnie lizać swój miód. Coprawda, w czasie 
ostatniej wojny można było częstokroć zaobserwować 
wypadki, że żołnierze śmierielnie zranieni lub okale- 
czeni, nie zauważyli lego zupełnie w zapale walki, lecz 
dopiero w znacznie późniejszym czasie. 

Jeśli człowiek przewyższa mrówkę swym zmysłem 
wzroku, ten więcej jest zato rozwinięty u niej zmysł 
powonienia. Ma on również siedlisko swe w rożkach, 
jeśli się je odetnie, nie potrafi mrówka odróżnić przy= 
jaciół od nieprzyjaciół, a nawet znaleźć pożywienia. Do 
zdobywania spostrzeżeń zapomocą powonienia zbyle- 
czne jest dotykanie przedmiotu rożkami, mrówka po- 
trafi z odległości rozróżniać wonie. Tu zatem mamy do 
czynienia z zmysłem powonienia, działającym podobnie 
jak u ludzi. Jeśli natomiast mrówka dotknie rożkami 
pewnego przedmiolu, wówczas tak ściśle jednoczą się 
w niej wrażenia zmysłu dotyku i powonienia, że nie 
podobna mówić o jednym i drugim — lub tem mniej 
o jednym lub drugim, — natomiast musi się przyjąć 
istnienie zmysłu nowego, który z tamtych obu zmysłów 
się wytworzył. 

Częstokroć już u ludzi nader trudną jest rzeczą od- 
dzielić zmysl powonienia od zmysłu smaku: jak bar- 
dzo ściśle le dwa zmysły łączą się ze sobą, wynika 


318 


p FF w, 





z tego, że — we wszystkich kuliuralnych językach 
świała — istnieją le same wyrazy dla oznaczenia za- 
równo pewnego smaku, jak też i pewnej woni. Nie 
inaczej ma się rzecz z mrówkami. Aczkolwiek lubią 
one wogóle wszystko, co ma mily zapach, a nie znoszą 
wszystkiego, co wydaje woń nieprzyjemną, można jed - 
nak latwo stwierdzić istnienie osobnego zmysłu smaku; 
wystarczy tylko do miodu, ulubionego ich przysmaku. 
domieszać coś dla nich niemilego, naprzykład morfiny. 
Znęcone wonią miodu, spieszą do niego eo rychlej, 
lecz skoro poczują w pyszczku odrażający Smak, nie 
tkną miodu zupełnie. 

Mniej pewne posiadamy dotychczas wiadomości 
o zmyśle słuchu u mrówek. Mrówki porozumiewają się 
zapomocą dotykania, eo odpowiadałoby poniekąd ro- 
dzajowi mowy przez ślepych ludzi używanej, lecz taki 
sposób porozumiewania się możliwy jest dla mrówek li 
tylko z najbliższej odległości przez dotykanie się wza- 
jem rożkami. Po pierwsze jednak stwierdzoną jest rze- 
czą, że mrówki potrafią się również porozumiewać na 
pewną odleglość, a po drugie, że w pewnych syluacjach 
wydają cały szereg odgłosów — inusiimy przeto, acz- 
kolwiek nie wiemy jeszeze, w jaki sposób to czynią, 
przecież przyjść do przekonania, że nie są pozbawione 
słuchu. Niektórzy badacze przypuszczają, że siedli- 
skiem zmysłu słuchu są ich przednie nóżki. Skoro na- 
głe niebezpieczeństwo zagrozi *« gniazdu, wówczas 
mrówki niektórych gatunków uderzają odwłokiem Sil- 
nie o ziemię, mrówki zaś do innych szczepów należące 
głową o ścianę gniazda i wywołują w ten sposób od- 
głos, dosłyszalny także dla ludzkiego ucha. Ponadto 
jednak posiadają mrówki pewnych gatunków podobnie 
Jak świerszeze na odwłoku aparaty głosowe; przez tar- 
cie o siebie plytek potrafią wydawać ćwierkające od- 
glosy. Skoro robolnica natrafi na dobre żerowisko, za- 


319 


czyna ćwierkać i w ten sposób przywołuje w jednej 
chwili swe siostry. U niektórych gatunków, jak u mró- 
wek hodujących grzyby, można słyszeć wyraźnie takie 
ćwierkanie. A ponieważ wielkie samice najglośniej 
ćwierkać potrafią, polem stopniowo coraz słabiej żołnie- 
rze, samce, wielkie średnie i zupełnie drobne robotnice, 
każdy więc członek plemienia nader łatwo potrafi się 
zorjentować, kto wzywa ćwierkaniem pomocy. 


* 


Mózg jako centrum nerwowe odbiera wrażenia zmy- 
słowe i przerabia je. Jest on bardzo mały i zmarniały 
u samców, znacznie lepiej rozwinięty u samic i robot- 
nic. U niektórych gatunków, których królowa niezwy- 
kle wytężonej poświęca się pracy, biorąc zwłaszcza 
żywy udział także w rozwoju tworzącego się nowego 
społeczeństwa i życiu swego państwa i nie ogranicza 
się tylko na składanie jajek, lecz nie usuwa się również 
od czynnego udziału w pracy, Inózg królowej dorów- 
nuje co najmniej mózgowi robotnicy. U innych gatun- 
ków, których królowa powoławszy do życia swój lud, 
już tylko bierną nadal odgrywa rolę, jest mózg robot- 
nie lepiej rozwinięty. Odpowiednio do iego są leż 
samce u mrówek skończenie głupiemi stworzeniami, 
które potrzebne są w państwie tylko w celu rozimnaża- 
nia się, podczas gdy samice a zwłaszcza robolnice po- 
siadają wysokie uzdolnienie umysłowe. 


Instynkt. 


Gdzie instynkt bierze początek, nie można nigdy 
ustalić z zupełną pewnością. Jest on zawszć dalszym 
ciągiem wzrostu i rozwoju. Gdy z jajka wykluwa się 
larwa, gdy ta przeobraża się w poczwarkę, a z pocz- 
warki wyrasta młoda mrówka, nazwiemy to bez żad- 
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nej watpliwości „rozwojem. Niezbędną jednak jest 
przytem działalność larwy, która przędzie kokon celem 
zapoczwarczenia się — co każdy uważać będzie za 
czynność instynktowną. Gzy w tym wypadku czyslo 
organiczna czynność objawia się w następstwie jako 
instynkt, użyty przez nią jako środek do celu, czy leż 
pierwolny instynkt jest przyczyną powstania orga- 
nicznej czynności, której on właśnie używa? Mojem 
zdaniem zupełnie obojętną jest rzeczą, czy patrzę na to 
z lego lub tamtego punktu widzenia i to i tamto wy- 
daje mi się zarówno prawdziwe. 

Unikałem dotychczas umyślnie słowa „popędy”, po- 
nieważ jest ono niemożliwe do przelłumaczenia na więk- 
szą część obcych języków. Wielkiemi popędasni są mi- 
lość i głód — popęd samozachowawczy i popęd rozrod- 
czy — w nich jednoczą się wszystkie instynkty zarówno 
u ludzi jak u mrówek i wszystkich innych stworzeń. 

Wszystkie instynktowe uczucia i czynności mrówek 
służą tym obu popędom samozachowawczemu Lyroz 
rodczemiu. Tak. więc budowa osiedli, pielęgnacja po- 
tomstwa, zaopatrywanie się w żywność. Kasty islnie- 
jace w plemieniu mrówek dają nam sposobność do- 
kładnego zapoznania się z różnorodnością instynktów. 
Sa one u samca najzupełniej nie rozwinięte, wystarcza - 
jące zaledwie do tego, by umożliwić mu spełnienie jego 
obowiązku wobec państwa. W gnieździe prosi powra- 
cające robotnice o pokarm, by móc się zachować przy 
życia, w czasie weselnego lotu szuka za unoszącą się 
na skrzydłach samicą, by przez krótką chwilę wraz 
z nią służyć celom rozrodczym. Samica natomiast zje- 
dnoczyła w sobie wszystkie instynkty swego gatunku. 
Każda z jej czynności po godach weselnych jest wypły- 
wem innego instynktu. Najpierw pozbywa się skrzydeł, 
które obecnie są dla niej tylko przeszkodą. Potem grze - 
bie dla siebie kryjówkę, zamyka się w niej, zaczyna 
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skladać jajka i wychowywać potomstwo. Czyni to z lak 
niezachwianą pewnością, że możnaby postępowanie jej 
uważać niemal za cały łańcuch odruchów, który przez 
inny trwale istniejący łańcuch bodźców został w ruch 
wprawiony. Przypatrzywszy się jednak dokładniej, 
przekonamy się z łatwością, że sprawa ma się zupełnie 
odmiennie: młoda królowa zmienia natychmiast usta- 
lony plan działania, skoro dostrzeże najmniejszą mo- 
żliwość szybszego lub pewniejszego dotarcia do celu na 
innej drodze. Bynajmniej nie przychodzi jej na myśl 
kopanie dla siebie schronienia, jeśli napotka gdziekol- 
wiek gotową kryjówkę. Jeśli po locie weselnym zosta - 
nie znalezioną przez robotnice, które życzliwie się do 
niej odnoszą, godzi się najchętniej na to, by być przez 
nie przyjętą i nie waha się przyjąć z wdzięcznością 
wszelką ofiarowaną sobie pomoe. Jeśli przynależna jest 
do jednego z gatunków, których samica zwykła two- 
rzyć swe własne państwo przez wtargnięcie do obcego 
osiedla, wówczas nasuwa się jej szereg możliwości, 
z których każdą z osobna wykorzystuje z niezwykłą 
zręcznością. Jeśli przebywa samotnie w swej kryjówce 
zajęla żmudnem wychowywaniem swego płodu, zjada- 
jąc przytem także dla utrzymania się przy życiu po 
kilka jajek, wówczas, jeśli ręka jaka podsunie jej miód, 
przyjmie go z wdzięcznością i użyje go również do kar- 
mienia swego potomstwa. Jednem słowem widzimy, 
że jej instynkty nie są bynajmniej stałe, nie są bynaj- 
mniej nieodmiennemi odpowiedziami, odruchami pod 
wpływem jakiejś zewnętrznej pobudki, lecz są nader 
giętkie i zdolne do zastosowania się. 

U niektórych gatunków posiadają robolnice mózg 
lepiej rozwinięty jak samice, dzięki czemu uzdolnione 
są do szerszego zakresu działania. Wiełe sporów wy- 
wolało zagadnienie, w jaki sposób możliwe jest dzie- 
dziczenie bardziej rozwiniętych instynktów przez ro- 
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bolnice, które są przecież tylko ciolkami, a nie matkami. 
W rzeczywistości jest jednak dzieworódziwo u plemion 
mrówek o wiele bardziej rozpowszechnione, aniżeli do- 
tychczas przypuszczano. Niektóre starsze robolnice 
osiągają pełny rozwój płciowy i składają niezapłod- 
nione jajka; w len sposób są w możności przekazać 
swemu potomstwu również instynkty bardziej rozwi- 
niętle od lych, które posiadała jeszcze ich matka. 

Pewne instynkty mogą także zmarnieć a nawet 
zniknąć zupełnie, równocześnie zaś inne tem wspania- 
lej wówczas się rozwijają; przykład tego mieliśmy wła- 
śnie u amazonek, które postradały nawet instynkt sa- 
modzielnego jedzenia. Inne znów instynkty mogą roz- 
winąć się w sposób dla plemienia nader zgubny, jak 
na błędne tory skierowany instynkt pielęgnacji płodu 
u zbójnicy, która daje pierwszeństwo przed własnem 
potomstwem tak szkodliwemu dla siebie płodowi 
inrówkomirek. 


Inleligencja. 


Na każdym kroku możemy obserwować u mrówek 
objawy inteligencji. Jasną jest rzeczą, że nie posia- 
dają one najwyższego stopnia inteligencji ludzkiej, że 
nie potralią napisać „Fausta* i skomponować „Don 
Giovanni'ego". Nie łatwem do rozstrzygnięcia jest za- 
gadnienie, czy należy im przyznać zdolność do Lworze- 
nia pojęć oderwanych, ja byłbym skłonny raczej po- 
twierdzić aniżeli zaprzeczyć to pytanie, w tym przy- 
najmniej wypadku, jeślibym musiał przyznać tę zdol- 
ność każdemu człowiekowi bez wyjątku. 

Uderzającą jest wyborna pamięć inrówek, która 
objawia się przy każdej sposobności. Widzieliśmy, iż 
amazonki wysyłają stale wywiadowczynie celem wy- 
szpiegowania gniazd gatunków niewolniczych. Nie jest 
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to bynajmniej oznaką, jakoby to miasto mialo być 
w jednym z najbliższych dni celem napadu. Zdarzyć 
się może, że inne wywiadowczynie odkryją inne mia- 
sta, ku którym najpierw skierują się rabunkowe wy- 
prawy, również I pogoda może zapowiadać się niepo- 
myślnie; jednem słowem, termin napadu na to osiedle 
inoże się opóźnić o cale tygodnie. Niekiedy znajduje 
się w gnieździe tak wielka ilość mlodego polomstwa, że 
amazonki odkładają grabież łupu na dzień następny, 
a nawet przez trzy lub cztery dni powtarzają swe ra- 
bunkowe odwiedziny w niewolniczem osiedlu, by łup 
w całości unieść ze sobą. Potralią jednak dokladnie 
sobie zapamiętać, czy pozostało coś jeszcze do zabrania: 
nie powrócą z pewnością do gniazda, które doszczętnie 
zostalo zrabowane. Równie dobrze pamiętają mrówki, 
do plemion pasterskich należące, miejsca, gdzie pasą się 
ich trzody. Jeśli usunie się mszyce z pastwiska, pilne 
pasterki przyjdą dnia następnego po mleko, będą się 
błąkać, szukając za zaginionem bydełkiem i wkońcu 
powrócą z próżnemi wolami. Leez odtąd wiedzą, że 
na tem pastwisku niema już trzód — nigdy więcej nie 
będą ich lam szukały. 

Zbyt ważną rolę zdaniem mojem przypisuje nauka 
zmysłowi dotykowo węchowemu, który i dziś jeszcze 
uważa niejeden z uczonych za jedynie miarodajny dla 
odszukiwania przecz mrówki śladów drogi z gniazda 
i z powrotem. 

W rzeczywistości rozmaite są przyczyny, pozwala- 
jące mrówkom odnajdywać drogę właściwą, a działa- 
nie tych przyczyn jest albo odosobnione, albo też rów- 
noczesne, przyczem zmieniają się one ustawicznie. Do 
orjentacji obok zmysłu dotykowo węchowego służy 
im światło ponadto zmiana siły ciężkości — przy wzno- 
szącym się lub opadającym terenie — prócz tego po- 
szczególne przedmioty i gotowe linje wytyczne jak 
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mury, wreszcie kierunek wiatru i bieguny magne- 
tyczne. Może także jeszcze inne rzeczy, przez nas do- 
lychczas jeszcze nie zauważone. Mrówki posiadają za- 
tem do najwyższego stopnia rozwoju doprowadzona 
pamięć miejscowości, jaką prócz nich odznaczają się 
tylko niektóre nader wysoko stojące gatunki zwierząt 
ssących i niezwykle mała ilość ludzi. 

Nie mniej rozwiniętą jest ich pamięć, o ile idzie 
o poznawanie się nawzajem. Współmieszkanki gniazda, 
które na przeciąg szeregu miesięcy zostały rozdzielone, 
poznają się bez żadnej trudności. Próbuje się tłuma- 
czyć to natychmiastowe rozpoznawanie przyjaciółki 
i nieprzyjaciółki działaniem zmysłu dotykowo węcho- 
wego który urnożliwia mrówce dokładne odróżnienie 
właściwego jej plemieniu tak zwanego zapachu gniazda 
od każdej innej woni. 

Gdzie istnieje pamięć, tam istnieć musi także za- 
pomnienie. W każdem plemieniu mrówek zdarzają się 
osobniki obdarzone niezwykłą pamięcią, a obok nich 
siostry niesłychanie prędko zapominające — zupełnie 
tak jak wśród ludzi. 

%* 

Mrówki posiadają nader rozwiniętą mowę rożkami, 
zapomocą której potrafia udzielać sobie wiadomości roz- 
mailego rodzaju. Skoro robotnica znajdzie zdobycz 
zbyt ciężką, by mogła sama zanieść ja do domu, po- 
wraca, by sprowadzić z pomocą siostry; zawiadamia je 
o swem odkryciu i nakłania do towarzyszenia sobie ce- 
lem zabezpieczenia zdobyczy. Albo też: wywiadowczyni 
przynosi wiadomość o wyszpiegowaniu przez siebie 
gniazda niewolniczego plemienia i stawia wniosek 
urządzenia przeciw niemu rabunkowej wyprawy. Lub 
też: jedna z sióstr prosi drugą o pożywienie. Albo: ro- 
botnice odkryły terytorjum, niezwykle nadające się do 
budowy nowego gniazda i proponują lowarzyszkom za- 
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lożenie nowego osiedla. Albo: jedna z wałczących spie- 
szy w czasie bitwy z powrotem do gniazda, by spro- 
wadzić posiłki. Albo też: jedna ze zbójnie znalazła 
mrówkomirkę i nakłania parę towarzyszek, by darzą- 
cego rozkoszą chrząszcza zawlec do gniazda. Albo też: 
„potrzebne sa nam liście do nowej plantacji grzybo- 
wej”. Lub też: „Pomóżcie mi zbudować zagrodę dła sla- 
da mszyc”. Albo: „należałoby teraz wynieść dzieci na 
świeże powietrze!* Albo — albo — 

Niezliczone są takie wiadomości; możnaby wiele 
stron wypełnić temi tylko, które dotychczas z zu- 
pełną pewnością zdolano zaobserwować. Mowa mró- 
wek przypomina nieco sposób telegrafowania w apa- 
racie Morse'go. Dotknięcie krótkie, dlugie, długie, krót- 
kie ———..—.——.—. Delikatne uderzenia roż- 
kami lub też mocne, między niemi zaś dłuższe albo 
krótsze pauzy, lub szybko po sobie następujące dotknię- 
cia, muskanie głowy lub rożków, u góry, u dołu albo 
też w środku. 


k 


Niewątpliwą jest rzeczą, że mrówki są pojęlnemi 
stworzeniami. W miarę zdobywanego doświadczenia 
uczy się każda z nich z osobna, często w zdumiewa- 
jaco krótkim czasie. Forel przywiózł raz do Szwajcarji 
plemię mrówck w Algierze żyjących it umieścił je 
w swym ogrodzie. Robotniee zbudowały gniazdo z bar- 
dzo szerokiemi otworami do wnętrza, podobnie jak 
przywykły budować w swym kraju rodzinnym. Ponie- 
waż jednak w nowej ojczyźnie poczęły im dawać się we 
znaki nieznane im drobne, owłosione mrówki, które 
przez szerokie otwory przekradały się tuż obok nich 
tam i z powrotem, porywające im płód, nauczyły się więc 
wkrótce zamykać swe osiedle. Gatunki hodujące grzy- 
by, które od wielu tysięcy pokoleń przywykły karmić 
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się wyłącznie grzybami, poczynają w sztucznem gnież - 
dzie — wbrew wszelkim instynktom — nader szybko 
przyzwyczajać się do miodu. Niektóre mrówki uczą się 
łatwo wyłazić na palec, by dostać odrobinę cukru, pod- 
czas gdy niema sposobu nakłonienia do tego innych. 

Goprawda, pamięć mrówek pracuje inaczej, aniżeli 
ludzka. Podczas gdy nasza pamięć przechowuje wraże- 
nia wzrokowe i słuchowe, niekiedy w nader rzadkich 
wypadkach jakieś wrażenie węchowe lub dotykowe, 
wprost przeciwnie ma się ta rzecz u mrówek: pamięć 
ich potrafi przechować zazwyczaj wrażenia dotykóowo 
węchowe, o wiele mniej wrażeń wzrokowych, a tylko 
nader rzadko może jakieś wrażenie słuchowe. 


k 


Niewątpliwie nie potrafia czasem mrówki dokonać 
czegoś, co nam ludziom nieskończenie wydaje się pro- 
ste. Uważam za fałszywe wyprowadzenie stąd wnio- 
sków, jak to się często zdarza, jakoby brakło im wszel- 
kiej „wlaściwej rozwagi”. Gdyż to, co nam wydaje się 
latwem, nie musi być bynajmniej łatwem dla mrówek, 
zupełnie jak naodwrót, niejedno, co inrówki potrafią 
wykonać bez wahania jako rzecz rozumiejącą się samy 
przez się, mogłoby przedstawiać dla nas nieslychane 
trudności. Mrówki zdradzają również objawy uczuć, 
wychodzące daleko poza granice, instynktami nakreślo- 
ne, które tylko do uczuć ludzkich lub uczuć wysoko slo- 
jacych zwierząt możnaby porównać. Mrówki unikają 
miejsca, na którym kilka ich sióstr zoslało rozszarpa- 
nych. Zmarłe i umierające towarzyszki, jak również 
ciężko ranne lub chore nie wiele budzą współczucia; 
odnosi się bezwarunkowo wrażenie, jak gdyby mrówki 
czuły, że żaden ratunek nie przyda się tu już na nie 
i że najlepszą będzie rzeczą pozwolić konającym 
umrzeć spokojnie. Jeśli jednak pomoc jest możliwa. 
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pospieszą z nią z pewnością. Bezsprzecznie, nie każda 
mrówka zdobędzie się na to: cale szeregi przebiegać 
może będą obok rannych, obwąchaja je nawet i prze- 
cięż pospieszą dalej, nie myśląe o niesieniu pomocy. Aż 
wreszcie zjawi się jakaś niezwykle miłosierna, która 
pospieszy z pomocą. 

Pozatem, zdaniem mojem, nie wykluczoną jest rze- 
czą, że w plemionach mrówek istnieją pewne jednostki, 
które możnaby porównać z naszymi lekarzami i pielę- 
gniarkami, łeży lo niewatpliwie w granicach możliwo- 
ści. Zrobiłem spostrzeżenie, że w jednem z mych sztucz- 
nych gniazd wszystkiemi rannemi i choremi opiekowały 
się przedewszystkiem dwie,przezemnie naznaczone ro 
botnice — które otrzymały odemnie imiona siostry 
Urszuli i siostry Korduli. 

Z ciężko rannemi postępują mrówki niekiedy tak, 
jak z temi, które już pomarły: zabierają je i wynoszą 
na miejsce do składania zwłok przeznaczone, by tam 
doczekały się śmierci. — Otóż w takich wypadkach zda- 
rza się, że nagle zjawia się inna mrówka i muska 
łagodnie ranną rożkami, jak gdyby pragnęła wyrazić 
jej współczucie. Niekiedy pozostawia konającą i od- 
chodzi, niekiedy także zabiera ja i niesie do gniazda 
z powrotem. Zauważyłem, jak raz po urządzonej prze- 
zemnie bitwie trzy ciężko ranne wraz ze zmarłemi zo- 
stały wyniesione. Po jakimś czasie nadeszła mrówka, 
byla nią wlaśnie kochana siostra Kordula, i zbliżyła się 
do wszystkich trzech, zatrzymując się przy jednej przez 
krótka tylko chwilę, przy dwóch innych nieco dłużej. 
Wkońcu jedną z tych dwóch zaniosła z powrotem do 
gniazda. Nie mogłem się oprzeć wrażeniu, że siostra 
Kordula zbadała chore, uznała stan dwóch za bezna- 
dziejny, co do trzeciej jednak miala zamiar przecież 
próbować ratunku. 

W czasie bitwy widzi się niekiedy, że mrówki spie- 
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szą z pomocą lowarzyszee, która zaatakowana przez pół 
tuzina nieprzyjaciółek, znajdzie się w niebezpieczeń- 
stwie śmierci lub popadnięcia w niewolę. Wprost urą- 
gają rzeczywistości twierdzenia kilku uczonych, którzy 
nie chcąc za żadną cenę przyznać mrówkom zdolności 
do rozwagi, utrzymują, jakoby takie wypadki ocalenia 
były dziełem czystego tralu; i że mrówkom spieszącym 
z pomocą „nie szło bynajmniej o ratowanie, lecz tylko 
o walkę, przyczem dzięki przypadkowi przyjaciółka z0- 
stała ocalona”. Przenigdy, ma się tu do czynienia z zu- 
pelnie świadomą wolą niesienia pomocy, zupełnie lak 
samo, jak w wypadku często przezemnie i innych 
obserwowanym, gdy mrówki ralowały swe siostry, które 
wpadly w wodę i nie mogąc się wydrapać na stromy 
brzeg, były bliskie utonięcia. 


k 


Mieliśmy przykład na zbójnicach, że mrówki nie od- 
noszą się bynajmniej nieprzychyłnie do środków upa* 
jających: wydzieliny lizanych przez nie złotolokich 
mrówkomirek wywołują niewątpliwie pewnego rodzaju 
upojenie. Robiłem próby dla przekonania się, czy pe- 
wne jednostki w gnieździe zbójnicy nie są przypadkiem 
zwolenniczkami wstrzemięźliwości w odniesieniu do 
mrówkomirek, Jecz nie udało mi się nigdy na taką 
jednostkę natrafić: zdaje się, że całe plemiona opano- 
wane są przez ten zgubny nałóg. Co do alkoholu, jedne 
mrówlau czują do niego pociąg, inne wprost znieść go 
nie mogą. Niezmiernie komiczne jest zachowanie się 
trzeźwych mrówek wobec swych najzupełniej spitych 
stósir. Angielski badacz Lubbock urządził niemal przed 
pół wiekiem podobne doświadczenia, których rezultaty 
byly zbliżone do mych własnych prób, różniąc się od 
nich tylko w szczegółach. Najzabawniejsze z jego do- 
świadczeń było następujące: upoił czterdzieści mrówek 
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i umieścił je na bardzo uczęszczanym gościńcu: dwa- 
dzieścia z pośród nich było obywatelkami plemienia, 
którego wlasnością był gościniec, dwadzieścia innych 
należało do szezepu nieprzyjacielskiego. — Trzeźwe 
mrówki znalazły wkrótce czterdzieści spiących pijaczek 
i uniosły wszystkie ze sobą. Otóż w pobliżu tego miej- 
sca znajdowała się mała kałuża. Z dwudziestu nieprzy- 
jaciółek siedemnaście wrzucono do wody, trzy jako 
aresztaniki zawleczono do gniazda, by je tam rozszar- 
pać w kawałki. Szesnaście z upitych sióstr przyniesiono 
do domu, by w cichej celi nie narażone na widok pu- 
blieczny miały czas się wytrzeżwieć, cztery jednak z0- 
stały również wrzucone do wody. Najzabawniejszy jed- 
nak wypadek zdarzył się jednej z tych czterech: właśnie 
jedna z przyjaciółek przyniosła ją już do gniazda, gdy 
przy bramie zbliżyły się do niej dwie surowych oby- 
czajów robotnice, odebrały jej pijaczkę, odniosły ją 
z powrotem i wrzucily również do zimnej kąpieli. 
Przy doświadczeniach, które ja sam czyniłem, za- 
chowywały się trzeźwe mrówki w każdym wypadku 
nieco odmiennie. Ogarniało je stale silne podniecenie, 
zbliżały się zawsze eałemi gromadami, by muskać roż- 
kami spite towarzyszki: za każdym razem można było 
u nich zauważyć objawy niesłychanego oburzenia. Naj - 
częściej zanoszono do domu wszystkie pijane siostrzy- 
czki, niekiedy także zostawiano kilka na miejscu, lub 
włeczono trochę na bok, albo też na śmietnisko. Jeśli 
podsunąłem im mrówki z obcego szczepu, usuwały je 
natychmiast na bok. Dwa razy tylko udało mi się zau- 
ważyć, że jedną z nich zawlekły do gniazda, natomiast 
zdarzało się niejednokrotnie, że kilka obcych pijaczek 
zostało na miejscu rozszarpanych. Stwierdziłem wre- 
szcie, że dla pijanych mrówek zimna kąpiel bynajmniej 
nie jest szkodliwa: z luzina wrzuconych przezemnie do 
wody, gdzie leżały bez znaku życia, nie utonęła ani 
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jedna: po kiku godzinach wydobyły się z niej wszystkie 
z powrotem. „Wrzucenie do wody* oznacza zatem nie- 
wątpliwie raczej chęć usunięcia z drogi, aniżeli zamiar 
utopienia. 


Dusza. 


Jeśli usiądę bezmyślnie na mrowisku i po krótkiej 
chwili podskoczę w górę jak ukąszony przez tarantulę, 
wówczas ruch mój będzie niewątpliwie odruchem a nie 
czynnością. Do powstania czynności niczbędny jest 
wzajemny stosunek między memi organami zmyslo- 
wemi — w tym zatem wypadku czuciem — a lak zwa- 
nemi ośrodkami psychoinotorycznemi. Że mrówki wy- 
konują czynności, nie ograniczając się li tylko do odru- 
chów, jak twierdzi kilku uezonych, uważać należy 
w myśl tego, co poprzednio było powiedziane, za rzecz 
równie dowiedzioną, jak to, że przy tych czynnościach 
powodują się nie tylko wyłącznie instynktami, lecz 
również uczuciami, podnietami, usposobieniem, rozwa- 
ga. Coś jednak musi istnieć w zawiązku zarodkowym, 
eo począwszy od najpierwotniejszych odruchów ameby 
aż do myślowej pracy twórcy Fausta dziala jako na- 
klaniająca, pobudzająca, kierująca pobudka. 

Coś istnieje w każdem stworzeniu. Istnieje — u lu- 
dzi, istnieje także w wymoczku. Jak to nazwiemy, Zu- 
pełnie obojętną jest rzeczą, niech filozofowie z przy- 
rodnikami wiodą o to spory. Żaden z nich nie będzie 
miał prawa sprzeciwić imi się, jesli nazwę to: „Czemś, 
co w nich istnieje", w ten sposób zostawiam każdemu 
swobodę dowolnego zapatrywania. 

To Goś otrzymało od stu mędrców Slo pięknych 
nazw. Czem jest to Coś, o tem ani ja ani nikt z ludzi 
nie ma pojęcia: wiem tylko zupełnie pewnie, że ono 
istnieje. Najprostszą wydaje imi się rzeczą, nazwać to 
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duszą. Jeszcze przed slu pięćdziesięciu laty rozwodzono 
się szeroko nad zagadnieniem, czy także kobiety posia- 
dają duszę — pisano za i przeciw; w  bibljolekach 
istnieje cała lileratura zajmująca się tą sprawą. 

Dziś powszechnie przyznano kobietom duszę — jak 
i niektóre inne rzeczy; łecz jeszcze dotychczas istnieje 
wiełe setek miljonów ludzi, którzy pragną przyznać du- 
szę tylko czlowiekowi, lecz nigdy nawet najwyżej sło- 
jacemu zwierzęciu. Ono posiada co najwyżej „duszę 
zwierzęcą”, najzupełniej odmienną od ludzkiej. Od- 
mienną? O! Niewątpliwie — nie istnieją przecież dwie 
dusze ludzkie, ani też dwoje rąk ludzkich lub uszu, któ - 
reby były najzupełniej jednakie. Lecz przecież dusza, to 
tajemnicze (oś, co jesl motorem wszelkiego życia, jest 
tem samem u kniecia bloinego, jak u infusorjum, 
u człowieka jak i u mrówki. 


* 


Moltke zajmował się żywo sprawą wędrówki dusz. 
Niemniej i Bismarck. Olo jego słowa: 


„Gdyby mi wolno było wybrać postać, w jakiej pra- 
qnąłbym najchęlniej przeżyć raz jeszcze życie, pewny 
niemal jestem, że chciałbym być mrówką. To drobne 
stworzenie posiada doskonałą organizację polilyczną. 
Wszystkie mrówki mają obowiązek pracować, prowa- 
dzić życie pożyleczne; wszystkie są pilne, istnieje 
wśród nich doskonale posłuszeństwo, karność i porzą- 
dek. Sq szczęśliwe, ponieważ oddają się pracy”. 


CHÓR MRÓWEK 


Gdy go olbrzymy już (gryfy skarb) 
Ż posad ruszyły, 

Wy. trzepienóżki tuż, M 

W górę co siły! 
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Najchyżej tam i sam 
Między szczeliny! 
Szkoda poniechać tam 
każdej drobiny. 


Najmniejszy okruch też 
Zmaleźć musicie, 

W mig zbadać wzdłuż i wszerz 
Każde ukrycie. 


Krzątajcie się co tchu 
Jak rojna chmura 
Złoto nam nieście tul 
Na cóż wam góra. * 


(Goethe, Faust II, Klasyczna noe 
Walpurgji). 
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* Przekład Zygmunta keisa. 


UZBACZSJE: 


I Mrówki i ja : 
II Część ogólna. Cato CIA i SZA, Sziocd i Kozia 
Budowa ciała. Wielopostaciowość. ; 
NI Rozmnażanie się. Wesele. Miade pokolenie. RZA 
karmicielki, Dzieworództwo. 
Mrówki ze Spangenbergu . ? 
IV Życie i praca, Pielęgnacja ciała, PA Obieka 
nad chorymi. Zabawy. Przeprowadzka, Wojny 
i walki. Wytrzymałość, Sen zimowy. Zgromadze- 
mia, Wyżywienie. Budowa domu. . : 
V Plemiona myśliwskie. Złośnice. Myrmecia fortifi. 
cata. Wędrówki ludów. Nocna wizyta. 
| Mrówczana zaraza. . SRP 2 JECNE: 
j VI Plemiona rolnicze. Źniwiarki. Piekarki. Dziewice 
ez brodami, Siewceynie. ć . 
Wielki triumf leczniczy zdobyty GARE, m rej Ta- 
dzie. > 
VIL Rzemiosło. zzo mon OOdRCZA fi e 
ogrody. Prządki i kądziel. Piwniczy i beczki na 
LUOZOJNENENE GR 
VIII Uprawa jarzyn. W i Foidi zośliany! Pe 
imbauba. Płantatorki grzybów. 
| cy Dziecinna zabawa. . 
IX Hodowla bydła. Pasterki, . 
K lnterludium: O mrówczym Emilu i DOSI Pal: 
linie, ; : 
XI Obcy goście w katana Kod Pasorzyty, Pan 
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I tym razem skończyło się szezęśliwie. . . . 

XIV Władczynie i niewolnice. Dwie rasy w jednem spo- 
czeństwie. Niewolnictwo u ludzi i mrówek. 
„Szczęście i zgon królowej zbójnicy”. Mrówki 
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